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Ot pejtaKitHM.
K Hanany 6-jieTHero njinHa.
K  Bonpccy no npnroTOBjromno 
HOBMX Ka/tpOB b  rn#poTexHMKe. 
Sawanna no rn^po jio ran  b 6 -jie r- 
HeM ruiane.
BoflHoe xo3HiicTBO b 6aecefłHax 
Majibix pex.
0-jjeTHHii njiaH Ha BOflHbix ny- 
T H X .

B jw xta ftu ine  3a/taKtra no hoaho- 
My TpaHcnopTy.
KoHCTpvKqnH HanpaBJiaioinnx‘ 
CHcreM fljiH  B036yjK^eHHH nonc- 
peuHoii qnpKyjinqnn BOflbi b 
peHHbix noTOKax.
By^eM CTpoHTb fleuieBjie.
K  Hauajiy 6-jieTHcro njiaHa no 
MejiHopaqwH.
n o  BonpocaM  B ojfb i Ha M ejiw o- 
pwpOBaHHblX TOpcpHHKaX.

O  HeoôxoAHMOCTH cnequajibHbix  
MeTeopojiorHHecKHx Ha6jiiOAeHHii 
na ToptJjHHxax.
MppwraqwH cxyAHbix JiyroBbix
noHB.
CrmoBbie rrtAPoycTaHOBKH b 
no jibu je .
XpoHHxa:
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GOSPODARKA WODNA
M I E S I Ę C Z N I K

POŚWIĘCONY SPRAWOM G O SPODRKI I BUDOWNICTWA W O D N E G O  

R 0 K  X WARSZAWA, STYCZEŃ -  LUTY 195cT r

OD REDAKCJI

oc.ą ek każdego roku  wydawniczego stwarza konieczność przeanalizowania przez 
redakcje czasopism technicznych dorobku ubiegłego okresu i  ułożenia takiego progra­
mu tematycznego, aby odpowiadał on wym aganiom  c h w ili bieżącej. In n y m i słowy  
aby czasopismo nie ty lk o  nadążało za szybkim  biegiem współczesnego życia re je s tru ’ 
jąc dotychczasowy dorobek te ch n ik i danej branży i  in fo rm u jąc  o tym  'swych czyte l­
ników,^ —  lecz aby rów nież w  w ie lu  zagadnieniach wyprzedzało w a rtk i n u rt życia 
oddzia lyw u jąc w  ten sposób na pracow ników  inżyn iersko - technicznych, k tó rzy nie 
wszędzie i n ie  zawsze w  sposób w łaśc iw y podchodzą do zagadnień technicznych i  go­
spodarczych, nu rtu jących  k ra j w  c h w ili cbeenej

W kroczenie w  okres rea lizac ji p lanu budowy podstaw socjalizm u w  Polsce 6-let- 
mego p lanu przebudowy gospodarczej, ncfrcda  na redakcje czasopim technicznych  
oboWią~ek w  ększego i  bardziej szczegółowego przeanalizowania dotychczasowej te­
m a tyk i czasopism j  sposobów redagowania.

Czasopismo nasze, poświęcone zagadnieniom gospodarki wodnej i  budownictwa  
wodnego w najszerszym słowa tego znaczeniu -  stwarzało i  stwarza dotychczas dla 
ogołu hydrctechn ikow  polskich i  branż technicznych związanych z hydrotechn iką  
jedyną możliwość wzajem nej w ym iany  pnglądóm na różnorodne zagadnienia tech­
niczno - ekonomiczne wchodzące w  zakres gospodarki wodnej k ra ju .

F akt wznow ienia „G ospodarki W odnej w  1946 r. przez Naczelną Organizację Tech­
niczną (N O T ), ja k  i  obecnie przeprowadzone zm iany w  zasięgu czasopisma i w  zespo­
le redakcyjnym , u trw a la ją  nas iv przekonaniu słuszności naszych założeń z przed 
k ilk u  la ty  odnośnie konieczności wydawania jednego czasopisma techniczno - ekono­
micznego, ob°jm ującego swym  zasięgiem wszystkie gałęzie gospodarki wodnej k ra ju . 
Powołanie zaś ostatnio W ydzia łu  Gospodarki W odnej w  Państwowej K o m is ji P iano. 
wania Gospodarczego podkreśla, jeszcze bardzie j potrzebę łączenia, koordynac ji 
wszystkich zagadnień wodnych.

N iestety jednak nie zawsze ins ty tuc je  państwowe i  społeczne (Stowarzyszenia In ­
żyn ie rów  i  Techn ików ) doceniały rolę i  z łączenie czasopism technicznych, nie za. 
wsze w idz ia ły  w  n ich oręż do w a lk i o realizację planów technicznych i gospodar­
czych. Czasopisma techniczne zaś, a wśród n ich i  „ Gospodarka Wodna“ , zamieszczały 
nie jednokrotn ie  a rty k u ły  0 poważnej wartości naukow ej i  techn iczne j’; nie b y ły  one 
jednak powiązane z życiem, z zagadnieniami ekonom icznym i, z w ykonyw an iem  p la ­
nów gospodarczych, inw estycy jnych  i  technicznych.

Wobec rozpoczęcia rea lizac ji 6-letniego planu, powyższe pewnego rodzaju niedo. 
ciągnięcia poszczególnych czasopism technicznych, zm usiły  Państwową Kom is ję  P la ­
nowania Gospodarczego (P K P G ) do za in icjowania reorganizacji zespołów redakcy j. 
nych i  roztoczenia nad czasopismami opieki w  w iększym  niż dotąd stopniu.



Przeprowadzone ostatnio zm iany w  zespole redakcy jnym  „G ospodarki W odnej“  da­
ły  w  w y n ik u  schemat organizacyjny, w g którego redagowanie czasopism odbywa się 
przez:
A. Radę Programową, składającą się z przedstaw icie li resortów , in s ty tu c ji pań. 

stwowych i  społecznych zainteresowanych w  w ydaw an iu  czasopisma, z uw zględ­
nieniem  przedstaw ic ie li nauki. Rada Program owa stanow i organ k ry ty k u ją c y  
i  oceniający wydane num ery czasopism i  usta la jący ogólny jego k ie runek pro . 
gram owy.

B. K o m ite t Redakcyjny, składający się z Redaktora Naczelnego, Redaktorów D zia­
łow ych  i  Sekretarza. K om ite t jes t orgcnem w ykonaw czym  i  odpowiada za sposób 
redagowania czasopisma wobec Rady Program owej.

Ilość i  zakres poszczególnych działów została ustalona w  sposób następujący:
D Z IA Ł  I  — O G Ó LN Y  —  będzie obejmcwał  a r ty k u ły  z zakresu koo rdynac ji zagad­

nień gospodarki w odnej oraz wszelkie inne a r ty k u ły , nie wchodzące do następnych 
dzia łów ;

D Z IA Ł  I I  — H Y D R O LO G IA  —  będzie obejm ował a r ty k u ły  z zakresu hydro log ii, 
hyd rom e trii, h yd ro g ra fii, m eteorolog ii i  traktu jące  o zagadnieniach gospodarowania 
wodą (b ilans  w odny itp .) ;

D Z IA Ł  I I I  —  D R O G I W O DNE  —  będzie zamieszczał a r ty k u ły  z zakresu dróg wod. 
nych, budow n ic tw a wodnego i  zw iązanych z n im i innych  zagadnień wchodzących 
w  orb itę  zaińteresowań resortu kom un ikac ji;

D Z IA Ł  IV  —  M E LIO R A C JE  —  będzie zamieszczał a ry k u ły  z zakresu m e lio rac ji 
wodnych i  innych  zw iązanych z n im i zagadnień wchodzących w  kręg zainteresowań 
resortu  ro ln ic tw a ;

D Z IA Ł  V  —  E N E R G E TY K A  W O D N A I  T E C H N IK A  W ODNO - S A N IT A R N A  —  
obejm ie zagadnienia a) w yzyskania s ił wodnych, b) zaopatrzenia przem ysłu, ro ln ic tw a  
i  ludności w  wodę, odprowadzania i  oczyszczania ścieków.

Zastanaw iający jest może brak dzia łu pcświęconego sprawom żeglugi i  po rtów  m or­
skich oraz budow n ic tw a wodnego morskiego. Należy tu  podkreślić, że N O T w ydaje  
czasopismo pt. ,,Technika M orza i  W ybrzeża" , obejmujące poruszone zagadnienia. 
Niezależnie od tego w  Dziale I I I  „G ospodarki W odnej“  będą zamieszczane a rty k u ły  
dotyczące dróg wodnych śródlądowych, w  naw iązan iu do współpracy tych  dróg z p o r. 
tam i m orsk im i.

Również zagadnienia te ch n ik i wodno - Sanitarnej omawiane są na łamach specjał, 
nego czasopisma pt. „Gaz, W oda i  Technika Sanitarna“ , natom iast w  Dziale V  nasze­
go czasopisma będziemy zamieszczali a r ty k u ły  z tego zakresu, z p u n k tu  w idzenia  
ogólnych zagadnień gospodarki w odnej oraz z p u n k tu  w idzen ia  koo rdynac ji z in n y .  
m i gałęziam i gospodarki wodnej.

Oddając n in ie jszy  zeszyt do rąk  czyte ln ika, podkreślam y, że tych  k ilk a  powyższych 
uwag, ja k  i  bardzie j rozw in ię te  m yś li w  a rtyku łach  w stępnych Dzia łów  I, I I ,  I I I  i  IV  
będą podstawą program u czasopisma w  na jb liższym  okresie czasu rea lizac ji 6 -le tn ie . 
go planu.

W yrażam y jednocześnie głębokie przekonanie, że zam ierzenia nasze będą popiera, 
ne przez ins ty tuc je  państwowe i  społeczne i  przez ogół naszych hydrotechn ików . 
Specja lny apel k ie ru jem y  do Kolegów  —  wykonaw ców , aby prze łam ali dotychcza­
sową swoją bierność i  zas ila li tekę redakcyjną a rtyku ła m i, spraioozdaniami, no ta t. 
kam i itp . Bow iem  ty lk o  w spólny, zgodny i  m ocny w ys iłek  może nasze czasopismo 
„Gospodarka Wodna“  uczynić jednym  z m otorów  postępu technicznego w  ramach 
planow ej gospodarki. x



DZIAŁ I -  OGÓLNY
Mgr JOZEF ZAREMBA
Dyrektor Departamentu PKPG

Na progu Planu 6-letniego

W  roku  1959 w stępu jem y w  okres rea lizac ji sze­
ścioletniego p lanu rozw oju  i  przebudowy gospo­
darczej Polski, k tó ry  jest planem budow y pod­
staw socjalizm u w  naszym kra ju .

Zwycięskie  zakończenie 3-letniego planu odbu­
dow y gospodarczej Polski, s iln y  rozw ój s ił w y ­
tw órczych w  tym  okresie, a w  p ierw szym  rzędzie 
rozw ój p ro d u kc ji środków p rodukc ji stwarza re a l­
ne podstawy wykonania w ie lk ich  zadań planu 
6..1etnieg0 w e wszystkich gałęziach gospodarstwa 
narodowego.

Dotychczasowe^ re zu lta ty  oparte są na. sta łym  
1 ciąg łym  wzroście dochodu narodowego i  zw iąza­
nej z n im  socjalistycznej rozszerzonej rep rodukc ji 

Podstawy naszej gospodarki ~ na ' progu planu 
o-letniego opiera ją się na socjalistycznej własności 
podstawowych środków  p rodukc ji, na socja listycz­
nym  stosunku do pracy ludz i pracy z klasą robo t­
niczą na czele oraz na socja listycznym  planowaniu.

Na czoło zadań narodowego p lanu 6-letniego w y ­
suwa się przede w szystk im  budowa i  rozbudowa 
źródeł energii, budowa now ych i  rozbudowa is t­
n ie jących zakładów przem ysłowych na terenie ca­
łego k ra ju , rozbudowa systemu kom unikacyjnego, 
przebudowa s tru k tu ra ln a  ro ln ic tw a  i in te n sy fika ­
cja jego p rodukc ji oraz budow nictw o m iast i  osie­
d li związane z budową i rozbudową przemysłu.

W e  w s z y s t k i c h  w y m i e n i o n y c h  
g a ł ę z i a c h  g o s p o d a r s t w a  n a r ó d  o- 
w e g o  p r o b l e m  w o d n y  o d g r y w a  
z a s a d  n i c z ą  r o l ę ,

W  przem yśle prob lem  w ody jest jednym  z pod­
stawowych, gdyż w a ru n ku je  a n ie jednokro tn ie  
decyduje o technologicznych procesach p rodukc ji 
przem ysłow ej; woda^ w ystępuje tu  jako  surowiec, 
w  energetyce jako  źródło energii, w  kom un ikac ji 
jako  droga wodna.

W  ro ln ic tw ie , leśn ictw ie  i  hodow li, k tó rych  w y ­
n ik i p rodukcy jne  zależą m.in. od stanu stosunków 
wodnych w  glebie —  problem  wody wym aga ra c ­
jonalnego rozwiązania, k tó re  staje się czynnik iem  
podstawowym  w  podnoszeniu w ydajności p roduk­
c ji ro ln icze j, hodow lanej i  leśnej. N ie można ró w ­
nież pominąć zaopatrzenia w  wodę ludności oraz 
odprowadzania i  oczyszczania zużytych ścieków. 
D otyczy to zwłaszcza obszarów s iln ie  uprzem y­
słow ionych i  zurbanizowanych, k tó rych  w ielkość 
i  liczba w  okresie p lanu 6-letniego znacznie wzroś­
nie.

Pod względem adm in is tracy jnym  gospodarka 
wodna w  Polsce me jest scalona, przeciwnie — 
jest podzielona m iędzy resorty  branżowe wg naste 
pującyeh dzia łów : *

1. drogi wodne śródlądowe z po rtam i i zb io rn i­
kam i re tency jnym i (M in is te rs tw o  Kom un ika  
c ji) ,

2- ? ^ l io r f Ń  wodne podstawowe i  szczegółowe 
(M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i  Reform  R olnych),

3. zaopatrzenie w  wodę ludności i  przem ysłu 
?twtZ ^ P ^ a d z a n ie  i oczyszczanie ścieków 
(M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji Publicznej i M i­
n isterstw a P rzem ysłow e),

4. wyzyskanie s ił wodnych jako  źródła energii 
(M in is te rs tw o  G órn ictw a i  E nergetyk i)

5) żegluga i  p o rty  m orskie (M in is te rs tw o Ż e g lu g i). 
Ten stan organizacyjny w y łan ia  postu la t zwró- 

c -n ia  szczególnej uw agi na koordynację prac po­
szczególnych dzia łów  gospodarki wodnej. G o s ­
p o d a r k a  w o d n a  s t a n o w i  b o w i e m  
i s t o t n i e  j e d n a  c a ł o ś ć ,  g d y ż  j e s t  
o p a r t a  n a  j e d n y m  i  t y m  s a m y m  
s u r o w c u  w s p ó l n i e  u ż y t k o w a n y m  
w  r ó ż n y c h  d z i a ł a c h  g o s p o d a r k i  
n a r o d o w e j .  Z t e g o  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  t y t u ł u  p l a n y  i n w e s t y c y j n e  
w  z a k r e s i e  b u d o w n i c t w a  w o d n e ­
g o .  1 . g o s p o d a r k i  w o d ą  w y m a g a j ą  
ś c i s ł e j  k o o r d y n a c j i .  K o o r d y n a c j i  
w y m a g a j ą  r ó w n i e ż  s t u d i a ,  b a d a ­
n i a .  p r o j e k t y  t e c h n i c z n e  i i c h  
r e a l i z a c j a .

Zasada koo rdynac ji jest nieodłączną cechą go­
spodarki p lanowej. Kom petencyjn ie  koordynacja 
gospodarki wodnej należy do Państwowej K o m is ji 
P lanowania Gospodarczego (P K P G ).

W  okresie m iędzyw ojennym  gospodarka wodna 
w  Polsce by ła  prowadzona chaotycznie zarówno 
w  poszczególnych je j dziedzinach, ja k  i  w  całości 
N ic dziwnego, że spuścizna z okresu przedw ojen­
nego przedstawia stan zaniedbania i  dysproporcyj

Stan ten należy przypisać w arunkom  u s tro ju  ka ­
pita listycznego z jego sprzecznościami, k tó re  w  
dziedzinie gospodarki w odnej u ja w n ia ły  się z nie- 
mmejszą siłą, n iż  w  innych  dziedzinach gospodar­
k i. Sprzeczne in teresy kap ita lis tyczne nie pozw ala­
ły  na racjonalne ujęcie zagadnienia i  tym  samym 
me m ogły dać odpow iednich e fektów  gospodar 
czych.



Poszczególne m in is te rs tw a u jm ow a ły  przydzie 
lone im  spraw y wodne jako fragm enty  zadań re ­
sortow ych i  tra k to w a ły  je jako  zagadnienia ubocz­
ne. To odbija ło  się bezpośrednio u jem n ie_ również 
na wysokości środków finansow ych przeznacza­
nych przez państwo na gospodarkę wodną. W  kon­
sekwencji, poza n ie licznym i w y ją tka m i, podejm o­
wano jedyn ie  prace fragm entaryczne i to przeważ­
nie dla za trudn ien ia  bezrobotnych.

W skutek tego obecnie okręgi przem ysłowe i  s il­
nie zurbanizowane cierp ią na ostry de ficy t wody 
dla przem ysłu i  ludności, zwłaszcza górnośląski 
okręg przem ysłowy, okręg łódzk i inne. W iele m iast 
nie posiada urządzeń wodociągowych i  kana liza­
cy jnych , a nawet w  n iek tó rych  okręgach k ra ju  
wodę dla ludności rozw ozi się w  beczkach.

G łówna rzeka k ra ju  — W is ła  i  szereg je j dop ły ­
w ów  czeka na regulację. Powtarzające się k lęsk i 
powodzi w ym agają odpowiednich inw estycy j in ­
żyn ie ry jnych  w  celu trw a łe j lik w id a c ji groźby ich 
pow tarzania się. Zburzona równowaga biologiczna 
na w ie lk ich  obszarach k ra ju  czeka na je j uzdro­
w ienie. Ludność robotnicza, zwłaszcza m iast du­
żych i  średnich, czeka na zdrową wodę do picia. 
Rozbudowywany i  now y przem ysł oczekuje ró w ­
nież d la swej p ro d u kc ji odpowiednio wysokow ar- 
tościowej w ody w  o lbrzym ich ilościach niezbęd­
nych dla p rodukc ji.

Sześcioletni p lan inw es tycy jny  w  zakresie gospo­
d a rk i wodnej nie usunie jeszcze w szystk ich  do tych­
czasowych zaniedbań, nie z lik w id u je  wszystkich 
b raków  i  dysproporcyj. Jednakże będzie p ie rw ­
szym, w ie lk im  i  podstawowym  etapem na drodze 
planowego rozw iązania prob lem ów wodnych w  
Polsce, na drodze przebudow y s tru k tu ry  gospodar­
czej i  społecznej k ra ju  na zasadach socja listycz­
nych.

Z a d a n i a  p l a n u  6 - l e t n i e g o  w  z a ­
k r e s i e  b u d o w n i c t w a  w o d n e g o  
i  g o s p o d a r k i  w o d n e j  s ą  w i e l k i e  
i d l a t e g o  w y m a g a j ą  o d  n a s  
w s z y s t k i c h ,  o d  k a d r  r o b o t n i ­
c z y c h ,  n a u k o w y c h ,  t e c h n i c z n y c h  
i  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  z w i ą z a n y c h  
z g o s p o d a r k ą  w o d n ą ,  t r z e c h  r z e ­
c z y :  1 2 3

1. ś w i a d o m e g o ,  c z y n n e g o  i c z u j ­
n e g o  u c z e s t n i c t w a  w  b u d o ­
w i e  p o d s t a w  s o c j a l i z m u  w  
P o l s c e ,  k t ó r e j  t o w a r z y s z y ć  
b ę d z i e  o s t r a  w a l k a  k l a s o w a ;

2. ś w i a d o m e g o ,  u p a r t e g o  k s z t a ł ­
t o w a n i a  w  s o b i e  i  w  o t o c z e ­
n i u  s o c j a l i s t y c z n e g o  s t o s u n ­
k u  d o  p r a c y ,  d o  w s p ó ł z a w o d ­
n i c t w a  i  r a c j o n a l i z a t o r s t w a ,

3. s t a ł e g o  p o g ł ę b i a n i a  w i e d z y  
w  z a k r e s i e  z a g a d n i e ń  f a c h o ­
w y c h ,  z a g a d n i e ń  n a u k o w o -  
t e c h n i c z n y c h  i  k o r z y s t a n i a  
w  t y m  z a k r e s i e  p r z e d e  
w s z y s t k i m  z p r z o d u j ą c y c h  
d o ś w i a d c z e ń  r a d z i e c k i c h .

Sześcioletni p lan inw es tycy jny  w  zakresie go­
spodarki wodnej obejm uje w  g łów nych zarysach:

a) v/ resorcie M in is te rs tw a  K om un ikac ji:
— częściową regulację W is ły , dolnej Odry 

i W a rty ,
— uregulowanie i  zabudowę setek k ilom etrów  

rzek spławnych i potoków  górskich, 
częściową kanalizację W is ły  w  je j górnym  
biegu łącznie z kana łam i la te ra lnym i,

—- budowę szeregu zb io rn ików  wodnych;
b) w  resorcie M in. G órn ic tw a i Energetyk i:

—  budowę szeregu zakładów wodno-elektrycz- 
nych;

c) w  resorcie M in . R o ln ic tw a i  Reform  Rolnych:
— m elioracje szczegółowe g run tów  ornych 

i uży tków  zielonych na obszarach setek t y ­
sięcy ha,

— m elio racje  podstawowe (regulacja rzek 
i  obwałowania) na znacznych obszarach 
k ra ju ;

d) w  resorcie M in . A d m in is tra c ji Publicznej:
— budowę now ych wodociągów i  kana lizac ji 

w  k i lk u  dziesiątkach miast,
— uruchom ien ie n ieczynnych urządzeń i roz­

budowę is tn ie jących oraz budowę wodo­
ciągów grupow ych na obszarach w ym aga­
jących w  p ierw szym  rzędzie je d n o lite j go­
spodarki wodnej (Śląsk, Łódź, Warszawa 
i  inne).

Zadania polegają nie ty lk o  na rea lizac ji p lanu 
w  poszczególnych gałęziach gospodarki wodnej, ale 
rów nież na ich skoordynowaniu w  jedną całość, co 
da w  rezultacie  m aksim um  korzyści gospodarce 
narodowej.

Zadania p lanu 6_letniego w  zakresie gospodarki 
wodnej zostaną w ype łn ione p rzy ścisłej b ra te rsk ie j, 
socjalistycznej w spó łpracy robo tn ików , techn ików  
i inżyn ierów , naukowców i  organizatorów.

Zadania koordynacyjne dotyczyć pow inny:
— badań naukowych, dających podstawę do 

zastosowania najnowszych osiągnięć w  te j 
dziedzinie;

— stud iów  i p ro jek tów  dla przygotowania p ra ­
w id łow e j i  dostatecznej dokum entacji tech­
nicznej ;

— opracowania oszczędnych, opartych na za­
sadach rac jona liza to rstw a planów  w yko ­
nawczych;

— utw orzenia odpowiedniej ilości przedsię­
b io rs tw  wykonawczych, w yspecja lizow a­
nych dla każdej gałęzi gospodarki wodnej, 
k tó re  w  oparciu o współzawodnictwo pracy 
pozwolą na realizację przygotow anych pla 
nów;

— wprowadzenia usprawnień organizacyjnych 
w  adm in is trac ji wodnej, k tó re  pozwolą na 
osiągnięcie najlepszych w yn ikó w  w  eks­
ploatacji.

P lan sześcioletni oraz p lany  roczne w in n y  być 
etapami p lanów  perspektyw icznych zarówno w  po­
szczególnych gałęziach gospodarki wodnej, ja k  też 
i w  je j całości. M a to szczególne znaczenie dla p la ­
nów reg ionalnych gospodarki wodnej, w  tych  zw ła ­
szcza regionach, gdzie odczuwa się de ficy t wody.

W  c h w ili obecnej, gdy został powołany K o m ite t 
dla spraw  postępu technicznego i  In s ty tu t D oku­



m entacji Naukowo-Technicznej —  zagadnienia 
rea lizac ji p lanu  6-letniego w  zakresie w odnym  nie 
można opierać na przestarzałych metodach tech­
nicznych. Poza tym  wobec konieczności p rzyśpie­
szenia tempa prac inw estycy jnych , inw estycje  w od­
ne w in n y  znaleźć nowe, szybsze drogi w ykonaw ­
stwa. W  dziedzinie gospodarki wodnej pod tym  
względem jest dużo w ięcej do zrobienia, n iż w  in ­
nych dziedzinach gospodarki narodowej.

N ow atorstw o w  budow nictw ie  wodnym  w inno 
stać się hasłem obowiązującym  dla wszystkich pra 
cowm kow wodnych od robo tn ika  poczynając, a na 
k ie row n ic tw ie  robót pro jektodaw czych i  w yko ­
nawczych kończąc.

Prace teoretyczne i  badania prowadzone przez 
in s ty tu ty  naukowe istniejące, lub  mające powstać 
dia tych  gałęzi gospodarki wodnej, w  k tó rych  je ­
szcze nie is tn ie ją , w in n y  nawiązać b lisk i kon tak t 
z p rak tyką  projektodawczą i wykonawczą i służyć 
je j bezpośrednio.

Każda gałąź gospodarki wodnej w inna posiadać 
swoją kom órkę naukowo-badawczą, swoje b iuro  
p ro jek tów  i  swoje przedsiębiorstwo wykonawcze.

Przedsiębiorstwa wykonawcze muszą być zaopa­
trzone w  odpow iedni sprzęt mechaniczny i mieć

ZD ZIS ŁA W  M IK U L S K I

wyspecjalizowany personel. 1 tu  w łaśnie dochodzi­
m y do jeszcze jednego tematu, k tó ry  należy po ru ­
szyć. bą to kad ry  naukowo-techniczne.

B rak  specjalistów  może stać się wąskim  gardłem  
w ykonania planu, je ś li nie zorganizujem y odpo­
wiedniego szkolenia kadr naukowo-technicznych, 
ozkoienie kadr pow inno nie ty lko  obejmować za­
gadnienie ilościowo, lecz pow inno stać sie p rzem y­
ślanym  hai monogramem dostarczania w  odpowied- 
nan czasie odpowiedniej jakości specjalistów i s ił 
pomocniczych.
, . ^ a P^anu 6-letniego, w  obliczu jego w ie l­
k ich  zadań m usim y uświadom ić sobie podstawowe 
trudności na drodze ich rea lizacji. To nam pozwoli 
na przedsięwzięcie odpowiednich środków  zarad­
czych dla usunięcia wszelkich wąskich gardeł k tó  
re m og łyby  grozić p lanow i. 
t M us im y zm obilizować, skoncentrować s iły  i  wo 
lę, aby p lan 6 -le th i w  zakresie gospodarki wodnej 
wykonać dobrze, sprawnie i  w  zaplanowanych ter 
m inach. M us im y pamiętać, że term inow e w ykona­
nia poszczególnych etapów p lanu w  zakresie go­
spodarki wodnej w a runku je  term inow e wykona 
nie p lanu  w  poszczególnych gałęziach gospodar­
stwa narodowego.

Uwagi o kształceniu nowych kadr hydrotechnicznych z uwzględnieniem 
regionalnych odrębności terenu pracy*)

Reform a szkoln ictwa w  zakresie nauk technicz­
nych pociągnęła za sobą konieczność wprowadzenia 
dużych zm ian w  dotychczasowym program ie nau­
czania. Isto ta  podzia łu s tud iów  na inżyn iersk ie  
i  magisterskie^ leży w  tym , aby m ożliw ie  szybko 
dostarczyć państwu dostateczną ilość inżyn ie rów
0 nastaw ien iu p raktycznym , inżyn ie rów -w ykonaw  
cow. Na ku rs  m agisterski natom iast kierow ać jed 
nostk i w yb itn ie  zdolne, o zam iłow aniu  do stud iów
1 badan naukowych i  kszta łcić je  w  szerszym 
i głębszym zakresie, a zatem w  zakresie pozwala­
jącym  na opanowanie całokszta łtu danej gałęzi 
techn ik i. Skrócenie czasu s tud iów  do 3 la t, bez spe­
cjalnego obniżania poziomu nauczania, powoduje 
konieczność wprowadzenia daleko idącej specjaliza.. 
F^1’ wzor szkół zagranicznych. Ponieważ w y  
kształcenie inżyn ierów , w  pe łnym  zakresie s tu ­
d iów  hydrotechn icznych bez obniżania poziomu 
w  tak k ro tK im  czasie, jest bardzo trudne, koniecz­
ność specja lizacji zatem staje się tym  bardziej uza 
sadn ona.

\7 jak ich  k ierunkach w inna pójść specjalizacja 
w  dziedzinie nauk hydrotechnicznych? H ydrotech- 
m k pow in ien  być jednocześnie techn ik iem  i p rz y ­
rodn ik iem , gdyż tego wymaga charakter jego pra 
cy w  terenie. N ie może w ykonyw ać budow li sza­
b lonow o^ Ele m usi um ie ję tn ie  dostosować ja do 
w łaściwości terenu, tak  aby spełniała swe zadanie 
Cc owo, zgodnie z je j zasadniczym zadaniem, z w a ­
ru n ka m i k lim a tu , gleby, rzeźby terenu, sposobu 
użytkowania , a poza tym , aby harm onizowała 
z kra jobrazem  a nie kontrastow ała z jego charak­
te re m ).

) A rtyku ł nadesłany z Zakładu Budownictwa Wodnego i 
Hydrologii SGGW w Warszawie

tu  na tra fiam y na zagadnienie regionalizm u 
w  nauczaniu. Jasną jest rzeczą, że hydro teehn ik 
spotyka w  swej pracy różne w a ru n k i przyrodnicze 
w  zależności od dzie ln icy  k ra ju , w  ja k ie j pracuje! 
Nasuwa się zatem pytan ie, czy nie należałoby 
specja lizacji w  naszej dziedzinie uzależnić m iędzy 
in n ym i od w arunków  przyrodniczo .  geograficz­
nych, spotykanych w  różnych regionach k ra ju .

ozpatrzm y te w a ru n k i obok m ożliwości poszcze­
gólnych ośrodków kształcenia, celem ustalenia ich 
sp -c ja lizac ji w  kształceniu hydrotechn ików .

adania inżyn ie ra  wodnego w  pasmach górskich 
arpat i  Sudetów oraz na podnóżach tych  gór, 

a w ięc w  górnych dorzeczach Sanu, Dunajca So­
ły , M a łe j W is ły , górnej Odry, N ysy K łodzk ie j ’ B y ­
strzycy, Bobra, Nysy Łużyck ie j i innych  m n ie j­
szych rzek oraz ich dop ływ ów  —  potoków  gó r­
skich — to przede w szystkim  powstrzym anie dzia­
ła lności erozyjnej do lin  rzecznych. A  zatem: za­
lesianie stoków, obudowa ko ry t, korekc ja  progowa 
i budowa przegród — to w ie lk ie  zadanie dla hy 
drotechnika na d ług ie  lata. Konieczność rea lizac ji 
tych  zadań nie wymaga bliższego uzasadnienia, od 
tego bowiem załezy d ługotrwałość działania zb io r­
n ików  re tency jnych  i  uchronien ie ich cd zamu 
lama. N iewyczerpane źródła energii, jak ie  k ry ją  
w  sobie rzek i górskie um ożliw ia jące wyzyskanie 
zw. „b iałego węgla“  —  to dalsze wdzięczna pele

) V k e : I m  arch. Mieczysław Veit — Koncepcja archi­
tektoniczna w wykonaniu budowli zbiornikowych w Porąbce 
Gospodarka Wodna 1936, nr 6.



do popisu dla wodziarza w  tych  regionach. Spro­
wadza się ono nie ty lk o  do otrzym ania energ ii e lek­
tryczne j, ale także do lik w id a c ji fa l powodziowych, 
a w ięc do un ikn ięc ia  groźby powodzi oraz do aku- 
m ulow an ia  w ody dla żeglugi na okres posuchy. 
Zadaniem m elio ranta  w  regionach podgórskich 
jes t pow strzym anie  na użytkach ro ln ych  e roz ji 
g leby, przez w łaśc iw y sposób up raw y  ro li na sto­
kach oraz racjonalna gospodarka łąkowo _ pastw i- 

■ skowa2) .
D ale j, ważną rzeczą jest uspławnienie rzek gó r­

skich dla celów gospodarki leśnej, wreszcie regu­
lacja do lnych biegów tych  rzek i  wyzyskanie ich 
dla żeglugi.

W ykształcenie inżyn ie rów  tych  specjalności b y ­
łoby ważnym  zadaniem W ydzia łów  Politechnicz- 
nycn A kadem ii G órniczej w  K rakow ie . K ra kó w  
pow in ien być g łów nym  ośrodkiem  kształcenia tego 
rodza ju  specjalności.

W  dziedzinie m e lio ra c ji częściową ro lę  może tu  
spełniać L iceum  Wodno - M e lio racy jne  w  K ra ­
kow ie.

Dzia łem  energetyk i wodnej m ogłaby się zająć 
także P o litechn ika  Śląska w  G liw icach.

P okrew nym  ośrodkiem naukow ym  b y łb y  W roc- 
ław , gdzie położyćby należało ponadto nacisk na 
żeglugę śródlądową i  kanalizację rzek, z uw agi na 
is tn ien ie  tu  w ie lk ie j a r te r ii wodnej — O dry. Obec­
ność w  tym  ośrodku Szkoły Żeglug i Śródlądowej 
w yb itn ie  tem u sprzyja. Poza tym  W roc ław  kszta ł­
c iłb y  fachowców w  dziale użytkow ania  ścieków dla 
ro ln ic tw a , ze względu na znajdujące się na D o l­
n ym  Śląsku liczne urządzenia asenizacyjne i  ze 
względu na prowadzone tam  p róby doświadczeń 
w  ty m  k ie ru n ku  (D r inż. J. W ie rzb ick i).

Polgka Środkowa, to g łównie pas w ie lk ich  do lin  
W ie lkopo lsk i i Mazowsza oraz w yżyny  Lubelska 
i  Małopolska. Rzeki płynące tu  w  m łodych do li­
nach a luw ia lnych  charakte ryzu ją  się m nie jszym i 
spadkami, szerokim i do linam i i  d robnym  a często 
bardzo d robnym  rum ow iskiem , pochodzącym z 
okolicznych poi. W ie lk ie  a rte rie  wodne W isła- 
z Bugiem  i  N a rw ią  oraz Odra z W artą  i  Notecią 
tworzą roz leg ły  systemat dróg wodnych w  środku 
k ra ju . W isła po p rzy jęc iu  Sanu i  Odra poniżej W ro ­
cław ia wchodzą w  swój bieg środkowy. Na w yży ­
nach Lube lsk ie j i  M ałopolskie j ro zw ija  się siln ie 
erozja gleb, połączona z ich  przemieszczaniem, po­
wodując ja łow ien ie  zboczy. D o lin y  w iększych do­
p ływ ów  (Bugu, N a rw i, B iebrzy, Bzury, W arty , 
Noteci, O b ry), znacznie zabagnione, wym agają 
specjalnych m e lio rac ji łąkow ych. W  W ielkopolsce 
i na K u jaw ach  spotyka się liczne n iew ie lk ie  jez io ­
ra  lub  całe ich  zespoły, z d rug ie j znów s trony jest 
to teren o najw iększych potrzebach w o d n y c h 3).

-)  Vide. D r Jan Kiełpiński — O potrzebie zakładania do­
świadczeń nawozowo - melioracyjnych na łąkach i pastwiskach 
górskich. Gospodarka Wodna 1949, nr 1 _ 2

') Vide: D r inż. Jerzy Ostromęcki — Projektowanie rów­
nowagi bilansu wodnego dla meliorowanych zlewni bagiennych. 
Wiadomości Służby Hydrologicznej i Meteorologicznej 1947, 
zeszyt 1 i 2

W artości opadów schodzą tu  do 400 m m  rocznie.
W  pracach hydrotechn icznych tych  regionów 

dom inują regulacje i  kanalizacje rzek, m elioracje 
rolne szczegółowe, uprawa łą k  nadrzecznych i  to r ­
fow isk, wyzyskanie s iły  wodnej na stopniach ka ­
na lizacyjnych , żegluga śródlądowa.

Regiony te obs ług iw a łyby środowiska naukowe 
istniejące w  W arszawie (P o litechn ika i  Szkoła 
G łówna Gospodarstwa "Wiejskiego) i częściowo w  
Poznaniu (Szkoła Inżyn ierska i  W ydz ia ł Rolniczo- 
Leśny U n iw . Pozn.). Jeśli chodzi o środowisko w a r­
szawskie, to z uw agi na jego dom inująca ro le  w  
k ra ju  i  liczne zgromadzenie s ił naukowych, w inno 
ono być przede w szystkim  nadrzędnym  i  ogólno­
po lsk im  ośrodkiem naukow ym  hydrotechnicznym , 
co zresztą w  pew nym  stopniu is tn ie je  w  praktyce ' 
W ie lką  ro lę  ma tu  do spełnienia .Politechnika W a r­
szawska, aczkolw iek c ie rp i chw ilow o na b rak  la ­
bora to rium  wodnego i  słabą frekw enc ję  na Oddzia­
le B udow nic tw a Wodnego.

K u rs  inżyn ie rsk i P o litechn ik i W arszawskiej 
m óg łby kłaść g łów ny nacisk na regulacje, ka n a li­
zacje i  obwałowanie rzek oraz na żeglugę śród lą­
dową, celem zapewnienia fachowców dla rozległe j 
sieci dróg wodnych w  k ra ju ; ponadto na budowie 
piętrzące i  wyzyskanie s iły  wodnej na stopniach 
kana lizacyjnych i  zaporach oraz na m elioracje. 
K a d ry  wodno - kom un ikacy jne  m ogłaby dostar­
czać także Szkoła Inżyn ie rska  w  Poznaniu, podob- 
nie, ja k  na stopniu średnim , W ydz ia ł D róg W od­
nych L iceum  Kom unikacyjnego w  Warszawie.
1 echników  m e lio racy jnych  szkolić może Liceum  
Wodno . M e lio racy jne  w  O tw ocku W ie lk im  k /W a r­
szawy. Poza ty m  P o litechn ika  W arszawska m ia ła ­
by za zadanie —  kształcenie w  hydro teciin ice  sa­
n ita rne j (wodociągi i  kanalizacje, oczyszczanie 
ścieków, łaźnie i  kąpie liska, baseny sportowe itp .) 
na Oddziale B udow nic tw a Sanitarnego").

Poważne zadanie ma do spełnienia O ddział Me 
lio ra c y jn y  W ydz ia łu  Rolniczego Szkoły G łównej 
Gospodarstwa W iejskiego w  M arszawie. Tu prze­
de w szystk im  w inno się skoncentrować nauczanie 
na stopniu m agisterskim  w  dziedzinie m e lio rac ji 
ro lnycn , w  ja k  najszerszym pojęciu. T u  także obok 
P o lite ch n ik i należy w prowadzić możliwość p ie rw ­
szych specja lizacji w  h yd ro lo g ii i  hyd rau lice  dla 
potrzeb Państwowej S łużby H ydro log iczne j. Duże 
usług i oddać może p rzy  ty m  powstające w  Warsza­
w ie na B ie lanach labora to rium  wodne P IH M . 
Szkoła G łów na Gospodarstwa W iejskiego spełnić 
może czołową ro lę  w  nauczaniu gospodarki m e lio ­
racy jne j. K u rs  inżyn ie rsk i SGGW m ia łb y  za za­
dania kształcenie w  m elioracjach i  to rfia rs tw ie  
(odwodnienia, nawodnienia, upraw a łą k  i  pastw isk, 
eksploatacja to rfu  i  upraw a to rfow isk , w y k o rz y ­
stanie ścieków dla ro ln ic tw a , gospodarka rybna  itp .) 
oraz w  dziale budow n ictw a wodnego mniejszych 
budow li, a w ięc: regu lac ja  rzek niespławnych, bu­
dow le piętrzące znaczenia lokalnego, mniejsze si- 4

4) Vide: Mgr inż. Zygmunt Rudolf — Kształcenie inżynie­
rów w dziale budownictwa sanitarnego. Politechnika 1946, nr 1,



łow nie wodne (g łów nie dla celów ro ln iczych) i in ­
ne, wreszcie w  h yd ro lo g ii i  hyd rau lice5).

Na kurs ie  m agisterskim  P o lite ch n ik i Warszaw 
skie j i  Szkoły G łów nej Gospodarstwa W iejskiego 
trzeba zwrócić baczną uwagę na koordynację ca­
łoksz ta łtu  gospodarki wodnej w  k ra ju , co jest ba r­
dzo ważne, ze względu na rozczłonkowanie je j w  
k ilk u  resortach służby państw ow ej6).

Pożądanym by łoby stworzenie na przyszłych 
kursach m agisterskich tych  uczelni specjalnego 
przedm iotu  np. , P l a n o w a n i e  i  o r g a n i ­
z a c j a  g o s p o d a r k i  w o d n e  j “ , om aw ia­
jącego konieczność i sposób uw zględn iania całości 
zagadnień wodnych p rzy  wszelkich pracach hydro 
technicznych.

Przechodząc do Pomorza i  W ybrzeża stw ierdzić 
należy wyraźną odrębność w arunków  p rzy ro d n i­
czych tego terenu. W idz im y tu  dwa wyraźne re ­
g iony: pojezierze M azurskie i  pojezierze P om or­
skie, przedzielone dolną W isłą. C h a ra k te ry s ty k ' 
są tu  jeziora polodowcowe, przeważnie bezodpły­
wowe, położone na wododziałach W is ły  i P regoły 
oraz O dry i  rzek P rzym orza Bałtyckiego. G łówne 
rzek i pojezierza Mazurskiego to Węgorapa, Łyna. 
Pasłęka, Drwęca. Rzeki te charakteryzu ją  się m a­
ły m i spadkami w  obszarze źród łow ym  i stosunko­
wo dużym i w  dolnym  biegu oraz n ie w ie lk im i zm ia­
nam i stanów w ody i  w y ró w n a n ym i przepływ am i. 
Podobny charakter m ają też rzek i Pomorza Za­
chodniego: Czarna Woda, Brda, D raw a z jednej, 
a Ina, Rega, Parsęta, S łupia i  Łeba z d rug ie j strony 
wododziału.

Dom inantą w  pracach hydrotechn icznych tych 
regionów będzie m elio rac ja  Żuław , w ykorzystan ie  
energetyczne rzek (s iłow nie  zb iorn ikow e i p rze ­
p ływ ow e — stosunkowo duże spadki i wyrów nane 
odp ływ y) oraz żegluga.

O drębnym  regionem będzie tu  wreszcie B a łty k  
w raz z d ług im  pasem przybrzeżnym  od Szczecina 
po E lb ląg  i  B raniewo, zupełnie różny od do tych­
czas om awianych, gdzie wkracza już  dziedzina bu 
dow nictw a morskiego.

G łówne ognisko techniczne W ybrzeża —  P o li­
technika Gdańska ma tu  szerokie pole do popisu. 
A  w ięc: budowa i  u trzym an ie  kanałów  morskich, 
łączących morze z po rtam i w  g łęb i lądu, regulacja 
i  obwałowanie do lnych biegów rzek i  ich  ujść d c ' 
morza, umocnienie brzegów, wreszcie budowa 
portów  i  pom ia ry  morskie. W  dziale m elioracji, 
poważnym i  c iekaw ym  elementem dla naszej gc 
spodarki ro lne j są Ż u ław y  W iś lańk ie  i  Odrzańskie. 
Do prac wodnych na Żuławach należeć będzie kon 
serwacja a r te r ii nawodnia jących i  odwodniających 
regulacja  i  obwałowanie rzek, budowa i u trzym a 
nie w a łów  nadm orskich, służących dla ochrony 
przed sztormami, oraz u trzym an ie  licznych stac ji 
pomp. Ogromne znaczenie dla przem ysłu loka lne­
go mają, znajdujące się na terenie Pomorza, liczne

5) Vide: Inż Kazimierz Dębski — (Zadania i potrzeby Pań 
stwowej Służby Hydrologicznej w rozbudowie dróg wodnych 
i gospodarce wodnej _ Gospodarka Wodna 1946, nr 2.

°)V ide: Inż. Stanisław Iwanicki — Planowanie w zakresie 
gospodarki wodnej Gospodarka Wodna 1946, nr 1 .

siłow nie wodne, w ykorzystu jące energię rzek p rzy ­
morskich, n iz innych, zwaną „z ie lonym  węglem “ 
Budowa now ych i  odbudowa zniszczonych przez 
wojnę^ s iłow ni, to praca czekająca na rzesze ener­
ge tyków  wodnych.

Wyszczególnione wyżej zadania pe łn ić  m ogłaby 
P o litechn ika  Gdańska, w  k tó re j odbyw a łyby się 
też m agistrowania w  dziedzinie budow nictw a m or­
skiego, p rzy  pewnej pomocy Szkoły Inżyn ie rsk ie j 
w  Szczecinie. Istn ie jące w  Gdańsku labora torium  
wodne zajęłoby się przede w szystkim  badaniam i 
nad budow lam i i  z jaw iskam i w odnym i, w łaśc iw y­
m i dla Pomorza i W ybrzeża oraz badaniam i m or­
sk im i. Szkolenie na poziomie średnim  w  m eliorac. 
jach, g łów nie  na potrzeby Żu ław , p rzy jąć może 
L iceum  W odno - M elio racy jne  w  O ru n ii pod Gdań- 
kiem , zaś w  kom un ikac ji wodnej śródlądowej na 
rzekach, kanałach i  jeziorach, Szkoła Żeglug i Śród­
lądowej w  E lblągu.

Na kształcenie hydro techn ików  m orskich na le­
żałoby zw rócić szczególną uwagę, ze względu na 
odzyskane, rozległe wybrzeże B a łty k u  i koniecz­
ność przeistoczenia naszego państwa w  państwo 
lądowo - morskie.

Rys, 1, Naukowe ośrodki hydrotechn, i ich projekowane zasięgi.

Powyższe rozważania m ają na celu zwrócenie 
uw agi na to. iż aspekt reg iona lny w in ien  być po­
w ażnym  czynn ik iem  w  kształceniu hydrotechn: 
ków , a g łów n ie  na to, że czynn ik ten może mieć 
duże znaczenie we w łaściw ym  u jęc iu  specjaliza­
c ji, k tó ra  jest jedynym  rozw iązaniem  w  u tw orzen iu  
takiego program u nauczania dla stopnia inżyn ie r­
skiego, aby poziom nauczania nie u leg ł obniżeniu.

H yd ro techn ik  w ykszta łcony d la danego regionu 
i  w  tym  regionie pracujący, będzie mógł, w  n ie ­
d ług im  stosunkowo czasie, tak  poznać przyrodnicze 
właściwości swego terenu, iż zastosuje napewno 
w łaściwą budow lę i  w łaśc iw y sposób je j budowy, 
że ta spełniać będzie swe zadanie, nie naruszając 
w arunków  rów now ag i i  p iękna kra jobrazu  w  p rzy ­
rodzie7). ^

0  Vide: Prof, inż_ Czesław (Zhkaszewski — Krajobraz w bu­
downictwie wodnym Inż. Tadeusz Tillinger — Rola piękna 
w gospodarce wodnej. Gospodarka Wodna 1947, nr 4,



DZIAŁ II -  HYDROLOGIA
D r jn ż . JU L IA N  LAMBOR
Dyrektor Państw. Instytutu Hydrol.-Metcorol.

Zadania hydrologiczne w 6-letnim

N iebyw ale  in tensyw ny rozw ój życia gospodar­
czego i  rozbudow y z jednej s trony a szybKi postęp 
nauKt z d rug ie j strony, nadto s tru k tu ra ln a  prze­
budowa gospodarcza, te ry to ria ln a  i  św iatopoglą­
dowa, prowadzona skutecznie p rzy  n iezw yk łe j ak­
tyw ności we w szystkich k i-ru n ka cn , —  staw ia ją  
hydrologię i  hyd rogra fię  przed zupemie nowyrm  
problem am i, k tó re  uotycnczas nie b y ły  opracowy­
wane, sygnalizując ustalenie inne j h ie ra rch ii po­
trzeb i  zagadnień n iż to dotychczas w  tvch  pracach 
było  przy ję te .

Jeżeli do tego dodamy jeszcze geopolityczne zrnia. 
uy ja k ie  zaszły na naszym te ry to riu m  przez p rzy łą ­
czenie w ie lk ich  obszarów ziem odzyskanych, dia 
k tó rych  m us.m y od nowa opracowywać m ate ria ły  
potrzebne naszej gospodarce, o trzym u jem y tak  za­
sadniczy zw ro t uk ładu  naszej p rob lem a tyk i i  tak 
silne rozszerzenie je j zakresu, że z konieczności 
zmusza to do przedstaw ienia toku  prac i  progra 
mowego ustalenia h ie ra rch ii zadań.

Zmusza to do zharm onizowania prac w  dziedzi­
nie iiy d io lo g ii, w ykonyw anych  przez Państwowy 
in s ty tu t Hydrologiczno-M eteorologiczny z pracam i 
wszystkich zainteresowanych resortów  oraz do­
stro jenia p lanu  6-letniego P IH M  do p lanów  tych 
resortów, a jednocześnie sku tk iem  zazębiających 
się różnych zagadnień zmusza do ułożenia w a run ­
ków  w spółpracy pom iędzy in n y m i p laców kam i n a u ­
kowo-badawczym i, k tó re  rozważają zagadnienia 
wiążące się z prob lem am i w odnym i, ja k  np. In s ty ­
tu t M orsk i, Rybacki, Geologiczny, ' Geofizyczny, 
Gospodarstwa W iejskiego itp .

W  m iarę rozw o ju  życia gospodarczego i w  m iarę 
postępującej odbudowy gospodarczej k ra ju  rośnie 
zainteresowanie zagadnieniam i w odnym i, nabiera­
ją  one coraz większego zrozum ienia. Poszerza się 
tem atyka, p rzybyw a ją  nowe zagadnienia, zm ienia 
s*ę zakres prac P IH M , k tó ry  w  porów nan iu  z za­
kresem prac z przed w o jn y  pow iększył się paro­
kro tn ie .

ńńgdy jeszcze zagadnienia h yd ro lo g ii i meteoro­
lo g ii nie m ia ły  tak  w ie lk iego zrozum ienia w  życiu 
gospodarczym i  państw ow ym  ja k  w  obecnej dobie. 
Każde poważniejsze zagadnienie p lanistyczne w  
dziedzinie przem ysłow ej czy w  ogóle gospodarczej 
nie odbędzie się bez danych hydro log icznych i me­
teorologicznych.

Każdy zakład przem ysłowy w  m nie jszym  czy 
w iększym  stopniu zawsze używa pewne ilości wo-

Planie Inwestycyjnym

dy, a w ięc iow n ież  zacncuzi pytan ie  czy w  ogól­
nym  bilansie w odnym  znajdzie swoje pomieszcze­
nie, czy ze względu na nosc używanej wody może 
być trak tow any  w h ie ra rch ii potrzeb, czy też musi 
ustąpić m iejsca innym  ważniejszym  potrzebom, a 
z zamierzemem tak im  łączą się jeszcze inne za­
gadnienia, ja k  np. powodziowe, pocnouu lodu i ś ry ­
żu, Kitowe m ają często zasadnicze i  ctecycmjące zna­
czenie d la  ujęcia w ody roboczej. D latego też każde 
zamic.rzenie p ianistyczne w  te j dziedzinie m usi o 
przeć się o dokładne dane hydrologiczne sta tystycz­
ne z dłuższego okresu la t, k tó re  dadzą odpowiedź 
na te wszystkie pytan ia  w praw dzie drugorzędne, 
ale jednak w arunku jące zamierzenia.

P rzem ysł ze sw oim i roz licznym i potrzebam i, tak 
odnośnie zapotrzebowania w ody do chłodzenia 
m otorów, ja k  i  użycia dla celów w ytw órczych  przy 
p ro d u kc ji energii e lektryczne j, albo uzyskania d ro ­
g i wodnej dia c -iow  transportu  — jest dopiero je d ­
ną, n iew ie lką  częścią życia gospodarczego k ra ju  
k tó ra  wiąże Się z zagadnieniam i wodnym i.

Zdaje m i się, że może żaden resort nie jest tak 
zainteresowany pracam i P IH M  ja k  resorty ro ln ic ­
tw a i  leśnictwa i to tak cd strony h yd ro lo g ii ja k  
i m eteorologii, k tó re  w  te j dziedzinie s iln ie  się za 
zębiają. T u ta j oczekuje rozw iązania i  należytego 
naśw ietlen ia szereg zagadnień z zakresu k lim a to ­
lo g ii i m ik ro b io k lim a tc lcg ii, fenologii, m echanik i 
i f iz y k i wód g run tow ych  i  zaskórnych, opadu, w sią­
kania i pakowania oraz h yd ro g ra fii wód p łynącyc ii 
a przede w szystk im  ustalenia b ilansów i m ożliw ych 
dyspozycyjnych ilości wody, k tó re j na tle  tych za­
gadnień coraz częściej brak.

W  ew iązku z tym  należałoby wreszcie p rzys tą ­
pić do badań nad stw ie rdzonym i na podstawie bio- 
cenatyk i ob jaw am i stepowienia n iek tó rych  obsza­
ró w  k ro ju , ta k  ażeby problem  ten, o k tó rym  wspo­
m ina się od czasu do czasu w  sposób niezdecydowa­
ny, postawić na w łaściw ej p la tfo rm ie  badań i stu 
d iów  na tle  zm a n  przebiegu bilansu wodnego.

Zagadnienie bilansu wodnego naszych wód szcze­
gólnie staje się aktualne, a na n iek tó rych  obszarach 
ja k  np. na terenie Górnego Śląska nawet palące.
W  m iarę  rozw ijan ia  się p lanowania w  różnych 
dziedzinach naszego życia gospodarczego, coraz 
częściej będziemy się p o tyka li o b rak bilansu w od­
nego, co często un iem ożliw ia  postawienie d ługo­
falowego p lanu perspektywicznego.

S



Z jednej s trony b ra k i w  b ilansie wodnym , do­
prowadzające nawet do pustyn ien ia  pewnych ob­
szarów, a z d rug ie j s trony katastro fa lne niszczące 
powodzie na tych  samych obszarach wyraźnie 
świadczą o zacofaniu w  gospodarce dysponowany 
m i ilościam i wody.

Każde news zamierzenie planowania w  dziedzi.. 
nie ro ln ic tw a  i leśnictwa nie odbędzie się bez grun 
townego zbadania możliwości hydro log icznych i me. 
teorologicznych. Zagadnienia ja k ie  hyd ro log ii i me 
teoro log ii narzuca ro ln ic tw o  i  leśnictwo ro zw ija ją  
się ciągle. W yłan ia ją  się nowe tem aty i nowe p y l 
tania wymagające odpowiedzi.

ln n e , resorty  m ają nie m nie jszy wachlarz za­
gadnień wiążących się bezpośrednio z przedm io­
tem hyd ro log ii i hyd rog ra fii.

Szeroko zakro jony program  budowy zb io rn ików  
re tency jnych  w  dorzeczu W is ły  i O dry staw ia n o ­
we zagadnienia, nie ty lk o  w  k ie runku  gruntow ne j 
znajomości h yd ro g ra fii dorzecza, ale także opra­
cowanie metod prognozy powodziowej i sygnaliza­
c ji na tle  hyd ro log ii i m etorologii. Opracowanie 
tych metod potrzebne jest tak  dla zb io rn ików  pro­
jektowanych, ja k  i wykonanych, a wiąże się z ba­
daniam i w  oparciu o sieć nie ty lk o  wodowskazową 
ale i  p luw iogra ficzną  i meteorologiczną, z opraco­
waniem map szaty śnieżnej, z szerokim  zagadnie­
niem m eteorologicznych prognoz d ługo te rm ino­
wych oraz studiowaniem s ta tys tyk i przemieszcza­
ni-, s § mac pow ietrza i fron tów  w  zw iązku z w y - 
stępcwani n  ka tas tro f powodziowych. co pociąga 
za sobą c ły  szereg dalszych opracowań w  powia 
zaniu m eteoro log ii' i hyd ro log ii razem.

Piognoza na rzeKsch me może się skończyć jak  
dotychczas na p rzew idyw an iu  stanów wysokich, 
ale potrzeba dawać rów nież prognozę stanów n i­
skich, zwłaszcza d ługo trw a łych " niskich, a także 
przew idyw ań a występowania z jaw isk lodowych 
p rzyna jm n ie j w  o rien tacy jnych  granicach. To sa­
mo dotyczy prognozy zamieci śnieżnych dla celów 
kom un ikacyjnych , zwłaszcza kom un ikac ji kole jo., 
wej.

ł1 -*zi> ka, chemia i m ikrob io log ia  naszych wód p ły ­
nących craz jez io r jest nam praw ie  nieznana, ¿ba­
danie składu chemicznego, stopnia twardości, zm ia­
ny  tem peratur w  czasie, zbadanie życia organicz­
nego wód p łynących i zb io rn ików  sztucznych, w p ły ­
wu tego życia na w ielkość i charakter osadów, za­
gadnienia zanieczyszczenia wód, k tó re  zaczynają 
coraz bardziej dokuczać, — to są wszystko próbie 
m y, odnośnie k tó rych  przem ysł, rybactw o słodko­
wodne, budow nictw o w  zakresie wodociągów i  ka ­
na lizacji. ro ln ic tw o  i inne resorty  oczekują odpo­
w iedzi.

Zm ienione w a ru n k i geopolityczne dają nam licz 
ną sieć jez io r i now ych rzek w  obszarze działania 
m-j-rza, co wysuwa nowe problem y dotychczas nie 
rozpatrywane. Już samo ty lk o  skatalogowanie, u ję ­
c i.  katastrem  tych  jezior, k tó ra  to czynność jest 
obecnie w  toku, daje bardzo poważny odcinek p ra ­
cy.

Do tego dochodzi nowa w ie lka  arte ria  wodna 
rzek i O dry  z dolną W artą  i  Notecią, ze sw oim i roz­
licznym i tem atam i na tle  zamierzeń hydro techn icz­
nych resortu kom un ikac ji w raz z siecią p ro jek to ­

wanych i częściowo wykonanych zb io rn ików  re 
tencyjnych.

P i zeszło tiOO-kilometrowy pas wybrzeża m orskie­
go zmusza nas do podjęcia szeregu badań i stud iów  
oceanograficznych, które są dla nas zagadnieniam i 
now ym i.

Referat hydrolog iczny W ydzia łu  Morskiego P lH M  
w  G dyn i pod ją ł już  badania nad fizyką, mechar.:- 
ką, chemią i  bio logią naszego morza. W  szczególno­
ści prowadzi się pom iary wahań morza, pom iary 
tem pera tu ry  wód pow ierzchniowych i  g łębinowych 
w  różnych poziomach i różnych porach, gęstości 
w ody w  p rzekro ju  pionowym , składu chemicznego 
wody morsk ej odnośnie zasolenia, -zawartości t le ­
nu, azotu i fosforanu, a : stanów, jodu. brom u itp . 
w  ró nych miejscach i na rożnych głębokościach, 
zasło-.zenia w ody u ujścia rzek, przezroczystości, 
następnie badanie prądów m o rsk im  pow erzchnio- 
w ycn i głęb nowych, s ta tyk i i  dynam ik i fa l m or­
skie i  oraz ich działania geologicznego na rzeźbę 
dna brzegów morza.

Badania te są in tensyw nie  prowadzone, gdyż ry. 
b -c iw o  m orskie  oczekuje w yn ikó w  w  zw iązku ze 
stud iam i występowania drrsza i innych ryb.

Do te j i iak  dość bogaiej tem a tyk i dochodzi je- 
sicze szeroki zakres prac operatywnych, na które 
zapotrzebowanie stale wzrasta, ja k  ciągła korekcja  
map m or k ich  B a łty k u  i  Cieśnin Duńskich dla 
użytku  ż.g lar/.y, codzienne opracowywanie w  ekre.. 
sie z™  w ym  mapy lodowej B a łty ku  i cieśnin no 
P-dsiaw .e depesz synoptycznych, następnie re k ty  
1 kac a przyrządów  naw igacyjnych, meteorologicz­
nych i dew iac ji kompasów okrętowych, badanie 
op.- k'. la ta rń  okrętow ych i  morskich, wyznaczanie 
poprawek dla zegarów okrętowych, nadawanie sy- 
gna’ ów św ie tlnych  itd .

Ta garść zagrań eń w ym ien ionych  tu ta j nie w y ­
czerpuje jeszcze całej bogatej tem a tyk i hydro log ii, 
k tóra  oczekuje opracowania, a p rzyna jm n ie j pod 
jęc.a stud-ow i postawienia zagadnienia w  ramach 
planu 6. letniego. Dużo tu ta j jeszcze brakuje, na 
wet z problem ów ważnych, bieżących i  już  oprą 
cowywanych. Można by w yliczyć  jeszcze liczny 
szereg zagadnień interesujących nas i oczeku ją . 
cych rozwiązania, ale tu  poruszono ty lk o  zagadnie­
n ia  na jbardzie j zasadnicze, k tó re  zazębiają sio 
z pracam i i  potrzebam i różnych resortów.

G dybyśm y wszystkie te zagadnienia usystem aty­
zow ali i po trak tow a li nie indyw idua ln ie  ale ca ły ­
mi. grupam i.-przedstaw ia jąc podzia ł za prof. inż. 
Dębskim  w  form ie  sześcianu (rys. 1). o trzym a li- 
byśm y 3 ! =  27 grup zagadnień, k tó re  w łaściw ie 
w ym agałyby jeszcze dalszego podziału przyna j 
m nie j według system atyki podanej na rysunku, 
czy li w  konsekwencji o trzym a libyśm y 81 grup za 
gadnień, wym agających programowego rozpraco 
wania i  na każdym  zagadnieniu postawienia p rzy ­
na jm n ie j jednego pracow nika naukowego z pomocą 
techniczną. Od tego stanu jednak jesteśmy jeszcze 
bardzo daleko i w  najb liższych latach nie można 
liczyć na jakąś poważniejszą poprawę w  ty m  k ie ­
runku .

Związek Radziecki, k tó ry  w  dziedzinie planowej 
gospodarki ma planowe doświadczenia ze swego 
rozległego i różnolitego te ry to rium , nie bez powo..



Rys. 1,

du do tak  w ie lk ich  rozm iarów  rozbudował swój 
C entra lny In s ty tu t Hydro-M eteoro log iczny w  M o­
skwie. W  m iarę  rozw ija jącego się u nas planowania

życie każe nam pójść śladem Zw iązku  Radzieckie­
go i zwrócić s iln ie jszą uwagę na hydrologię , jako 
na tę wiedzę, k tó ra  stanow i kluczowe zagadnienie 
w  ty lu  różnych dziedzinach zamierzeń gospodar­
czych.

A kcentu jąc tę bogatą tem atykę prac w  dziedzi­
nie hyd ro log ii, k tó rych  opracowanie leży w  zakr-e- 
się zagadnień Państwowego In s ty tu tu  H ydro log icz­
no-M eteoro log icznego, chodzi z jednej strony o 
wskazanie na ważność te j dziedziny w iedzy, k tó ra  
wkracza w  ta k  różnorodne tem aty i  zagadnienia, 
z d rug ie j zaś s trony wskazać na obfitość tych  za­
gadnień. Już to  'wyraźnie świadczy, że nie można 
podejmować jednocześnie w szystkich tych  licznych 
tem atów, zwłaszcza p rzy  tak  niedostatecznym ob­
sadzeniu nowych in s ty tu c ji.

Zatem w y łan ia  się prob lem  ustalenia k ie ru n ku  
potrzeb, kole jności podejm owania i  rozw iązyw ania 
tem atów w  dostosowaniu do potrzeb i  zamierzeń 
zainteresowanych resortów  korzysta jących z p ro ­
d u kc ji naukowo-badawczej P IH M , inaczej mówiąc, 
dostosowania i  zharm onizowania p lanu sześciolet 
niego P IH M  z planem  6-letn im  wszystkich zainte­
resowanych resortów.

Prof. Inż. K A Z IM IERZ DĘBSKI

Kształtowanie gospodarki wodnej w małym dorzeczu*)

P o d z i a ł  t r e ś c i : ’

1. P lanowanie w  gospodarce wodnej.
Woda jako  dobro ekonomiczne. W zrost potrzeb 
wodnych, konieczność gospodarki p lanowej. P la ­
nowanie państwowe i  regionalne.

2. B ilans wodny.
Bilans surowy. B ilans użycia wody.
K ie ru n k i kszta łtow ania  bilansu użycia 'wody.

3. Rezerwa odpływowa. D efin ic ja . Rodzaje odpły
wu. ^  J

4. Retencja dorzecza. Rodzaje re tenc ji. Retencja 
gruntowa.

5. Magazynowanie i  użycie wody.
Rezerwa wodna użytkowa. Rezerwa zb io rn iko ­
wa. Rezerwa gruntow a. Obciążenie rzek i ście 
kam i.

6. W zrost zapotrzebowania wody w  przyszłości. 
Woda p itna  i przemysłowa. Roln ictw o. Leśnic 
two. Kom un ikacje  wodne. Energetyka. Zm iana 
przep ływ u  rzek. Zużycie dobrej wody grunto- 
wej. W p ły w  zb io rn ików  re tencyjnych.

i. Schemat p lanu regionalnego.

1. P L A N O W A N IE  W  GOSPODARCE W ODNEJ. 

W o d a  j a k o  d o b r o  e k o n o m i c z ń e .

Woda jest dobrem ekonomicznym. Jest surowcem 
ja k  zelazo, węgiel, drzewo i  inne, niezbędnym  do 
p rodukc ji. Jednakże surow iec ten jest trudniejszy 
do opanowania, a lbow iem  obdarzony jest dużą

*) Referat wygłoszony dnia 29.XI.1949 r, w Stowarzyszeni,, 
Inżynierów i Techników Wodno-Melioracyjnych R P

ruch liw ością  i  podlega znacznym zmianom ilościo 
w ym  i  postaciowym.

Woda krąży  w  przyrodzie. Poszczególne cząstki 
wody przechodzą ko le jne fazy krążenia: pa ru ją  
tworzą chm ury, w racają na ziem ię w  postaci opa- 

ow a m osferycznych, sp ływ a ją  po pow ierzchni 
z iem i lu b  w siąkają w  g ru n t i  przesączają się pod 
ziem ią do m iejsc n iżej położonych, aż wreszcie zno 
wu pa ru ją  i  znowu przechodzą do atmosfery.

Jeżeli n a tu ra ln y  ry tm  krążenia wody gdzieko l­
w iek  w  sposób sztuczny zakłócim y, przyśpieszym y 
lub  opozmmy albo sk ie ru jem y na inną drogę odb i­
je  się to natychm iast na krążeniu w ody w  szerokim 
prom ien iu  wokoło miejsca, w  k tó rym  natura lne 
w a ru n k i krążenia zostały zmienione.

Reakcja p rzy rody  na działanie człow ieka nie m u ­
si byc natychm iastowa, zm iany w  obiegu wody 
m °gą być powolne, z początku drobne i n ie dające 
się zauważyć, z czasem coraz wyraźniejsze i  p ro ­
wadzące do dużych przekształceń w  układzie sto­
sunków  wodnych.

Rzecz w  tym , ażeby przekształcenia b y ły  ko ­
rzystne i dostosowane do potrzeb k ra ju .

W ody może być za dużo albo za mało, albo może 
Dyc ona zle rozłożona w  czasie i  w  przestrzeni.

W naszych w arunkach wody jest na ogół za mało. 
Jest ona p rzy  tym  źle rozłożona, tak  że m iejscam i 
czyni wrażenie nadm iaru.

Z ty m  z jaw isk iem  nadm iaru  można sobie stosun­
kowo ła tw o  poradzić. T rudn ie j jes t opanować z ja ­
w isko niedostatku wody. Jest to  problem  k tó ry  w  
Polsce wym aga bacznej uwagi.

P rzew idu je  się u nas w  na jb liższym  czasie in ­
tensyw ny rozw ó j ro ln ic tw a  i przem ysłu oraz u rb a ­
nizację.



Im  w ięcej rozw ijać  się będzie gospodarstwo na­
rodowe, tym  większe będą jego wymagania. Ros­
nąc tez będą potrzeby wodne. Z czasem m usi na­
dejść moment, w  k tó ry m  okaże się, że w ody nie w y ­
starcza na wszystkie cele i  że użytkow anie  i zuży­
cie wody m usi być regulowane.

Im  liczniejsza jest ludność na pew nym  obszarze 
i im  większe jest zapotrzebowanie wody w  sto ­
sunku do zasobów wodnych, tym  szybciej należy 
oczekiwać oznak n iedosta tku wody. N iedostatek 
u ja w n i się z początku ty lk o  na n iek tó rych  odcin ­
kach i  w  n iek tó rych  ty lk o  okresach czasu. D o ty ­
czyć będzie na razie n iek tó rych  ty lk o  użytkow nik 
ków. Jednakże z czasem stawać się m usi coraz roz- 
legle jszy i  powszechniejszy, zarówno w  czasie jak  
i w  przestrzeni.

W ydaje się, że moment, w  k tó ry m  niedostatek 
wody uży tkow e j w  naszym k ra ju  stanie się oczy­
w isty, szybko się zbliża. Pierwsze oznaki kryzysu 
dostrzegamy ju ż  w  okręgu przem ysłowo-górniczym  
Górnego Śląska i  w  n iek tó rych  innych  okolicach 
Polski.

Konieczne jest tedy ja k  na jrych le jsze opanowa­
nie i sterowanie zapotrzebowania i  użycia wody.

Irze b a  zawczasu obmyśleć środk i zapobiegając; 
szkodliwem u dzia łan iu  nadm iaru  w ody i trudno 
ś ;icm  gospodarczym, które  spowodowane być mo­
gą brakiem  wody.

W z r o s t  p o t r z e b  w o d n y c h . ' '

Potrzeby wodne poszczególnych okolic będą 
w zrasta ły w przyszłości przede w szystkim  tam:

1) gdzie budowane będą większe zakłady prze­
mysłowe, używające w ody dla swych celów 
p rodukcy jnych ;

2) gdzie gospodarka ro lna będzie podlegała stop­
n iow e j in te n sy fika c ji;

3) gdzie leśnictwo będzie powiększało pow ierzch­
nię lasów i gdzie w  m iejsce obecnych lasów 
szp ilkow ych przechodzić będzie do lasu m ie­
szanego;

4) gdzie rozw ijać  się będą zakłady wodociągowe.

W zrost tych  potrzeb może zahamować dop ływ  
wody do rzek w  tym  stopniu, że może to zagrozić 
w szystk im  uży tkow n ikom  w ody na całej przestrze­
n i od m iejsca poboru w ody do ujścia rzeki.

Zwłaszcza żegluga może być zaskoczona u b y t­
k iem  w ody i zmniejszeniem głębokości tranzy to ­
wych.

Potrzeba rozpoznania zasobów wodnych poszcze­
gólnych obszarów i  całego naszego k ra ju  staje się 
tym  w ięcej nagląca, im  skrom niejsze są zasoby. 
P rzykładem  może być dorzecze górnej Noteci w 
okolicach kana łu  Gopło—W arta  i  jeziora Gopła. Są 
tu  duże ilości w ody zastojowej pow ierzchniowej 
i g run tow e j. Stąd pochodzą trudności gospodarcze 
i tendencja do odwodnienia tych  obszarów. Jed­
nakże zasoby wodne tego obszaru są bardzo n ie ­
w ie lk ie . W brew  pozorom trzeba tu ta j oszczędzać 
wodę i  ju ż  teraz m iędzy wszystkich przyszłych 
uży tkow n ików  rozsądnie rozdzielić.

K o n i e c z n o ś ć  g o s p o d a r k i  p l a n o w e j .
N ie jest przypadkiem , że m yś l p lanow ej gospo. 

d a rk i wodnej zrodziła się w  Stowarzyszeniu Inży 
n ierów  i Techników  W odno-M elio racyjnych i że 
tam  w łaśnie na jw ięce j jest popierana, że z tego 
środowiska przede w szystkim  wychodzi żądanie 
cen tra lizac ji gospodarki wodnej.

W łaśnie bow iem  w  dziedzinie budow nictw a w od­
no-m elioracyjnego okazało się na jdob itn ie j, ja k  
u jsm ne mogą być sku tk i m e lio racy j lokalnych, 
prowadzonych bez względu na ich  związek z ry, 
spodarką wodną reszty k ra ju .

Zdarzało się nierzadko, że regulowane b y ły  po­
szczególne c iek i wodne albo osuszane bagna i przez 
to uzyskano w praw dzie loka lne korzyści, jednakże 
dia n żej położonych odcinków w y n ik ły  stąd z b ie­
giem czasu znaczna szkody przez przyśpieszony 
odp ływ  w ie lk ie j wody, spowodowanej, regulacją 
rzek lu b  osuszaniem bagien.

Szkodliwe działanie owałowania rzek i na sąsied­
n i ;  odc ink i rzek i tak  powyżej przestrzeni owało- 
wanej, ja k  i  poniżej jes t z jaw isk iem  dobrze zna­
nym. Pom imo to budowane są ciągle jeszcze w a ły  
nawet w tedy, k iedy  przez budowę stosownych za- 
po - nowych i zb io rn ików  re tency jnych  można- 
by zsćs-czędzić n ie ty lk o  duże sumy na in w e s ty ­
cjach, ale radyka ln ie  i skutecznie zwalczać groź­
bę powodzi.

Zagadnienia związane z nawodnieniem  użytków  
ro lnych  i  zaopatrzeniem w  wodę ludności i p rzem y­
słu, zagadnienia, ochrony rzek przed zanieczyszcze­
niem  wodam i ściekowym i, zagadnienia w yko rzy ­
stania s iły  wodnej i  zaoszczędzenia przez to węgla 
kamiennego, zagadnienia dróg wodnych, — wszyst­
k ie  one tak  ściśle w iążą się jedne z d rug im i i tak 
trudno dają się lokalizować lub  ograniczać do sa 
m ych ty lk o  obszarów bezpośredniego zaintereso­
wania, że rozpatryw ane być w in n y  ty lko  pod ką 
tem w idzenia gospodarki in tegra lne j.

Wszechstronne a nie doraźne i  lokalne rozw iązy­
wanie prob lem ów  konieczne jest zwłaszcza tam. 
gdzie u ja w n ia ją  się sprzeczne interesy poszczegól­
nych u ży tkow n ików  wody.

Sprzeczności mogą być różne.

Doceniam y na ogół wszyscy w ie lk ie  znaczenie 
zb io rn ików  w  gospodarce wodnej. R o ln ic tw o dąży 
do budow y zb io rn ików  re tency jnych  dla u n ikn ię ­
cia szkód powodziowych i  dlatego, ażeby u tw orzyć
zapas w ody na czas posuchy, kom un ikacje  w odne_
aby zasilać drog i wodne, gdy tego potrzeba, ener­
getyka — ażeby zmagazynować energię wodną.

Jednakże zaspokojenie tych  w szystk ich  potrzeb 
w tedy, gdy przestrzeń do magazynowania wody 
jest mniejsza od te j, k tó ra  by obejm owała wodę 
dla wszystkich uży tkow n ików , a zwłaszcza w tedy, 
gdy ilość w ody jest mniejsza od potrzebnej na 
wszystkie cele, jest n ie łatwe.

Częstym byw a w ypadek d o tk liw ych  szkód po­
noszonych przez ro ln ik ó w  w sku tek obniżenia po 
ziom u w ody g run tow e j. U jęcie w ody g run tow e j 
d la  zaopatrzenia m iast w  wodę czy to dla zakładów 
przem ysłow ych powodować może zubożenie obsza­
ró w  ro ln iczych.



Rozumne i  wczesne uzgodnienie sprzecznych in ­
teresów jest konieczne we wszystkich wypadkach 
K^c-Cią p lanowej gospodarki wodnej jest aby róż­
ne zgłoszenia rejestrować, wzajem nie godzić po 
praw iac uzupe łn ia ł, tak  a b , J y . k a i  r lk a y S a fn e  
zaspokojenie potrzeb, p rz ,  najlepszym  w jz y s k a . 
m u w arunków  p rz j rodzonych i tak. aby dalsza 
ewolucję stosunków wodnych prowadzić w  kie

danym 1f ° £P° darStWa naroaoweg° na jbardzie j pożą-

P l a n o  w a n i e  p a ń s t w o w e  
i  r e g i o n a l n e .

Planowanie gospodarcze wybiegać musi na w ie ­
le la t naprzód, le d y  i  w  p lanow aniu  wodnym  spo­
glądać m usim y daleko w  przyszłość. M usim y 
uauec ocenić przyszłe zapotrzebowanie w ody przez 
rożne gałęzie gospodarstwa narodowego i  usta lić 
ja k  ma być ono pokryte.

Konieczne jest planowanie zarówno w  ska li ogól 
no państwowej, ja k  i w  ska li regionalnej 

M iędzy jednym  i  d rug im  nie ma zasadniczych 
rożnie m etodycznych. Zakres jest różny, ale zada- 
ma, cele i  m etody pozostają te fam  ;, Isto tna różr.i 
ca polega j ;  dyn ie  na wzajem nej zależności piano 
wama państwowego i  regionalnego. K tó ry  z pla 
now  należy uw_.żać za w yjśc iow y, a k tó ry  za w tó r 
ny. Odpowiedz nie jest zbyt prosta 

P lanowanie gospodarki wodnej w  ska li regional- 
n - j je^ na ogol realniejsze, gdyż poszczególne ele­
m enty p lanowania dają się tu  ła tw ie j rozpoznać 
i uzgodnić w  granicach m ożliw . ści i potrzeb re 
gionu.

Planowanie gospodarki wodnej w  ska li ogólno- 
p rns tw ew e j jeM znacznie trudniejsze. N ie dyspo 
nuje tak dok ładnym i w iadom ościam i o szczegółach 
i opierać się m usi przeważnie na sprawozdaniach 
nadsyłanych z poszczególnych reg ionów  Otuek 
tyw na  analiza sprawozdań i następna w n ik liw a  
synteza p lanów  regionalnych jest zadaniem p lano­
wania państwowego.

Ażeby w ykonanie tego zadania u ła tw ić  p lany re- 
g oname muszą byc opracowane w edług j e d n o ­
l i t y c h  i ściśle określonych reguł.

Od jednostek p lanu jących gospodarkę wodna re ­
gionalną ządac trzeba obserwowania i  opisywania 
fak tów  w  pewien jednakow y, przez wszystkich 
Pr -y„ę ty spoeob, pod względem:

a) m etodyki obserwacji, pom iarów  i  obliczeń, 
o) ae iim ow ania  pojęć podstawowych, 
c) fo rm y  zewnętrznej p lanów  i  rysunków  wszel­

kiego rodzaju, ja k  rów n ież stosowanych ozna­
czeń konwencjonalnych.

Regionalne p lany gospodarki wodnej nie mogą 
sprzecznoścl 2 planem  gospodarczym ogólno'

p,anów
1. Przede w szystkim  pow in ien być przygotowa 

ny  p lan obejm ujący całokształt gospodarstw- 
narodowego, w  postaci ram owej P

2. Do tego p lanu narodowego pow inny bvć przy 
stosowane ramowe p lany gospodark i'w odne i 
w  poszc: egomych dorzeczach.

3' 2 ° ! niei,1b ram ow ych planów  gospodarki 
wodnej w  dorzeczach nastąpić ma z ko le i w  
lam ach generalnego p lanu gospodarki wod- 
n , j  obejmującego sobą wszystkie zagadnienia 
wodne w  ska li ogólno-państwowej.

1. h a  te j podstawie oprzeć się pow inno opraco­
wanie szczegółowych p lanów  gospodarowania 
zasobami w odnym i w  poszczególnych dorze. 
czach.

) Sprawy te omówione s:( obszernie w pracy: G. Schroeder 
D,e Wasserwirtschaftliche Generalplanung. Windelsbleiche 194g' 
z której zaczerpnięto wiele myśli do obecnego referatu

2. B IL A N S  W ODNY.
B i l a n s  s u r o w y .

Punktem  w yjśc ia  do opracowania każdego planu
rcgionamego m usi byc bilans wodny regionu da
jący  możność oszacowania w ie lkości ieen zasnhów 
wodnych. s zasooow

Zasobami w odnym i są wszystkie wody pochodzel 
n  a opadowego, gromadzące się na pow ierzchni z ie ­
m i i  pod ziemią, k tó re  bądź odp ływ a ją  następnie 
ko ry ta m i potokow  i  rzek ku  morzu, bądź zużywane 
są na m iejscu na podtrzym anie życia roś lin  ludz i 
i  zw ierząt, żyjących na danym  obszarze 

W artość zasobów wodnych jako  surowca jest

ra ,CS°na ln ie i “ ży ‘ e oraz' imwyzszy jest stosunek zapotrzebowania wody do ilo  
sei zasobow. J

W  zw iązku z tą wartością wody, w  celu ustalenia
• o k r o i ł  zasobow wodnych, za jm uje  się hydro lo

gia badaniem i  ustaleniem  b ilansów  wodnych iu ' 
od czasu Pencka2) . J J

Dr?vbvtkeó W° dneK 1  u r  0 w  e> P ^ a ją  równanie 
p rzyby tków  i  uby tków  w ody na określonym  ob
szarze i  w  określonym  przedziale czasu. Postać ró w ­
nania jest następująca:

Z f P  =  H +  5 +  R 
Oznacza tu ta j.

~ ~ ś ć  wody w  dorzeczu z poprzedniego

P — opad,
-K —■ odpływ ,
■S1 —• ilości wyparowane,

"  st0ępnyał0ŚĆ WOdy w  dorzeczu na okres na-

W szystkie w ie lkości wyrażone są w  m ilim e trach  
Równanie bilansu wodnego w  te j postaci odnoO
* d.o pewnego zamkniętego przedzia łu  czasu. Za 

przedział ten p rzy jm u je m y  zw yk le  ro k  hydro lo  
g iczny k tó ry  trw a  od 1 listopada jednego roku  do 
31 października roku  następnego.

Możemy także przy jm ow ać przedzia ły krótsze 
a to. półrocza hydrologiczne: zimowe, liczone od

» d z S k f  1 kwietr 1 letnie- °d 1 i -  ?!października, albo nawet poszczególne miesiące ro- 
ca h^dyologicniego, w  te j samej kolejności.

M ając dłuzszy szereg la t, możemy ustaw ić rów - 
bilansu wodnego dla poszczególnych prze 

dzm łow tego długoletniego okresu czasu, n a jw y ­
godniej dla przedzia łów  rocznych, nieco tru d n ie i 
c a półrocznych, a n iek iedy dla przedzia łów  mie 
sięcznych.

D  Penck, Verdunstung und Abfluss von grösseren Land- 
flachen, Geogr, Abhandl, Bd, V, H eft S, Wien 1896,
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Możemy następnie dodać do siebie równanie b i 
lansowe poszczególnych przedziałów  czasu strona­
m i  w  te j kolejności, ja k  przedzia ły po sobie nastę­
pują. O trzym am y stąd następujące i n t e g r a ­
c y j n e  rów nanie bilansu wodnego, surowego:

n J1' n
*• + 1 > =  I > +

i i i

Rys. 1, Krzywe bilansu rzeki Leśnej,

Oznacza tu ta j:
Z n —  ilość wody w  dorzeczu na początku pierwsze­

go przedzia łu czasu,

Pn pozostałość wody w  dorzsczu na końcu ostat­
niego przedziału czasu,

n — ilość przedziałów  czasu, na któ re  podzielono 
cały okres badany.

Ażeby zobrazować ja k i jest rząd w ie lkości repre­
zentujących poszczególne sk ładn ik i b ilansu wodne­
go i rzędne k rzyw ych  sumowania (in tegracy jnych ) 
podano poniżej tabelę 1, zawierającą w y n ik i o b li­
czenia bilansu wodnego rzek i Leśnej w  p ro filu  K a- 
tenborg z okresu 1929 —  1935 3).

Tabela składa się z dwóch części. W  pierwszej 
podano w ielkość noszczególnych sk ładn ików  b ila n ­
su wodnego, d ’a każdego z sześciu la t hydro log icz­
nych wym ienionego okresu. W  drug ie j podano od­
powiadające tem u rzędne k rzyw ych  sumowania 
bilansu.

Na w ykresie  (rys. 1) przedstawiono w  fu n k c ji 
czasu trz y  krzyw e, a to  k rzyw ą  sumowania opa­
dów, k rzyw ą  sumowania różnic opadu i odp ływ u 
oraz k rzyw ą  zawartości w ody w  dorzeczu, czy li 
tak  zwaną k rzyw ą re tenc ji dorzecza.

Ponieważ krzyw a  ta nie przedstawia w ie lkości 
bezwzględnych a ty lk o  w ie lkości względne w y ra ­
żone różnicam i Rm —  Z, w  danym  w ypadku przy 
dow olnym  założeniu Z  =  0, nazywam y ją  także 
k rzyw ą stanów re tencyjnych.

Rzędne poszczególnych k rzyw ych  obliczono przez 
podstawienie w artości z tabe li 1 do równań nastę­
pujących:

a) dla k rzyw e j sumowania opadów:

k

>. =  2  p
1

b) dla k rzyw e j różnic opadów i  odpływ u:

* *  =  Ż  P -  £  H  -
i i

c) d la k rzyw e j stanów re tencyjnych:
k k h

z *  =  2 >  -  Z  H  -  £ s  = R - z
1 1 1

T a b e l a  1.
B ilans wodny rzek i Leśnej,

a) S k ładn ik i b ilansu wodnego:

I Rok hjj- j drolog.
Z

mm
P

mm
H

mm
s

mm
R

mm
E

1929/30 0 535,7 97,04 427,72 10,94
1930/31 10,94 7050 222,39 386,78 106,77
1931/32 106,77 598,3 200,14 422,20 82,73
1932/33 82,73 519,2 142,51 438,98 20,44
193 1/31 20,44 666,0 175,71 438,88 71,85
1934/35 71,85 649,3 164,30 482,12 74,73

S u m y - — 3673,5 1002,09 2596,68 —

3) K. Dębski. Rzeki Hrywda, Leśna i Wyżewka. Warsza­
wa 1938
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b) Rzędne krzyw ych  sumowania:

Data
m
z P
l

m
Z H
1

m
2 5 
1

m m
Z P - 1 H
i i Rm ~  ZQ

31 X 1929 
„  1930

1931
1932
1933 

„  1934 
„  1935

0
535,7

1240,7
1839,0
2358.2
3024.2 
3673,5

0
97,04

319,43
519,57
662,08
837,79

1002,09

0
427,72 
814,50 

1236,70 
1675 68 
2114,56 
2596,68

0
438,66
921,27

1319,43
1696,12
2186.41
2671.41

0
10,94

106.77
82.73 
20,44 
71,85
74.73 j

B i l a n s  u ż y c i a  w o d y .

n J 1? ! 186 Wodne surowe służą do ustaw ienia rów- 
nan b ilansu użycia wody, potrzebnych do planowa- 
nia gospodarki wodnej dorzecza.

S k ładn ik  b ilansow y H  (odp ływ ) podzielić może­
m y  na dw ie  części:
H ° ~~ ?dp ływ  ja ło w y  wody, k tó ra  nie wykonała 

żadnej pracy użytecznej,
U  — odp ływ  w ody roboczej, k tó ra  wykonała ia 

kies gospodarczo ważne zadanie: na zakła 
dzie wodnym , na drogach wodnych itd  

Napiszemy: H  =  H 0 +  H u
Analogiczn ie podzie lić możemy sk ładn ik  S (pa 

rowam e), p rzy jm u ją c  S =  S0 +  Su , gdzie:
7  woda wyparow ana bezpośrednio w  pow ietrze

* 7  W° da ZU. Zyta prZ6z lu d z i> ro ś liny  i zwierzęta.' 
Możemy w tedy napisać:

Z  - f  P =  H  - f  H u -f- S„ - f  Su - f  R

Po uporządkowaniu o trzym u jem y rów nanie b i­
lansu u ż y c i a  wody:

P ~  (Ho -f- S0) -J- (H u -(- Su) —f- (/? — Z).

Bilans w odny w  te j postaci jest podstawą do p la ­
nowania gospodarki w odnej na poszczególnych ob­
szarach. W  tym  celu należy zbadać bilanse wodne 
dłuższego szeregu la t i opracować odnośne krzyw e 
sumowania.

Podobnie ja k  do b ilansu surowego, możemy ta k ­
że dla b ilansu użycia w ody ustaw ić następujące 
równanie in tegracyjne :

Z" +  ż  P  =  Ż  Ho +  £  50 .+  £  Hu +
1 ! 1 i

, ? f w nania te dają możność wyodrębnienia sno 
srod wszystkich zasobów wodnych dorzecza tei 
części zasobów, k tó ra  pozostaje w  dorzeczu albo 
z dorzecza paru je  lub  odpływa, w  sposób beznro 
d u kcy jn y  albo szkod liw y. bezpro.

Pomewaz ta część zasobów wodnych nie bvła 
dotychczas gospodarczo wykorzystana nntr, ^
™oże być W p rzyszłości w p ^ r “ 1
dukcyjne. drogą odpow iednich u rZądZeń technicz 

yc albo tez zabiegów kszta itu jących przyrodę 
k ra ju , m ożem y uważać, że są
zerwowe i  nazywać je  c a ł k o w i t a  r e z e T  
w  ą w o d n ą  k ra ju . ą r  6 2 e r

C a łkow itą  rezerwą wodną k ra ju  oznaczać będzie 
m y symbolem RW  i obliczać z rów nania sum:

B W  =  1 p  _  x  Hu -
Su

2
1

Su -\-R n

Rzeczą planowej gospodarki wodnej jest takie 
zrównoważenie zasobów wodnych, ażeby spełniony 
b y ł w arunek sum:

| y-Ęn* ~Ż Su + 2  +  (Rn - z 0_, )
1 1  1 i i
Jeś li weźm iem y pod uwagę poszczególne prze­

dz ia ły  czasu, pow inno być:
P -  (H ,  +  Su) =  (H 0 +  S0) - f  (Rn -  Z „ - i )

Z a s o b y  w o d n e  r e z e r w o w e .
Różnica opadów atm oferycznych i  zapotrzebowa 

ma w ody na poszczególnych obszarach ma być 
równa sum ie odp ływ u  jałowego, parowania nie 
produkcyjnego i  zm iany stanu re tencji.

zasodów rezerw ow ych zależy tedy od ilości 
P ow  i  od stopnia ich gospodarczego użycia.

Dotychczas nie udało się cz łow iekow i w pływ ać 
a ilosc i  rozkład opadów w  sposób bezpośredni 

i  w yraźny Pewien w p ły w  można w yrzec na sto 
sunki opadowe przez zmianę sposobu użycia no 
w ie rzchn i ziem i a t 0 przez zalesienie, urbanizacje 
zmianę stanu w ilgo tności dorzecza itp . J?'

Żadna jednak zmiana tego rodzain nip 
je  gwąhowm e, ,ecz k IJ a »
la t btąd tez i  spowodowane przez to  zm iany sto 
unkow  opadowych nie mogą być nagłe. T rw ałe

™ lanyml0iSCl 0padów moS3 by ć zawczasu zauwa 
zonę ! dlatego p rzy  obliczaniu rezerwowych zaso

“ gęych  2mian tych  ” ie m usim y na ra2,e bra<;

P rzy jm u je m y  tedy aktua lną ilość opadów za 
m iarodajną, a odejm ując od n ie j ilość w ody uży­
wanej i  zużywanej obecnie, o trzym u jem y ilość wo 

v  rezerwowej, k tó ra  może być użyta do pokrycia 
przyszłych w zrasta jących potrzeb wodnych.

Potrzeby mogą być następujące:
1) dostarczenie w ody p itn e j i  przem ysłowej,

'  só w arCZenie W° dy dla up raw  ro ln ych, łą k  i la

3) dostarczenie energ ii wodnej,
4) a lim entacja  dróg wodnych.

7J f tek w ody na pierwsze dwa cele m ieści się 
2 ? ,  W WIf kosci  oznaczonej przez Su ,zaś w y . 
date k  na następne dwa, przeważnie w  w ie lko

K i e r u n k i  k s z t a ł t o w a n i a  b i l a n s u  
u ż y c i a  w o d y .

Zapotrzebowanie wody z roku  na ro k  zm ienia 
się na ogoł n iew iele. Natom iast może zm ieniać sie 
znacznie ilosc w ody opadowej. Z tego powodu 
zm ieniać się może znacznie ilość corocznych zaso 
bow rezerwowych. Gospodarczo możemy w yży 
skac ty lk o  tę ich  część, k tó rą  p o tra fim y  w  dorzeczu 
zatrzym ać i skierować do m iejsc zapotrzebowania 

Podział zasobów wodnych rezerw ow ych w y r a ż a  
równanie: y

R W  =  JT  Ho +  £  So (iJn _ Zo)
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Jeśli weźm iem y pod uwagę poszczególne prze­
dz ia ły  czasu, rów nanie  przybierze postać:

R W  =  H0 +  S„ +  {Rm -  Zm.,).

W  planow ej gospodarce wodnej dążyć m usim y 
do zmniejszenia w ie lkości n ieprodukcy jnych  
Ho i  So i  do zwiększenia ilości w ody zatrzym anej 
w  dorzeczu, w yrażonej różnicą (R n — 70 ), w zg lęd­
nie R m — Z m-l)

Ponieważ możność w p ływ an ia  na kształtowanie 
w ie lkości So jest znikoma, przeto starać się m usi­
m y w  praktyce o ograniczenie odp ływ u  jałowego 
Ho i  odpowiadające tem u zwiększenie zdolności 
re tency jne i dorzecza.

Założenia techniczne i fiz jogra ficzne  wskażą nam 
ilości wody, k tó re  mogą być retencjonowane 
(R  —  Z ). Retencjonowanie może być natura lne lub 
sztuczne. Retencjonowanie sztuczne uzyskać mo 
żerny przez z b io rn ik i sztuczne nadziemne. Reten­
cjonowanie na tu ra lne  zwiększać możemy prze? 
gromadzenie w ody w  zb iorn ikach natura lnych : 
nadziemnych i  podziemnych.

W  p lan ie  gospodarki w odnej należy usta lić w ie l 
kość rezerw  wodnych, k tó re  pow inny bvć magazy­
nowane i  określić m aksym alną zdolność re te n cy j­
na dorzecza.

Do p lanow ej gospodarki wodnej należy nie t y l ­
ko magazvnowanie wody. Zadaniem je j m usi być 
także regulacja  w ilgo tności i  ochrona przed szko­
d liw y m  nadm iarem  wody. Zaw ilgacajac teren, 
stwarza woda niedogodne w a ru n k i życia dla ludzi, 
roś lin  i  zw ierząt. O dpływ ając w ype łn ion ym i k o ry ­
tam i rzek i potoków, psuje je, zrvw a brzegi, niszczy 
p lony  i  szkodzi urządzeniom i budow lom  położo­
nym  w  dolin ie. Odwodnienie i  n ieszkodliwe odpro­
wadzenie w odv należy obok magazynowania w odv 
do ważnych elem entów p lanow ej gospodarki w od­
nej.

3. R EZER W A O D PŁYW O W A.

D e f i n i c j a .
C a łkow ita  rezerwa wodna dorzecza według ró w ­

nania:
n. n

R W  =  2  H„ 4- Y  so +  (Rn-Zo)
1 1

składa się z trzech w ie lkości, a to : sum y odp ływ u 
jałowego, sum y parowania n ieprodukcyjnego, 
względnie innych  u b y tkó w  n iep rodukcy jnych  oraz 
z aktua lnych  stanów re tencyjnych.

Ponieważ na sumę parowania n ieprodukcyjnego 
w n ły w  człow ieka może być ty lk o  n ie w ie lk i, ta  część 
ca łkow ite j reze rw y wodnej pozostanie przeważnie 
n iewykorzystana.

Pozostałą część ca łkow ite j rezerw y wodnej, k tó ­
ra  może być gospodarczo w ykorzystana, nazywać 
będziemy r e z e r w ą  w o d n ą  u ż y t k o w ą .

Rezerwa użytkow a dz ie li się na:
— eezerwe o d p ł y w o w ą ,  t j .  objętość w o­

dy odp ływ ające j w  rzekach, po odjęciu z n ie j 
wymaganego m in im um  przep ływ u, k tó re  m u ­
si być w  rzece pozostawione.

—- rezerwę z b i o r n i k o w ą ,  t j.  objętość 
zatrzym aną w  jeziorach i  zb iorn ikach sztucz­
nych,

— rezerwę g r u n t o w ą  u ż y t k o w ą .

Rezerwę odpływ ow ą wyrażać będziemy symbo 
lem RH  i obliczać za pomocą równania:

R H =  Y ] H0.
i

B iorąc pod uwagę poszczególne przedzia ły okre­
su bilansowania, stosować będziemy równanie:

R H  =  H  -  Hu
Sposób ustalenia rezerw y odp ływ ow ej w idz im y 

na p rzykładzie  (rys. 2).
Pole pod lin ią  przebiegu codziennych p rzep ły ­

w ów  w ody w  rzece przedstaw ia ca łkow itą  ilość od­
p ływ u  z dorzecza w  pew nym  określonym  czasie. 
Z ilości te j część odpływ a bezprodukcyjn ie, reszta 
spełnia pewne zadanie gospodarcze i  nie może być 
użyta do innych  celów.

Jest to ta  część p rze p ływ u .w  rzece, k tó rą  nazwa­
liśm y  przep ływ em  użytecznym  H Ul a k tó rą  przy 
obliczaniu rezerw y odpływ ow ej określać będziemy 
jako tzw . m in im um  konieczne.

Rys. 2. Rezerwa odpływowa,

W  naszym przykładzie  m in im um  to w ynosi 300 
mVs. Objętość ta m usi być pozostawiona w  rzece, 
gdyż zabranie je j spowodowałoby szkodę gospodar­
czą.

Rezerwę odp ływ ow ą wyznacza różnica m iędzy 
ca łkow itą  ilością odp ływ u  z dorzecza a ilością od 
p ływ u  przedstawiającego m in im um  wymagane.

Na w ykresie  przep ływ ów  (rys. 2) wyobraża ją  
pole zawarte m iędzy lin ią  przep ływ ów  codzien­
nych a prostą poziomą, poprowadzoną na w ysoko­
ści wymaganego p rzep ływ u  najmniejszego.

M in im u m  to wyznaczym y, badając stosunki w od­
ne w  bardzo posusznych latach. Z doświadczeń 
tych  la t, można w  w ie lu  wypadkach usta lić, jak ie  
trudności w y n ik ły  d la różnych gałęzi gospodarstwa 
z powodu niedoboru lub  b raku  wody.

Można stąd wnioskować, p rzy  ja k im  m in im a l­
nym  przep ływ ie  trudności tych  dałoby się uniknąć.

D rug im  k ry te r iu m  może być zbadanie p ro filu  
podłużnego przep ływ u. W  szczególnie suchych la ­
tach zdarzyć się może na pew nych odcinkach 
zmniejszenie przep ływ u. Świadczy to, że położe­
nie jest krytyczne, a woda spływająca do rzek i 
z przyległego obszaru nie w y ró w n u je  już  u b y tku  
w ody powstającego po drodze.

Jeśli w  pew nym  p rzekro ju  rzecznym  w ielkość 
wymaganego m in im u m  jest wysoka, trzeba także 
powyżej tego p rzekro ju  p rzy jąć  m in im u m  odpo-
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wiednio wysokie, aby zapewnić wystarczająca ilość 
w ody dopływającej.

R o d z a j e  o d p ł y w u .

O dp ływ  z dorzecza, oznaczony w  rów nan iu  b i­
lansu wodnego lite rą  H, możemy obliczyć m etoda­
m i bezpośrednim i lub  pośrednim i. O dp ływ  nie jest 
jednakow y w  różnych latach, lecz zm ienia się z ro ­
ku  na rok.

W idz im y to  na przykładzie  odp ływ u z dorzecza 
M a łe j P anw i (1463 km 2), w  p ro f lu  wodowskazo- 
w ym  Luboszyce (tab. 2).

Rys. 3. M ah Panew, Krzywa zmienności odpływów,

Pogląd na zmienność odp ływ u daje k rzyw a 
zmienności (rys. 3).

K rzyw a  ta wskazuje w  k tó rych  latach i w  ja k im  
stopniu odp ływ  różn i się od swej wartości prze 
ciętnej.

O d p ływ  dzie li się zasadniczo na:
a) odp ływ  w ody pow ierzchniowej i
b) odp ływ  w ody g runtow ej.
W  gospodarce wodnej w ody spływające do rzek 

bezpośrednio po pow ierzchn i terenu przynoszą w ię ­
cej szkody n iż  korzyści. Są to  zw ykle  w ody pocho­
dzące z deszczów u lew nych, tak  dużych, że zdol 
nosc re tencyjna dorzeczy jest za mała, by  w ody te 
m ogły być zatrzymane.

U jem ną stroną bezpośredniego sp ływ u  w ody opa­
dowej do rzek jest jego gwałtowność, powodująca 
zjaw isko erozji pow ierzchniowej tak  szkodliw ej dla 
ro ln ic tw a , obciążająca urządzenia kanalizacyjne 
m iejskie, stwarzająca niebezniDczeństwo weżbrań 
i w ie lk ie  szkody spowodowane przez powodzie.

K orzys tn ie jszy  jest odp ływ  w °d y  g run tow e j. Opa­
dy w siąkają w  g ru n t i  w ype łn ia ia  tw orzyw o gleby 
w  postaci w ody odsorbcyjnej. W  m iarę, ja k  zw ięk­
sza się nasycenie cząstek gleby, w o lne cząstki wo 
dy  przenikaną pod w p ływ em  s iły  ciążenia w  głąb 
i gromadzą się w  s tre fie  nasyconej, w  postaci wody 
gruntowe.!. Częsc w ody przesiąkającej może być 
uchwycona i  wyssana przez korzenie m śhn albo 
może być podciągnięta w  górę w  naczyniach włos 
kow atych g leby i  znowu wyparowana. Cześć może 
być w ydobyta  ze studzien. Reszta porusza się w  
przew odniku w ody g run tow e j za na jw iększym

spadkiem ku  żłobom erozy jnym  i źródłom, gdzie 
w ydobyw a się na pow ierzchnię i  w  końcu docho 
dzi do k o ry t rzecznych.

T a b e l a  2.
O dp ływ  z dorzecza M ałe j Panwi*) 

w  p ro filu  wcdowskazowym  Luboszyce (1463 km 2).

Fok
Odpłpir 

uj n.ilio- 
nach m3

Stosunek 
do średniej 

wartości

Odchylenie od wartości 
średniej w procentach

+ —

1916 552 1 80 80
1924 521 1,70 70 _
1917 468 1,53 53
1920 410 1,34 34
1931 377 1,23 23 _
1926 374 1,22 22
1927 344 1,12 12
19.8 321 1,04 4 _
1923 318 1,03 3
1919 268 0,87 — 13
1925 266 0,86 — 14
1930 258 0 84 16
1935 236 0,77 23
1929 228 0,74 ■ __ " 26
1934 218 0 71 — 29
1922 212 0,69 _ 31
1932 207 0,67 __ J 33
1928 193 0,63 — 37
1921 188 0,61 — 39
1933 178 0,58 /  — 42

średnia 
1916 -  

-1935 307 1,0 —

1

-  1

W  opisie z jaw isk  krążenia w ody w  przyrodzie 
nazyw am y to  „ p r z e s i ą k a n i e m  podziem­
nym  .

N iektó re  cząstki w ody g run tow e j potrzebują b a r­
dzo długiego czasu na przebycie swej drog i pod­
ziemnej, inne przebyw ają  pod ziem ią stosunkowo 
kró tko , w  zależności od zwartości pokładów, przez 
k tó re  woda Przesiąka i od długości drogi,' k tó rą  
mają przebyć.

Na tym  opiera się podzia ł w ody g run tow e j na: 
wodę gruntową^ k r ó t k o o k r e s o w ą ,  k tó ra  
przebywa pod ziemia krócej ja k  jeden miesiąc oraz 
wodę grun tow ą spóźnioną albo d ł u g o o k r e ­
s o w ą ,  k tó ra  przebywa pod ziemia d łuże j ia k  je 
den m iesiąc5).

Na przykładzie  stanów wody rzek i O dry w  Ra 
ciborzu (rys. 4) w idz im y, w  jak ich  okresach rzeka 
zasilana jest przez poszczególne rodzaje w ody 
W  czasie wezbrań dop ływ a ją  do rzek i przede 
w szystk im  w ody spływające bezpośrednio po po­
w ie rzchn i ziemi. Dzie je się to po odw ilży  wiosen 
nei i po w iększych deszczach.

Po przejściu szczytu fa li w ezbraniowej, u fo rm o ­
wanej przez wody pow ierzchniowe, dochodzić do 
rzek i zaczynają w odv gruntowe, pochodzące z tych  
samych opadów, te m ianow icie, k tó rych  podziem­
na droga do rzek i by ła  najkrótsza. P od trzym u ją

*) Gerhard Roschke, Die Malapane, ihr Wasserhaushalt 
sowie ihre Flussbett und Talgestaltimg. Berlin 1937,

5) G. Schroeder, Loco citato,



Rys. 4. Wykres stanów wody w Raciborzu.

one w ysok i stan w ody w  rzece po przejściu k u lm i­
nac ji i  przedłużają czas sp ływ u fa l wezbraniow ych 
po stron ie  opadania. W idz im y  to na w ykresie  
(rys. 4).

G dy stany w ody w  rzece obniżają się jeszcze bar­
dziej, jest to  oznaką, że wszystkie w ody pow ierzch­
niowe i  g runtow e krótkookresowe ju ż  spłynęły.

W  dalszym ciągu zasila rzekę sama ty ik o  woda 
gruntow a, długookresowa.

4. R ETEN C JA  DORZECZA.
R o d z a j e  r e t e n c j i .

Retencją dorzecza nazyw am y zasoby wodne za­
trzym ane w  dorzeczu. Dzielą się one następująco:

a) zasoby pow ierzchniowe zebrane w  jeziorach 
i  zb iorn ikach sztucznych,

b) zasoby pow ierzchniowe zebrane w  dolinach 
i  ko ry tach  rzek,

c) zasoby zebrane pod ziemią.
W szystkie te zasoby nazywam y c a ł k o w i t ą  

r e t e n c j ą  dorzecza.
Zasoby te mogą być częściowo użyte na u trz y ­

manie życia organicznego i zaspokojenie potrzeb 
gospodarczych. Ta część zasobów nazywa się re ­
tencją u ż y t k o w ą .  Część re tenc ji pozosta­
nie n iewykorzystana.

W  zależności od tego, gdzie zebrana jest woda, 
rozróżniam y retencję:

—  z b i o r n i k o w ą  —  w ody zebranej w  jezio­
rach i zb iorn ikach sztucznych, 
d o l i n o w ą  — w ody zebranej w  dolinach 
i  ko ry tach  rzek,
g r u n t o w ą  —  w ody zebranej pod po­
w ierzchn ią  ziemi.

Spośród tych  trzech rodza jów  re te n c ji pierwsza 
odgryw a ro lę  p rzy  technicznych i  gospodarczych 
zagadnieniach magazynowania wody, druga ma 
charakte r n iesta ły, zależny od chw ilowego stanu 
w ody w  rzekach a ro la  je j w  bilansie wodnym  
dłuższych okresów czasu jest zn:koma. N a jw iększy 
w p ły w  na kszta łtow anie bdansu wodnego dorze­
cza w yw ie ra  re+enma gruntowa. Pod retencią g run ­
tową iozum iem v ilość w ody zgromadzonej w  do­
rzeczu pod pow ierzchnią ziemi,

Porówm rąc^ ze sobą trz y  rodzaje re tenc ji pod 
względem iP ś c o w y m , ła tw o  dojdziem y do w n io ­
sku, że wszędzie tam, gdzie w  dorzeczu b rak  jest

dużych zb io rn ików  wodnych na tu ra lnych  lub 
sztucznych, dom inujące m iejsce zajm uje retencja 
gruntowa.

Nawet tam  gdzie is tn ie ją  zb io rn ik i wodne dużej 
pojemności, stosunek re te n c ji zb io rn ikow e j do 
g run tow e j jest n ie w ie lk i.

Obliczenie każdorazowej re tenc ji zb iorn ikow ej 
czy do linow e j jest n ie trudne, je ś li ty lk o  znamy 
przebieg zm ian stanów w ody na wodowskazach 
i  pow ierzchnię zb io rn ików  wodnych.

Z tych  przyczyn ca ły ciężar obliczenia re tenc ji 
dorzecza spoczywa zw yk le  na obliczeniu re tenc ji 
g run tow e j.

Retencję g run tow ą ca łkow itą  stanowią wszyst­
k ie  zasoby wodne zgromadzone pod ziemią. Część 
re tenc ji g run tow e j, k tó ra  może odpłynąć g raw ita ­
cy jn ie  do rzek, nazywa się re tencją  skuteczną albo 
r e t e n c j ą  c z y n n ą .

Jeśliby w  d ług im  okresie posuchy zapas wody 
g run tow e j tak  bardzo się zm niejszył, że je j g ra w i­
ta cy jn y  dop ływ  do rzek przestałby być m ożliwy, 
m im o to pozostałby jeszcze w  gruncie pew ien za­
pas wody, k tó ra  z powodu swego niskiego położenia 
nie m ia łaby już  możności odpływu.

Zapas ten nazywa się zapasem b ie rnym  wody 
g run tow e j albo re tencją  b i e r n a ,  w  przeciw ień­
stw ie do re tenc ji czynnej, posiadającej możność 
krążenia w  gruncie pod w p ływ em  s iły  ciężkości.

Woda gruntow a składająca się na retencję czyn­
ną jest wodą k r ą ż ą c ą ,  woda tworząca re ten ­
cję b i-rn ą  jest wodą z a s t o j o w ą  albo wodą 
gruntow a dolna.

Oprócz tych  'dw óch rodzajów  w ody grun tow e j 
znamy jeszcze wodę gruntow a związaną mecha­
n ic z n i z cząstkami grun tu . Jest to woda grunt.rw- 
z w i ą z a n a  (adsorbcyjna). Je j udz ia ł w  całko­
w ite j re tenc ji g run tow e j nazw iem y retencją  zw ią­
zaną.

Rzędna re tenc ji czynnej czy li ta k  zwane stany 
retencyjne można odmierzać od poziomu bez­
względnego, k tó rym  jest zero re tenc ji czynnej albo 
od poziomu względnego, k tó ry  p rzy jm u je m y po­
n iżs i tego zera.

Odpowiednio do tego rozróżniam y wartości re_ 
to r  c i ' c zy rn ^ i względne lu b  bezv/zgledne.

W s r iś c i  b e z w z g l ę d n e  sa te. w  k tó rych  
zero czvnnego zaoasu w ody grun tow e j p rzy ję to  za 
zero w ykresu  stanów re tencyjnych.



W artości w z g l ę d n e  są te, w  k tó rych  zero 
w ykresu stanów re tency jnych  p rzy ję to  na innym  
poziomie.

S tany re tencyjne mogą być podawane b ru tto  
lub  netto (rys. 5a).

Rys. Sa. Wykres stanów retencyjnych.

Stany b r u t t o  zaw iera ją  w  sobie ca łkow itą  
ilość w ody zatrzym anej a w ięc także i  te j, k tó ra  
w  przyszłości nie odpłyn ie  ale w ypa ru je  lub  pozo­
stanie związana mechanicznie z gruntem . Pojęcie 
stanów b ru tto  odpowiada pojęciu  re te n c ji czynnej.

S tany n e t t o  zaw iera ją  w  sobie ty lk o  te i lo ­
ści w ody g run tow e j, k tó re  są niezwiązane mecha­
nicznie z g runtem  i  k tóre  w  przyszłości odpłyną.

K r z y w e  r e t e n c j i .
Retencję ocenia się z k rzyw e j magazynowania 

wody g run tow e j. Ilość w ody zgromadzonej w  do­
rzeczu zm ienia się ustawicznie, jednakże n igdy  nie 
jest większa od pewnego m aksim um , określonego 
na jw yższym i stanam i w ód pow ierzchn iow ych na 
wodowskazach i  wód grun tow ych  w  studniach ob­
serwacyjnych.

K rzyw a  magazynowania wody zwana także k rz y ­
wą re tenc ji może być skonstruowana na zasadzie 
rów nania b ilansu wodnego surowego:

Z  +  P ^ N  +  S +  R.
W  rów nan iu  tym :

Z —  przedstawia rzędną k rzyw e j magazynowania 
w ody (k rzyw e j re tenc ji) na . początku roku, zaś 
R —  na końcu roku, jeże li okresem bilansowania 
jest ro k  hydrologiczny.

Jeśli uda się usta lić  dla poszczególnych rocznych 
okresów w ie lkości P, H, S, w tedy  można ze znaczną 
dokładnością obliczyć także w ie lkość różnic R —  Z, 
k tó re  są przyrostam i k rzyw e j re te n c ji w  przedzia­
łach rocznych.

W  zasadzie obojętne jest od jakiego poziomu l i ­
czyć będziemy rzędne k rzyw e j re tenc ji. S taram y 
się un iknąć rzędnych u jem nych nawet w  na jbar-. 
dziej suchym roku  i  dlatego p rzy jm u je m y  jeszcze 
dla n iżej leżącej w artości re te n c ji pewną okrągłą, 
dość dużą w ielkość dodatnią.

G dybyśm y zamiast okresów rocznych w p row a ­
d z ili okresy półroczne lu b  miesięczne, o trzym a li­
byśm y w  w y n ik u  rzędne k rzyw e j re te n c ji w  prze­
działach półrocznych lu b  miesięcznych.

K rzyw a  re te n c ji może podawać zm iany ob ję to­
ści wody zmagazynowanej w  dorzeczu w  szeregu 
lat. P rzyk ład  (rys. 5b) odnosi się do dorzecza W e­
zery pow yżsi rzek i A lle r  (22300 km 2) i  okresu l .X I  
1902 —  31.X.19C6.

K rzyw ą  re tenc ji (rys. 5b) konstruu jem y w  ten 
sposób, że od rzędnych k rzyw e j sumowania różnic 
opadu i  odp ływ u  ode jm ujem y rzędne k rzyw e j su­
mowania ilośc i wyparowanych. Jak wspomniano,

krzyw a, ta może podawać rzędne re tenc ji ta k  zwa­
ne stany re tencyjne w  różnych przedziałach czasu. 
Mogą to być przedzia ły roczne, w tedy k rzyw a  po­
daje retencję z końcem każdego roku  hydro log icz­
nego (31.X). K ie d y  przedzia ły są półroczne, w tedy 
k rzyw a  podaje rzędne re te n c ji z końcem każdego 
półrocza hydrologicznego, a w ięc 30.IV. i  31.X. każ­
dego roku. Jeśli p rzedzia ły są miesięczne, w tedy 
rzędne (stany) re tenc ji podawane są z końcem każ­
dego miesiąca.

R e z e r w a  g r u n t o w a .
Obok pojęcia re te n c ji g run tow e j is tn ie je  także 

pojęcie rezerw y grun tow e j. Pojęcia te nie są iden­
tyczne i  n ie nalsży ich mieszać.

Retencja g runtow a oznacza ilość w ody za trzy­
manej w  gruncie, re tencja  g run tow a czynna ozna­
cza ilość w ody zdolnej do podziemnego odp ływ u 
graw itacyjnego.

R e z e r w a  g r u n t o w a  c a ł k o w i t a  
jest to podziem ny odp ływ  z dorzecza, obliczony ja ­
ko przecię tny z szeregu la t. z w ykluczeniem  k ró tk o ­
okresowej w ody g runtow ej.

R e z e r w a  g r u n t o w a  u ż y t e c z n a  jest 
to ta część rezerw y g run tow e j ca łkow ite j, k tó rą  
możemy gospodarczo zużytkować także w  okresach 
suchych. Im  w ięcej przepuszczalny jest g run t, tym  
mniejsza jest zdolność re tency jna  i  ty m  większe 
jest przesiąkanie podziemne.

W  bardzo przepuszczalnych gruntach odp ływ  w o ­
dy g run tow e j doznaje ty lk o  małego opóźnienia a 
spadek w ody g run tow e j jest ta k  n ie w ie lk i, że 
znaczniejszy zapas w ody podziemnej nie może się 
u tworzyć.

W  tych  w arunkach retencja czynna jest mała a 
rezerwa grun tow a duża. Przez zastosowanie odpo­
w iedn ich  środków technicznych, np. nacięcie ho 
ryzen tu  w ody g run tow e j przez ro w y  i kana ły  od 
wcdnia jące lu b  spowodowanie erozji wstecznej 
rzek i  potoków  można retencję czynną znacznie 
powiększyć.

Z pojęciem  rezerw y g run tow e j łączy się pojęcie 
podziemnej a lm e n ta c ji rzek.

Należy um ieć odpowiedzieć na pytan ie  ja k i jest 
udz ia ł re tenc ji g run tow e j w  podziem nym  zasilaniu 
rzek.

R

Rys. 5b. Krzywe retencji z lat 1902 — 1906.

Problem  polega na tym , aby obliczoną już  w ie l­
kość odp ływ u  rzecznego rozbić na jego części sk ła ­
dowe, t j .  odp ływ  pow ierzchn iow y i g run tow y  d łu ­
gookresowy.



Im  wyższy jest zapas w ody grun tow e j, tym  w yż ­
sze.są przeważnie stany w cdy  g run tow e j, tym  w ię k ­
szy jest spadek zw ierc iad ła  w ody g run tow e j do 
rzek i  tym  w ięcej w ody grun tow e j może do rzeki 
dopływać.

Jeśli tedy us ta lim y  prawo zależności m iędzy sta­
nem w ody g run tow e j a odpływ em  podziemnym, 
możemy obliczyć ja k i jest przecię tny roczny do­
p ły w  w ody g run tow e j do rzeki. D op ływ  ten jest 
ró w n y  ilości w ody opadowej przesiąkającej corocz­
nie do gruntu .

T y lko  taką ilość w ody można w ięc corocznie 
z g run tu  czerpać.

D op ływ  podziemny do rzek odbywa się w  ciągu 
całego roku. zasadniczo w  jednakow y sposób. Zm ie- 
n :a się ty lk o  jego intensywność.

Rcc~nv bieg tego zjaw iska w idz im y  na p rz y k ła ­
dzie dorzecza P rypeci w  p ro filu  M osty W olańskie 
(35763 km.2). P rzyk ład  ten jest typow y dla rzek 
N iz in y  Sarm ackie j0).

W ykres (rys. 6) podaje zależność przeciętnego 
odp ływ u  miesięcznego od stanu re tenc ji. W  prze­
biegu rocznym  w yróżn ić  się dają cztery okresy od­
powiadające czterem porem  roku. L e tn i okres trw a  
od kw ie tn ia  do sierpnia. W  okresie tym  zasoby w o­
dy retencjonowanej systematycznie m ale ją  g łó w ­
nie przez duże parowanie. W skutek tego zm n ie j­
sza się dop ływ  w ody g run tow e j do rzek i  p ropor­
cjonaln ie  do tego m aleje p rzep ływ  w  rzekach. Okres 
jes ienny obejm uje miesiące od września do lis to -

°) K. Dębski, Związki opadu, odpływu i retencji w dorzeczu 
Prypccę Udział Centralnego Biura Hydrograiicznego w pra­
cach Sekcji Hydrologii Naukowej Międzynarodowej Unii Geo- 
dezyjno-Geofizycznej. Warszawa 1934

pada. W  tym  czasie z powodu małego parowania 
zwiększa się dop ływ  w ody g run tow e j do rzek. 
W  okresie z im ow ym  trw a  dalej magazynowanie 
wody w  dorzeczu, jednakże przeważna je j część 
pozostaje na pow ierzchn i w postaci śniegu i lodu. 
Rzeki zasilane są w yłącznie przez wodę gruntow ą 
zebraną pod ziemią. Zapas te j w ody zmniejsza się 
i  zmniejsza się zarazem przep ływ  w  rzekach. Okres 
w iosenny obejm uje mies'ące od marca do kw ie tn ia . 
W skutek odw ilży  zwolnione zostają w  k ró tk im  cza­
s y  duże zasoby re tenc ji z im owej. Powodują one 
gw a łtow ny  wzrost dop ływ u  wody do rzek i  wez­
branie w :osenne.

W  rzekach mających swój początek w  górach 
i tych, k tó re  p łyną  z w iększym  spadkiem i  w  te­
renie nieprzepuszczalnym, stosunek pow ierzchnio­
wego sp ływ u  w ody opadowej do sp ływ u podziem- 
n-go jest znacznie wyższy an iże li w  rzekach n iz in ­
nych. W yraźną zależność p rzep ływ u  w  korytach 
tych  rzek od aktua lnych  zasobów w ody grun tow e j 
można obserwować ty lk o  w  okresach posuchy.

W  ty m  celu należy w ybrać z dłuższej serii la t 
te miesiące le tn ie  od m aja do sierpnia, w  k tó rych  
opady b y ły  najm nie jsze i  na w yn ikach  obserwacji 
stanów w ody g run tow e j i  'p rze p ływ u  rzecznego 
w  tych  miesiącach oprzeć badanie wzajem nej ich 
zależności.

5. M A G A Z Y N O W A N IE  I  U ŻY C IE  W ODY.
R e z e r w a  w o d n a  u ż y t k o w a .

Rezerwa wodna uży tkow a jest to ta ilość wody, 
k tó ra  w  dorzeczu także w  okresie suszy m ogłaby 
być pozostawiona do dyspozycji tam, gdzie by łaby 
potrzebna. Jest to część odp ływ u całorocznego, roz­
dzielona rów no na ca ły rok. Można ją  w yrazić 
v/ m ilionach  m 3 lu b  w  m ilim e trach , w  odniesieniu 
do całej pow ierzchn i dorzecza. P rzy  obliczeniu re ­
zerwy uży tkow e j należy dążyć do harm onijnego 
i naiwiększego w ykorzystan ia  odp ływ u powierzch 
niowego wody g run tow e j i  w ody zb iorn ikow ej.

Rezerwę wodną użytkow ą dz ie lim y na:
— odpływową.
—- zbiorn ikową.
— grun tow ą użytkową.
W  zasadzie cała rezerwa wodna użytkow a jest 

rezerwą odpływową, gdyż rezerw y zbiorn ikow e 
i podziemne powstają z regu ły  przez równoważne 
uszczuplenie ilości w ody odpływającej a także d la ­
tego. że rezerw y te po pewnym  czasie w raca ją  do 
k o ry t rzecznych.

T y lko  część rezerw y odpływ ow ej może być w y ­
korzystana gospodarczo, reszta nie może być w y ­
korzystana i odpływa bezużytecznie. Ażeby temu 
bezużytecznemu odp ływ ow i zapobiec staram y się 
opóźnić odp ływ  i w  tym  celu za trzym ujem y wodę 
w  zbiorn ikach i  gruncie. W  ten sposób przedłuża 
m y czas pobytu  w ody w  dorzeczu i um oż liw iam y 
przystosowanie Gości w ody p łynącej w  rzekach do 
ilości w ody potrzebnej, inaczej mówiąc, popraw ia­
m y stosunek w ykorzystane j rezerw y użytkow e j do 
całei rezerw y uży tkow e j, k tó rą  możemy rozporzą­
dzać.

R e z e r w a  z b i o r n i k o w a .

Z rezerw y odp ływ ow ej rzecznej użyteczną uczy­
n ić  możemy tę część, k tó ra  odpowiada stanom wo



Ziem ia ze swoją wodą grun tow ą tw o rzy  duży na­
tu ra ln y  zb io rn ik  podziemny, za trzym ujący wodę 
przez w ie le  miesięcy. Ta okoliczność um ożliw ia  go­
spodarcze w ykorzystan ie  dużej części rezerwy

Ażeby usiane jaK.it — — .7--------—" ,  , „,-H np i
S e "  “ h * fn ? M 3 w  Sposób obliczenia rezerw y g run tow e j użyteez.

8 ' ’ ^  —  —  < " *  *  « Óle ~  i S r e g u  obserwacyj W k a  la t, w
magazynowane, w xym —  “ jiT  nnwpzeeóinvch k tó rych  zasoby w ody grun tow e j b y ły  najmniejsze, wa czasu trw a n ia  p rzep ływ u  dla P ^ c z egoIny cn k tó rych  za y  . w ody g run tcw e]
l . t n  irvs . 7). Odjąwszy m in im um  wymagane o.. S konstruu jem y k rzyw ą  czasu t rw a ­

nia podziemnej a lim en tac ji rzek R ozpatrzym y tu  
p rzyk ład  zaczerpnięty od Schroedera (rys  8). Re­
zerwa gruntow a ca łkow ita  wyrażona jest tu ta j po­
lem a c,c4b . Zdarzyć się mogą cztery w ypadki.

dv na id łuże j trw a ją cym  oraz tę część wód w yż ­
szych. k tó rą  zatrzym am y na zaporach dohnowyc 
i zgrom adzim y w  zbiorn ikach. , , . . . .

Ażeby usta lić jak ie  można załozyc zb io rn ik i 
dorzeczu trzeba zbadać rzecz od s trony hydrc 
<ńcznej i technicznej. M us im y przede w szystk im  
usta lić ja k ie  objętości w ody mogą byc w  ogolę za- 
magazynowane. W  ty m  celu konstruu jem y k rzy - 

j.__ «-«io nv7Pnłvwn dla Doszczegolnych

rzędnych k rzyw e j czasu trw a n ia  p rzep ływ ów  m a­
m y pozostałą część pola k rzyw e j czasu trw an ia  
objętości, jako  objętość, k tó rą  można zmagazyno 
wać. Takie  w ykresy i  obliczenia możemy przepro­
wadzić dla szeregu la t i  obliczyć k rzyw ą  objętości 
magazynowanej, jako  funkc ję  objętości p rzep ływ a­
jących corocznie rzeką. . . .  , .

Z ko le i m usim y zbadać czy is tn ie ją  techniczne 
i topograficzne m ożliwości zmagazynowania tych 
ilości wody. Należy pod ty m  względem zbadać is t­
niejące zb io rn ik i, jeziora, te reny zalewane i  u- 
względnić także magazynowanie podziemne. Po­
nadto należy zbadać możliwość budow y nowych Rys. 8, Obliczenie użytecznej rezerwy gruntowej,

i
i
i
1
1
1
1
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zb io rn ików .
R e z e r w a  p o w o d z i o w a .

Ustalenie rezerw y zb io rn ikow e j zależne jest ta k ­
że od tego, jaka  część objętości zb io rn ików , oprócz 
uży tkow e j, ma być zarezerwowana dla przy jęc ia  
w ie lk ie j wody, w  celu ochrony przeciwpowodzio- 
wej.

Ważne jest, aby wszystkie zb io rn ik i dz ia ła ły  w e­
d ług uzgodnionego planu. P lan ten m usi ściśle okre­
ślać snorób współpracy zb io rn ików  tak, aby dopro­
wadzić do obniżenia p rzep łvw ów  ku lm inacy jnych  
i nie dopuścić do zbieżności fa l idących od poszcze- 
gólnvch dop ływ ów  do rzek i g łównej.

A ż -b v  obliczyć potrzebną pojemność poszczegól 
nych zb iorn ików , trzeba znać objętość fa l wezbra- 
n iowych. na jbardzie j charakterystycznych oraz 
poza tv m  znać w ielkość p rzep ływ u  n ieszkodliw e­
go. Różpica obydwóch przedstaw ia nadm iar szko­
d liw y . N adm iar ten trzeba zmieścić w  rezerwowej 
przestrzeni zb iorn ika, zwanej rezerwą powodzio­
wą. Reszta, przestrzeni zb io rn ika  jest jego przestrze­
nią użyteczna, za w y ją tk ie m  części najniższej, k tó ­
ra  jest przestrzenią m artw ą.

R e z e r w a  g r u n t o w a .
M iędzv odpłvw em  pow ierzchn iow ym  i  podziem ­

nym  is+p ie ie  różnica, o dużvm  znaczemu gospodar­
czym. O dn łvw  pow ierzchn iow y trw a  k ró tko  i nie 
jest w yrów nany, odn ływ  w  gruncie trw a  długo 
i jest znacznie w yrów nany.

7) G. Schroeder, Loco citato. s. 72.

Wypadek 1. W ymagane m in im u m  w  rzece musi 
ć zostawione. B ra k  zasilania ze

° P rzysz ły  odp ływ  w ody g run tow e j w yrażony jest 
polem  a.CjC.b,.

W ypadek 2. W ymagane m in im um  m usi byc w  
rzece pozostawione. Ze zb io rn ików  może byc do­
starczona każda potrzebna ilość wody.

R -zerw a grun tow a użyteczna. anU,b..br,.
Czorpanie z w ody grun tow e j do lne j: c ta,c3.
Przyszły odp ływ  wody g run tow e j: c3c4b;i
Zasiłek ze zb iorn ika :
W ypadek 3. W ymagane m in im u m  m usi być w  

rzece zostawione. Ze zb io rn ików  może być uzyska­
ny zasiłek „ i “ , w yrażony polem  a1c1c.d,.

Czerpanie z dolnej w ody g run tow e j: c ^ m .
P rzyszły odp ływ  wody g run tow e j: c,b2c4
R ez irw a  użyteczna: a0a,b-b„.
W ypadek 4. M in im u m  w  rzece nie jest wym aga­

ne. Można czerpać z g ru n tu  rezerwę użyteczną
a a b b „ ,

Zas iłku  ze zb io rn ika  n ie potrzeba.
P rzysz ły  odp ływ  w ody g run tow e j. c:,c4b3 c,a:]c3-

N atura lne  podziemne magazynowanie ma miejsce 
w tedy, gdy po suchym roku  następuje ro k  m okry. 
Koehne ob liczy ł, że w  r.oku 1934 (posusznym) ob­
niżenie poziomu w ody g run tow e j dało zb io rn ik

1



podziemny na terenie b. Rzeszy N iem ieckie j 140 
m il ardów m 3. Całkow ita^ pojemność w szystkich 
pow ierzchniow ych zb io rn ików  sztucznych w  N iem ­
czech w ynosi!a w tedy ty lk o  1,3 m ilia rd a  m ,  t j .  
by ła  około 100 razy mniejsza.

M a g a z y n o w a n i e  p o d z i e m n e .
Podziemne magazynowanie jest ty lk o  w y ją tkow o  

tam  m ożliwe, gdzie woda grun tow a leży głęboko 
a nad n :'a  jest gruba, pojemna dla w ody w arstw a
g run 'u . .

P odz i'm ne  magazynowanie może chwytac w o­
dy w ie lk ie  i gromadzić zapas w ody w  gruncie. W a­
dą tego spooobu magazynowania jest ograniczenie 
możności dysponowania wodą podziemną.

Magazyny podziemne sztuczne możemy tw orzyć 
przez w trysk iw a n ie  w  grun t, w  p rzekro ju  prądu 
w ody podziemnej, tych  środków, k tó re  dają ska- 
m irn 'e n ie  p i a k u  i  tw orzą przez to podziemną prze­
grodę. W a ru n k i terenowe do w ykonania  tak ie j 
przegrody muszą być dogodne.

W ydcbyc 'e  w ody podziemnej pow inno wypaść 
tan ie j n iż am ortyzacja kosztu budow y zb io rn ika  
pow :erzchrncwrgo.

P lanowanie w  gospodarce wodnej pow inno ce 
stosunki wyjaśnić.

O b c i ą ż e n i e  r z e k i  ś c i e k a m i .
Użycie w ody wym aga uprzedniego zbadania je j 

jakości a także ochrony przed zepsuciem jakości. 
D la t go to w ody użytkowe w in n y  być zbadane nie 
ty lk o  ped względem ilośc iow ym  ale i pod w zg lę­
dem jakościowym .

Dobroć w ody w  rzekach zależy od tego, w  ja k im  
stopniu rzek i są obciążone ściekam i p rzem ysłow y­
m i i d 'rm w v n r ,  k tó re  są do n ich  odprowadzane.

Stw ierdzenie dobroci w ody ma tam  znaczenie, 
gdzie już  dzisiaj trw a le  lu b  czasowo w ystępu ją  
szkodliwe sku tk i zanieczyszczenia rzek ściekami. 
P rzem ysły, k tó re  odprowadzają na jw ięce j zanie­
czyszczeń do rzek są następujące:

górniczy, papierniczy,
hu tn iczy, skórzany,
chemiczny, spożywczy,
te ks ty lny , a lkoholowy.

P rzy  zanieczyszczeniu zw iązkam i organicznym i 
można ocenić jakość w ody w edług zawartości t le ­
nu i  zapotrzebowania tlenu.

P rzy zan'eczyszczeniu zw iązkam i nieorganiczny­
m i gra r o ^  zawartość zw iązków  chemicznych. Na­
leży przestrzegać zasady, ażeby ścieki oczyszczać 
albo ich do rzek nie dopuszczać.

Należy ustalić, p rzy  ja k ie j k ry tyczne j w artości 
p rzep ływ u zaczyna się zepsucie jakości wody. Sko­
ro ta ilość j r st ustalona, możemy obliczyć zapotrze­
bowanie wody, k tó rą  m usim y do rzek i dodać przy 
m ałej wodzie, aby ją  u trzym ać w  żądanym stanie

dobroci. Ew entua ln ie  możemy obliczyć, ile  ścieków 
trzeba ująć, ażeby nie dopuścić do szkodliwego za­
nieczyszczenia w ody rzecznej.

Bardzo rozległe chemiczne i  bakterio log iczne ba­
dania w ody nie są potrzebne do celów generalne­
go planowania gospodarki wodnej. W ystarczy o- 
znaczyć stopień organicznego zanieczyszczenia spo­
sobem Im ho ffa . W prow adz ił on pojęcie obciążenia 
ściekowego (Abwaeserlast). W  tym  celu wyznacza 
się dla pewnego przekro ju  rzecznego objętość śred- 
n 'o  niskiego p rzep ływ u  w  1/s i  ilość mieszkańców 
m ieszkających w  z lew n i położonej powyżej danego 
p rzekro ju  rzeki. Stosunek obydwu w ie lkości nazy­
wa Im h o ff o b c i ą ż e n i e m  ś c i e k o w y m  
r z e k i .

Zak ’ ady przemysłowe uwzględn ia się za pomocą 
odp :w ied n 'ch  ekw iw a len tów  zamieszkania, które  
należy dodawać do liczby mieszkańców. E kw iw a ­
le n ty  są równe ta k ie j ilości mieszkańców, k tó rych  
ściski dają to samo zapotrzebowanie tlenu.

P rzy jm u je  się np. dla fa b ry k i celulozy ekw iw a­
len t 3500 mieś kańców na jedną tonę celulozy w y- 
p edukowanej dz'ennie, dla gorzeln i 1800 m ieszkań­
ców na 1 m 3 zboża przerobionego dziennie, a dla 
p ra ln i 1500 mieszkańców na 1 tonę w yprane j b ie l z- 
ny, d la cukrow n i 330 m ieszkańców na 1 tonę prze­
robionych buraków .

Jeśli zakłady te oczyszczają swoje ścieki, w tedy 
można stosować w spó łczynn ik: zmn'ejszaiące po­
wyższe ekw iw a len ty  w  zależności od stopnia oczy­
szczania.

Samooczyszczenie rzek p rzy jm u je  się p rzy tem ­
peraturze w ody 20° C po 20% na 1 dobę przebyw a­
n ia  ścieków w  wodzie p łynącej. P rzy  tem peraturze 
n'ższej procent zmniejszenia jest m niejszy.

W ykres obciążenia rzek i ściekam i przedstaw io­
no na rys. 9.

6. W ZROST Z A P O T R Z E B O W A N IA  W O DY 
W  PRZYSZŁO ŚCI.

W  zw iązku z rozw ojem  gospodarczym k ra ju  l i ­
czyć się mus ray ze zwiększeniem zapotrzebowania 
w ody w  przyszłości. W zrośnie zarówno uży tkow a­
nie wody, ja k  i  zużycie wody.

Rozpatrzone być muszą potrzeby następujących 
g łów nych grup konsumentów:

— u ży tkow n ików  w ody p itne j i  przem ysłowej.
— ro ln ic tw a  i  ogrodnictwa,
— leśnictwa,
—  ko m u n ika c ji wodnych,
— energetyki.

G r u p a  1 . U ż y t k o w n i c y  w o d y  p i t n e j  
i  p r z e m y s ł o w e j .

D la  obliczenia przyszłego zapotrzebowania w ody 
podzie lim y wodę następująco:

* .m
Joie mr*»zltorte6w no i l/s Sr. NW.

Rys. 9, P ro fil obciążenia ściekowego.



1) woda z wodociągów na cele domowe (także 
w ie s k is ) ,

2) woda przemysłowa z wodociągów,
3) woda domowa i  w ie jska z loka lnych  urządzeń 

i  studzien,
Przys ły  wzrost zapotrzebowania złoży się z na­

stępujących pczycyj:
1) Zapotrzebowanie, k tó re  już  dzisia j n ie może 

być pokryte ,
2) wzrost zapotrzebowania spowodowany zw ięk­

sz n iem  ilości m ieszkańców i  bydła,
3) wzrost zapo'rzebowania spowodowany zw ięk­

szeniem wym agań życiowych ludności,
4) wzrost zapotrzebowania spowodowany rozw o­

jom  przem ysłu i  rzemiosła.
N a j<a iw :ej uzyskać w skazów ki potrzebne do oce­

n y  tendencji w zrostu zużycia w ody ze s ta tystyk, 
prowadzonych przez zakłady wodociągowe. Gdzie 
togo brak, trzeba szacować zapotrzebowanie w e­
d ług ilości ludności i  pogłow ia zwierzęcego, a ta k ­
że i 7ości i  jakości zakładów przem ysłowych.

Obliczać t"zeba zapotrzebowanie średnie i  na j- 
w'ększe w  posusznych miesiącach le tn 'ch .

Część w ody zabranej do p ic ia  i  d la przem ysłu 
oraz celów gospodarczych wraca do rzek. P rz y j­
mować należy zw ro ty  następujące:

1) w  m iejscowcśaach, gdzie są urządzenia ka ­
nalizacyjne, wraca do rzek 80 —  85% w ody 
zabranej,

2) w  m ie-sc-woś-iach odzie tych  urządzeń brak, 
w raca ty lk o  20 —  30%.

Z w ro ty  w ody z zakładów przem ysłowych zależą 
od sposobu użycia w ody w  tych  zakładach.

G r u p a  2. R o l n i c t w o .

Ażeby ocenić przyszły wzrost zapotrzebowania 
w ody przez ro ln ic tw o , trzeba usta lić  okolice, w  
k  órych ju ż  dzisia j, w  suche lata, zachodzą ob jaw y 
n iedosta 'ku  wody.

W  tych  okolicach należy zbadać m iejscowe sto­
sunki ro ln icze i  wodne, a przede w szystk im  w ie l­
kość i  rozk lad opadów, rodzaje gleby, rodzaje u- 
p ra w  i jakość p lenów  oraz wahanie p lonów  w  za­
leżności od opadów.

Gdzie w  suche la ta  m am y dobre zbiory, tam  w o­
dy d la g łów nych k u ltu r  nie brakuje. P rzeciwnie, 
gdzie wody jest za mało, tam  ilość p lonów  w  latach 
posusznych byw a mniejsza n iż  zw ykle. Gdzie m i­
mo dobrej z iem i i  dobrej up raw y  p lony są m ierne 
lub  średnie, przyczyną może być rów nież b rak 
wody.

W srys tk ie  okolice, w  k tó rych  opady są małe, 
woda gruntow a leży głęboko a gleba jest lekka, 
mogą cie pięć na b rak  dostatecznej ilości wody.

W y n ik i tego ogólnego badania należy nanieść na 
mapę hydrogra ficzną dorzecza. U zyskam y w  ten 
soosób najogóln ie jszy przegląd terenów  ro ln iczych, 
d la  k tó rych  trzeba rezerwować wodę.

B ardzie j n ra rcd a jn ych  wskazówek dostarczyć 
mogą badania fitosocjologiczne. F itosocjologia u ła ­
tw ia  ocenę stopnia w ilgotności, poprzez badanie ze­
społów roślinnych, spotykanych w  poszczególnych 
okolicach.

Cennych wskazówek może dostarczyć uprawa 
owsa. Na ziem i piaszczystej z głęboką wodą g ru n ­
tową, gdzie ko rzonk i te j ro ś lin y  nie mogą czerpać

w ody z g run tu , owies nie udaje się, gdy opadów 
j  s '; mało i  Ib o k iedy są źle rorłeżena. Powoduje to 
zmniejszenie ogólnej pow ierzchni upraw  owsa 
w  ty  eh ckslicach. Możemy stąd wyciągnąć pcśred- 
n w n io s .k  że zdolność re tencyjna w ierzchn ie j 
w a rs tw y  gleby nie wystarcza do zapewnienia ro 
ślinom  w ilgoc i w  suchej porze roku.

Po tych  i  podobnych studiach wstępnych może­
m y  przystąpić do bardzie j szczegółowej analizy 
m apy uży tków  ro lnych. Badam y poszczególne 
w  ększe kom pleksy, w  k tó rych  prowadzona jest 
gospodarka intensywna. Należą tu  kom pleksy 
ogrodnicze, sadownicze, buraczane, łąkowe, szcze 
goln ie te. gdzie stosowane jest nawodnian e.

Z :k ła d y  ogrodnicza podm iej k ie  potrzebują du­
żo wody. Również w  okolicach, gdzie upraw ia  s'ę 
b u ra k i cukecwo, potrzebna może być ilość wody 
większa od zw yk łe j norm y.

Po is tn ie jących urządzeniach nawodniających 
można sądzić o n iedostatku wody w  okolicach, 
gdzie t? urządzenia wykonano.

B rak  w edy na łąkach i  pastw iskach wyraża się 
p raktyczn ie  tym , że po d ług ie j suszy w  lecie w y ­
stępują w  da rn i pastw iskowej żółto _ brunatne 
m iejsca spalone, zaś na łąkach tra w y  lubiące w i l ­
goć w iędną i  dają n ik łe  plony.

Zm w isko b raku  wody na łąkach i  pastwiskach 
można pom jać. je ś li nie zależy nam na u trzym a- 
n u tych  samych użytków , a możemy zamienić łą 
,kę na pastw isko, a pastw 'sko na pele erne, przy 
k  órej to zamianie zużycie wody-zasadniczo maleje.

Szczególnie zbadać należy istniejące łą k i nawod- 
n cne sztucznie, ja k  rów nież p ro je k ty  rozszerzenia 
tych  urządzeń. Należy rozważyć możliwość zamia 
ny systemu nawodnienia na oszczędniejszy, przy 
k tó ry m  zużyć e w ody może być mniejsze.

W  obi c ie n iu  zapotrzebowania w ody należy 
uwzględn ić także zaopatrzenie stawów rybnych. 
T u Łaj ocenimy potrzeby wodne na podstawie do­
tychczasowych doświadczeń.

W  ten sposób drogą szczegółowej ana lizy całego 
obszaru usta lić  możemy, na ja k ie j pow ierzchni i w 
ja k ie j ilości p c w irn a  być dodana woda, potrzebna 
do popraw ien ia stosunków w ilgotności.

Usunięcie rolniczego niedostatku w ody można 
osiągnąć na dwóch drogach:

1. Na ro li pow inna być powiększona zdolność re 
tency jna  gleby. Uzyskam y to przez dobrą 
upraw ę ro li i  wzmożenie nawożenia nawozem 
sta jennym  i  kompostam i. Taka upraw a zw ięk­
sza zdolność zatrzym ania w ody w  glebie.

2. U ż y tk i zielone na le kk ie j glebie piaszczystej 
możemy wzbogacić w  wodę w  sposób bezpo- 
śr dni, za pomocą odpow iednich urządzeń na­
wodnia jących. Do nawodnień przy jm ow ać na 
należy daw k i wody dostosowane do potrzeb lo ­
ka lnych, przeciętn ie 120 m m  w  sumie rocznej.

W  interesie rozw o ju  hodow li byd ła  należy dą­
żyć w  naszych w arunkach do zwiększenia stosun­
ku  uży tków  zielonych do pó l ornych. Obliczając 
przyszłe zapotrzebowanie w ody m usim y w ięc wziąć 
pod uwagę odpow iednio powiększoną pow ierzch­
nię zieloną.

W  w y n ik u  systematycznego zbadania całego ob­
szaru us ta lim y  liczbowo, ja k im  jest obecne i  p rzy  
szła dodatkowe zapotrzebowanie w ody dla celów



ro ln iczych  i  jaka  ilość w ody uży tkow e j m usi być 
dodana, s ż b y  doprowadzić do norm y, k tó ra  będzie 
po ’r  ebna po 30 latach.
; Pokryc ie  uzyskam y przez lepsze wyzyskanie re ­
zerw y odp ływ ow ej. G dyby okazało się. że is tn ie ją ­
ca rezerwa odpływ ow a jest n iewystarczająca, 
n rż n a b y  zająć s'ę obmyśleniem środków zarad­
czych, zaocbrga jących  nadm iernem u parowaniu. 
M og łyby  to być np. zadrzewienia śródpolne osła­
biające siłę wiadru, p ło ty  ochronne, zamiana k u l­
tu r. zmiana systemu up raw y ro li, zmiana systemu 
nawodnienia lub  odwodnienia itd .

G r u p a  3. L e ś n i c t w o .

Wyróżnić tu trzeba kilka wypadków zamiany 
sposobu zagospodarowania terenu:

1) zmiana lasu św ierkowego na las mieszany,
2) zamiana tskiego lasu na u ż y tk i rolne,
3) zam iar a uży tków  ro lnych  na las.
Zam ia ra  suchego lasu świerkowego na las m ie­

szany powoduje zmianę rodzaju śc ió łk i leśnej. Za­
m iast suchej śc ió łk i ig laste j o trzym u jem y ściółkę 
świeżą i bogatą w  próchnicę, o znacznie w iększej 
zdolności re tency jne j. Las mieszany zatrzym a w  ę 
cej w ilgoc i, ale w  parze z ty m  pójdzie wzrost zu­
życie wody. Ocenić go trzeba na 50 do 109 mm 
w  roku.

Zabrana suchego lasu św ierkowego na u ży tk i 
zielone, biorąc pod uwagę potrzebę nawodnienia 
sztuczn-go, spowoduje zwiększenie zużycia w ody
0 200 m m  ponad dotychczasowe.'

O dm iennym  w ypadkiem  mcże być przejście od
rolmczego w ykorzystan ia  g run tów  w yże j położo­
nych, k tó re  z powodu zbyt c ienkie j w a rs tw y  gleby 
dają złe p lony, na k u ltu rę  leśną. Przejście takie  
wymagać będzie dodatkowo 100 m m  w ody w  roku, 
gdyż las w  wyższym położeniu za trzym uje  w ięcej 
w ody opadowej an iże li rola.

G r u p a  4. K o m u n i k a c j e  w o d n e .

Także i  tu ta j trzeba zacząć od pytan ia , czy już 
dzis'a j b raku je  w ody i  ile . W yjaśn ić trzeba nastę­
pujące kwestie:

—  jak ie  są zam ierzenia D yrekcy j D róg W odnych 
na rzekach żeglownych i  sp ławnych;

—  jak ie  głębokości w  tych  rzekach będą w ym a­
gane i  w  ja k i sposób m ają być uzyskane: przez 
regulację, zasilenie ze zb io rn ików  czy przez 
kanalizowanie rzek;

— czy dopuszczalne będzie okresowe zmniejsze­
nie ładowności barek lub  skrócenie okresu 
żeglugi i  o ile ;

— ja k i dodatek w ody zb iorn ikow ej b y łb y  po­
trzebny;

—  ile  w ody potrzeba dla kana łów  żeglugi i  gdzie 
b raku je  w ody na kanałach istn ie jących;

— ja k i będzie spodziewany wzrost ruchu  na ka ­
nałach i rzekach skanalizowanych.

Na podstawie tych  danych ob liczym y obecne
1 przyszłe zapotrzebowanie w ody dla dróg w od­
nych.
- M ając w ykresy  wodowskazowe i  k rzyw e kon- 
sum cyjne ob liczym y ilość wody. k tó ra  stoi do dys­
pozycji i  następnie ilość wody b raku jące j. Z ko le i 
obmyślać możemy sposób pokrycia  braków.

G r u p a  5. E n e r g e t y k a .
Zapotrzebowanie w ody użytkow e j dla s 'łow n i 

wodnych obliczyć można ty lk o  na zasadzie konkre t­
nych danych.

Zakłady duże, obecnie istniejące, prowadzą sta­
tys tykę  p rodukc ji i na te j podstaw ę można usta- 
1 ć. czy i k iedy w ody brakuje, względnie ile  może 
brakować,

Zapotrzebowanie wody dla m ałych zakładów na­
łoży doliczać zbiorowo według poszczególnych 
rz 'k ,  a lbow iem  w a ru n k i ich zaopatrzenia w  wodę, 
będą podobne.

Z m i a n a  p r z e p ł y w u  r z e k .
Przyszłe zwiększone zużycie wody odbije się na 

p rzep ływ ie  rzek. W p ły w  ten zależny jest od ro ­
dzaju zużycia.

Zużycie w ody p i t n e j ,  g o s p o d a r c z e j  
i  p r z e m y s ł o w e j  może w płynąć na zm n ie j­
sz nie odp ływ u w  różny sposób. Jednakże jeś li po­
bór wody odbywa się w  sposób ciąg ły z rzek lub 
g ru n tu  a woda zużyta odprowadzana jest zaraz do 
rzeki, w tedy z dokładnością wystarczającą można 
p zyjąć, że zużycie rozdzielone jest r ó w n o -  
n j i e r  n i e na cały rok.

U bytek  p rzep ływ u  w  rzece ob liczym y według 
następującego schematu:

przyszły wzrost użycia . . .  120 m iln . m 3/rok,
20% uloga zużyciu (paru je ) . 21 m iln . m Yrck,
wraca do rz ek i .................... 96 m iln . m 3/rck .
U bytek  m esięczny wynosić będzie 1/12 cd 24 

m iln . m 7 ro k  — 2 m .ln . nP/miesiąc =  0,78 m :,/s.

Z u ż y c i e  d o l n e j  w o d y  g r u n t o w e j .

W  wypadkach szczególnych, p rzy  czerpaniu w o­
dy  z g r u n t  u  okazać się może w  n iektó rych  
miesiącach, że zapas czynny w ody grun tow e j jest 
n iew ystarcza jący i  że po wodę sięgać trzeba aż do 
dolnej wody g run tow e j. B ra k i powstające w  zaso­
bach dolnej w ody grun tow e j uzupełn ia w siąka ją ­
ca woda opadowa zaraz, gdy to stanie się możliwe, 
zw yk le  już  w  ciągu następnych miesięcy.

W  tak ich  wypadkach odp ływ  z dorzecza będzie 
zm niejszony o ilości zużyte, we w szystkich m ie ­
siącach jednakowo. W  tych  miesiącach, w  k tó rych  
ilości zużyte będą większe od odpływu, cała nad­
w yżka musi być zaczerpnięta z zapasu dolnej wody 
g run tow e j. Zapas ten m usi być uzupełn iony w  na­
stępnych miesiącach i  o ty le  zm niejszy się w tedy 
odp ływ  z dorzecza.

Przedstawiono to poglądowo na w ykres ie  (rys
iO).

W p ł y w  z b i o r n i k ó w  r e t e n c y j n y c h .

Pobór w ody z rzek i d la napełn ienia z b i  o r ­
n i  k  ó w  sztucznych odbywa się na fa li wezbra- 
n iow ej. Potem część te j w ody jest stopniowo zw ra­
cana do rzek w  ciągu całego roku.

Przedstawiono to na w ykres ie  (rys. 11).

Zużycie w ody do n a w o d n i e ń  różnego ró 
dzaju, stosowanych w  r o l n i c t w i e  jest roz­
maite. P rzy deszczowniach praw ie cała użyta w o­
da zostaje zużyta. P rzy  systemie zalewowym  w ię k ­
sza część w ody może znowu pow rócić do rzeki.



Zapotrzebowanie dodatkowe w  ro ln ic tw ie  p rz y j­
m uje  s’ ę w  wysokości 110 rrm  na re k  a z tego: 

po 10% w  m  es:'ą:ach IV  i  IX  (razem 20%), 
po 20% w  m iesiąc:ch V  do V I I I  (razem 80%). 
P rzy jm ow ać trzeba, że cała ta ilość w ody zosta­

je  zużyta.
W  sposób analogiczny oceniać należy zużycie do­

datkowej ilości w ody przez l a s y .

M B S !

Dotychczasowe wysokości odpływu 

Nowe wysokości odpływu 

Czerpanie z dolnej re tencji gruntowej 

Uzupełnienie dolnej retencji gruntowej

Rys, 10, iZrr.iana odpływu wskutek czerpania z dolnego zapasu 
wody gruntowej.

W  e n e r g e t y c e  i k o m u n i k a c j i  
w o d n e j  w i lkcść i  rozk ład zużycia w ody zależą 
śc iś li od sposobu je j użyc'a. tek  żs norm  ogólnych 
p-dać nie można. Woda meże być użyta i oddana 
do rzek i w  całości a także może być zabrana z rze­
k i  i  rk ie row ena nawet do innsgo dorzecza w  ca ło ­
ści lub  w  części.

Z m ;ana p rzep ływ u  w  rzece może być obliczona 
ty lk o  na podstawie znajomości sposobów eksploa­
ta c ji urządzeń. 7

Rys. 11, W pływ zbiorników retencyjnych na przepływ rzek.

7. SC H EM AT P L A N U  R EG IO N ALN EG O .

Na podstawie opisanych badań i  ustaleń można 
przystąpić do opracowania p lanu gospodarki w od­
nej w  dorzeczu.

P lan pow in ien  składać się z re fe ra tów  opracowa­
nych ko le jno  na następujące tem aty:

1. W yjaśn ien ie  procesów odp ływ ow ych teraź­
nie jszych i  opracowanie b ilansu wodnego, su­
rowego.

2. O m ówienie is tn ie jących zasobów wodnych, 
sposobu ich użycia i gromadzenia oraz b ila n ­
su użycia wody.

3. Obliczenie przyszłych potrzeb wodnych i  o- 
p-ccowanie b ilansu użycia wody po 6 i  po 
30 latach.

4. Om ów 'enie sposobu magazynowania i  uzupe ł­
n ien ia 'reze rw  wodnych.

5. O m ćw i:n ie  sposobu ochrony od powodzi.
6. Opracowanie zagadnienia czystości wód.
7. W yrów nan ie  sprzecznych interesów.
8. Om ówienie sposobu rea lizac ji planu.
R efera ty te pow inny oprzeć się na sprawozda­

niach szczegółowych, k tó rych  tem aty mogą być 
opracowane w  następującym  porządku:

A . H ydrologiczne stosunki dorzecza:
1. Opady.
2.. O dpływ .
3. Parowanie.
4. R eterc ja .
5. B lans wodny, surowy.
6. Rezerwa odpływowa.
7. Rezerwa gruntow a.
8. B ilans użycia wody, obecny.

B. Rozwój stosunków gospodarczych i  wzrost 
potrzeb wodnych po 30 latach:
1. Ludność.
2. Roln ictw o.
3. Leśmctwo.
4. F rz  mysi.
5. Żegluga.
6. Energetyka.

C. M agazynowanie wody:
1. Potrzebna pojemność zb iorn ików .
2. Pojemność zb io rn ików  i  jezior is tn ie ją  

cych.
3. Pojemność zb io rn :ków  pro jektow anych.
4. Pojemność przestrzeni podziemnej.
5. P lan magazynowania i  użycia rezerw 

wodnych.
D. Ochrona od powodzi:

1. Z b io rn ik i retencyjne.
2. Owałowanie.
3. Tereny zalewane.
4. Z sL s irn ie .

E. U trzym an ie  czystości wód płynących:
1. P ro file  obciążenia ściekami.
2. U trzym an ie  czystości rzek.

F. W yrów nan ie  sprzecznych interesów:
G. P lan d ługo fa low y gospodarki wodnej i bilans 

użycia w ody po 30 latach.
H. P lan k ró tko fa lo w y  gospodarki wodnej i b i­

lans użycia w ody po 6 latach:
1. Zaopatrzenie ludności i  gospodarstw ro i 

nych w  wodę.
2. W oda dla przemysłu.
3. Woda dla ro ln ic tw a .
4. W oda dla lasów.
5. Woda na inne cele.
6. Ochrona od powodzi.
7. B ilans użycia wody.

Celem zapewnienia należyte j jedno litośc i p lanów 
reg ionalnych należałoby przygotować ins trukc ję  
szczegółową, ustalającą ilość załączników, sposób 
ich opracowania, form ę zewnętrzną, znaki konw en­
cjonalne stosowane na wykresach, planach i  m a­
pach, oraz treść fo rm u la rzów  ankietowych.



DZIAŁ III -  DROGI WODNE
Inż. A D O LF R IEDEL
V^Dyrektor Departamentu Dróg Wodnych Min. Komunikacji

6-le tn i Plan Inwestycyjny na drogach wodnych

Podstawowa ro la  te ch n ik i —  to służenie i  dopo­
maganie narodow i i  państwu we w szystkich jego 
poczyraniach w  k ie ru n ku  podniesienia potencja łu  
gospodarczego k ra ju .

W  okresie m iędzyw ojennym  w  całej jaskrawości 
p rze jaw ia ły  się cechy us tro ju  kapita listycznego: 
bezli.osny w yzysk człow ieka i  rabunkow a eksploa­
tacja  zasobów.

In teLgencja  techniczna w  swej przeważającej 
im.sie by ła  narzędziem kap ita lizm u, w ykonu jąc dla 
niego określone funkc je . Is tn ia ł jednak n u rt demo- 
k  atyczny w  środowisku technicznym . Na p ie rw ­
szym Kongresie Techników  we Lw ow ie , w brew  
tendencjom  sanacyjnego reżim u, k tó ry  dążył do 
ca łkcw i ej faszyzacji inte ligencjie technicznej, u ja w ­
n ił się t : n  n u r t dem okratyczny w  środow isku tech­
n icznym  i  odegrał w  przyszłości doniosłą ro lę  mo. 
b ilzu ją cą .

Zachodzące przekształcenia w  masie in te ligen c ji 
technicznei zostały przyśpieszone przez w ybuch 
w o jny . Ekste rm inacy jna  działalność okupanta, 
skierowana przeciwko in te ligenc ji, wyznaczająca 
j  ej w  najlepzzym  razie ro lę  posłusznego n ie w o ln i­
ka, pokazała in -e ligenc ji czym jest faszyzm. Stało 
się jasne, że pzdebną ro lę  w yznaczyłby je j faszyzm 
polski, do którego n ieuchronnie staczała się Polska 
sanacyjna.

Jeżeli po w yzw o len iu  k ra ju  in te ligenc ja  tech­
niczna jako  całość nie by ła  w  stanie zrzucić z sie­
bie całego obciążenia zakłamanej propagandy 
okresu nTędzywojennego, to stanęła ona jednak 
liczn ie  w  szeregach tych, k tó rzy  w z ię li na swe bar­
k i ciężar odbudowy k ra ju  i  budowę podstaw nowe­
go życia.

Konieczność m ob ilizac ji w szystk ich  s ił i  śród 
ków  do w ykonania  zadań, konieczność w ychow a­
n ia  i  szkolenia kadr technicznych nakłada na starą 
intehgencję nowe obowiązki.

Doniosłą ro lę  w  te j pracy ma do spełnienia 
nasze pismo. Na jego łam ach dzie lić się będziemy 
naszym i doświadczeniam i i  osiągnięciami. Pobudzi 
ono twórczą aktywność szerokich w a rs tw  in te li­
gencji technicznej, będzie opiekować się i  wspierać 
wiedzę techniczną oraz popierać racjonalizatorską 
in ic ja tyw ę  przodow ników  pracy wśród inżyn ie ­

rów , techn ików  i  robo tn ików , m ob ilizu jąc całą 
wiedzę i całą wolę dla najlepszego w ykonania  tych  
w ie lk ich  zadań, k tó re  staw ia przed nam i 6-le tn i 
P lan Inw estycy jny .

Charakterystyczne dla dawnego u s tro ju  rze_ 
m 'eślnicze m etody budow nictw a, oparte na p ry ­
m ityw n e j technice, muszą być zastąpione metoda­
m i now ym i, opa rtym i na pracy maszyn.

E le k try f kacja  i  m otoryzacja, mechanizacja i 
autom atyzacja znaleźć muszą wszelkie m ożliwości 
n ircg:an 'czcnego rozw oju.

Ponadto likw id a c ja  starego podziału pracy na 
pracę um ysłową i  fizyczną zw iększy n iepom iern ie 
je j w yda jrość.

W spółzawodnictwo socjalistyczne, rozw ija jąc 
aktywność i  twórczą in ic ja tyw ę  mas, pchnie na­
przód techn kę. stwarzając wyższe doskonalsze 
fo rm y  organizacji pracy, stając się potężnym czyn­
n ik iem  podniesienia je j wydajności.

Maszsru ąc u boku Zw iązku  Radzieckiego bę­
dziem y pamiętać o tym , że najdonioślejszym  osiąg­
nięciem  bud r w n ic tw a  socjalistycznego ZSRR było 
stworzenie Lcznych kadr w ykw a lif iko w a n ych  ro ­
botn ików , m a jstrów , technologów, konstrukto rów  
i  inżyn ie rów  w szystkich specjalności.

D z ia ł I I I  „G ospodarki W odnej“  —  D rog i Wodne 
—  poświęcony zostaje zagadnieniom w odnym  ze. 
średkowanym  w  resorcie M in is te rs tw a  K om u n ika ­
c ji, a w ięc: budow ie dróg wodnych, budowie zb io r­
n ikó w  dla celów przeciwpowodziowych, żeglugo­
w ych  i  energetycznych, regu lac ji potoków  gór­
skich, żegludze śródlądowej, stoczniom rzecznym 
i  budowie taboru  wodnego.

P raw id łow e rozwiązanie wszelkich podstawo­
w ych  prac w  powyższych dziedzinach wymaga 
współpracy z szeregiem resortów  obejm ujących in ­
ne dz ia ły  gospodarki wodnej, a w ięc: z żeglugą 
morską —  z uw agi na powiązanie dróg wodnych 
z po rtam i m orskim i, z ro ln ic tw em  —  z uw agi na 
w p ły w  robót wodnych na stosunki m elioracyjne, 
z lasami państw ow ym i —  z uw ag i na zalesienie 
stoków górskich dla przeciw dzia łan ia  powodziom, 
z ogólną adm in istrac ją  publiczną —  z uw ag i na 
urządzenia sanitarne —  wodociągi i  kanalizacje, 
z przem ysłem  —  z uw agi na wyzyskanie s ił w od­
nych.

Pogodzenie nieraz sprzecznych interesów wszyst­
k ich  tych  resortów  wym aga uc iąż liw ych  badań 
i studiów.

Dziś, gdy wszystkie te zagadnienia skup ia ją  się 
w  Państwowej K o m is ji P lanowania Gospodarcze­
go, m ożliw e jest to powiązanie i  skoordynowanie



wszelkich zamierzeń w  sposób zapewniający ich 
najlepsze rozwiązanie z punktu  w idzenia interesów 
całej gospodarki narodowej, a nie jednego resortu.

Opracowywane obecnie w  porozum ieniu z Pań­
stwową K  m s ą P lanowania Gcspcdarczego plany 
p rsp e k tyw ic in e  w  zakresie urządzeń wodno - 
kom un ikacy jnych  pozwolą usta lić w łaściwe kie- 
r r n k  rozw o ju  i  ustrzegą przed W-elcma błędam i 
pop P ia n y m i w  przeszłości;

P rcew idzia  - e na ckres najb liższych 6 la t pcważ- 
n kw o ty  na budow nictw o wodne w  resorcie kom u­
n ikach  i  żeglugę wydatkowane być muszą na takie 
roboty, k tó rych  celowość nie nasuwa żadnych w ą t- 
p iw iś c i i uźgcdniona została z interesam i innych  
resortów.

<* Na czo’ owe miejsce w  p lan ie  inw es tycy jnym  w y ­
suwają się nas'ępujące roboty:
— budowa zb io rn ików  re tency jnych  z m ożliw o­

ścią w ykorzystan ia  energetycznego;
—  regulacja  rzek, g łównie W is ły  na odcinku od 

W arszawy do ujścia do morza;
—  budowa kana łu  żeglugi w  re jon ie  górnej W i­

sły;
—  regulacja  dz ik ich  potoków  górskich;
— budowa taboru  i  urządzeń ładunkow ych dla 

żeglugi.
Tak pom yślany plan już  w  1955 roku :

—  pozw oli zredukować conajm niej do po łow y 
cz' ody powodziowe, wynoszące obecnie prze- 
c ętr.is 3 m ilia rd y  z ło tych rocznie;

—  w yda tn ie  w p łyn ie  na usprawnienie żeglugi na 
W iś le  poniżej W arszawy i  na Odrze poniżej 
W rocław ia ;

— um oż liw i rac jona lne rozwiązanie zaopatrze­
n ia  przem ysłu górno _ śląskiego w  wodę;

—  stw orzy m ożliwości uzyskania znacznych ilo ­
ści energ ii e lektryczne j.

Znikom a ro la  żeglugi przed wojną, upraw iane j 
g łów nie na W iśle, sprowadzająca s:ę raczej do do­
raźnego przewoźnictwa, nie pozw oliła  na wyszko­
lenie w iększej ilości fachowców. D z ięk i odzyska­
n iu  O dr;/ nasze m ożliwości transportu  rzecznego 
w  stosunku do stanu przedwojennego w zrosły 
ośm iokrotnie, co staw ia przed nam i konieczność 
intensywnego szkolenia kadr i  budow y taboru.

Obecny stan posiadania taboru przedstawia 
się b. skrom nie, a lbow iem  po w o jn ie  uzyskaliśm y 
zaledwie £0% przedwojennego taboru  W is ły  i n ie ­
w iele ponad 4% taboru O dry  w  bardzo z łym  stanie. 
M im o to, dz ięk i w ie lk iem u  w y s iłk o w i robotn ika  
p rzy  w ydobyw an iu  i remoncie zatopionego taboru, 
zdoła liśm y przewieźć w  roku  ub ieg łym  ilość ła- 

*  dunków  stanowiącą 15% m ożliwości transporto­
w ych  O dry  i  60% przewozów przedwojennych 
W is ły .

C y fry  te świadczą o naszej dużej prężności i  moż­
liwość ach na tym  polu.

Oczekiwać możemy dalszego usprawnien ia p ra ­
cy żeglugi ze względu na połączenie z dniem  
1 stycznia br. dwóch odrębnych przedsiębiorstw  
dla O dry i W is ły  w  jedno przedsiębiorstwo „P ań ­
stwowa Żegluga Śródlądowa“ .

Celem uporządkowania i  postawienia na w łaśc i­

wej płaszczyźnie naszej gospodarki stoczniowej 
m z e H -W , Si.yczn:a ,b r ' Powołane zostało do życ'a

f 1 tr d- T "s,ccznie

n ? 'd0;?Ó W  zarz?dem D y re k c ji O kręgowych 
D roo W cdnyc i  lub  żeglug państwowych. Celem 
tak pomys.anego zjednoczenia jest lepsze w yko 
rzystam e p. siadanych przez poszczególne stocznie 

-spoiu ludzi, obrabiarek i  m ateria łów  oraz snec- 
ja  nacja  n iek tó rych  stoczni w  określonych pracach 

P -zw oh to rac jona ln ie j zorganizować F?£ce na 
poszczególnych stoczniach, ulepszyć m etody pro 
duk-.u przez zastosowanie postępu technicznego Co 
w p iym e  na znaczne zmniejszenie kosztów p ro .

Jednym  z podstawowych założeń gospodarki so­
c ja listyczne j jest zw.ększen.e wydajności pracy 
p rzy  jednoczesnym podniesieniu poziomu fachowe7 
go i in te lektua lnego robotnika. W ymaga to u su n k  
cia, wszędzie gdzie t 0 jest możliwe, nużącego w y  
sdku m ięsni i  zastąpienia go pracą mechanizmów 
Osiąga się przez to:

podnieś enie w ydajności pracy, a tym  samym 
zm nie jsz:m e ilości robo tn ików ,

— zw  ękizenie tempa, a w ięc skrócenie czasu w y
konania, J

polepszenie jakości robót,
—  zm n ie ,sien ie  kosztów.

Samo stw ierdzenie tego fa k tu  nie wystarcza 
Osiągnięcie k in k rs tn y c h  rezu lta tów  wymaga p la- 
n-wogo, długofalowego działania, wymaga przygo­
towania kadr, zorganizowania p rodukc ji maszyn 
i  baz gospodarki sprzętem. Na tym  polu staw iam y 
dopiero pierwsze k ro k i. D latego też, ponieważ po­
trzeby w tym  zakresie są w ie lk ie , a możl.wości 
uzyskania w  szybkim  tem pie odpowiedniego ze­
społu maszyn ograniczone, m usim y szczególną 
uwagę zw rócić na w ykorzystan ie  maszyn już  po­
siadanych. Skończyć trzeba ostatecznie z gospo­
darką podwórkową i  nie dopuszczać, aby gdzieko l­
w iek  maszyny s ta ły  n iew ykorzystane lub  w yko ­
rzystane w  n ie w ie lk im  stopniu, gdy gdzie indzie j 
ich  bardzo brak.

Należy w ięc drogą współzawodnictwa pracy uzy­
skać najlepsze w skaźn ik i w ykorzystan ia  maszyn, 
p rzy  najd łuższym  zachowaniu ich w  stanie spraw­
ności. Da się to esiągnąć przez ustalenie ścisłych 
harm onogram ów dla każdej maszyny, przez opra­
cowanie w skaźn ików  pracy oraz przez trosk liw ą  
opiekę nad każdą maszyną.

Przez częściowe zmechanizowanie robót, w yko n y ­
wanych dotychczas ręcznie, przez upowszechnienie 
współzawodnictwa pracy będzie stopniowo podno­
szona wydajność pracy, k tó rą  p rzy końcu robót 
p lanu  6-letmego, sądząc z dotychczasowych do­
świadczeń, szacować można na 140 d® 150% w y d a j­
ności obecnej.

W spółzawodnictwo to, k tó re  dzisia j obejm uje po­
łowę pracow ników , będzie musiało objąć wszyst- 
k  ch bez w y ją tku . W spółzawodnictwo to obok rac­
jona liza to rs tw a  m usi stać się w yrazem  nowego 
stosunku robo tn ika  do- w arsztatu pracy, k tó ry  dziś 
jes t jego warsztatem.
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Dalsze oszczędności da się jeszcze uzyskać przez 
zastosowanie postępu technicznego i  nowych, 
oszczędnościowych metod wznoszenia budow li 
w od i.y -h  P róby w  tym  k ie ru n ku  zostały rozpoczę­
te i  wszystko wskazuje, że dadzą one dodatnie w y ­
n ik i.

W stępując w  now y okres gospodarki — w  okres 
p lanu 6 ie im ego — zwrócić na l-ży  uwagę, aby w y ­
konanie robot było nie ty lk o  ekonomiczne, ale by 
w-n.esione budow le b y ły  mocne, trw a łe  i  celowe.

P rzy rea lizow aniu  p lanu 6-letniego w łaściw ą X 
ro lę  muszą od-grać labora toria  wodne przy Poli- 
techn kach w  Gdańsku i  W arszawie, w  dzisiejszym 
bow iem  stanie swego rozw o ju  hydro techn ika  w e­
szła w  stadium  badań labora to ry jnych . W y n ik i ba- 
d -ń  na modelach pozwolą um knąć ewent. s tra t w y ­
w ołanych koniecznością przebudowy gotowych 
budow li wodnych. Uzyskana oszczędność na jednej 
budow li może pokryć cały w k ła d  w  niezbędne 
urządzania labora tory jne.

Poważna wreszcie ro la  w  dziedzinie krzew ien ia  
i  up .w sz .chn ie n ia  postępu technicznego przypada 
technikom  zrzeszonym w  Stowarzyszeniu Inżyn ie ­
ró w  i Tochm ków  K om un ikac ji.

Podstawą dzisiejszego us tro ju  są zasady nauko- \ 
we, oparte na planowości. Z rea lizow any już  3 le tn i | 
p h n  go podarczy wykazał, że nawet w  tak  n ie ­
sprzy ja jących warunkach, ja k ie  panowały w  p ie r­
wszy m okresie powojennym , osiągnięte zostały re ­
zu lta ty  w  w ie lu  wypadkach przekraczające p ie r­
wotne zamierzenia. P lan 6 -le tn i przynosi oparte na 
dotychczasowym doświadczeniu dalsze pogłębienie 
systemu planowania. W  coraz ściślejsze ram y 
zostaje u ję ta  rów nież i  gospodarka na drogach 
wodnych.

Chodzi o to, aby planowanie koncentrowało się 
na zagadnieniach węzłow ych ' w  m yśl podstawo­
w ych założeń Narodowego P lanu Gospodarczego, 
w  oparciu o dokładną znajomość potrzeb tereno­
w ych — planowanie bowiem na szczeblu wyższym 
m usi bazować na p lanow aniu  na szczeblu niższym. 
P lanowanie nie może iść w  oderwaniu od potrzeb 
terenu i  dokładnej ich  znajomości, m usi być też 
w ykluczona wszelka im prow izacja . P lanowanie 
zadań wykonawczych w inno  w  gospodarce wodnej 
objąć wszystkie poziom y służby, aż do strażnika 
rzecznego włącznie.

Zadania, k tó re  sto ją przed nam i u progu p la ­
nu 6 letn iego są w ie lk ie , ja k  w ie lk ie  i liczne są 
prob lem y, k tó re  z rea lizacją  p lanu się w iążą i roz­
w iązanie ich w  dużej m ierze zależeć będzie od ro ­
bo tn ika  i  technika. W iz ja  naszego k ra ju , pokrytego 
siecią nowoczesnych dróg wodnych, wyposażonych 
w  nowoczesny tabor, k ra ju , k tó rem u nie zagrażają 
powodz e, posiadającego tanie w  eksploatacji e lek­
trow n ie  wodne .  stanie się wówczas rzeczyw isto­
ścią.

Na tle  naszkicowanego powyżej w  ogólnych ra ­
mach p lanu inw estycyjnego na drogach wodnych 
rysu ją  się ro la  i  zadania naszego pisma, k tó re  do­
trzeć m usi do wszystkich, b iorących udzia ł w  rea- 
1’zsc ji p lanu czy to w  sposób bezpośredni p rzy bu ­
dowie, czy też pośrednio p rzy  eksploatacji.

Znany jest powszechnie fa k t zakorzenionej n ie ­
chęci do pisania wśród znacznej większości naszych 
pracown ków, k tó rzy  swe bogate meraz doświad­
czenie za rzym u ją  dla siebie, zabierając je  często 
do grobu. Należy przełamać to niepożądane z jaw i 
sko i pociągnąć do współpracy wszystkich, k tó rzy  
z ty tu łu  w ykonyw anych  prac i nabytego doświad­
czenia fachowego m og liby uzupełn ić i  wzbogacić 
nasze wiadomości.

P rogram  naszego dzia łu  przew idu je :
— omawianie ro li  i  znaczenia dróg wodnych 

i zb io rn ików  w  gospodarce narodowej oraz 
wzajemnego stosunku poszczególnych rodza­
jó w  kom un ikac ji;

— om awianie w p ły w u  na budow nictw o wodne 
aktua lnych  p rze jaw ów  życia gospodarczego 
oraz aktów  ustawodawczych (planowanie, p lan 
6-letn i, ustawodawstwo wodne oraz żeglugowe, 
organzacja  technicznej a d m in 's trac ji wodnej, 
ja k  rów nież żeglugi śródlądowej i stoczni 
rzecznych), spraw y personelu— jego k w a lif ik a ­
cje i szkolenie, sprawozdawczość, statystyka, 
rachunkowość;

—  zagadnienia techm ki budow y i konserw acji 
dróg wodnych, zb io rn ików  i  po rtów  —  p ro je k ­
towanie urządzeń wodnych i  ich elementów, 
zasady, typy , norm y, przepis;/-, sprawozdania 
i  opisy robót w ykonanych, konserwacja urzą- 
d z rń ,  najnowsze osiągnięcia zagrań czne z 
dziedziny techn ik i budów y i  konserw acji, o r­
gan 'zaeja pracy, maszyny robocze itd .;

— us ta l:n ie  typów  ob iektów  p ływ a jących  naj 
odpowiedniejszych dla naszych w arunków , 
no rm y zużycia m ate ria łów  pędnych, w skaźn i­
k i pracy taboru, typ izacja ;

V — zagadnienia naukowo - techniczne —  w p ły w  
czynn ików  atm osferycznych na stan budow li, 
szkody powodowane zlodzeniem, sta tyka i w y ­
trzym ałość m ateria łów  stosowanych w  budów 
•nictwie w odnym , stan i  wyposażenie laborato­
r ió w  wodnych, ich prace i  w y n ik i, w y n ik i uzy­
skiwane na odcinkach próbnych itp .;

—  pub likow an ie  dotychczasowych osiągnięć we 
współzaw odnictw ie pracy, racjonalizatorstw ie , 
a kc ji oszczędnościowej, pub likow an ie  trudno ­
ści i  przeszkód, p lanów  na przyszłość, prac k lu ­
bów racjonalizato rskich .

Do n a jb l ższych num erów  czasopisma zgłoszone 
zostały tem aty:

P lan 3 -le tn i i  jego osiągnięcia na drogach w od­
nych; • —
Rola dróg wodnych w  pracy portów  m orskich; 
W alka z powodziam i w  planie 6 le tn im ; 
Estetyka i p iękno na drogach w odnych; 
Zadana  stoczni rzecznych w  p lan ie  6-le tn im ; 
N ow y typ  b a rk i dostosowanej do naszych w a­
runków  żeglugowych;
P róby modelowe now ych ho low n ikó w  odrzań­
skich;
Kole je  a drog i wodne;
W y n ik i osiągnięte p rzy  re gu lac ji W is ły  na od­
cinkach próbnych;
W spółzawodnictwo pracy na statkach rzecz­
nych;
Przygotowanie kadr do służby w odnej; 
Racjonalizatorstwo-na drogach, wodnych.



■Ni? w ą tp :my, że w  na jb liższym  czasie napłyną 
da’sz? a r ty k u ły  na n ie m n ie j aktua lne i  żywotne 
tem aty, co zapewni naszemu pism u konieczną

atrakcyjność i  pozw oli m u w ype łn ić  postawione za­
danie przyczynien ia  się do postępu technicznego 
w  naszej gospodarce wodnej.

Inż KAZIM IER Z RAKUSA-SUSZCZEWSKI

Najbliższe zadania żeglugi śródlgdowej

Zakończyliśm y p ierw szy p lanow any etap 3 -le t- 
n ie j p racy naw igacji. Zan im  przystąp im y do omó­
w ien ia  zadań na przyszłość, należy dla stworzenia 
ob e k tyw m g o  poglądu na ogólną działalność że­
g lug i, choćby pobieżnie w yjaśn ić  spraw y organiza­
cyjne, kadr. taboru, stoczni. a kw :zyc ji i przewozów, 
po rtów  i rz 'aków  wodnych. W nioski, otrzym ane na 
podstawie doświadczeń w  ub ieg łym  okresie pracy, 
pozwolą nam sform ułować najbliższe zadania że­
g lug i śródlądowej.

O r g a n i z a c j a .

W  spuściźnie po n ieudanym  eksperymencie u- 
p raw ian ia  żeglugi na Odrze pod egidą K om isaria tu  
Żeglug i powstało w  1916 r. przedsiębiorstwo w  fo r­
m ie S k i z o. o., którego udzia łowcam i b y li:  M in i­
sterstwo K om un ikac ji, M in is te rs tw o  Z iem  Odzy- 
skrnych, P rzem ysły W ęglow y i  H u tn iczy  oraz Sa­
morządy W rocław ia  i  Szczecina. S edzibą przedsię­
b iorstwa b y ł W rocław . Zależało ono od w ie lu  in ­
s ty tu c ji, nie poddane by ło  jednak gestii żadnej 
z mch. Na skutek tego przyb 'erać zaczęło m etody 
pracy nie odpowiadające wym aganiom  naszej go­
spodarki i  spowodowało konieczność re w iz ji jego 
s 'ru k fu ry  organizacyjnej. Natom iast czynności 
przedsiębiorstwa żeglugowego na W iśle w yko n y ­
w a ł od 1945 r. na rachunek Skarbu Państwa G łów ­
ny Kom isarz Żeglugi, nie posiadający żadnej fo rm y 
praw nej i gorpodarujący w  sposób mało zadawala­
jm y . Stało sie jasnym , że należy u jąć ob:e żeglugi 
na Odrze i W iśle  w  jedno lite  ram y  organizacyjne 
i podporządkować je  jedno litem u nadzorowi.

P rzy  końcu 1947 r. zostały powołane do życia 
dwa przedsiębiorstwa o je d n o litym  statucie i  n ie ­
w ie le  różniących się regulam inach. Jedno posiada­
ła siedzibę we W roc ław iu  i  obeim owało swą dz:a- 
ła ln rśc ią  całą Odrę z kanałem  G liw ic k im  i  częścią 
W arty , drugie m ia ło  siedzibę w  W arszawie i zasię- 

swym obejm owało całą W isłę, kana ł Odra— 
W isła, eręść W a rty , jeziora M azurskie i  kana ł 
W arm ińsk i w raz z Zalewem W iślanym .

K a d r y .

Z fachowców re jonów  bydgoskiego oraz W is ły  
środkowej^ i  górnej zmontowano natychm iast po 
w yzw o len iu  niezbędne załogi d la sta tków  w iś la ­
nych, ocalałych po zawierusze w ojenne j. Pozw oli­
ło  to żegludze na W iśle zwiększyć na ró w n i z ko le . 
iami. państw ow ym i, zdewastowanym i rów nież w  
dużym  stopniu rabunkow ą gospodarką okupanta, 
nasze m ożliw ości przewozowe i  p rzyczyn ić się tym  
samym do usprawnien ia naszego transportu.

Z uw agi na duże zapotrzebowanie fachowców i 
oyramczone m ożliwości ry n k u  pracy założono w  
W arszawie Szkołę Żeglugi Śródlądowej, k tó rą  
przeniesiono następnie do bardzie j odpowiedniego 
Elbląga.

Sytuacja na Odrze przedstaw iała się pod w zglę­
dem kad r znaczn'e gorzej. Dopiero nap ływ  przesie­
d l ńców na ziemie odzyskane oraz niezłomna wola 
decydujących czynn ików  odnowienia życia na tych 
ziem iach p rzyczyn iły  się do pokonania przeszkód w  
zm n icw a n iu  załóg naw igacy jnych  i  mechanicz­
nych. N ie lep ie j by ło  i z adm in istracją . Za w y ją t­
k ie m  k ilk u  fachowców, w  przedsięb'orstw ie na 
Odrze ca ły personel adm in is tracy jny  prócz dobrej 
w o li n i? w n :ósł żadnych w a lo rów  w iedzy technicz­
no żeglugowej. N ic  w ięc dziwnego, że p ierwotne 
p p cyn a n ia  nie sta ły  na wysokości zadania i popeł­
niono szereg b łędów  i  niedociągnięć. P rzew  dując 
znaczny rozwój żeglugi o tw arto  rów nież we W ro ­
c ław iu  Szkołę Żeglug i Ś ródlądowej, k tó ra  już  da­
je  pozytyw ne rezu lta ty , zasilając przedsięborstw o 
el n rn te m  m łodym , w ychow anym  w  now ym  du­
chu d-m ok^atycznym . N iezależnie od szkół żeglu­
gowych, ju ż  w  ub ieg łym  okresie zorganizowano na 
Odrze i W iśle specjalne ku rsy  doszkolenia i prze­
szkolenia załóg naw igato rów  i  m echaników.

T a b o r  i  s t o c z n i e .

Przed w ojną ca ły tabor z napędem w łasnym  na- 
leżai na W iśle i  Odrze przeważnie do p ryw a tnych  
tow arzys tw  lu b  spółek żeglugowych, tabor zaś bez 
napędu przeważnie do pojedyńczych osób p ry ­
w atnych, tzw. szyprów, k tó rzy  bądź sami, bądź 
z rodzinam i lub  pom ocnikam i u p ra w ia li przewozy 
ładunków  p rzy  pomocy s iły  holownicze j przedsie 
b io rs tw  i  często na ich rachunek. Zgodnie z ogólną 
p o lityką  państwa, w  m yśl ustaw y o nacjonalizacji, 
upaństwowiono przedsiębiorstwa żeglugowe, po­
siadające s ta tk i z w łasnym  napędem o mocy od 25 
K M , upraw ia jące przewozy osób lub  tow arów  dla 
celów zarobkowych. D la  zabezpieczenia potrzeb 
państwa w  zakresie transportu , objęto ca ły tabor, 
o pojemności powyżej 30 t  bez napędu i  od 25 K M  
mocy z napędem, przym usow ym  zarządem sprawo­
w anym  początkowo przez G łównego Kom isarza 
Ż g lug i, potsm  zaś przez Przedsiębiorstwa i te D y ­
rekcje  Okręgowe D róg W odnych, k tó re  ta k i ta ­
bor posiadały, lecz do celów  żeglugowych nie uży­
w ały.

O trzym any w  spuściźnie po w o jn ie  tabor na 
Odrze, zarówno zatopiony, ja k  i  będący w  użytku,
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został jako  opuszczony m a ją tek poniem iecki prze­
ję ty  przez państwo. Jedynie część tego taboru zo­
stała w  ub ieg łym  okresie repryw atyzow ana przez 
autochtonów, k tó rzy  uzyska li obyw ate lstw o p o l­
skie. W  zasadzie Polska Żegluga na Odrze nie uzna­
wała p ryw atnego taboru i  mogła odrazu p rzy ­
stąpić do rem ontu  zniszczonego.

Żegluga na W iśle natom iast k ład ła  —  na skutek 
niew łaściwego in te rp re tow an ia  dekre tu  o p rzym u­
sowym  zarządzie —  ciężar i  koszty rem ontu  znisz­
czonego taboru na ka rb  jego w łaścic ie li. C i zaś, nie 
posiadając dostatecznych środków  finansowych 
oraz nie znając in te n c ji w ładz co do czasu trw an ia  
przymusowego zarządu, zachowali pewną w strze­
m ięźliwość w  czynien iu  nakładów  na rem onty swo­
ich obiektów , powodując ty m  dalsze niszczenie ta ­
boru, co p rzyczyn iło  się do zmniejszenia zdolności 
przewozowych. Oddanie zaś dobrych, zdolnych do 
ruchu  barek na magazynowanie, choć przysparza­
ło  przedsiębiorstwom  korzyści finansowe, to jed ­
nak uszczuplało zdolność przewozową, a ty m  sa­
m ym  niepotrzebnie obciążało inne środki kom un i­
kacji.

P rob lem  rem ontów  taboru  n ie  b y ł prosty. Przed 
przystąpieniem  do samego rem ontu  należało tabor 
zatopiony w ydobyć z w ody i  przeholować na stocz­
nie. B ra k  by ło  jednak zarówno fachowców do w y ­
dobywania zatopionych w raków , ja k  i  odpow ied­
n ich  m iejsc pracy, t j .  stoczni, poza ty m  nie znany 
b y ł u nas w  ogóle fach pracownika-stoczniowca. 
Mus ano w ięc pracować sposobami im prow izow a­
nym i, ludźm i n iezna jącym i się na rzeczy, m ateria  
łam i zdobytym i „gdzie się dało i  ja k  się dało“ .

W szystko to m am y ju ż  poza sobą. W ydobyto  i 
przygotowano do rem ontu  ca ły tabor zatopiony, 
znaczny jego procent wyrem ontowano. Pozostałe 
jednostk i będą po dokładnej k a lk u la c ji poddane 
bądź rem en iow i, bądź rozbiórce i  uzyskany m ate­
r ia ł będzie w ys łany do hut. W  zw iązku ze wzrostem 
przewozów przystąpiono do budow y now ych je d ­
nostek, szczególnie z własnym, napędem. W  tym  
celu zamówiono i  sprowadzono pierwszą partię  no­
woczesnych ho low n ikó w  z H o la n d ii i  W łoch. D a l­
szą budowę naszego taboru  z napędem w łasnym  
i  bez napędu podejm uje już  przem ysł k ra jo w y , 
zaś rem onty  bieżące i  kap ita lne  —  nowopowstałe 
przedsiębiorstwo stoczni rzecznych.

A k w i z y c j a  i p r z e w o z y .

Jak zaznaczono na wstępie, jeszcze przed ukoń ­
czeniem działań w o jennych narzucono już  żeglu­
dze pewne zadania przewozowe na W iśle, a w  ro ­
ku  1946 i  na Odrze.

Żegluga na W iś le  przewoziła pochodzące z im ­
po rtu  ła d u n k i masowe (przeważnie z U N R R A ), 
żegluga zaś na Odrze przewoziła w ęgie l eksporto­
w y  i  ru d y  im portowane.

W  pierw szych latach n ie by ła  to gospodarka p la ­
nowa, by ła  to żegluga doraźna, k tó ra  zdobywała 
ładunk i dz ięk i obrotności poszczególnych ludzi, a

n ie  dz ięk i ustalonemu i  z gó ry  obmyślanemu p la ­
now i. N ieskoordynowanie w łasnych przewozów 
z przewozam i innych  przedsiębiorstw , w y w o ływ a ­
ło  często zjaw isko, że h o lo w n ik i różnych in s ty tu ­
c ji na te j samej trasie i  w  tym  samym czasie ho­
lo w a ły  po jedne j barce. N ieprzygotowane i  n ie ­
przemyślane należyc:e transpo rty  częstokroć d łuż­
szy czas oczekiwały na załadunek lu b  w yładunek, 
powodując znaczne szkody w  zdolności przewozo­
w ej. N ie  m n ie j sm utnym  objawem  by ło  n ieprzygo­
towanie odpowiednich kadr, co p rzyczyn iło  się n ie ­
raz do niemożności u ruchom ien ia jednostek po re ­
moncie, względnie trudności w  obsadzaniu jedno­
stek sprowadzonych z zagranicy.

Początkowo by ło  to planowanie jednostronne, t j.  
przez wykonującego usług i, natom iast n ie b y ło  je ­
szcze p lanu przewozów, ustalonego dla poszczegól­
nych k lien tów . N ie w ykorzystyw ano w ięc w  spo­
sób dostateczny m ożliwości przewozowych żeglug. 
Dopiero w  1949 r., dz ięk i pozytyw nem u nastaw ie­
n iu  Państwowej K o m is ji P lanowania Gospodar­
czego, udało się zainteresować odpowiednie in s ty ­
tuc je  sprawą podaży masy tow arow ej w  odpowied­
n ich  portach i  w  odpow iednim  czasie. M im o braku  
jeszcze ca łkow ite j koo rdynac ji w  zakresie plano­
w ania i  m im o różnych trudności, przewozy na 
Odrze w zrosły p raw ie  dziesięciokrotnie. Już samo 
stw ierdzenie tego fa k tu  dowodzi ogromu w y s iłku  
żeglugi śródlądowej, położonego w  k ie ru n ku  u- 
sprawnienia gospodarki państwowej w  ska li n ie ­
znanej w  Polsce przed w ojną.

A le  nie ty lk o  sam fa k t zwiększenia masy tow a­
row e j jest znam iennym  i  godnym  uznania: ró w ­
nież ciekawym, i  bardzo dodatn im  z jaw isk iem  jest 
stopniowa zm iana rodzaju masy tow arow e j. W  za­
czątkach naw igac ji na Odrze m arzy liśm y jedynie 
o w ęg lu  i  rudzie, t j .  o najtańszym  masowym ła ­
dunku. W  roku  bieżącym natom iast ła d u n k i te bę­
dą obe jm ow ały jedyn ie  połowę przewozów, na 
resztę zaś złożą się —  cukier, cement, nawozy 
sztuczne, g a rb n ik i itp . Po ukończeniu przewozów 
tow arów  z U N R R A, d la  W is ły , k tó ra  przepływ a 
przez obszary w y b itn ie  rolnicze, zabrakło ładunków , 
ponieważ jedynym  ładunkiem  m ogły być p łody lub  
p rze tw ory  ro lnicze. W  pierszych la tach powojen­
nych produkc ja  ro lna  by ła  niedostateczną, nie m oż­
na by ło  m arzyć o masowych przewozach płodów  
ro ln iczych. Dopiero stopniowa odbudowa zniszczo­
nych gospodarstw i  przem ysłu rolniczego pozw o li­
ła  na rozpoczęcie eksportu cukru, przewozów zbo­
ża, buraków  cukrow ych i  nawozów sztucznych.

S z l a k i  w o d n e  i  p o r t y .

W  k ra ju  posiadamy trz y  główne rzek i żeglowne 
i  k ilk a  kana łów  nadających się do upraw ian ia  że­
g lug i, są to: 1) Odra (skanalizowana na odcinku 
Koźle —  W roc ław ) w raz z kanałem  G liw ick im , 
2) W is ła  dostępna dla w iększej towarow ej żeglugi 
od u jścia  do morza do W arszawy, a m niejszej to ­
w arow e j żeglugi do Przemszy, 3) W arta  i kanał 
W isła —  Odra.



3) Rzeka W arta  jest jedyną rzeką w  P o l­
sce ca łkow ic ie  uregulowaną i  um ożliw ia jącą w y . 
korzystan ie  taboru na odcinku od Szczec'na do 
Poznania w  około 80%. K ana ł W isła  —  Odra podob­
nie ja k  i  W arta  pozwala na takież w ykorzystan ie  
taboru.

Nowo zakończony kanał W arta  —  Gopło nie m o­
że być ze względu na urządzenia kana łu  Górno — 
Noteckiego udostępniony d la  większego taboru 
i  d ’atego przez dłuższy jeszcze okres czasu nie bę­
dzie odgrywać zasadniczej ro li, może być ty lk o  
w yko rzys tyw any  p rzy  pomocy mniejszego taboru.

K ażdy szlak wodny, ja k  i każda lin ia  kolejowa, 
m usi posiadać swe stacie, t j .  po rty , wyposażone 
w  urządzenia przeładunkowe, magazyny, składy, 
place itp.

O ile  na Odrze jesteśmy zabezpieczeni w  sposób 
zupełnie za d o w a ^ą c y  w  odpowiednią ilość por­
tów. o ty le  ra  W iśle zasadmczo posiadamy zn iko­
mą ilrś ć  portów , n ;e m ających zresztą w yraźnie 
sprecvzowanych zadań, gdyż pełn ią one' różne 
funkc je , nie ty lk o  śc'śle handlowo - przewozowe.

Po zakończeniu działań w ojennych szlaki wodne 
bvhr Poważnie zmszczrne: tysiące zatopionych 
obiektów, sta tków , barek, zwalonych m ostów itp . 
ta rasow ały w o ln y  przep ływ , powodujące jedno­
cześnie dziczenie i niszczenie ko ry ta  rze k  oraz 
urządzeń regu lacyjnych . D z ięk i ogromnemu w vs:ł_ 
k -'w y  przeszkody to w  znacznym stopniu usunięto 
i dziś szlaki wodne dostępne są na całej swej roz­
ciągłości d la żeglugi.

W s p ó ł p r a c a  z i n n y m i  ż e g l u g a m i .
Jak ju ż  powyżej podano do końca ubiegłego ro ­

ku  is tn ia ły  dwa Państwowe Przedsiębiorstwa Że­
glugowe na Odrze i  na W iśle; poza tym  od k w ie t­
nia 1948 r., w  m yś l uk ładu  pom iędzy Polską i Cze-' 
cnosłowacią, rozpoczęła upraw iać żeglugę na 
Odrze^ „Czechosłowacka Żegluga na Odrze S-ka 
z o. o.“  z siedzibą we W rocław iu .

zw iązku ze znacznym obciążeniem kole i, po­
stanowiono w ykorzystać tabor radziecki do ekspor­
tu  węgla do s tre fy  okupacyjne j radzieckie j i w  tym  
celu zacharterowano odpow iedni tabor radziecki 
dla przewozu określonej masy tow arow e j w  okre­
ślonym  czasie.

R ozpatru jąc działalność w szystk ich  tych  żeglug 
należy podkreślić, że pom iędzy Państw. Żeglugą 
? iL ? dr2e (p z 0 ) i  Państw. Żeglugą na W iśle 
(PZW ) do te j pory  współpracy nie było, ani w  sen- 
sie gospodarczym, an i w  sensie technicznym . Oba 
przedsiębiorstwa is tn ia ły  niezależnie od siebie, ma­
jąc odrębny zakres działania i  przeznaczenia.' Na­
tom iast pom iędzy PŻO i  Czechosłowacką Żeglugą 
na Odrze (CSŻO) współpraca dosyć ścisła is tn ie je  
i  w ykonyw ana jest na podstawie zaw arte j um owy 
ram ow ej. Stosunek PŻO do Radzieckiej Żeglugi 
opierał s ę na porozum ieniu i  zlecaniu określo­
nych przewozów.

Tak ogoinie przedstaw iała się sytuacja w  żeglu­
dze na p rz .s trzen i ub ieg łych la t. Obecnie przyste- 

y pując do nowego okresu pracy w  I  roku  planu 
..letniego, należy sobie uśw iadom ić zadania sto­

jące przed żeglugą i wyciągnąć w n iosk i z nabytych ' 
doświadczeń w  ub ieg łym  okresie, celem napraw ie-' 
n ia  tych  b łędów  i niedociągnięć, jak ie  uprzednio 
m ia ły  miejsce.

Uznając istn ien ie  dwóch odrębnych przedsię­
b io rs tw  ż~glugowych za niewskazane ze względu 
na^ b rak  w soćłpracy oraz ze względu na koniecz­
ność ściślejszego powiązania ich działalności, 
u V w 'e n ia  gospodarki taborowej, jednolitego k ie ­
row n ic tw a  i  je d n o lite j odpowiedzialności, z dniem  
1 1 1950 r. powołane zostało jedno państwowe 
przedsiębiorstwo z siedzibą we W roc ław iu  jako 
cen trum  działalności żeglugi.

W n i o s k i .

Zjednoczenie przedsięb io rstw  i  poddanie ich jed­
nem u k ie ro w n ic tw u  nakłada na żeglugę z a d a ­
n i e  p i e r w s z e ,  polegające na w n ik liw y m  
i  jednocześnie szybkim  zreorganizowaniu wszyst­
k ich  kom órek przedsiębiorstwa w  sensie skoordy­
nowania ich działalności z zam ierzeniam i D y re kc ji 
Żeglug i Śródlądowej, w ytyczonym i przez władze 
zw ierzchnie, a zaw a rtym i w  planie 6-le tn im .

Wobec zwiększającego się stale taboru, potrzeb­
nego do w ykonyw an ia  coraz liczn ie jszych przewo­
zów. a co zatem idzie stałego wzrostu zapotrzebo­
w ania  załóg p ływ a jących  —  stoi przed PŻŚ d r u ­
g i e  z a d a n i e  —- przystąp ien ia  niezwłocznie do 
masowego przeszkalania i  doszkalania istniejącego 
personelu naw igacyjnego, mechanicznego i prze­
ładunkowego. Dażvć należy do w ykorzystan ia  
elem entu nieza+rudnionego w  żegludze, ja k  ró w ­
nież do przeniesienia załóg lep ie j w y k w a lif ik o w a ­
nych z placówek m m ej ważnych na bardzie j odpo­
w iedzia lne. N iezależnie od tego w  zrozum ieniu 
w ie ’k ie i pogrzeby nowego młodego narybku , obie 
Szkoły Żeglarskie poddane zostały jedno litem u 
k :err,w niotw u. zaś program  nauczania u jednosta j­
niono. Szkoły te będą m ogły pokryw ać norm alny 
p rzyrost zapotrzebowania, a iednocreśnie pozwolą 
na stopniowa w ym ianę w vco fu iącvch  się z pracy 
sfa r'zvch  pracow ników . Bodzie to tym  cennieisze. 
że m łody narybek żeglarski wniesie ze sobą zapał 
i nowe m rto d y  pracy.

Zupełn ie  zrozum ia łym  jest. że p rze szk le n iu  
w 'n ie n  ulec i  personel adm in is tracv iny . g łów nie 
dlatego, że nie m ie liśm y żadnych fachowców, ani 
no szczeblu średniego, an i wyższego wykształcenia. 
D latego niezbędnym  jest poczynić starania celem 
uzyskania możności kształcenia odpowiednich p ra ­
cow n ików  w  zakresie technicznym  i hand low ym  na 
szczeblu wyższym  i  średnim.

Gospodarka taborem, ja k  dow iodła niezbicie 
p ra k iy k a  ub'egłego okresu, nie stała na wysokości 
zadania. B ra k  dostatecznej ilości s iły  holownicze j 
na W iśle, b rak  barek na Odrze oraz m o tyw y  w y ­
m ienione w  rozdz. „T abo r i  stocznie“  oraz „A k w i­
zyc ja  i  przewozy“  s taw ia ją  przed żeglugą t r z e ­
c i e  z a d a n i e  uporządkowania spraw y go­
spodarki taborem. Jeszcze przed rozpoczęciem 
wiosennej naw igac ji, w in ie n  być opracowany, 
w  zależności od p ro jektow anych przewozów, szcze­
gółow y p lan zapotrzebowania taboru bezsdnikcwe- 
go i  s iln ikowego oraz wydane zarządzenie um oż li­
w iające, p rzy  uw zględn ien iu  zaplanowanych prze­
wozów właściwe, n ie połączone ze stra tam i fin a n ­
sowym i. ro-m ieszczenie taboru. Z dniem  1.1.1950 r. 
powstało Przeds:ęb icrstw o Stoczni Rzecznych, k tó ­
re obejm ie sw ym  zakresem działama rem onty  z i­
mowe i  kap ita lne ; do Przedsięb. Żeglugi Śródlądo­
w e j, odciążonego od obcych jego przeznaczeniu
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czynności, należeć będzie ty lk o  dokładne ustalenie 
ilcścl. m iejsca i  czasu rem ontów  oraz uzgodnienie 
swych potrzeb z przedsiębiorstwem  stoczniowym. 
W  zakresie zaś rozbudow y taboru pow inna 
PŻŚ usta lić ty p y  zam awianych barek, aby nie bu ­
dować nadal nieekonomicznych, przedwojennych, 
k tó re  w  naszych w arunkach nie mogą być w yko ­
rzystane należycie.

Zasadniczym zadaniem żeglugi jest w ykonanie 
prz-w ozów . W szelkie inne czynności, czy to zała-: 
dunk i lub  w y ładunk i, magazynowanie i składowa-, 
n ie tow arów  w  portach stanow ią czynności po­
boczne, służące jednak zadaniom przewozowym. 
W  m yśl założeń ogólno - gospodarczych państwo­
wa żegluga w inna wykonać nie ty lk o  pewną sumę 
przewozów masy tow arow ei, ale też ściśle prze­
strzegać zaplanowanych rodzajów  ładunków  oraz 
trzym ać się zasady, że przewożeniu podlegają ła ­
dunk i masowe bez względu na wvsokość staw ki 
ta ry fow e j. W  interesie bow iem  państwa leży nie 
dochodowość tego czy innego środka kom un ikac ji, 
ale możność w ykonania  w  określonym  czasie 
i m ie j-cu  odpowiednich usług danym  środkiem  ko­
m unikach.

D latego narzuca się c z w a r t e  z a d a n i e ,  
k 'ó r °  polegać ma na skoordynowaniu wszystkich 
m pżl w ych w ys iłków , celem dokonania zaplanowa­
nych przewozów poszczególnych rodza jów  tow a­
ró w  w  sposób m ożliw ie  najekonom icznie jszy i  n a j­
szybszy. W  zw iązku z tym  należy jeszcze przed 
rozpoczęciem naw ipac ii porozumieć się ze wszyst­
k im i k lien tam i, usta lić  ilość, czas i  miejsce zała­
dunku i w y ładunku  oraz zawrzeć um ow y na cały 
okres naw igacji. Należy u trzym yw ać ścisły kon­
ta k t z k lien tem , aby w  razie zm ian planu przewo­
dów móc zawczasu odpowiednio rozmieścić i  celo­
wo w ykorzystać posiadane środki przewozowe. Na­
leży zaprzestać zbędnej i n iepotrzebnej akw izyc ji 
tow arów  niezaplanowanych, ca ły zaś w ys iłek  skie­
rować na należyte i przedterm inow e w ykonanie 
zamierzeń. Zam ierzenia oparte na zdolności gospo­
darczej przedsiębiorstwa w in n y  kierować się za­

sadą masowości i jednorodności przewozów, na d łu ­
gich odcinkach trasy przewozowej oraz w  m iarę 
możności zapewnieniem  pow ro tnych  ładunków .

Niedopuszczalne jest stosowanie przewozów na 
k i lk u  lub  k ilkunas tu  k ilom etrach  lub  przewożenie 
m  jednym  obiekcie drobnicy, skierowanej do róż­
nych m iejsc przeznaczenia.

Niezależnie od stałego ulepszania pracy przewo­
zowej, od szybszego i  sprawniejszego załadunku 
i w y ładunku , od pomniejszania zbędnych postojów 
w  czas:e odbywania re jsów , od bardz:ej ekono­
micznego w ykorzystan ia  taboru pod względem je ­
go załadowania, bardzo ważnym  zadaniem jest u ru ­
chom ienie w  m iarę możliwości żeglugi nocnej.

Zm niejszenie zużycia m ate ria łów  pędnych, sta­
ranniejsza opieka nad obiektam i, ścisłe przestrze­
ganie przepisów porządkowych i  ruchu, ścisła d y ­
scyplina i  rozw ijan ie  współzawodnictwa pracy, 
wszystko to razem z poprzednio w ym ien ionym i za­
daniam i pozwoli na znaczny wzrost wszystkich 
w skaźn ików  pracy, na zredukowanie nadm iaru 
przerostów personalnych szczególnie w  dziale ad­
m in is tra c ji, na oszczędniejszą gospodarkę m ate ria ­
łową, przedłuży bezrem ontowy okres pracy obiek­
tó w  p ływ a jących  i  p rze ładunkow ych i  w  konsek­
w e n c ji obniży koszt w łasny do granic słusznych, 
t j .  mższyćh od ko le jow ych.

Ż y jem y  w  now ym  okresie kszta łtow ania się 
i  rozw ijan ia  gospodarczych zasobów państwa, 
W okresie dążenia do lepszych fo rm  i  osiągnięć 
i  dlatego nie w e łno nam zatrzym yw ać się na m ie j­
scu i  poprzestać na już  osiągniętych w yn ikach.

To też wskazania zawarte w  skróceniu w  n in ie j­
szym a rtyku le  pow inny być ja k  najszybciej z rea li­
zowane, gdyż ju ż  w  trakc ie  ich  w ype łn ian ia  po­
wstaną przed nam i nowe cele i  zadania, k tó re  bę­
dziem y m usie li rów nież wykonać. K ażdy dzień 
pracy w in ien  przynosić nowe w y n ik i i  poprawę 
starych i  ty lk o  p rzy  zachowaniu tego ciągłego po­
stępu, będziemy m og li stw ierdzić, że w ype łn iam y 
nałożono na nas zadanie kładzenia podw alin  ustro­
ju  socjalistycznego w  Polsce.

I nż. W A LEN TY JAROCKI

Konstrukcja systemów kierujqcych wywołujgcych poprzecznq cyrkulację
wody w rzekach I.

I. WSTĘP.

W  zeszycie 3— 5 „G ospodarki W odnej“  re k  1949 
podane zostały na podstawie w ym ien ione j tam  l i ­
te ra tu ry  radzieckie j w y n ik i labo ra to ry jn ych  i  te ­
renowych badań problem u sztucznej poprzecznej 
c y rk u la c ji i  schematy umieszczenia w  rzece ele­
m entów  k 'e ru jących ; w  zeszycie n in ie jszym , po­
sługując się tą samą lite ra tu rą  opracowano szcze­
gó ły konstrukcy jne  najważnie jszych systemów 
k ie ru jących  i ich poszczególnych części.

System k ie ru jący , w yw o łu ją cy  sztuczną po­
przeczną cy rku lac ję  pow in ien być tak wykonany, 
aby p rzy  m in im a lnym  koszcie budowy, b y ł on 
przede w szystk im  odporny na działanie s ił ze­
wnętrznych.

N ajg łów nie jszą siłą zewnętrzną jest w  ty m  w y ­
padku hydrodynam iczna siła wody. P rzy jm u je  się, 
że jest ona zaczepiona w  środku ciężkości zanu­
rzonej części elementu i  działa w  k ie ru n ku  prosto­
pad łym  do jego płaszczyzny.

Po zapoznaniu się z .działaniem  s ił zewnętrznych, 
inżyn ie row ie  radzieccy s ta ra li się zaprojektować 
najracjonaln ie jsze ty p y  systemów k ie ru jących  oraz 
s tud iow a li w p ły w  tych  kons trukcy j na kszta łto ­
wanie się kory ta .

T yp y  systemów k ie ru jących  są różne: od n a j­
prostszych budowanych w  postaci tarcz d rew n ia ­
nych lub  p ło tkó w  na palikach, słupach i  mostkach 
do skom plikow anych systemów p ływ a jących  z 
ta rcz _ pontonów  drew nianych lub  m etalowych.
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I I .  T \P Y  SYSTEM ÓW  K IE R U JĄ C Y C H .

1  S y s t e m  k i e r u j ą c y  n a  s ł u p a c h  
i p a l a c h .

System ten może być stosowany w  dobrym  śri 
s iym  gruncie, k ie d y  is tn ie je  pewność, ż e ^ f i  
w ody me uszkodzi całej konstrukc ji. *

Najprostszą jest tarcza wykonana w „ w ,  -
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Rys. 2. Podwójne kierujące z płotków:
1 — powierzchniowe kierujące,
2 — denne kierujące,
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Rys. 1. Tarcze zakrzywione.
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Rys. 3. Ruchoma tarcza na palach.

Denne tarcze na jproście j jest w ykonać z faszy- 
n y  lub  w iązek chrustu, przym ocowanych do dna 
rzek i p rzy  pemocy ko łków . D la  zwiększenia wyso­
kości kons trukc ji, układa się początkowo na dnie 
dw ie  iaszyny, a na n ich  trzecią 

Denne urządzenie k ieru jące można rów nież w y  
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2. S y s t e m  k i e r u j ą c y  n a  m o s t k a c h .
arcze mogą być rów nież zawieszane nad k o ry ­

tem  na dźw igarach drew nianych , opiera jących się



na dwóch brzegach lu b  na belkach dodatkowych 
(rys. 4). Tarcze podwiesza się w  ty m  w ypadku do 
dźw igarów  p rzy  pomocy sta low ych prętów . D la  
u trzym an ia  potrzebnego kąta nachylen ia  tarczy,

Rys. 4, Tarcze na belkach.

końhe je j przym ocowuje się do b e lk i lub  do brzegu.
P rzy  w iększej szerokości ko ry ta  dźw igar może 

być oparty  na palach lub  zamiast p a li użyte być 
mogą pontony.

Stosowano rów nież tarcze z brezentu, k tó re  pod 
działaniem  prądu w ody o trzym u ją  kszta łt zakrzy­
w iony, rac jona lny  pod względem  hydrau licznym  
i  są wygodne podczas transportu .

3. S y s t e m y  p ł y w a j ą c e .
Na rys. 5 przedstaw iony jest system p ływ a jący, 

przeznaczony do rozm ycia brzegu lu b  do n iedopu­
szczenia m ate ria łu  ruchomego do kanału.

Rys. S. System kierujący chroniący kanał od przedostania się 
materiału ruchomego.

b)

c)

System składa się z następujących części:
a) sześciu tarcz, pow odujących działanie syste­

m u (a),
rusztu  górnego składającego się z dwóch belek 
(b, c) i  kleszczy (d ), k tó ry  zabezpiecza odstę­
p y  poszczególnych elementów, 
czterech lin . u trzym u jących  system w  potrzeb- 
n 2j odległości od brzegu (I, i i ,  I I I ,  IV ) .  

p ia  łatw iejszego u trzym an ia  się systemu na w o­
dzie, może być on zaopatrzony w  p ły w a k i ( f) .

Na skutek hydrodynam icznego działania wody 
i  re a kc ji l in  ca ły  system będzie m ia ł tendencje do 
przechylania w  k ie ru n ku  podłużnym  i  poprzecz­
nym. Jeżeli l in y  będą przymocowane w  środku za­
nurzonej części tarcz, to przechylenie nie nastąpi, 
jednak w  ty m  w ypadku l in y  będą zanurzone, co 
me jest wskazane. Poprzeczne przechylenie można

zmniejszyć przez nadanie linom  k ie ru n ku  spadają­
cego w  stronę wody.

Jeżeli tarcze będą umieszczone prostopadle do 
osi systemu (rys. 6), wówczas poprzeczne przechy­
lenie ca łkow icie ustąpi, a pozostanie ty lk o  prze­
chylen ie  podłużne, skierowane od środka rzek i ku  
brzegowi.

Rys. 6. Prostopadły system kierujący, do rozmycia brzegu.

T ak i system m ógłby się u trzym ać przy pomocy 
jedne j lin y , przym ocowanej w  osi systemu, jednak 
b y łb y  on n iesta ły ; dlatego też na jlep ie j jest u trz y ­
mać go p rzy  pomocy dwóch par lin , zaczepionych 
do końców. Jeżeli długość tych  l in  w ypadnie za 
duża, to można je  zastąpić ko tw icam i.

Na rys. 7 przedstaw iony jest system p ływ a jący, 
służący do ochrony brzegu od rozmycia. Część 
oporowa tego systemu m usi być urządzona prze­
gubowo dla um ożliw ien ia  obrotów  poziomych.

Rys. 7. Prostopadły system służący do ochrony brzegu 
od rozmycia. •

Opora może składać się z k i lk u  pa li, zab itych na 
brzegu (rys. 8). P rzy  zm ianie stanów wody, część 
oporowa w raz z ca łym  systemem k ie ru ją cym  m u­
si m ieć możność ślizgania się w  k ie ru n ku  p iono­
wym .

Na rys. 9 przedstaw iony jest system k ie ru jący  
służący do osiowego rozm ycia dna. M óg łby  on być 
u trzym any przy  pomocy jednej lin y , zaczepionej 
w  osi systemu, zazwyczaj jednak przymocowanie 
następuje za pośrednictwem  l in  I, I I ,  V  i  V I, a lin y  
oznaczone cy frą  I I I  i  IV  służyć m a ją  do u trzym a-



ia każdej części systemu, ponieważ prąd wody 
;ara się te części oddalić od siebie.

Jak już  wspomniano, konstrukc je  p ływ ające po­
siadają tendencję przechylenia w  k ie ru n ku  pod­
łużnym  i  poprzecznym.

. S y s t e m y  z p o n t o n ó w  i  t a r c z ,
p o n t o n ó w .

N iek iedy tarcze umieszcza się na pontonach 
rew n ianych  lu b  żelaznych, k tó ry m  w  ty m  w ypad- 
:u nadaje się kszta łt op ływ ow y.

W  m iarę zwiększenia prędkości prądu wody za­
chodzi konieczność powiększenia rzu tu  poziomego 
jontonu lub  zwiększenia głębokości zanurzenia. 
Równolegle z ty m  następuje intensywnie jsze od- 
Iz ia ływ anie  pontonu na k ie runek  prądu, a w ięc 
:achodzi konieczność budow y pontonów o kszta ł- 
:ie kcrzystm ejszym  pod względem  hydrau licznym .

W ym agania te doprow adziły  do p ro je k tu  ta rczy- 
jontonu, składającego się ze szkie letu w ew nętrz- 
i"go. do którego przymocowane są deski. D la  uzy­
skania wodoszczelności, należy do budow y ta ­
kich pontonów używać desek suchych, a szwy 
xszcz"ln;ać lin a m i konopnym i i  zalewać smołą. 
3rzednie żebro tarczy pontonu należy pokryć b la - 
;hą lu b  zaopatrzyć w  kątówkę. Na rys. 10 przed­
stawiono tarczę - ponton skonstruowany na dwóch 
słupach. N iek iedy pontony tak ie  są zaopatrzone 
v  ster do łatw iejszego ich ustaw ienia w  potrzeb­
nym k ie runku .

Rys. 10, Tarcza-ponton z dwoma słupami.

P rzy  systemie złożonym z szeregu tarcz _ pon­
tonów  przechylen ie  podłużne możemy z lik w id o ­
wać przez obciążenie kam ien iam i lub  wodą ponto­
nów  w ysun ię tych  nieco w  dół rzeki. Przechylenie 
poprzeczne zwalczam y przez jednostronne obcią­
żanie pontonu piaskiem, kam ieniem  lu b  wodą. 
W  tym  ostatn im  w ypadku  należy w  środku ponto­
nu umieścić przegródkę wodoszczelną i  jedną 
część pontonu w ype łn ić  wodą. _ , . .

Z przechyleniem  poprzecznym można również 
walczyć przez zastosowanie p ływ a kó w  (rys. 5f) 
lu b  przez umieszczenie tarcz w  dwóch rzędach 
(rys.' 11, a, b, c). W  ty m  w ypadku należy p ierwszy 
rząd pontonów ustaw ić pod in n ym  kątem , n iż  
drug i.
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Rys. 11. Dwurzędowe systemy pływające.

Systemy p ływ ające budowano na początku bez 
względu na ich długość, jako  sztywne n ieprzerw a­
ne konstrukcje , k tó re  b y ły  niekorzystne pod wzglę­
dem statycznym  i  uc iąż liw e podczas eksploatacji. 
W  ostatn ich czasach stosuje się podział d ług ich  sy­
stemów na sekcje, połączone ze sobą przegubowo 
lu b  za pomocą lin .



I I I .  ZASTO SO W AN IE  SYSTEM ÓW  
K IE R U JĄ C Y C H .

1. O c h r o n a  b r z e g u  p r z e d  
r o z m y c i e m .

W  celu zabezpieczenia rozmywanego brzegu na 
kanale w  Ferganie inż. A łtu n in  zastosował zanu­
rzenie do w ody rozgałęzionych drzew (rys. 12), 
k tó re  przym ocowywano lin a m i do pa li zab itych na 
brzegu. D rzewa umieszcza się prostopadle do k ie ­
ru n k u  prądu lub  pod pew nym  kątem. Urządzenie 
tak ie  w yw o łu je  poprzeczną cy rku lac ję  w ody i  je d ­
nocześnie zmniejsza prędkość prądu p rzy  brzegu 
rozm ywanym .

Rys. 12. Zanurzenie drzew dla uzyskania zacisza przy brzegu 
rozmywanym.

D rug im  prostym  rodzajem  ko n s tru kc ji służącej 
do ochrony brzegu od rozm ycia są urządzenia k ie ­
ru jące pow ierzchniowe, wybudowane z p ło tkó w  na 
kołkach. Stosowano rów nież tarcze wykonane 
z faszyny lu b  z trzc iny .

Na rzece A m u - Daria, d la ochrony brzegu od 
rozmycia, umieszczono dwa systemy p ływające, 
w edług schematu na rys. 13. Ochrona 1 mb. brzegu 
przy zastosowaniu tego urządzenia jest 20— 30 ra ­
zy tańsza od um ocnienia p rzy  pomocy materaców.

Rys. 13. Schemat systemu pływającego do ochrony brzegów.

Poprzeczne p ro file  rzeki, po p ięc iu  dniach działa-^ 
n ia  tego systemu, przedstawione są na rys. 14. i
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Rys. 14. Przekroje poprzeczne rzeki,

2. O s i o w e  r o z m y c i e  d n a .

D la  w yw o łan ia  osiowego rozm ycia dna stosuje 
się najczęściej rozbieżne system y p ływ ające, w  
k tó rych  każda połowa jest lin ią  przegradzającą dla 
dennych osadów.

Na dużych rzekach systemy tak ie  składają się 
z drew n ianych  pontonów  segmentowych. Ilość 
tarcz waha się od 2 do k ilkunas tu , w  zależności od 
w ie lkośc i rzeki.

3. P o g ł ę b i e n i e  d n a  n a  

p r z e m i a ł a c h .

Najlepsze re zu lta ty  p rzy  pogłęb ian iu  dna na 
przem iałach otrzym ano p rzy  zostosowaniu syste­
m u Łosjewskiego, pog łęb ia rk i Prostowa i  systemu 
tarcz pow ierzchniow ych Morewa, w ykonanych 
z ta f l i  lodowych.

D enny system Łosjewskiego składa się z p ło t­
ków , osadzonych na g rubych  palach, k tó re  zabija 
się na głębokość 1,5 —  2,0 m. Na skutek zastosowa­
n ia  tego systemu na rzece W iatce uzyskano pogłę­
b ien ie  przem ia łu , którego długość w ynosiła  około 
1 km . . .. ¡1

W ięcej skom plikow aną i  droższą jest pog łęb iar. 
ka Prostowa, k tó ra  w yw o łu je  w  . rzece podwójną 
poprzeczną cy rku lac ję  z rozbieżnym i dennym i p rą ­
dam i i  zb ieżnym i — pow ierzchn iow ym i (rys. 15).

Rys. 15, Pogłębiarka Prostowa:
1 — korpus czółna, 2 — skrzydło górne, 3 —1 skrzydło dolne, 

4 — liny.
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Pogłębiarka składa się z czółna, zaopatrzonego 
w  cztery skrzydła. D ługość czółna w ynosi 16,4 m, 
a szerokość 4,3 m. Każde skrzyd ło, składa się z czte­
rech belek o średnicy 20 cm, połączonych ze sobą 
p rzy  pomocy kleszczy drew nianych , do k tó rych  na 
śrubach przymocowane są drew niane tarcze o d łu ­
gości 2 m i  wysokości 0,6 m. Na belkach umieszczo­
na j~st d y lin a  z brusów  drew nianych. Szerokość 
każdego skrzyd ła  w ynos i 1,4 m, długość górnego 
skrzyd ła  18.5 m, a dolnego 30 m. Do górnego skrzy­
dła przymocowano 7 tarcz, a do dolnego 13.

W  czasie p racy osie górnych skrzyde ł tworzą 
z k ie ru n k ie m  prądu k ą ty  mniejsze od 45°, a dolne 
mniejsze od 20°. Tarcze ustaw ia się do k ie ru n ku  
p-ądu pod kątem  15 —  30°. Zm iana k ie ru n ku  tarcz 
odbywa się p rzy  pomocy lin , zna jdu jących się na 
czółnie i  przyczepionych do w szystk ich  tarcz. Po­
g łęb iarka Prostowa m usi być wyposażona w  dużą 
ko tw icę  podstawową o wadze 180 kg  i 3 boczne 
ko tw ice  o wadze około 50 kg każda.

Do obsługiwania pogłęb;a rk i potrzebna jest łódź 
i  k i lk u  ludzi. W edług danych inż. Prostowa koszt 
pogłęb iania ko ry ta  tym  sposobem jest dwa razy 
tańszy od pogłęb iania mechanicznego. W idoczne 
rozm yc i“  dna zaobserwowane zostało za pogłęb iar- 
ką na długości około 150 m.

Do w a lk i z p rzem ia łam i w  porze zim owej zasto­
sował inż. M orew  na W ołdze w  roku  1943 tarcze 
z ta fh  lodow vch (rys. 16). W  c>'aeu 5 dn i pracy te­
go systemu woda rozm yła 31.000 m 3 g run tu  p rzy 
śr~dn i°l ęłebokcści rozum na 0 4 m 1 m aksym alnej 
1 9 m. D ługość rozm ytego odcinka w ynosiła  1600 m. 
Tarczo lodowe umieszczono co 20 m w  dwóch ró w ­
noleg łych rzędach, odległych od siebie o 100 m.

Długość tarcz w ynosiła  2 x  7,5 m, a wysokość 
2,5 m, p rzy  grubości lodu 0,60 —  0.90 m (rys. 17). 
Koszt rozm ycia jednego m 3 m a te ria łu  w yn iós ł oko­
ło  0,3 rub la , czy li około 3 zł.

Do pogłębiania przem ia łów  pro jektow ano ró w ­
nież inne systemy. Tak np. na rzecze Suda do po­
głębien ia przem ia łu  o d ług. 350 m, szerokości 35 m 
i  głębokości średniej 0,5 m  zastosował inż. E łp i-  
d ińsk i urządzenie k ie ru jące  z tarcz pow ierzchnio­
w ych  i  dennych (rys. 18). W  ciągu 37 dn i p racy te ­
go systemu zostało poruszone 4300 m 3 grun tu . 
Koszt pogłębienia b y ł 3 —  4 razy m nie jszy od po­
głębian ia sposobem mechanicznym.

IV . ZA K O Ń C ZE N IE .

Reasumując powyższe uw agi 0 systemach s łu ­
żących do w yw o łan ia  sztucznej poprzecznej c y r­
ku la c ji, zaznaczyć należy, że nie osiągnęły one je ­

szcze fo rm y  doskonałej, a 'ich  kons trukc ja  ulega 
c iąg łym  zm ianom i ulepszeniom. Modele systemów 
k ie ru jących  są bezustannie badane przez inżyn ie-

3

Rys. 17. Przygotowanie tarcz lodowych.
1 — pokrywa lodowa, 2 — tarcza, 3 — otwór, 4 — drążek, 

5 — zagłębienie na drążek.

ró w  radzieckich w  laboratoriach i na odcinkach 
próbnych.

Rys. 18. System kierujący wykonany przez Ełpidińskiego.

Badania nad udoskonaleniem tych  ko n s tru kc ji
idą obecnie w  k ie ru n ku :

a) wyszukania na jbardz ie j odpowiedniego ksz ta ł­
tu  b u d o w li pod względem hydrau licznym ;

b) uzyskania m ożliwości zm iany wysokości um ie­
szczenia e lem entów systemu w  celu dostoso­
w an ia  się do zm iennych stanów w ody w  rzece;

c) um oż liw ien ia  doraźnej przebudow y całego sy­
stemu lu b  jego elementów, ponieważ na skutek 
różnorodności w a runków  p rzep ływ u  na po­
szczególnych odcinkach rzeki, umieszczony 
w  ko ryc ie  system k ie ru jący , n ie  zawsze do­
brze spełnia swe zadanie i  n iek iedy  m usi ulec 
przebudowie;

d) zastosowania ja k  na jm nie jsze j ilości dodatko­
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w ych elementów, ja k  lin y , łańcuchy, s łupk i 
podtrzym ujące itp ., ponieważ zakłócają one 
p raw id łow ą pracę systemu i  na n ich  osadza 
się: traw a, gałęzie i  inne przedm ioty u tru d n ia ­
jące p rzep ływ  wody.

M im o n ie w ą tp liw ych  braków  opisane w yżej sy­
stemy k ieru jące, obecnie pro jektow ane i  budowane

przez inżyn ie rów  radzieckich, spełniają należycie 
swe zadanie, u ła tw ia jąc  pracę p rzy  u trzym an iu  
rzek  i  kana łów  i  przyczyn ia jąc się do uzyskania 
oszczędności.

Z tych  względów wskazane by łoby  zastosowanie 
i  w ypróbow an ie  powyższych systemów na naszych 
rzekach.

Inż. TADEUSZ K RUSZEW SKI

Budujmy taniej

Redakcja, zamieszczając -poniższe uw ag i Inż. Kruszewskiego na jeden z n a jżyw o t­
n iejszych obecnie tem atów , pragnęłaby uzyskać dalsze w ypow iedzi Kolegów  —  p ra k . 
tykó w  o ty m  zagadnieniu, w  zastosowaniu do robó t ob ję tych 6 -le tn im  planem.

Newe norm y żelbetowe, k tó rych  ukazania się 
oczekujemy w krótce, przyniosą znaczne oszczędno­
ść. p rz .z  zmniejszenie spółczynm kow  bezpieczeń­
stwa, a w ięc zmniejszenie p rzekro jów  i  zmniejsze­
n ie  ilości cementu i  żelaza w sku tek  podwyższen.a 
naprężeń dopuszczalnych.

Zarząd-en.e Przewodniczącego Państwowej K o - 
m s ji P.ar.owania Gospodarczego z dnia 6.X li.49 r. 
w  spraw ie obow iązku stosowania s ta li OW50 we- 
d ug no rm y PN-H-93215 nakazuje stosowanie w  
zb io je n iu  prę tów  żebrowanych, d la  p rzekro jów  
pow yżej 10 mm.

Dopuszczalne naprężenia d la  s ta li OW50 wynoszą 
2200 kg /cm 2, a w ięc p rzy  zam ianie p rę tów  okrą­
g łych  na żebrowane osiąga się oszczędność prze­
k ro ju  w  stosunku 1400 : 2200 =  0,636.

Niezależnie od zm ian spowodowanych przez w y ­
danie now ych norm  żelbetowych i  zastosowanie 
wysokich gatunków  sta li, oczekujem y dalszych 
oszczędności w  p ro jektach  budow n ic tw a wodnego. 
Zasady p ro jek tow an ia  są tu  odmienne n iż  w  bu­
dow n ic tw ie  lądowym . Jako w ytyczne kanony 
p rzy jm ow ano m .in. dotychczas, że: 1) budow la w od­
na m usi być ciężka, bo pracuje na w ypór, 2) z uw a­
g i na wym aganą szczelność betonu oraz odporność 
na w p ły w y  działań atm osferycznych i  zm iennych 
stanów wód zawartość cementu ma w ynosić 300 
kg /m 3.

W  p. 1 należy k ry tyczn ie  podejść do usta lania 
w ie lkości w yporu . P rzy  zastosowaniu ścian szczel­
nych nie w yda je  się słusznym  obliczanie budow li 
na pełen w ypó r na całej np. długości kom ory ślu­
zowej. Należałoby rozporządzać m ateria łem  obser­
w acy jnym  dla szeregu budow li, w  różnych w a run ­
kach podłoża. Badania będą niekosztowne, w ys ta r­
czy przed zabetonowaniem p ły ty , poza ścianami 
kom ory, ustaw ić ru ry  0 38 m m  z filtre m .

Niezależnie od w y n ik ó w  pom iarów  w ie lkości w y ­
poru można b y  zastosować oszczędniejsze spół-

cyynn ik i bezpieczeństwa; zamiast przyjm owanago 
1,25 —  1,3, w ysta rczy spółczynnik 1,1 na w ypór.

W  p. 2 sto/owanie 300 kg cementu na 1 m 3 nale­
żałoby uzasadnić w yn ika m i prób w ytrzym ałości. 
D la  p ły t fundę m entow ych o znacznej grubości i czę_ 
ś ci podwodnych budowy, nie narażonych na uszko­
dzenia przez s iły  dynamiczne, ruch  w ody i  w p ły w y  
atmosferyczne, —  można by  zmniejszyć dozowanie 
cementu do ok. 250 kg na 1 m 3 betonu.

Oszczędności żelaza są nakazem chw ili.
W  typow ych pro jektach  kom ór śluzowych, w y ­

konyw anych w  ostatn im  3-leciu, stosowano obu­
stronne zbrojenie ścian i  skrzyde ł oporowych. Z bro . 
j  n ia  ścian od s trony w ody (wypadek a w a ry jn y  — 
ściany kom ory nie zasypane, śluza napełniona w o­
dą) p rzy  naprężeniach rozciągających w  betonie, 
n ie przekraczających naprężeń dopuszczalnych, 
należy zaniechać. Również należy zbroić skrzydła 
oporowe ty lk o  jednostronnie.

Pewne oszczędności można osiągnąć przez skró­
cenie p rę tów  zbro jen ia  i  niedociąganie ich do ko­
ro n y  ścian, gdzie m om ent gnący rów na się zeru.

A b y  osiągnąć oszczędności p rzekro jów  betonu, 
należy dążyć do powiększenia w ytrzym a łośc i przez 
unowocześnienie naszych przestarzałych metod bu ­
dowania i  w a runków  technicznych wykonania.

Zasadą pow inno być w ykonyw an ie  betonów w i­
browanych. Łączy się to z koniecznością na leżyte­
go wyposażenia p laców budowy w  sprzęt.

I  jeszcze jeden konieczny w arunek dobrego w y ­
konawstwa: b iu ro  p ro jek tów  nie może być oder­
wane od p lacu-budow y; łączność z budową w  toku 
w ykonan ia  i  obserwacja po w ykonan iu  zapewni 
postęp techniczny i  przyniesie udoskonalenia.

W ykonanie p lanu 6-letniego nakłada na nas obo­
w iązek maksymalnego w y s iłk u  twórczego, organi­
zacyjnego, udoskonalenia metod pro jektow an ia , 
wykonania, oszczędności m a te ria łów  i robocizny.

Począwszy od 1.1.1950 r. adres R edakcji i  A d m in is tra c ji 
„G O S P O D A R K I W ODNEJ“  jest następujący: 

Warszawa, u l. Czackiego 3/5, tel. 8-95-10.

P rosim y o wpłacanie p renum era ty  zaległej i  za ro k  1950.



DZIAŁ IV -  MELIORACJE
In ż . K A Z IM IE R Z  M A T U L
Dyr. Dap. Wodno-Melioracyjnego Min. Roln. i R. R.

Na progu rea lizacji 6 -le łn iego planu melioracyjnego

Zakończyliśm y 3 -le tn i okres w a lk i o odbudowę 
na zego K ra ju , zniszczonego przez wojnę, przez
0 up n a h i.lerow skiego. W alka ta nie by ła  ani 
ła .w ą  ani prostą. Ogrom zniszczeń, ja k i zastaliś­
m y na odcinku wodno - m e lio racy jnym , w ym agał 
natychm  as.owego działania, wprzęgnięcia wszyst­
k ich  naszych s ił fizycznych i  um ysłow ych do ra to ­
wania urządzeń wedno - m e lio racy jnych  przed 
k rm p l. tn y m  zniszczeniem, powodowanym  dewa­
stu jącym  działaniem  żyw io łu  wodnego. P raw ie  
każde urządzenie by ło  uszkodzone czy to przez 
dzia łania wojenne, czy to z powodu braku  konser­
w a c ji podczas w o jny . Zniszczenia progresywnie 
się rozrasta ły  i  g ro z iły  ca łkow itym  zaprzepaszcze­
niem  w łożonej w  budowę tych  urządzeń pracy
1 kap ita łów . N ie jednokro tn ie  is tn ia ła  groźba zn i­
szczenia osiedli, zagospodarowanych g run tów , dróg 
kom un ikacy jnych  a nawet u tra ty  życia ludzi, zna j­
du jących  się w  zasięgu dzia łania tych  urządzeń.

O bwałowania, szczególnie w zdłuż W is ły  i O dry 
na l in i i  w a lk  fron tow ych , b y ły  poważnie uszkodzo­
ne. Uregulowane rzek i w ym aga ły  napraw  n ie ty l-  
ko w  um ocnieniach przybrzeżnych ale n ie jedno­
kro tn ie  trzeba by ło  się podjąć żm udnej w a lk i z co­
raz bardzie j postępującą erozją denną na skutek 
zniszczenia stopni —  progów w  dnie, urządzeń 
piętrzących p rzy  m łynach itp . Coraz bardzie j po­
głębiające się ko ry ta  rzeczne powodowały, że 
zw ierc iad ło  w ody opadało coraz n iżej w  stosunku 
do poziomu brzegów, a to groziło przesuszeniem 
łą k  i  pastw isk i  obniżeniem się ich wydajności, 
a w ięc pow ażnym i s tra tam i w  ro ln ic tw ie .

S etk i tys ięcy hekta rów  zm eliorow anych u ży t­
ków  zielonych i  g run tów  ornych nie funkc jonow a ły  
należycie i  n ie jednokro tn ie  obserwowano zjaw isko 
pow ro tu  do stanu zabagnienia, ja k i b y ł przed bu ­
dową tych  urządzeń. Ponad 100.000 ha zm eliorow a­
nych depresyjnych Ż u ław  by ło  zalanych, względ­
nie podtopionych ze zniszczonym i stac jam i pomp.

T a k i stan rzeczy w ym aga ł od naszego robo tn ika  
i  technika ogromnego w y s iłk u  i  uporczyw ej w a l­
k i  z żyw io łem  w odnym . T ru d  ten n ie poszedł na 
marne. U ch ron iliśm y  gospodarkę narodową na od­
c inku  ro ln 'c Łwa przed w ie lo m ilia rd o w ym i s tra ta ­
m i rocznie. N apraw ione urządzenia podniosły w y ­
dajność i  jakość p lonów  na zm eliorow anych u ży t­
kach zie lonych i  g runtach ornych, u ch ro n iły  u re ­
gulowane rze k i przed dalszą dewastacją, a napra­

w ione w zględnie przebudowane w a ły  zabezpieczy­
ły  prz3d groźbą częstych powodzi ponad m ilio n  
hekta rów  g run tów  zagospodarowanych i  zasie­
dlonych.

Równolegle z odbudową zniszczonych szła 
budowa now ych urządzeń wodno - m e lio racy jnych  
na odcinkach na jbardzie j p iln ych  z p u n k tu  w idze­
n ia  gospodarczego.

P rzy  rea lizow aniu  p lanu trzy le tn iego  w  walkach 
z trudnośc am i naby liśm y bogate doświadczenia 
i  możemy śm ielej patrzeć w  najbliższą przyszłość. 
P lan sześcioletni staw ia przed nam i jeszcze większe 
zadania, bo rozbudowę urządzeń wodno - m e lio ra ­
cy jnych  w  rozm iarach bardzo poważnych, nienoto- 
w anych dotychczas w  Polsce. G łów ny ciężar na­
szych prac przesuwam y z m e lio ra c ji podstawowych 
na szczegółowe i  to przede w szystk im  na użytkach 
zielonych łącznie z ich  zagospodarowaniem jako 
podstawy do podniesienia p ro d u kc ji ro lne j na od­
c inku  hodow lanym . W  zw iązku z tym  będziemy 
rea lizow a li zasadę „zacząć i  skończyć“ . P rzy  obec­
nej in te n sy fika c ji ro ln ic tw a  m usim y skończyć 
z przedwojenną metodą rozbudowy urządzeń me­
lio ra cy jn ych  w yłączn ie  w  k ie ru n ku  odprowadza­
n ia  wody. M us im y jednocześnie rozbudowywać na 
użytkach zielonych, szczególnie na torfach, syste­
m y  nawadniające, a ukoronowaniem  tych  zabie­
gów będzie zagospodarowanie łą k  i  pastw isk. Do­
świadczenie ostatn ich dwóch la t w ykazało celo­
wość takiego podejścia do zagadnienia m e lio rac ji. 
D aje to bow iem  dobre e fek ty  gospodarcze.

Przystępując do re a lizac ji 6-letniego p lanu m u­
s im y sobie zdawać sprawę, że podstawą sprawnego 
i  term inowego w ykonan ia  p lanu jest p lan technicz­
ny, usta la jący środki d la lepszego, tańszego i  szyb­
szego w ykonania  p lanu, w  oparciu o nowe socja li­
styczne m etody pracy oraz badania naukowe. P lan 
techniczny jest p lanem  d yn a m ik i w skaźników  p ro ­
dukcy jnych , a przede w szystk im  w ydajności p ra ­
cy i  potan ien ia  p rodukc ji. Zadajuą postawione nam 
na odcinku p lanu  technicznego w ym agają upo­
wszechnienia postępu naukowego, każdej nawet 
pozornie drobnej rac jona lizac ji i  m odern izacji dla 
umasowienia tych  środków  i  w yn ików .

Pomostem do w ym ia n y  z in n y m i swoich m yśli, 
doświadczeń, spostrzeżeń czy uwag jest w łaśnie 
czasopismo „Gospodarka W odna“ . Z naszego do­
świadczenia skorzysta ją  in n i i  n ie w ą tp liw ie  pozwo­
l i  im  to na szybsze dojście do celu, na un ikn ięc ie



m arnowania cennego czasu i  w y s iłku  p rzy  rozw ią­
zyw an iu  proknemuw nawet dronnycn, k tó re  k to  
in ..y  ja z  rozw iązał, przem yśla ł i  u rea ln ił. Podniesie 
to w.ydajnoso pracy, polepszy jakość robot, p rzy ­
śpieszy postęp techniczny, ulepszy organizację, roz- 
w m ie rac j-nahza to rs tw o i  współzawodnictwo 
i  w p łyn ie  na zmniejszenie kosztów rea lizac ji p la ­
nu  m e lio ia cy jn .g o  na drobnych odcinkach, a w ięc 
i  w  ik a l i  cgom oKrajowej.

W  zw .ązku z tym  powstaje pytanie, ja k ie  zagad­
n ien ia  w inn iśm y poruszać na łamach „G ospodarki 
W odnej1 w  dziale melioracyjnym '.'' Dadzą się one 
ująć w  cztery g rupy zasadnicze, a m ianow icie:

1. Zagadnienia cgolne i  naukowe. W ejdą tu  
spraw y pianowania m elioracyjnego i  rea lizac ji

" p lanów, d ia n  su wodnego, badań naukowych, s tu ­
d iów  D renow ych, ekonom ik i m e lio rac ji, s ta tys ty ­
k i, koo rdynac ji z. in n y m i gałęziam i gospodarki 
w o d n .j, szkolenia kadr, ustawodawstwa wodne­
go i l P-

2. Zagadnienia techniczne —  obejmą p ro jek to ­
wanie i  w ykonyw an ie  urządzeń wodno - m e lio ra ­
cy jnych , t.ch n .kę  budowy, konserw acji i  eksploa­
tac ji, opisy rebó t w ykonyw anych , wydajność p ra ­
cy i  no rm y pracy, ty p y  budow li, przepisy, analizy 
i  kosztorysy robót, mechanizację robót, zagospo- 
d: row sn ie  ł.;k  i  pastw isk, eksploatację to rfow isk , 
bezpieczeństwo i h igienę pracy itp .

3. Zagadnienia organ.zacyjne —  obejmą orga­
nizację służby wodno - m e lio racy jne j, budów, ze­
społów roboczych, baz sprzętu mechanicznego 
i  w arszta tów  do napraw, brygad zm otoryzowanych

do specjalnych robót, organizację zaopatrzenia ma­
teria łowego, świadczeń w  naturze od zaintereso­
wanych, spółek wodnych, współpracę z chłopem 
i  robo tn ik iem  oraz z czynn ikam i społecznymi, po­
lity c z n y m i itp .

4. Zagadnienia z zakresu współzawodnictwa, 
rac jona liza to rstw a i  oszczędności. W  te j grup ie  bę­
dą omawiane fo rm y  współzawodnictwa, jego orga­
nizacja na w szystkich szczeblach naszej służhy, 
osiągnięcia, w n ioski, spraw y organizacji k lubów  
racjona liza to rsk ich , ich dzia łania i  w yn ików , kon­
ta k tu  z robotn ik iem , pom ysły wprowadzające 
ulepszenia względnie obniżające koszty lu b  skra­
cające czas w ykonania  pracy itp .

N ie w ą tp liw ie  podane w  tych  czterech grupach 
zagadnienia n ie w yczerpu ją  całości spraw, z ja k i­
m i w  naszej praktyce się spotykam y. N ie jeden 
z nas w  innych  działach naszego czasopisma bę­
dzie m ógł znaleźć rozwiązanie zagadnień, k tó re  go 
n u rtu ją , względn.e będz.e się m ógł podzielić na ła ­
mach innego dzia łu  sw oim i spostrzeżeniami, uw a­
gam i czy też rozw iązaniam i.

M usony w  sobie zwalczyć zakorzenioną wśród 
fachowców terenow ych niechęć do pisania i swoje 
bogate nieraz doświadczenia przekazać innym  za 
pośr .dnie wem naszego czasopisma. Skorzysta ją 
z tego inn i, a m y spełn im y swój społeczny obow ią­
zek i  w  ten sposób p rzyczyn im y się do lepszego, 
sprawniejszego i  oszczędniejszego w ykonania p la ­
nu 6-letniego-na odcinku m e lio rac ji a tym  samym 
dołożym y cegiełkę do budow y zrębów socjalizm u 
w  Polsce.

Prcf. D r Inż. STA N ISŁA W  BAC
Dzia! Gospodarki Wodnej i Meteorologii Rolniczej P INGW  we Wrocławiu

Z  zagadnień wodnych w torfow isku zm eliorowanym *)

1. B IL A N S  W O D N Y  TO R FO W IS K A  
ZM ELIO R O W AN EG O .

Studia hydrologiczne prowadzone dla celów że­
g lug i, energetyki, dostarczania w ody do potrzeb 
przem ysłu, wodociągów lub  ochrony przeciwpo­
wodziowej —  m ają  na celu przede w szystk im  w y ­
znaczenie charakterystycznych w ie lkości sp ływ u 
lub  zasobów w ody w  gruncie. P rzy pomocy odpo­
w iedn io  dobranych w zorów  określa się w ie lk ie  
wody Is tn ie  i  zimowe, norm alne, brzegowe itp ., by 
wyznaczyć przekro je  regu lacyjne k o ry t rzecznych 
lub  row ów  odwodniających. Jednakże z punktu  
w idzenia w łaściw e j gospodarki wodnej dla życia 
roś lin  upraw nych, studia tak ie  okazują się n ie w y ­
starczające, mogą one bow iem  podać sposoby w a l­
k i z niszczącym żyw io łem  wodnym , usta lić w ie l­
kość s ił wodnych, wskazać potrzebne przekroje 
urządzeń odwodniających —  bez względu jednak 
na potrzeby św iata roślinnego w  czasie całego 
okresu rozwoju.

* )  Wykład wyg'oszony w dn, 16 V III-49 r, na Kursie Łą- 
karskim w Białymstoku, urządzonym przez Departament Wod­
no - Melioracyjny Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych.

W ykonanie m e lio ra c ji w yłącznie odw odnia ją­
cych, odpowiednich w  czasie początkowym  prze­
prowadzania robót, może się okazać w adliw e, jeś li 
n ie  zostaną uwzględnione zm iany w  odpływ ie, 
k tó re  w ystąp ią  w  przyszłości ja ko  bezpośrednie 
i  pośrednie następstwo wybudow anych urządzeń. 
Mogą one o ty le  zm ienić stosunki cieplne gleby, 
sposoby upraw  mechanicznych i  zm ianowań, że 
n ie jednokro tn ie  w y tw orzą  nowe środowisko, o in ­
nym  sn ływ ie  n iż poprzedni, je ś li ju ż  nie różnym  
co do w ie lkości, to w  każdym  razie odmiennym: co 
do rozkładu w  czasie.

Szczególnie w raż liw e  na przeprowadzanie m e lio ­
ra c ji wodnych są większe obszary torfow e. N ie ­
um ie ję tn ie  zastosowana m elio rac ja  osuszająca mo­
że zniszczyć w ytw órcze własności g leby to rfow e j, 
gdy natom iast gleba m inera lna  nie tak  mocno 
przeobraża się pod dzia łaniem  podobnych zabiegów.

Danych dotyczących zm ian pom elio racyjnych 
w  to rfow iskach  posiadamy w  lite ra tu rze  zawodo­
w ej stosunkowo mało, a co najważniejsze, że są roz­
proszone w  daw niejszych pub likacjach, dziś już 
niedostępnych szerszemu ogółow i techników . W y ­



n ik i w ięc tych  prac p ragn iem y tu  przypom nieć, 
gdyż nie znalazły się one we wcześniej w ydanych 
podręczmkach m e lio racy jnych , a wobec planowa­
n ia  w ie lk .cn  robót na to rfow iskach  w  poinocno - 
wschodnich obszarach P o lsk i —  stanow ić mogą 
podstawy do obliczenia b ilansu i  gospodarki w od­
nej.

Z  obserwacji p r o l  J. O s t r o m ę c k i e -  
g o, w ykonanych w  z lew n i to rfo w isk  Czemer- 
ne (pow ierzchn i 75 km 2, w  ty m  3j % to rfo w isk  
n isk ich , 5% to rfo w isk  wysokich, 45% piasków 
podm okłych i  pok ry tych  lasem oraz 15% grun tów  
ornych na piaskach) w yn ika , że po przeprowadze­
n iu  row ów  o-uszających na 25% pow ierzchni, su­
ma odp ływ u  nie u leg ła  w iększym  zmianom, ja k  
ró w n i -z stosunek odp ływ u  do opadu w  okresie 
rocznym  me doznał w yraźn ie jszych zm ian, nato­
m iast nastąpdo poważne przemieszczenie w  po­
dziale odp ływ u. Okazało się, że w sku tek zwiększo­
nej sieci row ów  i  zagospodarowania zm eliorow a­
nego to rfo w i-ka , p rzy ogólnym  odp ływ ie  120 mm, 
odp ływ  z im ow y w ynos ił 99 mm, a le tn i (V I  —  IX )  
ty lk o  21 mm. W  m iarę  zagęszczania s.ę m e lio rac ji, 
odp ływ  z im ow y dochodzi w ięc do 90%, le tn i zaś 
do 10%, co należy uważać jako  s k u tk i energicznego 
odprowadzania w ilgoc i zim ow ej i  zwiększenie 
chłonności wodnej to rfow iska  w  okresie le tn im , 
spowodowane przez obniżenie poziomu w ody g ru n ­
towej. Zachowany zapas wody w  to rfo w isku  zosta­
je  zużyty w  okresie le tn im  na parowanie gleby 
i  transp irac ję  roś lin , skutk iem  czego zaledwie 
drobna cząstka opadu dociera do urządzeń odwod­
niających.

Parowanie roś lin  i  gleby, będące dla celów że­
glugowych, energetycznych i  zaopatrzenia w  wo­
dę czynn ik iem  u jem nym  lu b  stratą w  pojęciu h y ­
dro log icznym  —  jest koniecznym  sk ładn ik iem  w y ­
twórczości roś linne j. Jest ono w  pewnych g ra n i­
cach związane z w ie lkością w ytw arzane j masy 
organicznej, czy li, że o ile  nie zm ieniam y dodatko­
wo innych  w arunków  (np. nawożenie, upraw a), nie 
może nastąpić p rzyby tek  masy roś linne j bez suma­
rycznego w zrostu zużyte j wody na transp irac ję  ro ­
ślin. Z tego w ięc względu należy rozpatrzyć b l i ­
żej ten czynn ik  b ilansu wodnego, ta k  zasadniczy 
w  celowości m e lio rac ji.

Zasadnicze rów nan ie  b ilansu wodnego dla z lew ­
n i, k tó re j granice topograficzne pok ryw a ją  się 
z hydro log icznym i, b rzm i:

R, + H  =  O +  P  +  R2

gdzie: H  — opad atm osferyczny, O —  odp ływ , 
P  —  parowanie z pow ierzchn i z lew ni, R 1 —  zapas 
w ody g run tow e j na początku badań, zaś R, —  za­
pas w ody na końcu badań.

W artości R, i R, są trudne  do oznaczenia, nato­
m iast ła tw ie j wyznaczyć ich różnicę R., —  Ru w y ­
kazującą zmianę wysokości zasobu w ilgoc i g ru n ­
towej. R można przedstaw ić jako  funkc ję  przyrostu 
stanu w ody g run tow e j, gdyż z nią zm ienia się w i l ­
gotność w a rs tw  nawodnych.

Zm iana re te n c ji R przedstaw ia się w ięc w  p rzy ­
bliżonej fo rm ie , zwłaszcza d la  z lew n i bagiennych:

R, — R, =  R =: P ■ & h

gdzie; A h —  p rzyrost lub  ubytek  stanu w ódy g ru n ­
tow e j w  danym  okresie w  mm. ¡3 —  w spółczynnik 
em piryczny, in n y  d la  każdej z lew ni, zależny od 
rodza ju  g .un tu .

Oznaczenie re te n c ji może nastąpić tam , gdzie 
prowadzony jest pom iar stanu w ód grun tow ych 
oraz czynn ików  w p ływ a jących  na wysokość paro­
wania, t j.  c iep ło ty  i  n iedosytu w ilgo tnośc i po­
w ietrza.

Jeśli pom iary  w  z lew n i ograniczone są w yłącz­
n ie  do opadu i  odp ływ u, to można ty lk o  uzyskać 
wartość parowania przeciętnego d la  dłuższego 
okresu, nie znając ich  wahań w  poszczególnych la ­
tach; wówcoas wprowadzając, że R2 —  R i =  0 
(słuszne dla okresu długiego w  porów nan iu  z cało­
ścią sumy b ilansow e j), o trzym am y:

H  =  O +  P

M ając H  i  O zna jdu jem y s tra ty  b ru tto , t j .  sumę 
parowania.

Do celów m e lio racy jnych  nie wystarcza jednak 
przeciętna roczna suma parowania. Należy ją  roz­
członkować na okres rozw o ju  roś lin  i  zimą. Ponad­
to w  pro jekcie  należy uwzględn ić zm iany, jak ie  
zajdą w sku tek m e lio rac ji i  granice wahań paro­
w ania w  zależności od wahań k lim atycznych , by 
na te j podstawie pro jektow ać urządzenia pozwala­
jące na regulowanie w ilgoc i w  latach suchych 
i  m okrych.

Jak w ykaza ły  obliczenia D ę b s k i e g o ,  
R o s ł o ń s k i e g o  i  O s t r o m ę c k i e g o  — 
am plituda  parow ania na obszarach to rfow ych 
i  podm okłych we wschodnich połaciach Polski, 
wynosi do 30% parowania przeciętnego i  dlatego 
nie można je j pom ijać p rzy  p ro jektow an iu .

Parowanie, zgodnie z badaniam i S z y m k i e .  
w i e ż a ,  możemy w yraz ić  w funkc jach  c iep ło ty 
lu b  niedosytu w ilgo tności pow ietrza. D la  z lew ni 
Czemernego otrzym ano np. prostą zależność:

P  =  182 d

przy czym: P — parowanie roczne w  mm, d —  śred­
n i dzienny w  ro ku  niedosyt w ilgo tnośc i pow ie­
trza  w  mm.

Wobec tego średnie parowanie dzienne w  roku  
wynosi: ;

365 365

Średnia dzienna wartość parowania, w  ten spo­
sób rów nież obliczona w  dorzeczu W o łg i przez 
K  u s i n a, w ynosi:

p =  0,46 d,

a w ięc jest bardzo zbliżona.

Około 90% parowania przypada u nas na okres 
rozw o ju  roślin , t j .  od kw ie tn ia  do października, 
czy li w  ciągu 214 dni, reszta —  10% pozostanie na 
okres z im ow y (grudzień —  marzec, 151 dn i) zgod­
nie z rozkładem  niedosytów  w ilgo tnośc i pow ietrza, 
k tó re  np. na Czemernem w  okresie le tn im  wynoszą 
371,5 mm, zaś w  z im ow ym  46,8 mm.

Szukając zw iązku parowania z ciepłotą pow ie­



trza znalazł O s t r o m ę c k i  d la  dorzecza Cze- 
mernego następującą zależność:

P =  2,3 i 2 + 314

przy czym: P  — parowanie roczne w  mm, t  —  śred­
n ia  rcczna ciepłota pow ie trza  w  stopniach C, zaś 
dla okresu letniego:

P =  1,6 t 3 +  97

gdzie: Pw —  parowanie w  okresie le tn im , tw — 
ciepłota w  tym  okresie.

Powyższe fo rm u ły  ustaw ione em pirycznie m ają 
oczywiście w ąski zakres stosowania w  określonych 
warunkach, wskazują natom iast drogę do podobne­
go u jęc ia  przyczynowego w  innych  zlewniach.

K ie d y  parowanie jest wyższe od opadu nastę­
pu je  obniżenie poziomu wody g run tow e j. M aksy­
malne obniżenie zachodzi zw yk le  w  lip cu  i  sięga 
w  torfow iskach nawet do 80 cm w  stosunku do po­
ziomu w ody g run tow e j z kw ie tn ia  i  oczywiście m o­
że szkod liw ie  odbić się na produkcyjności, o ile  
nie uzupe łn im y w  odpow iedni sposób niedoborów.

Parowanie z pow ierzchni łą k i, pom ierzone przy  
pomocy lizym e trów  w  Zakładzie Dośw iadczalnym  
U praw y T o rfow isk  pod Sarnam i (1935 —  1940) w y ­
kazało, że:

p =  *  . n  . d

przy czym: p —• średnie parowanie w  dekadzie 
w  mm,

d  —  średni dzienny niedosyt w ilg o t­
ności pow ietrza w  m m  słupa 
rtęci,

a . n — zm ienny w spó łczynn ik  zależny od 
głębokości w ody g run tow e j i  po­
rostu  łąkowego.

Tak np. z pow ierzchn i to r fu  n iepokrytego ro ­
ślinnością otrzym ano zależności:

P20 =  0,77 d, P 40 =  0,71 d

gdzie P 20 i  P40 są to parowania dzienne w  miesiącu, 
p rzy  poziom ie w ody g run tow e j w  głębokości 20 
lub  40 cm, d jest to  średni dz ienny niedosyt w ilg o t­
ności pow ietrza w  mm.

Na podstawie dalszych obserwacji wysokości 
plonu, n iedosytów  w ilgo tności pow ietrza, g łęboko­
ści w ody g run tow e j i  parowania ob liczy ł O s t r o ­
m ę c k i  fo rm u łę  parowania z pow ierzchni łą k i 
w  okresie pierwszego pokosu:

i 03
P =  v h ~  +  ° ’0916 / Q )  S de u

przy czym:
P —  suma parowania w  m m  za okres jednego po­

kosu,
h —  odległość w ody g run tow e j w  metrach,
Q  —• p l :n  siana w  q/ha,
d —  suma niedosytów  średnich dziennych,
e —  podstawa log. natura lnych .
Form uła  ta  pozwala stosować w y n ik i doświad­

czeń sarneńskich w  różnych w arunkach niedosytu 
w ilgo tności pow ietrza, w ilgo tnośc i g leby to rfow e j 
i  wysokości plonu. D otyczy ona łą k i na to r fo w i­
sku n isk im , p rzy  stanie w ody g run tow e j do 1 m 
głębokości i  w ia tró w  w  okresie rozw o ju  roś lin  do 
4 nńsek.

Zestawiając w y n ik i pom iarów  parowania z róż­
nych pow ierzchni, wyrażone w  fu n k c ji niedosytu 
w ilgo tności pow ietrza, o trzym am y tabelkę:

Rodzaj powierzchni parującej Paromanie 
śr. dziei nie

Zlewnia Czemerne 0,50 d
SiruboHna powierzr bnia mody 0,63 d
Pow. torf. bez roślin-iuoda grunt. 20 cm 0,77 d

»» »* tt t* “ t» »» 40 cm 0,71 d
Łąka na to if n skim, plon 50 q/ha

moda grunt. 50 c m ........................ 1,17 d
Ziemnia* i na torf. niskim plon 200 q/ha

moda grunt. 30 cm . . . . 1,09 d

Z powyższego w yn ika , że najwyższe zapotrzebo­
wanie wodne w ykazu je  łąka, dlatego też przyszły 
bilans w odny zm eliorow anych to rfo w isk  należy 
g łów nie badać pod tym  kątem  widzenia.

B y  zapobiec trudności obliczenia niedosytu w i l ­
gotności pow ie trza  d la  każdego obszaru, prof. 
O s t r o m ę c k i ,  opierając się na poprzednio 
przytoczonej fo rm u le , sporządził mapę potrzeb 
w odnych łą k  to rfow ych  w  Polsce, na k tó re j w  po­
staci iz o lin ii zostały wyznaczone różnice pomiędzy 
opadem a parowaniem .

W skutek b raku  dostatecznej ilości pom iarów  
psychrom etrycznych dla w iększej ilości stacyj, 
p rzy  pomocy k tó rych  można określić niedosyt w i l ­
gotności pow ietrza, p ro f O s t r o m ę c k i  zasto­
sował obliczenie sposobem K  u s i  n  a, k tó re  
wiąże wartość n iedosytu z c iepłotą średnią według 
fu n k c ji:

d =  a p  - j-  [3l -f-  Y,

p rzy czym do w yrażenia średniego niedosytu w  
fu n k c ji c iep ło ty  w p row adz ił jeszcze i  wysokość 
opadu —  charakteryzu jąc w  ten sposób rów nież 
w ilgotność pow ietrza.

Na Dodstawie średnich w ie lo le tn ich  ciepłot 
i  opadów — obliczone zostały średnie miesięczne 
niedosyty:

dla kw ie tn ia  dw —  0,018 • — 0,06 • hw - j-  1,48

dla m aja dw =  0,014 • P -  0,32 • hw -  2,08 

dla czerwca dw — 0,018 • t 3m — 0,13 hw — 0,18

p rzy  czym:

dw — średni n iedosyt w  miesiącu, w  przecięciu 
w ie lo le tn im ,

tw — średnia miesięczna ciepłota w ie lo le tn ia , 
ha — średni dzienny opad w  miesiącu, t j .  średnia 

w ie lo le tn ia  suma, dzielona przez ilość dni 
w  miesiącu.



- Dane z 536 punk tów  naszego obszaru^ z 20 la t, 
dotyczące opadu przeciętnego i  przeciętnej sum y 
n i .dosytów  za trz y  miesiące (kw iecień, m aj i  czer­
w iec) p rzy ję te  zostały jako  okres pierwszego po­
kosu i  p ozw o liły  wyznaczyć wysokość parowania 
w  okres.6 pierwszego pokosu w edług fo rm u ły  prof. 
O s t r o m ę c k i e g o ,  p rzy  następujących zało­
żeniach:

a) p lon siana z łą k i zm eliorowanej na to rfow isku  
z pierwszego pokosu wymesie 50 q/ha,

b) poziom wody g run tow e j jes t optym alny, za­
leżny od wysokości sumy opadow w  okresie 
pierwszego pokosu w  danej miejscowości.

Jest to parowanie wysoko w ydatne j łą k i, na do­
brze zm elio row anym  to rfow isku .

O bliczając różnice m iędzy opadami i  parow a­
n iem  dla każd-go punktu , o trzym uje  się tę ilość 
wody ( w  m m  słupa cieczy), k tó rą  trzeba doprowa­
dzić z zewnątrz w  czas.e pierwszego pokosu, aby 
nie dopuścić do pobierania w ody z zapasów g run ­
tow ych i  obniżania zw ierc iad ła  wody. W ielkość ta 
jest r -a ln y m  zapotrzebowaniem w ody w  danych 
warunkach, dla którego pokryc ie  m usi być prze­
w idziane w  pro jekcie  m e lio rac ji.

B y  u ła tw ić  tecnnikę obliczeń do p ro jek tu  m e lio ­
rac ji, k r .ś l i  p ro f. O s t r o m ę c k i  mapę potrzeb 
wodnych łąk, przelicza zapotrzebowame wodne 
w  m m  w  czasie pierwszego pokosu na niezbędny 
dla zrównoważenia b ilansu wodnego średni no rm a l­
ny dop ływ  sekundowy: q w  1/sek ha.

Poza tym  oprócz w artości przeciętnych konieczne 
jest poznanie potrzeb m aksym alnych, w  latach 
suchych lub  c iep łych w ięcej n iż  przeciętne. W  tym  
cslu  pro f. O s t r o m ę c k i  podaje tabliczkę 
w artości zapotrzebowania wodnego max. (q max.) 
d ia la t suchych od przeciętnych —  w  zależności od 
zapotrz.bewania zwykłego (q norm .). D la  znacznej 
większości P o lsk i q max. jes t około dwa razy w ięk ­
sze od q norm.

2. O KRESY I  INTEN SYW N O ŚĆ  N A W O D N IE Ń  
TO R FO W IS K A .

Mapa potrzeb wodnych na torfow iskach n isk ich  
w  Polsce, obliczona i  w ykreślona przez prof.
J. O s t r o m ę c k i e g o ,  podaje konieczną 
ilość w ody w  czasie pierwszego pokosu, jako  średni 
norm a lny dop ływ  sekundowy (q w  1/sek/ha). 
W yliczenia te w ykazu ją  jednak, że w  ciągu trzech 
miesięcy okresu pierwszego pokosu przeciętne n ie ­
dosyty w ilgo tności pow ie trza  są zmienne, a opady 
atmosferyczne niewystarczające. Stąd nasuwa się 
wniosek, że średnie zapotrzebowanie w  poszcze­
gólnych miesiącach m usi być różne, choć sumarycz­
nie w  ciągu całego pierwszego pokosu zgodne z m a­
pą zapotrzebowania wodnego łąk.

W  przyrodzie  nie spotykam y się ze z jaw iskam i 
średn im i znorm alizow anym i. Rozwój roś lin  w y ­
maga inne j ilośc i wody podczas k ie łkow an ia  z ia r­
na, inne j w  czasie bujnego krzew ien ia  się i  kłosze­
nia, a jeszcze inne j, gdy nasienie zostanie zawiąza­
ne i  organizm  ju ż  p raw ie  zamiera. W iadom o też, 
że sta ły  poziom w ody g run tow e j n ie jes t pożąda­
ny, a często p raw ie  n iem oż liw y  do u trzym an ia  
w  glebie. Owszem może być szkodliw y.

; . Tnż. Z. _S o c h o ń1), ana lizu jąc w a ru n k i wodne 
łą k  przyrodzonych a urodza jnych nad- B iebrzą 
i  N arw ią , ciągnących się na .glebach ń iu łow ych  
lub  m ułow o _ to rfow ych, położonych w  sąsiedztwie 
głównego ko ry ta  i  jego bocznych ram ion, pisze 
m iędzy in n ym i:

„W a ru n k i hydrologiczne b y ły  różne w  różnych 
m iejscach do im y. W p ływ a ło  to na typ y  łąk, przy 
czym stwierdzono, że im  trudnie jsze b y ły  w a run ­
k i  naturalnego odwodnienia, tzn. im  mniejsze b y ­
ły  wahania poziomów wody grun tow e j, tym  m nie j 
wartościowe pod względem jakościow ym  i  ilościo­
w ym  uzyskano zb io ry  siana, ty m  uboższa była  
łąka, tym  m n ie j żyzna gleba. Te typ y  łą k  spoty­
kam y na obszarze dalej położonym oct ko ry ta  rzecz­
nego, względnie jego bocznych ramion... W  w a ru n ­
kach na tu ra lnych , w  glebach b ło tnych  o nadm ier­
nym  uw ilgo tn ien iu , większe wahania poziomu w o­
dy g run tow e j są z jaw isk iem  korzystnym , bowiem 
przyczyn ia ją  się do przew ietrzenia gleoy, wzmoże­
n iu  procesów oksydacyjnych, do wciągnięcia po­
w ie  mza do w a rs tw y  korzeniow ej roś lin  p rzy  po­
ziomach w ody i  w yp ie ran iu  gazowych produkrnw  
rozk ładu  m a t-n i organicznej w  gierne b łotnej przy 
podnoszeniu się stanu wooy. naś ladu jąc naturę 
pow im usm y więc rozbudować siec cieitoW w  oo_ 
lm ie , k tó re  s łuży łyby  do ouwodmema i  nawodnie­
nia. T i zęba przy pomocy urządzeń m e lio racy jnych  
spowodować zmienność poziomow wody g run tow e j 
w  okresie w egetacyjnym  oraz zalewy wiosenne ja ­
ko  czynn ik  nawożący.-'

Jak w yn ika  ze spostrzeżeń inż. Z. S o c h o -  
n  i  a —  należy w  pro jekcie  m e lio ra c ji do lin  rzecz­
nych  wziąć pod uwagę nie ty lk o  w ie lkość sp ływ u  
rożnych wod, lecz rów n ież częstothwcść i  czas 
trw am a stanów wody, zasięgi w ie lk ich  wod i  k rz y ­
we konsum cyjne oraz obserwacje wod g run tow ych  
w  poszczególnych przekro jach. P lanowanie gospo­
d a rk i łąkow e j w inno być związane z najlepszym  
w ykorzystan iem  życia rzek i. Łąka  w yua jna  na 
ooszaracn W ie ik icn  D o lin  P o lsk i n ie może s.ę za­
dow olić m ie jscow ym i opadami, m usi korzystać 
z wód obcych, a Więc sp ływ ającycn z wyższych 
części dorzecza.

U  w p-yw ie  stanu wód grun tow ych  na plonowanie 
łą k i na to rfow isku  n isk im , świadczą 11-letme ba­
dania, przeprowadzone na S tac ji Doświadczalnej 
U p raw y T o rfow isk  P o lite ch n ik i Lw ow sk ie j w  D u- 
b ianach1 2) .

Łąka  na to rfo w isku  n isk im  w  Dublanach, zme­
lio row ana za pomocą row ów , n ie  posiada urządzeń 
P-ętrzących, sku tk iem  czego stan wod grun tow ych  
zależał od wysokości opadow i  dop ływ u  z n ie w ie l­
kiego dorzecza (ok. 36 km 2) W  czasie w ie lk ich  
wód w iosennych i  le tn ich  łąka  n ie  podlega zale­
wom . Porost na n ie j s tanow iła  darń  natura lna, po­
praw iana jedyn ie  przez nawożenie m inera lne i  w a­
łow anie na wiosnę. Część łą k i w  tak ich  samych 
w arunkach wodnych, pozostawiono bez nawożenia. 
M im o corocznie stosowanych jednakow ych nawo-

1) Inż. Z , S o c h o ń, Woda wegetacyjna i jej poziom 
w korycie regulacyjnym. Gospodarka Wodna. 1948, str. 34.

2) S. B a c. Stosunki wodne i wpływ ich na plonowanie 
łąki naturalnej na torfowisku niskim. Rocznik Łąkowy i Tor­
fowy. W arszawa — Sarny. 1937,



T  a b 1 i  c a I.
W ysokość  o p a d ó w  w  czasie o k re s u  p o ko só w  i  p lo n  

n a tu ra ln e j In k i  n ie n a w o ż c n e j i  n a w o ż o n e j n a  t o r ­
fo w is k u  n is k im  w  D u b la n a c h  k o ło  L w o w a .

1

B o k

O p a d  uj m m  
uj p o k o s ie

P l o n  ł ą k i  q /h a

n ie n a u jo ż o n e j n a i r o io n e j

uj p o k o s i

I U I I I I I I

1926 256,1 78,2 28,5 — 41,5 — 1

1927 129,4 199,6 22,7 25,6 40,2 44,9
1928 178,1 97,6 18 3 - 31,4 —

1929 139,8 229,1 27,7 21,6 56,5 43,1
1930 129,8 15",1 25.8 10,8 6 2,4 33 1
1931 61,9 227,8 21,5 11.3 52,9 27,7
1932 120,1 61,1 24,7 5,6 49,4 26,8
1931 304,4 141,2 24,6 19 2 62,6 36,6
1934 86,1 292,0 14 8 15,2 46,8 37,3
1935 203,6 217 9 17,6 19,3 38,4 45,1
1936 101,1 280.5 5,9 21,4 — —

ś re d n io 146,9 190,4 22,4 16,1 51,1 36,8

Rys. l

żeń i  p ie lęgnacji na części nawożonej, a pozosta­
w ione j bez pomocy ludzk ie j d rug ie j części —  p lo ­
n y  z obu pokosów, zarówno na pierwszej, ja k  i na 
d rug ie j łące —  w aha ły  się corocznie. C zynnik iem  
zm iennym  w  ty m  doświadczeniu b y ły  opady atm o­
sferyczne i  związane z n im i stany w ody g run tow e j.

Z tab. 1 w yn ika , że: 1) wysokość plonów łą k i nie- 
nawożonej stanow i zaledwie 44% plonów  łą k i na­
wożonej, nawożenie w ięc um ożliw ia  lepsze w yko ­
rzystanie stosunków w odnych; 2) wysokość p lo ­
nów  nie zależy od sum y opadów w  okresie poko­
sów łą k i, bow iem  ta k  samo w ie lk ie  p lony na łące 
nawożonej zebrano z pierwszego pokosu (62,4 
i  62,6 q/ha) p rzy  różnych opadach (129,8 i  304,4 
m m ) ,podobnie z drugiego pokosu (36,6 i  37,3 q/ha) 
p rzy opadach 141,2 i  292,0 m m ; 3) gdy suma opa­
dów w  okresie drugiego pokosu jest wyższa niż 
pierwszego, to  p lony drugiego pokosu są zbliżone 
lub  przewyższają p lony  pierwszego pokosu; 4) sto­
sunek zużycia opadów w  dorzeczu to rfo w isk  na 
w ytw orzen ie  1 kg  siana w  p ierw szym  pokosie do 
zużycia w  drug im , w ynosi 1 : 1,80

Uwaga: średnie p lony obliczono z 8 la t posiadają­
cych pom ia ry  z obu pokosów.
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Rys. 2. Związek między stanem wody gruntowej a plonowaniem łąki nienawożonej i nawożonej na torfowisku niskim w Dublanach

Pewne w yjaśnien ie  przyczyn wysokości p lono­
wania dają przebiegi stanów wody g run tow e j w  la ­
tach na jwyższych i  najniższych urodzajów. Ńa rys. 
2 zostały zestawione na jw ięce j charakterystyczne 
przebiegi, z k tó rych  okazuje się, że w  latach w y ­
sokich p lonów  z pierwszego pokosu zw ierc iad ło  wo­
dy g run tow e j, w  ciągu miesiąca maja, wahało się 
w  głębokości od 50 do 65 cm. Niższe stany wody 
g run tow e j obn iża ły p lony. Natom iast wysokie 
p lony drugiego pokosu w a runkow a ły  w ody g run to ­
we, wahające się po p ierw szym  pokosie (koniec 
czerwca i  początek lip ca ), w  głębokości od 60 do 
80 cm do czasu trzecie j dekady sierpnia. S tany po­
wyżej i  poniżej okreśionych wahań obniżały p lo . 
n .y, a późniejsze wysokie stany nie m ogły już  
wzmóc p rzyros tu  zielonej masy. O ptym alne stany 
wahań, w arunku jące dostatek w ody i  z n ią  zw iąza­
ną wystarczającą w ilgotność g leby, oznaczono na 
rysunku  prostokątam i zakreskowanym i. O czyw i­
ście są to w skaźn ik i odpow iednich stanów wód 
g run tow ych  dla łą k i w  Dublanach, dla innych  na­
leży je  wyznaczyć na podstawie m iejscowych sto­
sunków  k lim a tyczno  - glebowych. Obniżanie lub  
podwyższanie zw ierc iad ła  w ody g run tow e j w  okre­
sach k ry tyczn ych  rozw o ju  roś lin  łąkow ych, może 
nie dopuścić do znaczniejszego zmniejszenia p lo ­
nów  od przeciętnych.

Zestawiając średnie w ie lo le tn ich  opadów w  po­
szczególnych miesiącach z op tym a lnym i opadami 
m iesięcznym i, w  okresie obu pokosów, o trzym am y 
przew idyw ane n iedobory wodne, potrzebne do 
osiągnięcia w ysokich plonów. Równocześnie zna. 
jąc optym alne położenia w ody g run tow e j w  okresie 
rozw o ju  łą k i dwukośnej, m am y możność stw ierdzić 
w  studzience obserwacyjne j, czy is tn ie jący stan 
w ody należy uzupełnić, czy obniżyć przez urządze­
nia m elioracyjne. W ykres ta k i d la łą k i na to r fo w i­
sku w  Dublanach przedstaw ia rys. 3.

Ilościowe potrzeby wodne łą k i w  poszczególnych 
m.esiącach dadzą się oznaczyć sposobem lizym e- 
trycznym . C y fr  pom iarow ych z naszego obszaru 
m am y n iew ie le , przytaczam y w ięc dane d w u le t­
n ich  obserwacji w  ZDUT. pod Sarnam i (z la t 1935 
i  1936), z liz ym e tró w  o sta łym  poziomie wody 
g run tow e j w  głębokości 60 cm, oraz obserwacji 
D z ia łu  Hydrologicznego P IN G W  w  Puławach 
z la t 1939, 1941, 1942 i  1943), z lizym e tró w  o w ahają­
cym  poziom ie w ody g ru n to w e j3). Parowanie w  m ie­
siącu w rześniu pom ijam y, jako  na ogół zrów now a­
żone z opadami i  n ie mające znaczenia dla wysoko­
ści drugiego pokosu.



• T a b l i c a  II .
P a ro w a n ie  w ra z  z tra n s p ira c ją ,  o p a d y  i  p o trz e b y  w o d n e  łą k i  n a  to r fo w is k u  w  p o szcze g ó ln ych  m ie ­
s iącach, w g  p o m ia ró w  liz y m e try c z n y c h  w  S a rn a ch  i  P u ła w a c h , podane  w  m m .

M i e s i ą c

S a r n 9 P u ł a m 9

Paromanie 
i  transpiracja

Opad +  Nadmiar 
— Niedobór

Paromanie 
i transpiracja

Opad j- Nadmiar 
— Niedobór

K m ie c ie ć .................................. 42,0 53,2 +  11,2 70,8 50,8 — 20,0
M a j ......................................... 246,4 53,7 — 212,7 88,9 79.4 — 9,5
C ze rm ie c .................................. 220.2 80,5 — 139,7 153,3 57,6 — 95,6
Lipiec .................................. 205,8 93,4 — 112,4 240,0 89,3 — 150.7
S ie r p ie ń .................................. 153,7 62,3 — 91 4 174,8 97,0 — 77,8

S u m a 868,1 323,1 — 545,0 727,7 374,1 — 353,6

OPTYMALNE STOSUNKI WODNE W ŁĄCE 
NA TORFOWISKU W DUBLANACH
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Porów nując dane, o trzym ane z pom iarów  liz y ­
m etrycznych w  Sarnach i  Puławach, wnioskujem y, 
że: 1) najwyższe parowanie ^ transp irac ja  łą k i 
przypada w  Sarnach w  m a ju  i  czerwcu, gdy w  Pu­
ławach w  lip cu ; 2) opady w  stosunku do potrzeb 
wodnych łą k i wynoszą w  Sarnach 37% a w  P u ła ­
wach 51%; 3) najwyższe niedobory wodne okazały 
się w  Sarnach w  m a ju  i  czerwcu, w  Puławach 
w  czerwcu i  lipcu ; 4) potrzeby wodne w  drug ie j 
połow ie badanego okresu są wyższe od potrzeb 
pierwszej połowy.

W edług doświadczeń sarneńskich, przeprowadzo­
nych w  lizym etrach  p ły tk ic h , średnie zużycie wod­
ne na w ytw orzen ie  1 kg siana w ynosi 633 kg wody. 
Tamże przeprowadzone obliczenie przez inż. B. 
K  r  y  g 1 a, z doświadczeń wazonowych w  dom ku 
wegetacyjnym , ok re ś liły  zużycie wodne na 1 kg 
siana:

w  p ierw szym  pokosie potrzeba 576 kg  wody, 
w  d rug im  „  „  775 „  ,;
w  trzec im 4) „  „  846 „  ,,

Zużycie wodne łą k i tró jkośne j, na podstawie
doświadczeń lizym etrycznych  w  Puławach wynosi 
na 1 kg siana:

m  r o k u 1 93 9 1941 ś re d n io
p o r ó w ­

n a w c z o

u) p ie r w s z y m  
p o k o s ie 3 2 8  k g 6 5 4  k g 5 1 0  k g 100

m  d ru g im  
| p o k o s ie 5 63  „ 9 27  „ 7 4 9 147

I m  t r z e c im  
p o k o s ie 7 9 7  „ 841 „ 8 1 9  „ 160

Zużycie wodne łą k i dwukośnej w ynosiło:

Rys. 3,

s) Część materiałów podano: S. B a c. O transpiracji 
porostu łąkowego i parowania nieporośniętych gleb, na pod­
stawie badań w lizymetrach o rzeczywistych stanach wód grun­
towych. Wiadomości Służby Hydr. i Meteorolog, T.LZ. 4, 1949.

W. S ł a w i ń s k i ,  Podstawy fitosocjologii, Cz, I, str, 53. 
Lublin, 1949, podaje, że łąki w okolicach Kopenhagi, wyparo­
wują w ciągu maja 140, w czerwcu 170, w lipcu 120 i w sierp­
niu 100 mm słupa wody.

tu  r o k u 1943 p o r ó w ­
n a w c z o

m p ie rm s z y m  p o k o s ie  . 5 5 7  k g 100

m  d ru g im  „ 880  „ 158

4) Trzeci pokos obejmował okres od 20,V III, do 10.X.

45



Biorąc pod uwagę poprzednio przytoczone dane 
zużycia wodnego opadów w  dorzeczu to rfow iska  
dublańskiego na w ytw orzen ie  1 kg  siana, w  p ie rw ­
szym i  d rug im  pokosie, okazuje się, że: 1) im  póź­
n ie jszy pokos, ty m  w ięcej ro ś lin y  zużywają wody 
n r  w ytw orzen ie  jednostk i wagowej siana; 2) sto­
sując no rm y zaopatrzenia wodnego w łaściwe dla 
pierwszego pckosu, nie możemy się spodziewać ta­
k ie j samej ilości p lonu w  d rug im  pokosie; 3) o ile  
zwiększenie potrzeb wodnych drugiego pokosu jest 
w yw o łane wyższą ciepłotą i  z n ią  zw iązanym  w ię k ­
szym niedosytem w ilgotności pow ietrza, o ty le  w  
okresie trzeciego pokosu na zwiększenie p lonu ha­
mująco działać mogą wyczerpanie nawozowe 
i  zmęczenie roś lin  z powodu dwukrotnego niszcze­
n ia  ich  pędów nadziem nych i  nie tworzenie (ró w ­
nież w  d rug im  pokosie) ździebeł traw .

Do podobnych w y n ik ó w  dochodzimy również, 
porów nując w  poszczególnych miesiącach zużycie 
wodne łą k i na to rfo w isku  z parowaniem  z nieporoś- 
n ię te j pow ierzchn i torfow iska.

W edług danych z 'pom iarów  lizym etrycznych  w  
Puławach (1939 —  1943) zużycie wodne wynosiło 
w  m m :

ui miesiącu
ląhi na 
to rfo ­
wisku

toriow i- 
ska bez 
roślin

różnica porćiu-
naiLCzo

kw ietniu 70,8 45,3 25,5 100
maju 88,9 52,3 36,5 144
czeriucu 153 2 94,5 58,7 230
lipcu 240,0 100,3 139,7 548
sierpniu 174,8 52,2 122,6 481

Powyższe zestawienie w ykazuje, że różnice 
pom iędzy zużyciem w ody da rn i łąkow e j to r­
fow iska  a to rfow isk iem  w  czarnym  ugorze:
1) zw iększają się aż do sierpnia, po czym opadają;
2) różnice te w  pokosie p ierw szym  (IV , V  i  V I) ma­
ją  się tak  do pokosu drugiego (V I I  i  V I I I )  ja k  
1 : 2, czyli, że zużycie wodne na w ytw orzen ie  masy 
rośhnnej w  d rug im  pokosie jest dwa razy  większe 
n iż  w  pierwszym , p rzy  założeniu szczelnego p o k ry ­
cia roślinnością pow ierzchn i łą k i, a w ięc nieco 
większe n iż  zużycie opadów na to rfo w isku  du- 
b lańskim .

% Wobec powyższych stw ierdzeń nie należy p rzy ­
puszczać, że dzia ła jąc w edług wskazań m apy po­
trzeb wodnych łą k  na torfow iskach, opracowanej 
w yłącznie do w a runków  pierwszego pokosu, a w ięc 
dostarczając taką samą ilość w ody w  drug im , co 
i  w  p ierw szym  pokosie —  byśm y m ogli otrzym ać 
rów n ie  w ysokie p lony.

Ponieważ przeciętne nasze opady w  miesiącach 
lip cu  i  s ie rpn iu  należą do najwyższych, przeto 
uzupełn ia jąc je  dawką wodną, w łaściw ą d la  p ie rw ­
szego pokosu, możemy się spodziewać wobec 
50 q/ha pierwszego pokosu, jednak ty lk o  25 do 35 
q/ha po traw u z drugiego pokosu. B y  podnieść plono­
wanie drugiego i  trzeciego pokosu, muszą być prze­
liczone wysokości n iedoboru wodnego w  każdym  
m iesiącu osobno i  z n im i zw iązany dop ływ  sekun­
dow y d la  danego re jonu  i  w a runków  m iejscowych.

W  praktyce  zachodzi też trudność ustalenia te r­
m inów  pokosów, gdyż kalendarz o fic ja ln y  różn i się

corocznie z kalendarzem ekologicznym  i  częstokroć 
niemożność przeprowadzenia kośby z przyczyn 
atm osferycznych lu b  gospodarczych.

Spostrzeżenia nasze, dotyczące drugiego i  trze­
ciego pokosu nie są byna jm n ie j sprzeczne z fo rm u ­
łą  pro f. O s t r o m ę c k i e g o ,  bow iem  w staw ia­
jąc do n ie j w łaśc iw y niedosyt w ilgo tności pow ie­
trza, przew idyw ane zużycie wodne i  op tym alną od­
ległość w ody g runtow ej, —  możemy znaleźć w y ­
sokość p lonu w  danym  pokosie.

3. R O ZS TA W Y  ROW ÓW  N A  TO R FO W ISKAC H .

Zanim  rozpocznie się szczegółową m eliorację 
to rfow iska  —  pow inno ono zostać zbadane pod 
względem składu botanicznego, stopnia storfowa- 
cenia, przepuszczalności oraz miąższości masy 
to rfow e j. Prócz pom iaru  wysokościowego pow ierz­
chni, m usi być rów nież oznaczone podłoże m in e ra l­
ne, na k tó ry m  w y tw o rzy ło  się to rfow isko, czy li że 
każdy p lan m e lio rac ji to rfow iska  w in ie n  posiadać 
w arstw ice  pow ierzchn i i podłoża torfow iska.

Jest rzeczą p raw ie  niespotykaną, b y  całe to rfo ­
w isko by ło  jednakowo przepuszczalne, co w yn ika  
ze stopniowego zarastania zb io rn ika  wodnego lub  
wolno poruszającej się s trug i wodnej, od brzegów 
ku  m iejscom głębszym. I  stąd połacie przybrzeżne 
i  p łytsze będą w ięcej storfowacia łe jako starsze, 
zaś m iejsca głębsze, wym agające dłuższego czasu 
zalądowania, stanowią miąższ m łodszy, w ięcej 
w łó kn is ty  i  ła tw ie j przepuszczalny. T o rf młodszy 
będzie postacią i  w łasnościam i zb liżony do gąbki, 
ła tw o  nasiąkającej i  oddającej wodę —  to r f  starszy 
natom iast przypom ina własności ciasta o dużej za­
w artości w ody i  m ałe j przepuszczalności, z k tó re ­
go woda raczej w ypa ru je  n iż  przecieknie.

W łaściwe pro jektow an ie  k ie ru n kó w  row ów  g łów ­
nych osuszających (m elio racja  podstawowa) musi 
być powzięte w  rynnach najgłębszych torfow iska, 
gdyż po osiadaniu ulegną w  tych  m iejscach masy 
to rfu  najw iększem u obniżeniu a ro w y  będą biec 
przez połacie na jw ięce j przepuszczalne, w ięc będą 
m ieć na jw iększy zasięg osączający i  nawodniający. 
T ak poprowadzone ro w y  będą rów nież ną jlep ie j 
p rzy jm ow ać wodę pow ierzchniową, o ile  nie zata­
m u ją  je j źle rozplantowane w ykopy.

Tyczenie row ów  bocznych (m e lio rac ja  szczer 
łow a) pow inno się rozpocząć dopiero po wstępnym  
odwodnien iu to rfow iska , k ie d y  już  częściowo 
miąższ p ływ a ją cy  osiądzie i  p rzy jm ie  pow ierzchnię 
inną n iż  p ierw otna. N ie  przeszkadza to byna jm n ie j 
w ykonan iu  ogólnego p ro je k tu  i  teoretycznemu 
p rzy jęc iu  rozstaw, k tó re  w  m iarę  szczegółowego 
poznawania własności to rfow iska , w in n y  być sto­
sownie zmieniane.

Zasadniczo n ie da się określić rozstawy row ów  
na to rfo w isku  bez uwzględn ienia: a) głębokości 
w a rs tw  torfow iska , b) stopnia rozkładu masy to r­
fow ej, c) przepuszczalności to r fu  i  podłoża m ine­
ralnego, na k tó ry m  to rfow isko  zalega, d) jakości 
k u ltu r  ro ln iczych, k tó re  pragn iem y upraw iać na 
to rfo w isku  zm elio row anym  i  e) wysokości opadów 
atm osferycznych w  dorzeczu.
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N a iw ’ec°i swobody w  pro jektow an iu  posiadamy 
na to rfow isku  głębokim , gdzie ca ły p rzekró j ro ­
w ó w  zna jdu je  się w  oddaleniu od podłoża m ine ra l­
nego.

Jed^a z fo rm u ł na rozstawę row ów  w  to r fo w i­
skach n isk ich  o dużej miąższości, opracował na dro­
dze doświadczalnej nrof. J. O s U o m e c k i ’ ). 
Ogólny w m r na w skaźnik działania urzadzpn me­
lio racy jnych  w  to rfow isku , o miąższości od 2,5 do 
5.0 m. o podłożu nieprzepuszczalnym brzm i:

=  H [  -  H l
E 2 "

0.010312
125.4)

przy  czym:
H, —  wysokość zw ierc iad ła  w ody g run tow e j 

nad podłożem m ine ra lnym  —  przeciętna 
w  roku  w  środku łanu, podana w  m etrach;

H 2 —  wysokość zw ie rc iad ła  w ody w  row ie  nad 
podłożem m ine ra lnym  —  przeciętna w  ro­
k u  w  m etrach;

E — rozstawa row ów  w  m etrach;
K  —  średni, w spó łczynn ik przepuszczalności to r ­

fu  w  danych środowisku;
N  — opad roczny w  mm.

s) J. O s t r o m ę c k i .  Zarys określania metody roz­
staw urządzeń melioracyjnych w torfowiskach. Rocznik Łąko­
wy i Torfowy. T. I I ,  Warszawa — Sarny 1937,

Jak w yn ika  z budow y w zoru  —  rozstawa rowów 
w  to rfo w isku  n ;skim  bodzie tvm  mniejsza, im  
płytsze j°s t to rfow isko  (do 2.5 m ).

Na mocy obliczeń, p rc f. J. O s t r o m ę c k i  
p o d a j?  tabhce rozstaw  rowów, w  to rfow iskach  n i­
skich dla. k u ltu r  łąkowych, w  w arunkach in tensyw ­
ne! gospodarki i  z zapewnieniem nawodnienia pod- 
siakow°go.

Jeśli ró w  na to rfo w isku  przecina podłoże m ine­
ralne. a w iec b ioenie przez połać stosunkowo 
p ły tk iego  to rfow iska . —  wówczas m iarodaine bę­
dzie podłoże m inera lne do określenia rozstawy, bo­
w iem  ono stanow i pośrednik ruchu w ody wgłębnej 
i  w yw ie ra  w b ły w  przem ożny zarówno na osusze­
n ie  ja k  i  nawodnienie. Rozstawa row ów  w  to rfo ­
wiskach. p ły tk ic h  bedzie w iec rozstawa w łaściwą 
d la  podłoża m ineralnego. Podłoże piaszczysta to r­
fo w isk  p łv tk 'c h  wymagać bodzie tak  szerckiei roz­
staw y ja k  dla piasków podm okłych: rzadziej w y - 
s+emnace podłoże g lin iaste lu b  ilaste m usi o trzy ­
mać rozstawę gęstsza. b v  nie ty lk o  to r f  ale również 
i  onn mogło spełnić działanie osiiszaiace i  nawod­
niające. Przepuszczalność to rfu  średnio rozłożone­
go iest znaczn;e większa w  k ie ru n ku  n ienow ym  niż 
poziomym, zarówno z góry  ja k  i  odwrotn ie, w ięc 
też podłoże odgrywa tu ta j szczególnie ważną rolę 
jako pośrednik przekazywania wody.

N orm y obniżenia zw ierc iad ła  w ody g runtow ej, 
głębokości row ów  osuszających i  ich  odstępy dla 
łą k  o n iezanewnionym  nawodnieniu, na najczęściej 
spotykanych glebach, w  zależności od zamierzone-

T a b l i c a  I I I .
Tablica rozstaw w  to rfow iskach  n isk ich  dla k u l tu r  łąkow ych, w  w arunkach in tensyw ne j gospodar­

k i i z zapewnieniem  nawodnienia podsiakowego, opracowana przez prof. dra J. Ostromęckiego.
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TU cm/sek m m cm m cm deby

5,0 0,000 90 450 40 100 i i 27,5
550 45 85 20 19,8
650 50 75 33 13.5
750 55 60 41 9,9

4,0 0,000 70 450 40 70 8 28,3 '
530 45 60 16 20,8.
610 50 50 28 14,5
750 55 40 43 9.2

30 0,000 50 450 40 40 16 24,8
550 45 35 20 18,9
650 50 30 28 13,9
750 £5 25 39 9,7

2,0 0,000 30 450 40 20 6 27 8
550 45 15 28 15,7
650 50 15 19 15,7
750 55 10 49 7,0
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go w yn iku  m e lio rac ji, zawiera tab lica  IV , ułożona 
przez prof. inż. C z . Z a k a s z e w s k i e g  o6).

Ta b 1 i  c a IV .

G le b a  łą k i  

o ra z  ro ś lin n o ś ć  

n a  łą c e  p o  je j  

z m e lio r o m a n iu
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O d s tę p y

n i

Ł ą k i n a  to r fa c h  
n is k ic h , m a ło  r o z ­
ło ż o n y c h  o r o ś lin ­
n o śc i p r z e w a ż n ie  
k w a ś n e j

0 ,2 5 - 0 ,3 0 — 0 ,8 5 - 1 ,0 0
2 0 0 - 3 0 0  

i  w ię c e j

Ł ą k i  o  g le b  e  
p ia s z c z y s te j, 
p ró c h n ic z n e j,  lu b  
p rz y  to r fy  n a  p ia ­
s k a c h  p o d m o ­
k ły c h , o  r o ś l in ­
n o ś c i p r z e w a ż n ie  
s ło d k ie j

0 ,4 0 0 ,6 0 - 0 ,7 0 — 8 0 - 1 0 0

Ł ą k i  n a tu r a ln e  
o ro ś lin n o ś c i p r z e -  
m a ż n ie  s ło d k ie j ,  
n a  g le b ie  p ia s z ­
c zy s to  - g l in ia s te j  
lu b  to r f .  g łę b o ­
k ie j

0 ,4 - 0 ,5 0 ,6 5 - 0 ,7 5 0 .8 0 - 0 ,9 5 6 0 - 8 0

Ł ą k i o ro ś lin n o ś c i  
s ło d k ie j n a  g le ­
b a c h  z w ię ź le j -  
s z y c h  i n a  t o r ­
fa c h  g łę b o k ic h  
UJ u p ra w ie

0 ,5 - 0 ,6 0 ,7 5 -0 ,9 0 0 ,9 5 - 1 ,2 0 4 0 - 6 0

Z w yk le  p rzy jm u je  się, że zasięg ro w u  zwiększa 
się w  m iarę  jego głębokości, a w ięc im  głębsze są 
row y, tym  większa może być ich rozstawa. Do­
świadczenia sarneńskie 7) poświadczają tę tezę, w y ­
k lucza ją  jednak p ro s to lin ijn ą  zależność.

W edług doświadczeń z la t 1926 —  1929, na polu 
osuszonym row am i średnie zw ierc iad ło  w ody g ru n ­
tow ej znajdowało się na głębokości:

R o z s ta w a P rz y  g łę b o k o ś c i r o w u
r o im i R ó ż n i c a

8 0 100

m c m cm cm

3 5 63 6 7 4
4 5 56 6 2 6
55 53 5 8 5
65 5 0 53 3

ś re d n io 55 ,5 6 0 4,5

) C. iZ a k a s z e w s k  i. Podręcznik Melioracyj Rol­
nych I. Warszawa 1935,

7) S. B a c i W . O s t a s z e w s k i ,  Sprawozdanie 
z działalności Działu Hydrotechnicznego Z,D.U.T. pod Sar­
nami Inż, Rolna, 1931.

Z powyższego zestawienia w yn ika , że pogłębie­
nie row u  o 20 cm, p rzy  rozstawach od 35 do 65 m. 
w yw o łu je  obniżenie zw ierc iad ła  w ody g run tow e j 
od 3 do 6 cm, średnio 4,5 cm. P rzy  stosowaniu tv lko  
m e lio rac ji odwodniającej w p ły w  rozstaw y row ów  
35 m, o głębokości 80 cm, rożn i się od w p ły w u  row u 
o rozstawie 65 m i  głębokości 100 cm, ty lk o  różnicą 
10 cm zw ierc iad ła  w ody g run tow e j, w yw iera jącą  
nieznaczny w p ły w  na plonowanie.

W rażliw ość to rfow iska  na przesuszenie (co oka. 
żuje się ju ż  p rzy  m niejszej n iż  65% zawartości wo­
d y ), bardzo powolna podsiąkliwość, k tó ra  n ie może 
często nadążyć w  dostarczaniu w ody dla transp ira - 
c ji i parowania, rozproszkowanie w ie rzchn icy  

w sku tek up raw  mechanicznych oraz w ie lk ie  ilości 
wody, k tó re  trzeba dostarczyć roś linom  —  nakazu­
ją  dbałość o zapas w ody w  glebie, zmniejszany 
przez ro w y  głębokie.^ Równocześnie konieczność 
stosowania nawodnień w  okresie w ie lk ie j transp i- 
ra c ji i  parowania, k iedy  to p rzy  sposobie podsiąko- 
w ym  k rzyw a  n iżu  (depresji) pom iędzy row am i 
p rzyb ie ra  ksz ta łt w k lęs ły , a w ięc środek łanu  jest 
na js łab ie j zw ilżony, k ie d y  znaczniejsza część wo­
dy z row ów  głębszych szybko przecieka do "rozrze­
dzonych w a rs tw  to rfow iska  a m n ie j przedostaje się 
na boki, —  nakazuje stosować raczej row y  płytsze, 
z re g u ły  nie głębsze od 1,0 m.

Że rozstawa odgrywa stosunkowo małą ro lę  p rzy 
p lonow aniu  św iadczy o tym  10-letnie doświadcze. 
nie, wykonane w  N ow ym  Czeczotowie na to r fo w i­
sku n isk im  ). P rzy  sta łe j głębokości rowów , w yno ­
szącej 70 cm, otrzym ano następujące p lo n y :’

R o z s ta w a P lo n  s ia n a
r o w u  m q /h a

30 82,8
40 87,0
5 0 8 3 ,2
60 83,8

są to w y n ik i p raw ie  równe, mieszczące się w  gra­
nicach b łędu doświadczalnego.

Zazwyczaj stosuje się u  nas nawodnienie to r fo ­
w isk  n isk ich  sposobem podsiąkowym . Z w yk le  czy­
n im y  to z konieczności, gdy płaskie to rfow isko  tw o ­
rz y  samo p raw ie  całe dorzecze, sku tk iem  czego m u­
si żyć w łasną wodą opadową. Wówczas skierowa­
nie w ody w łasnej sposobem g ra w ita cy jn ym  na po­
w ierzchn ię  to rfow iska  jest n iem ożliwe, użycie zaś 
innego sposobu nawodnienia może okazać się za 
kosztowne.

D ługo le tn ie  obserwacje to rfo w isk  zm eliorow a­
nych sposobem podsiąkowym  w ykazu ją  stałą zniż­
kę, początkowo w ysokich p lonów , aż do zupełnej 
nieurodzajności. Nazwano to starzeniem się to rfo ­
w iska, a jedną z przyczyn tego zjaw iska przyp isu je  
się powolnem u w yp e łn ia n iu  miąższu torfowego 
przez wodę podsiąkową, pozbawioną wolnego tlenu  
oraz niezachodzeniu szvbkie i w ym ia n y  pow ietrza 
glebowego. S tosunki tak ie  n ie  sp rzy ja ją  rozw ojow  
drobnoustro jów . Jeśli w ięc przez to rfow isko  prze­
p ływ a  ciek w odny z wyższej części dorzecza, jak

8) S. B a c. Zasady projektowania śluz drewnianych na 
torfowiskach g! bokich, Postęp prac melioracji Polesia Brześć 
nad Bugiem, 1933.
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to zachodzi na to rfow iskach  dolinowych, woda cie­
ku  pow inna być uchwycona przed wkroczeniem  
nań i rozprowadzona pobrzeżami do nawodnień po­
w ie rzchn iow ych p rzy  pomocy p ły tk ic h  a gęsto za­
łożonych row ków  na łanach, ciągnących się pomię­
dzy row am i csuszająco-podsiąkowymi. P rzep ływ a­
jąca woda z pow ierzchn i w yw o ła  ruch  w ody w głęb­
nej, wniesie do n ie j w o lny  tlen  i  ożyw i m artw ą  g le­
bę torfową.

Rozumie się, że co do poznania dzia łania row ków  
nawodnia jących w  zw iązku z row am i osuszająco- 
podsiąkowym i, pow inny  być założone doświadcze­
nia, gdyż rozchodzenie się w ody w  k ie ru n ku  bocz­
nym  jest m ni-jsze  n iż w  k ie ru n ku  pionowym . 
W  każdym  razie przypuszczać należy, że mniejszą 
objętością w ody zdołamy nawodnić to rfow isko  z po­
w ierzchn i, n 'ż  przez podsiąk, gdyż ten ostatn i w y ­
maga całkow itego w ype łn ien ia  w a rs tw  niższych, 
by  woda grun tow a mogła się pomieścić, a poza tym , 
to rfow isko  n iezbyt s iln ie  rozłożone podnosi w a r­
s tw y  nawodne p rzy  podnoszeniu się w ody g run to ­
w e j 9) .

Jako ogólne w n iosk i na tem at przytoczonych po­
przednio rozważań w ysuw ają  się następujące:

1. Ł ą k i na to rfow iskach  i  glebach m inera lnych  
wym agają na jw iększej ilości w ody do w ytw orzen ia

°) S. T u r c z y n o w i e ! ,  Meliorowanie i zagospoda­
rowanie torfowisk Warszawa 1949, str. 67.

Prof. Inż. STA N ISŁA W  TURCZYNO W ICZ

O  potrzebie specjalnych obserwacji

Torfow iska, długo uważane za n ieuży tk i, zaczy­
nają u nas nabierać należnego im  znaczenia. Przez 
d ług i czas b y ły  one praw ie  wyłącznie źródłem  za­
opatryw ania  m iejscowej ludności w  opał, o ile  nie 
m ia ła  ona do rozporządzenia drewna lub  węgla. 
Obecnie k iedy  w ęgie l jeszcze nie wszędzie dociera 
do wsi, a drewno z powodu wyniszczenia lasów 
jest coraz bardz ie j oszczędzane i  ochraniane, to r f 
będzie użytkow any na opał może jeszcze in tensyw ­
niej, 1-cz pow inno się to  odbywać w  sposób rac jo ­
naln ie jszy n iż  dotąd.

Jak w iadom o to rfow iska  prócz dostarczania opa­
łu  mogą służyć po ich zm elio row aniu  jako jedne 
z na jżyźnie jszych gleb.

Prócz tego to r f  jes t bardzo cennym surowcem 
do w ytw arzan ia  śc ió łk i i  proszku (jeszcze niedo­
cenianych przez naszych ro ln ik ó w  i  ogrodn ików ), 
p ły t izo lacy jnych  dla lodow ni, wagonów i  ogrzewa­
n ia  domów oraz d la  przem ysłu chemicznego, p rzy  
czym o trzym u je  się benzynę, siarczan anionu, octan 
wapnia i  w ie le  innych  bardzo cennych produktów .

G leby to rfow e pod bardzo w ie lom a względam i 
różnią się od gleb m inera lnych  i  w ym agają znajo­
mości ich  specjalnych własności. Należy tu  zwrócić 
uwagę przede w szystk im  na różniący się w  obu

jednostk i masy roś linne j, w ięc do ich potrzeb wod­
nych pow in ien być dostosowany bilans wodny.

2. Średnie opady miesięczne w  Polsce, podczas 
okresu rozw o ju  łą k i w yda jne j na torfow iskach 
zm eliorowanych, nie są wystarczające. B rak  ten 
m usi być uzupełn iony wodą z innych  części dorze­
cza własnego lub  sąsiedniego, by  pokryć zapotrze­
bowanie tra n sp ira c ji roś lin  i  parowania gleby.

-3. W  każdym  miesiącu, a przede w szystk im  w  
okresach k ry tycznych  rozw o ju  roślinności łąkow ej, 
pow in ien być uw zględn iony w łaśc iw y dop ływ  se­
kundow y na 1 ha łąk i, k tó ry  w ięc będzie w ie lkością 
zmienną.

4. P rzy dostatecznym dop ływ ie  w odnym  i odpo­
w iedn im  zasob:e środków nawozowych należy prze­
kształcić łą k i dwukośne w  p rzyna jm n ie j tró jkośne.

5. M elio rac ja  dużych obszarów to rfow ych , w y ­
magająca włączenia całego dorzecza własnego i  czę­
sto sąsiedniego, dla zaspokojenia potrzeb wodnych 
— pow inna być załatw iona w  ska li państwowej, a 
rozrząd w ody i  konserwacja urządzeń powierzone 
wspólnej Spółce W odnej.

6. Dotychczasowe sposoby techn;czne m e lio rac ji 
n ie zdoła ły zachować sta łe j p rodukcyjności g leby 
to rfo w e j —  muszą w ięc być podjęte badania w  tym  
k ie ru n ku  w  Zakładach Dośw iadczalno-Tcrfowych. 
Wobec tego należy dążyć do najszybszego zorgani­
zowania Zakładu Doświadczalnego na torfow iskach 
w  dorzeczu B iebrzy, k tó ry  by  się za ją ł opracowa­
n iem  najlepszych sposobów m e lio rac ji technicznej 
gospodarki w odnej i up ra w y  ro ln icze j to rfow isk,

meteorologicznych na torfowiskach

rodzajach, gleb m ik ro k lim a t. N a jw ięce j znaną 
w szystk im  różnicą pod tym  względem są znaczńie 
częstsze na glebach to rfow ych  przym rozk i w iosen­
ne i  jesienne n iż  na sąsiednich glebach m inera lnych.

Prócz różn icy w  tem peraturach w a rs tw y  p rzy ­
ziemnej są duże różnice w  w ilgotności pow ietrza 
i  w  tem peraturze ta k  pow ietrza ja k  i  samej gleby, 
w skutek czego p rodukc ja  roś linna na torfow iskach 
wym aga specjalnych wiadomości z dziedziny me­
teoro log ii i k lim a to log ii, opartych na obserwacjach, 
a tych  n ieste ty posiadamy jeszcze zbyt mało, nie 
mając stacyj ro ln iczo-m eteorologicznych na to rfo ­
wiskach.

Tak samo ważnym  i koniecznym  jest posiadanie 
dokładnych danych m eteorologicznych na to r fo w i­
skach eksploatowanych dla celów przem ysłowo- 
opałowych na większą skalę.

Jak dalece potrzebną może być prognoza meteo­
rologiczna i znajomość m ik ro k lim a tu , może służyć 
następujący p rzyk ład :

D la  prowadzenia e le k tro w n i o mocy 25.000 kW  
trzeba dostarczyć rocznie około 250.000 ton to rfu . 
Sezon w ydobyw an ia  go trw a  około 100 dni, w  ciągu 
k tó rych  można go wysuszyć na pow ie trzu ; suszenie 
sztuczne jest bardzo kosztowne, a suszenie w  szo­



pach, n ie  dając praw ie  zupełnie lepszych w yn ików  
n iż suszenie na pow ietrzu, wym agałoby dużych na­
k ładów  na budowle.

Tak w ie lk ie  ilości to r fu  można w ydobyć i w ysu­
szyć n a jła tw ie j p rzy  pomocy frezerów ; okres w y ­
dobywania to r fu  frezerowego jest także dłuższy 
niż kawałkowego.

Schmęcie to rfu  zależy od w arunków  meteorolo­
gicznych oraz od własności fizycznych to rfu . N a j­
w ażnie jszym i w a runkam i m eteorolog icznym i są: 
uołcn cznienie, tem peratura tak  pow ierzchni pa­
ru jące j ja k  i  pow ietrza, w ilgotność powietrza, 
w ia tr, wysokość opadów, ich  częstotliwość i d łu ­
gotrwałość. Jak w idz im y, są to  wszystkie te same 
w a ru n k i meteorologiczne, ja k ich  znajomość jest 
niezbędna i  d la p ro d u kc ji roślin .

Usłom cznien ie  na większości naszych stacyj, w o­
bec braku  dostatecznej ilości he liografów , przeważ­
nie oceniamy z określanego dotychczas na oko 
stopnia zachmurzenia, co jednak jest bardzo niedo­
kładne i niewystarczające dla eksploatacji to rfo ­
w isk  sposobem frezowania.

Frezowanie polega na ścinaniu c ienk ie j (1,5 — 
2 cm) pow ierzchn i to rfu  p rzy pomocy tak  zwanych 
frezerów  — obracających się bębnów zaopatrzo­
nych w  noże. W  razie braku  opadów ścięta w a r­
stewka schnie bardzo szybko, a p rzy odpowiedmch 
w arunkach (tem peraturze przewyższającej 24° C 
i w ie trze) nawet w  c:ągu jednego dnia. P rzy gor­
szych warunkach schnie w  ciągu 2 dni. P rzy b ra ­
ku  u 'łoneczn ien ia  oraz p rzy tem peraturze 10° — 
15" C wysycha ścięty to r f  w  ciągu 3 dn i i  osiąga 
stopień w  lgotncści okcło  40%. W  złożu nawet od­
w odnionym  to r f  ma przeszło 80% w ilgotności, a su­
szony w  cegiełkach może być dosuszony do 40% 
zaledwie w  ciągu około 4 tygodni.

Scbn'ęcie jednak frezerowego to rfu  może nastę­
pować jedyn ie  w  razie b raku  opadów. W idz im y 
przeto, że dostarczanie tak znacznych ilości to rfu  
dla stosunkowo n ie w ie lk ie j nawet e le k tro w n i może 
być dokonywane n a jła tw ie j przez wydobywanie 
f e z  ram i, co j:d n a k  wym aga specjalnego dostoso­
w yw an ia  s ę  do w arunków  meteorologicznych i  do­
kładnego poznania stosunków k lim atycznych .

Ogólne w iadomości jak ie  posiadamy o n ich  nie 
wystarczają, tym  bardzie j, że różnice są spore. 
Np. liczba dzienna godzin słonecznych wynosi 
przeciętnie: we W roc ław iu  wiosną 4,8, la tem  7,7, 
w  O lecku wiosną 5,1, w  lecie 8,0, w  K rakow ie  
wiosną 4,7, la tem  7,2. Prócz tego nie obojętnym  dla 
schnięcia to r fu  jest, czy m aksim um  usłonecznienia 
w  ciągu dnia nastąpiło o godzinie 7 rano, czy o 13 
w  południe, od usłonecznienia zależy tem peratura 
w ie rzchn ie j w a rs tw y  to rfow iska ; rano p rzy pro- 
m  eniach s’ ońca, padających pod ostrym  kątem  na­
grzewa się ona znacznie słabiej n iż w  południe przy 
p rom i niach, padających pod kątem  przeszło 60°.

O w p ływ ie  usłonecznienia na możliwość schnię­
cia to rfu  można sądzić pośrednio z w ykresu  (rys. 1).

W ykres ten podaje związek m iędzy długością 
usłcneczniema w  ciągu sierpnia 1932 r. w  Len ing ra ­
dzie, a względną w ilgotnością pow ietrza; lin ią  cią­
głą oznaczona jest względna w ilgotność, kreskowa­
ną zaś długość usłonecznienia w  poszczególnych 
dniach.

Pow ierzchnia to rfow isk  o barwach ciem nych od 
brązowej do czarnej nagrzewa się od inso lac ji s il­
n ie j na ogół niż g leby m ineralne, tak że tem pera­
tu ra  ich  przekracza nieraz 50° C i  w tedy to r f paru je

in tensyw n ie j, gdyż i  niedosyt w tedy wzrasta.
P rzy  badaniach w p ły w u  usłonecznienia na 

schnięcie frezerowego to rfu  o różnej w ie lkości czą­
stek pod Leningradem  otrzym ano w y n ik i nastę­
pujące z to rfem  o średnicy cząstek 7 mm:

Ś re d n ia te m p e r a tu r a  t > ifu m a k s p m a  na
[ te m p e r a tu r a t tm p e r a m r u
I  p o u ie t r z a

ra n o d z ie ń u)ie< z ó r , p o a i f r t i h i i

2 8 ,2 ° 2 3 ,0 ° 3 7 ,8 1* 18,5° 5 3  2°

2 1 ,8 ° 19,8° 29  6° ) 2 ,4 ° 4 5 ,1 °

12 .1 ° 9 ,9 °
■

12,3° 7 ,4 ° 18 1°

Długość schnięcia to r fu  trw a ła  od 10 do 12 go­
dzin. Potrzebna ilość m ałych k a lo ry j na gram  to rfu  
w ynosiła  w  pierw szym  w ypadku 300, w  drug im  
330, w  trzecim  350, p rzy czym w ia tr  w pierwszym  
w ypadku b y ł południowo _ wschodni, w  drugim  
północny, w  trzecim  z k ie ru n kó w  zachodnich.

Badania te doprow adziły  do w yn ikó w  następu­
jących: ilość m ałych ka lo ry j potrzebna do w y- 
schmęcia ścinenego to rfu , p rzy  różnej grubości 
w ars tw y, by ła  (p rzy  dodatnich w arunkach atmo­
sferycznych) :

g ru b o ś ć  4  m m  6  m m  ii m m  10 m m  12  m m  14 m m  18 m m  

I lo ś ć  k a l 2 0 0  8 0 0  4 0 0  5 6 0  6 0 0  7 b 0  lOOO"

Z obliczenia niezbędnej ilości k a lo ry j na w ypa­
row anie jednego grama w ody z to r fu  frezerowego 
wypadło, że trzeba ich praw ie  4 razy w ięcej n iż na 
w yparow anie  1 g wody z w o lne j pow ierzchni.

O różnicach tem peratur naw et nie to r fu  lecz po­
w ie trza  nad n im  na różnych wysokościach można 
sądzić z rys. 2, podającego tem peraturę pcd M o­
skwą, gdzie T o rfo w y  In s ty tu t N aukow y prow adził 
badania. P om iary  stale b y ły  robione na wysoko­
ściach 5 cm, 10 cm, 20 cm, 40 cm, 100 cm i  200 cm 
nad pow ierzchnią. Jak w idać z w ykresu, o godzi­
n ie  13 j-szcze na wysokości 2 m etrów  zaobserwo­
wano oddziaływanie prom ieniow an ia nagrzanej po­
w ie rzchn i to rfow iska .

Ponieważ u nas często p rzy ob liczaniu wysokości 
parowania z g leby p rzy jm u je  się w zór oparty  je ­
dyn ie  na niedosycie pow ietrza, przypomnę wzór



uwzględn ia jący tem peraturę pow ierzchn i gleby; 
przedstaw ia się on następująco:

dv  _ (E  — p ) TI

~dl ~  P

gdzie—  jest pochodną wysokości parowania v  w 
dt

ciągu czasu t,
H  —  c'snienie atmosferyczne norm alne (760 m m )
p  __ ciśnienie atmosferyczne zaobserwowane,
E —  m aksym alna prężność pary  nasycającej 

p rzy  danej tem peraturze paru jące j po­
w ierzchn i,

e —  prężność pa ry  zaobserwowanej w  danym 
momencie (w ilgotność bezwzględna).

W. Popov/ w  swojej pracy doktorsk ie j z roku  
1915: B ilans w ilg o c i w  glebie“  doszedł do nastę­
pujących w yn ikó w :

1. Z s iln ie  uw odnionych gleb ( ja k im i są to r fo w i­
ska nieodwodnione) parowanie w  ciągu deka­
dy  można u jąć z dostateczną dokładnością

wzorem : Vv =  11 ( i — ¿i) • (1 ~f* a t) 2>

gdzie V , parowanie w  ciągu dekady, 
t  —. t, różnica tem pera tu r na suchym i  zw ilżonym  
term om etrach, 13 (1 + «• t)~ w spó łczynn ik zależny 
od ilości godzin usłonecznienia przeciętnej d la da­
nego miesiąca (na p rzyk ład  d la okolic M oskw y w 
m aiu  rów na się on 15,0, w  czerwcu 15,9, w  lipcu  
18.2 w  s ierpn iu  15,1. we w rześniu 14.1).
2. W  m iarę w ysychania pow ierzchni do wzoru 

należy w prow adzić w spó łczynn ik hamowania 
n, k tó ry  pow in ien  być określony doświad­
czalnie.

3. D la  obliczenia parow ania w  ciągu dekady z 
gleb m n ie j uw odnionych Popow proponuje 
wzór:

V 2 =  0,45 (W  +  h),

gdzie W  —  w ilgotność g leby w  w ars tw ie  do 
20 cm na początku dekady 
h —  opady w  ciągu dekady.

1 le
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Ten ostatn i w zór ma tę zaletę, że jest bardzo p ro ­

sty, ale budzi on dużo w ą tp liw ośc i w łaśnie swoją 
prostotą przez n ieuwzględnienie czynn ików  gle­
bowych —  prócz w ilgo tności ani meteorologicz­
nych —  prócz opadów. Należy jednak dodać, że 
czynników  tych  jest tak  w ie le, że ujęcie ich wzo­
rem m atem atycznym  bez przeprowadzenia d ługo­
le tn ich  badań w  różnych m iejscach jest n iem ożli­

we, chociaż Popow podobno napisał swoją rozpra- 
wę na zasadzie 20-letn ich obserwacyj.

Przeprowadzenie jednak badań nad w p ływ em  
n iek tó rych  czynn ików  meteorologicznych nie jest 
ła tw o. D la  rozw iązania np. zagadnien'a, jaka ilość 
m etrów  sześciennych pow ietrza Nerze udzia ł w  
schnięciu 1 m 2 pow ierzchn i cegiełek p rzy różnej 
chyżości w ia tru , o różnej jego w ilgo tności oraz
0 różnym  położeniu cegiełek do k ie ru n ku  w ia tru  — 
należałoby się uciec do zastosowania tune lów  aero­
dynam icznych. Pom im o jednak trudności w  roz- 
w iązvv/an iu  n iek tó rych  zagadnień, życie wymaga 
odpowiedzi na nie.

Ponieważ frezerow y sposób w ydobyw an ia  to r ­
fu , jako najtańszy i najszybszy, ma i  u  nas przed 
sobą przyszłość, podam tu ta j ja k ie  on staw ia py­
tan ia  meteorologcm.

1. Pow ie trze  może w ch łan iać w iększe ilości pa­
r y  z torfowego proszku frezerowego po ogrzaniu 
się p rzyna jm n ie j do 10° C; ogrzanie to pow inno być 
nie chw 'low e lecz trw ać  p rzvn a im n :ej 4 —  5 dni. 
To będzie początek sezonu. Należy go znaleźć dla 
każdej miejscowości, gdzie się w ydobyw a to rf.

Opierając się na danych 10-letnich stac ji meteo­
rologicznej w  Czerwonym  Borze, p rzy osadzie M o- 
dzele w  sąsiedztwie torfow iska , d r L. B a rtn ic k i 
znalazł te w a runk i, t j.  początek sezonu frezerowa- 
n ia  to r fu  na ostatnią dekadę kw ie tn ia , chociaż 
w  n iek tó rych  latach przesuwał się on na pierwszą 
dekadę maja. Koniec okresu o średniej tem peratu­
rze dobowej w  ciągu 5 dn i powyżej lub  rów nej 
10° C przypada na koniec września. T ym  sposobem 
sezon frezerowania to r fu  ciągnie się tam  przecięt­
n ie  od początku m a ja  do końca września, to jest 
około NO dni.

2. Schnięcie to r fu  idzie dość słabo p rzy  tempe­
ra tu rze  10" — 14° C, ta k  że na wyschnięcie p rzy 
innych  czynnikach meteorologicznych p rzych y l­
nych potrzebuje 3 dni, p rzy 15° — 24" C wysycha 
on w  ciągu 2 dni, a p rzy  tem peraturach pow ietrza 
wyższych od 24° C w  ciągu jednego dnia.

D la  okolic Czerwonego B oru  przeciętna tempe­
ra tu ra  m aja (w edług obliczeń dra Bartn ick iego) 
w ynosi 13,1" C, czerwca 16,8°, lipca 18,5", se rpn ia  
17,2" i września 12,9 ’ C. Jak wiadomo, wahania tem ­
pe ra tu ry  są bardzo znaczne, to też przeciętne n a j­
wyższe tem pera tu ry  w  tych  samych miesiącach 
w ynos iły  22,7', 24,0°, 26,6’, 24,8° i  22,61 C; a p rzy ­
m rozk i zdarzają się nawet na glebie m inera lne j 
w  czerwcu, a zatem na to rfow isku  można się oba­
w iać tem peratur znacznie niższych od — 0,8" (za­
obserwowane w  Czerwonym Borze).

Ilość dn i bardzo ciep łych (o średnie j tem peratu­
rze 25" C) w  m a ju  wynosi tam  przeciętnie 5, 
w  czerwcu 8, w  lip cu  11,5, w  s ie rpn iu  8,2 i  we 
w rześniu 1,7.

3. Schnięcie to r fu  zależy od usłonecznienia, 
p rzy  czym odgryw a ją  tu  ro lę  nie ty lk o  prom ienie 
bezpośrednie lecz i rozproszone, pożądane są przeto 
dane dostarczane n ie ty lko  przez he liogra fy , lecz
1 przez aktynom etry .

Zachm urzm ie  m in im a lne  w  Czerwonym  Borze 
(od 0 do 20% nieba) w  ciągu sezonu eksploatacji 
zdarza się zaledwie około 10 dn i, średnie (od 30 do



70% nieba) około 81 dni, a duże (ew entualn ie  z o- 
padam i) pozostałą ilość dni, p rzy  czym .na jm n ie j­
sze zachmurzenie trw a  przeważnie ty lk o  jeden 
d :is ń ; dw udniow e zdarzają się 2 dn i w  roku, 
3 dniowe i dłuższe raz w  roku ; średnie natom iast 
zachmurzenie 2-dnicwe zdarza się 8 —  9 razy w  ro ­
ku  a dłuższe nawet koło 10 razy. Najm niejsze za­
chm urzenie najczęściej zdarza się w  m aju, czerwcu 
i  wrześmu.

4. Schnięcie to r fu  idzie szybciej, na tu ra ln ie  
p rzy  mniej~zej w ilgo tności pow ietrza, w o ln ie j p rzy 
w iększej. Ten sam autor ob liczy ł d la Czerwonego 
Bo^u ilość dn i z w ilgotnością względną niższą od 
75%, _  w  k w ie tn iu  11.4 dni, w  m a ju  17,7, w  czerwcu 
16.2, w  lip cu  13.1. w  s ie rpn iu  9.2 i  we w rześniu 
6,6, a większą od 85%, —  w  kw ie tn iu  8,7, w  m a ju  6,2, 
w  czerwcu 4,4. w  lip cu  6.5, w  s ierpn iu  9,0 i  we 
w~ześm'u 10 2 dni. R =szta dn i ma w ilgotność w zględ­
ną m iedzy 75% a 85%.

5. W ia try  z k ie ru n kó w  zachodnich (w ilg o tn ie j­
sze) m ają przewagę w  miesiącach od czerwca do 
września, natom iast kw iecień i  m aj w yróżn ia ją  się 
suchszymi w ia tram i.

6. Opady zaw ilgacają suszący się to rf, jednak 
opad m nie iszy cd 1 m m  w  ciągu doby przedłuża 
okres schnięcia bardzo n iew ie le , o ile  inne w a ru n k i 
meteorologiczne są przychylne;- opad powyżej 1 mm 
wym aga suszenia w a rs tew k i to r fu  frezerowego od 
nowa, a opady powyżej 10 m m  nie pozwalają na 
prowadzenie skrobania dopóki to rfow isko  n ie  obe­

schnie, co p rzy  dłuższej słocie wym aga 2 —  3 dni. 
W ażnym  zatem zagadnieniem jest poznanie dla 
k a ż d ij długości okresów pogody po jednym  dniu. 
po 2, 3 d n :ach itd .

Ilość dn i bez opadu przeciętn ie wypadała w  Czer­
w onym  Borze w  k w ie tn iu  17, w  m a ju  19, w  czerw­
cu 18, w  lip cu  15, w  s ie rpn iu  17 i  w rześniu 16, 
z opadem m a łym  — poniżej 1 m m  w  odpowiednich 
miesiącach 6, 4, 3, 3, 3, 4; liczba dn i z opadem od 
1 do 10 m m  w  k w ie tn iu  i  m a ju  po 6, w  czerwcu 7, 
w  lipcu  9. w  s ie rpn iu  7 i  we w rześniu 6; reszta dn i 
m ia ła  opad powyżej 10 mm.

Co się tyczy  d ługotrw a łości opadów, to w  tam ­
tych  okolicach m am y do czynienia najczęściej 
z deszczem trw a ją cym  nie dłużej n iż jeden dzień, 
dw udn iow y zdarza się ok.. 35% rzadziej, a jeszcze 
d łu 's zy  deszcz o 50% rzadziej.

W id z ;m y  z powyższego, ja k  ściśle uzależniona 
jest wysokość p rodukc ji to r fu  frezerowego od prze­
biegu pogody. Z tego powodu k ie ro w n icy  eksploa­
ta c ji p ow inn i o trzym yw ać stałe prognozy mete­
orologiczne i  sami p ow inn i przejść kurs m eteoro­
log ii, gdyż w  naszych w arunkach k lim a tu  p rze j­
ściowego oraz b raku  spostrzeżeń ta k  m eteorolo- 
g 'cznych ja k  i  m ik rok lim a tyeznych  dla to rfo w isk  - 
ogólne prognozy pogody nie mogą wystarczać, a od 
um iejętnego k ie row n ic tw a  zależy w łaściw a ocena 
przebiegu pogody, co w  bardzo dużym  stopniu da­
je  możność wydobycia na czas i  wysuszenia to rfu  
w  odpow iednie j ilości.

Jnż. FR AN C ISZEK  STRYJEW SK I

Zastosowanie nawodnienia na ubogich glebach łgkowych

Przesuszenie uży tkó w  zie lonych powstaje często 
w sku tek  e roz ji dna, zwłaszcza na rzekach, na k tó ­
rych  zostały z likw idow ane  m ły n y  wodne w zględ­
n ie  zniszczone progi.

W yw c łu je  to często nadm ierne obniżenie się lu ­
stra wody, co w  obrębie uży tków  zielonych n ieko­
rzystn ie  odbija  się na zbiorach siana. W ydajność 
łą k  i  pastw isk coraz bardzie j maleje, w  m iarę co­
raz wększego pogłębiania sie dna. Ażeby zaradzić 
tem u stanow i rzeczy można (n iek iedy bez regu lac ji 
rzek i) p rzy  pomocy ty lk o  b u d o w li jazow ej po­
wstrzym ać erozję dna, a przez spiętrzenie w ody na 
jazie w  odpowiednich okresach roku  dostarczyć łą ­
ce czy pastw isku w ody nie ty lk o  do nawodnienia 
ale i  do nam ulania nawożącego.

Ciekawą próbę tego rodza ju  m e lio ra c ji w ykona­
no w  powiecie ka lisk im  w  do lin ie  jednej z rzek, 
k tó ra  w  czasie okupacji (1942 r.) została uregu lo ­
wana na przeciętną głębokość 1,5 m. Duże spadki 
podłużne oraz zniszczenie progu w  dnie spowodo­
wało pogłębienie rzeczki do 2 m, co było  przyczy­
ną przesuszenia łąk  przy leg łych, położonych w  do­
lin ie . szerokości około 400 m. Z lew rna rzeczki w y ­
nosi 18 3 km 2, obejm uje g łów nie  lasy mieszane, bag­
na, s taw y rybne  i  ubogie piaszczyste pola. Górne 
odc ink i rzeczki i  je j dop ływ u  zasilają staw y rybne, 
położone m iędzy lasami. W  stawach tych  rzeczka

osadza nam uły. Późną, jesienią i  zim ą staw y są spu­
szczane, przeto w ody niosą w iększą ilość nam u. 
łów . Z powyższych względów  ro ln ic y  przed w ojną 
dużą uwagę zw raca li na nawodnienia zimowe (pod 
lodem ), mające na celu nam ulenie piaszczystej łą ­
k i. Naw odnien ia te polega ły na spiętrzeniu wody 
groblą ziemną i  roz lan iu  je j po łąkach. Po tak im  
naw odnien iu łą k i s taw a ły  się ciemne od nam ułu 
i  daw a ły m ożliw e zb io ry  siana, wynoszące około 
23 q z ha. Gleba łąk  jest_w yją tkow o ubogą; posia­
da ona v/ w ie rzchn ie j w arstw ie  żelazisty, próchnicz- 
n y  piasek o głębokości około 50 cm, położony na 
w arstw ie  ru d y  żelaznej (o rsz tyn ), pod k tó rą  w ystę ­
pu je  żó łty  piasek.

Po zbyt g łębokim  u regu low an iu  rzeczki zm ien iły  
S'.ę zupełnie stosunki wodne i  zb iór siana zm nie jszy ł 
się do 10 q z ha i  to ty lk o  z części łą k  na jn iże j po­
łożonych. Spowodowało to zubożenie zainteresowa­
nych ro ln ikó w , k tó rzy  m usie li znacznie ograniczyć 
hodowlę zw ierząt. Z in ic ja ty w y  tychże ro ln ikó w  
pobudowano we w rześniu 1917 r. jaz bezprzyczół- 
kew y, z w y jm o w a n ym i kozłam i, po u p rzednm  
przeprowadzeniu s tud iów  hydrologicznych. W yko ­
rzystane zostały w  ty m  celu pom ia ry  przep ływ ów  
wód w  rzece, wykonane w  dn. 24.VI.1943 r. (prze­
p ły w  jednostkow y 1,78 1/sek/km2) oraz w  dn. 27.V I. 
1944 r. (1,36 1/sek/km2). P om ia ry  te b y ły  robione



W czasie posuchy i  p rzep ływ y otrzym ane można 
p .zy jąć  jako średnie niskie wody (q, wg wzoru 
Iszkowskiego). Przepływy, te można przy jąć jako 
m iarodajne dla nawodnienia drugiego pokoju. 
D la  z l.w n i 73,3 km 2 p rzep ływ  ten wynosi średnio 
120 1/s.k, co pow nno pozwolić na nawodmenie za­
lewowe ckcło  25 ha łąk. P rzep ływ y wód w  rzece 
w  okresie pierwszego sianokosu są wyższe, a niedo­
bory  w ilg o c i mniejsze, gdyż łąka korzysta jeszcze

Rys. 1, Sytuacja zastosowanego nawodnienia.

z zapasów wPgoci z 'm owej. D z ięk i rezerw ie wody 
z okr su z 'm :w sgo, zb io ry  z pierwszego pokosu są 
zazwyczaj większe i pewniejsze n iż z drugiego po­
kosu. P ierwsze p ię trzen ia  w ody wykonano w  z i­
m ie 1947,48 r. w skutek czego w ody podniosły się 
p o w y ie j brzegów i  roz la ły  się po łąkach, tak ja k  to 
się d z i: je  w  czasie powodzi. D z ięk i znacznemu 
spadkow i podłużnemu, wynoszącemu około l,5%o. 
a m in im a ln ym  spadkom poprzecznym do liny , woda 
p łyn ie  pon żej jazu w  doi nie dość rów ną w arstw ą 
do 20 cm i  wsiąka po drodze w  przepuszczalny 
g run t. Brzegi rzeczki zostały nieznacznie w yn ie ­
sione przez rozplantowanie z.emi w  czasie regula­
c ji, w sku tek czego woda z łą k i nie może się dostać 
do rzeki, zwłaszcza że odw odn ik i zostały założone

darnią. Przed nawodnieniem  tego terenu ro ln icy  
prz o ra li esowatą bruzdę, k tó ra  go nasiąkowo na­
wodnia. P rzep ływ  w ody bruzdą przy jazie wynosi 
około 15 1/sek.

W  1918 r. nawodnienia d la  pierwszego pokosu 
rozpoczęto w  m a ju  i  trw a ły  one około 3 tygodni. 
Woda by ła  sk erowana co 4 —  5 dn i raz na lewy, raz 
na p raw y brzeg. Powyżej jazu powstało nawodnie­
nie pods ąkowe. D zięk i nawodnieniu p lony  p ie rw - 
szago pokosu b y ły  dość dobre. D la drug ego pokosu 
nawodnienie rozpoczęto w  pierwszych dniach lip -  
ca, a zakończono około 20 lipca. Ogólny zb iór siana 
w zrósł na skutek nawodnienia z 10 do 50 q siana 
z 1 ha p rzy jazie. Jednocześnie znacznie popraw iła  
się jakość siana. W  dolnych partiach  nawodnianych, 
łą k  zb io ry  siana n iew ie le  się popraw iły .

Obszar naw odn iany wynosi 30 ha dla pierwsze­
go pokosu i  okcło 25 ha dla drugiego pokosu. W  o- 
k r is ia  z im ow ym  obszar naw odniany wynosi ponad 
40 ha Ogół m p lon siana pow iększył się na 30 ha 
z 300 do 800 q, a w 'ęc o 500 q w artcśc i 400.000 zł, 
podczas gdy keszty budow y jazu w yn ios ły  95.000 zł.

Z powyższego w yn ika , że stosunkowo n ie w ie lk i­
m i kosztam i można uzyskać duże w y n ik i. Nawod­
nione łą k i leżą w  kom pleksie o obszarze około 400. 
ha. Zrealizowanie p ro jek tu  m e lio ra c ji szczegóło­
w ych na tym  obszarze i  w  sąsiedztw e stanie się 
znacznia łatw ie jsze, gdyż ludność ro ln icza dosko­
nale zrozum iała k rrzyśc i z przeprowadzonego p ro ­
stego naw odn i.m a p rzy pomocy jazu. N a jlepszym i 
propagatoram i m e lio rac ji są ro ln icy , k tó rych  łą k i 
zostały ju ż  nawodnione. W  czasie budow y jazu 
czynnie dopomogli robocizną szarwarkową, a na­
w et dostarczyli część drzewa, rudę łąkow ą (o r. 
sz’yn ) do ubezpieczeń oraz w yko n a li wszelką ro ­
bociznę niefachową. Obecnie ro ln ic y  sami gospo­
daru ją  wodą i  regu lu ją  piętrzenie. D la  dok ładn ie j­
szego rozprowadzenia w edy przeprowadzają we 
w łasnym  zakresie n iw e lac ję  łąk, położonych na le ­
w ym  brzegu, k tó re  o b fitu ją  w  lokalne zagłębienia 
.i wzniesienia oraz w ykonu ją  bruzdy, mające na 
calu ła tw ie jszy  sp ływ  w ody w  dół do liny. Dodatnie 
e fak ty  nawodnienia zostały tu  osiągnięte bez za­
gospodarowania łąk.

W  jednym  z najb liższych zeszytów czasopisma 
zostanie o tw a rty  dz ia ł odpowiedzi od Redakcji na 
coraz liczn ie j napływające lis ty  i  zapytania cd na­
szych C zyte ln ików . r r

Tą droga pragn iem y nawiązać bardzie j scisły 
kon tak t z P renum erato ram i i  C zy te ln ikam i „ Go­
spodarki W odnej“ .



DZIAŁ V -  ENERGETYKA WODNA 
I TECHNIKA WODNO-SANITARNA
Prof. Inż Z B IG N IE W  Ż M IG R O D Z K I i Itiż STA N ISŁA W  SM O LEŃSKI

Zagadnienie siłowni wodnych w Polsce

Znaczenie w yko rzys ta n ia  energ ii wodnej w  Pol­
sce cąg le  wzrasta. M ając na uwadze plano­
w any szybki wzrost zużycia prądu na g ło­
wę mieszkańca, s iły  wodne mogą i pow inny 
odegrać w ie lką  ro lę  w  pokryc iu  zapotrzebowania 
energii, choć nie możemy się kusić, ja k  Skandy­
naw ia  lub  Szwajcaria, na stworzenie z s ił wodnych 
naszej podstawowej bazy energetycznej. W ie lk ie  
zasoby węgla stanow ią bow iem  poważną kcn ku re n . 
c 'ę  dla s ił wodnych, jednakże p rzy p lanow aniu na 
skalę państwową oba te główne źródła energ ii w in ­
ny  przynieść p rzy ha rm on ijne j współpracy ja k  n a j­
większe korzyści, dostarczając gospodarce państwo­
w ej energię ja k  najtańszą.

P rzy  ta k im  p lanow aniu  muszą być uwzględnione 
nas'ępujące tezy:
— k a ż ly  m* wody, k tó ry  sp łyną ł do morza bez 

przejścia przez tu rb in y , jest bezpowrotn ie s tra ­
cony; każdy kg węgla, nie spalony pod kotłem , 
jest m a ją tk iem  dla przyszłych pokoleń i to 
szcz* golnie cennym surowcem dla szybko roz­
w ija jącego się przem ysłu chem ii organicznej, 
surowcem k tó ry  n iczym  innym  nie może być 
zastąpiony;

— nawet m :a ł węglowy, k tó ry  uważany b y ł dotąd 
za praw ie  bezwartościowy odpadek, od k tó re ­
go kopaln ie „się duszą“ , staje się tym  poszuki­
w anym  surowcem;

— nasze ob"cne pokolenie, zniszczone i zmęczone 
w “ jną. nie może jednak wziąć na siebie zbyt 
w ie lk ich  ciężarów inw estycy jnych , m usim y 
w ięc nasze, obecnie stosunkowo szczupłe za­
soby inw ~stycyjne lokować ja k  na jren tow n ie j 
i  w  sposób, dający ja k  najszybsze e fek ty  go­
spodarcze;

—• przed powzięciem decyzji m usim y w ięc zbadać 
w  każdym  w ypadku, czy rentownie jszą będzie 
budcwa e lek trow n i c ieplnej, czy też wodnej.

P rzy  ta k ie j analizie należy jednak mieć na uw a­
dze nie ty lk o  koszt w ytw arzan ia  1 kW h, ale i cha­
ra k te r spożycia danego okręgu, ja k  też i położenie 
jego w  stosunku do p lanowanej s iłow ni. O ile  przy 
powyższej ka lk u la c ji stosunkowo ła tw o  jest o b li­
czyć koszt budow y e le k tro w n i c ieplnej, to  s iłow nie  
wodne są ta k  bardzo zależne od loka lnych  w a ru n ­

kó w  hydrolog icznych, topograficznych, geologicz­
nych itp . że na ogół obbczenie ich kosztów, ja k  też 
i  ich p rodukc ji n ie może być traktow ane szablono­
wo, a m usi być w  każdym  w ypadku traktow ane 
indyw idua ln ie  dla każdego obiektu, a p rzyn a j­
m n ie j d la każdej g rupy ob-ektów.

P rzykładow o podaje się poniżej przyb liżoną k a l­
ku lac ję  kosztu 1 kW h dla e lek trow n i wodnej oraz 
e le k tro w n i c ieplnej, pracujących tę samą ilość go. 
d : in  rocznie. Nadm ienia się, że w  ka lk u la c ji p rzy ­
ję to  w y ją tko w o  wysokie oprocentowanie kap ita łu  
(8%) na niekorzyść s iłow n i wodnych.

K a lku lac ję  przeprowadzono w  z ł 1939 r. d la  si­
ło w n i o mocy 50.000 kW  i pracy rocznej 3.000 go­
dzin, t j .  p ro d u kc ji 150.000.000 kW h.

I. S iłow n ia  wodna, (szczytowa na zb io rn iku ):

A. Kositorys Zł
O kr S 

amonyz. 
1. t

Sp<*ł< z 
amortyz

W yujla-zczenia . . . . 8 000 000 — 0
Część budoiulana . . . 34.500 0(0 50 0,0025
T u rb in y .............................. 3.000 0CO 20 0,022
G eneratory........................ 1.500 000 25 0,0:4
Lrządzei.ia mechaniczne . 3.000 000 20 0,022

R a z e m 50.000.000 — —

B, Koszty rcczne

1. Oprocentowanie 0,08 x 50.000,000
2. Amr.rtyzacja

a) budynki 0 0025 x 34 500
b) turbiny 0022 x 3,000,000
c) generatory 0,014 x 1.5C0 000
d) mechanizmy 0,022 x 3 000.000

3. Renowacja (jak ,,2’’ )
4. Fundusz rezerwowy 1 °/0o cd 50,000,000
5. Obsługa 15 os*b po 6000— zł
6. Utrzymanie 0 005 x 50 000,000
7. Smary itd, 0,001 x 50,000,000

=  4.000,000,— zł

=  86.000 —

= 66 000.—
= 21.000 —
=  65 000.—
=  239,000,—
= 50,000 —
=  90.000 —
=  250 000.— 
=  50 000.—

R a z e m

Koszt 1 kW h z elektrowni wodnej

Kw =
4.918 000,00

4 918.000—, zl

3,28 gr
150.000.000



P rzy jm u jąc  koszty roczno w raz z oprocentowa­
niem  amortyzacją, renowacją i kosztam i ruchu na 
10% (w  tym  oprocentowanie 8%), koszt 1 kW h w y ­
niesie:

107.000.000 

4 0 1 .0 0 0  000 x  10
0,0264 zł,

co ja k  na energię przeważnie szczytową stanowi 
kw otę  do przyjęcia.

I I .  S iłow n ia  cieplna:

Ol tes arnnr- S|)óh zynuil
A. Kosnurys 7ł ty/,acji-l t HUioity7f.rji

Budynki . . . 10.000 ( 00 50 0,0025
Kotły . . . . 7.000.000 20 0,022
Turbiny . . • 4.000 C00 10 0 068
Generatory 4 0 10.00 ) 25 0,014

'U a z e m 25.000.000 —
-

B. Koszty rcczne
1. O; rcccn.owanic 0,08 x 25,000,000 = 2.000 000,- zl

2. Amortyzacja
a) budvnki C 0025 x 10 000.000 = 25 000.—

b) ko :h  0 022 x 7.000 C00 = 154.000 —

c) turbirv 0,068 x 4 000,000 = 272 000.— »
id) generatory 0 014 x 4.000 C00 = 56.000 — 5»

3. Renowacja (jak ,,2’’ ) = 507 000.— U

4 Fundusz rezerwowy 0 001 x 25,000,000 = 25.000 — 1»

5. Cbsluga 39 os6b x 6.COO = 180 000.— JJ

6. Utrzymacie 0,015 x 25 000,000 = 375.C00 — >>

R a z e m = 3 594.000,— zł

Węgiel 1 grosz/kWh

Smary 0,05

Razem 1,05 gr/kW h

Koszt 1 kW h z elektrowni cieplnej

Kc = 1,05 + 3 594000'n° =  1,05 +  2,4 =  3,45 gr. 
15C 000.000

Jak w yn ika  z powyższego, p rzy  założonych w a . 
ru _' k ‘ ch pracy koszt 1 kW h z s iłow n i wodnej może 
wypaść tan ie j, n iż z s iłow n i c ieplnej, pomimo, że 
obciążono K w ca łkow itym  kosztem budow y zb ior- 
n 'ka  k tć ry  przeważnie służy też i  innym  celom 
(zabezpieczenie od k lęsk i powodzi, zasilanie żeglu­
g i w  czasie n isk ich  stanów, zaopatrzenie wodocią­
gów itd . ) .

z tego re jonu  do okręgów północnych i  wschodnich 
wym aga albo transportu  węgla do s iłow n i w  tych 
okręgach, albo też transportu  energ ii l.n ia m i prze­
sy łow ym i.

P om ija jąc nawet w  tym  w ypadku względy bez­
pieczeństwa ruchu (aw arie  na sieci itp .) , możemy 
stw ierdzić  ż r przesyłanie tak ie  jest bardzo ko ­
sztowne. W ećług obliczeń inż. 1V1. G unthera koszt 
przesłania 1 kW h z okręgu podkarpackiego do W ar­
szawy m ał wynieść w  1939 r. około 2 gr, to znaczy, 
Ż 3 b y ł on w ę kszy  niż koszt w yprodukow ania  1 kW h 
w  e le k tro w n i wodnej na W iśle  poniżej u jścia B u ­

gu.
Poza tym , jeże li możemy umieścić s iłow nię w od­

ną p rzy budow li p iętrzącej, potrzebnej rów nież dla 
innych c :ló w  (ochrona przeciwpowodziowa, że­
gluga, wodociągi itp .) , to oczywiście koszt 1 kW h 
będzie w  tym  w ypadku jeszcze korzystn ie jszy.

Toteż, idąc za w yżej usta lonym i tezami, pow in- 
n 'śm y lokować s ło w n ie  wodne przede wszystkim  
tam , gdzie możemy jednocześnie w ykorzystać zw ią­
zane z n im i urządzenia dla innych  celów gospodar­
k i wodnej.

■ S i ł o w n i e  w o d n e  p r z y  z b i o r n i k a c h

Należy cd^azu zaznaczyć, że moc instalowana 
w  tych  s iłow niach może być zmniejszona lub  
też powiększona, w  zależności od przeznaczenia 
s iło w n i jako  podstawowej, czy też szczytowej.

Nasuwa się tr ra z  bardzo ważne zagadnienie ra ­
cjonalnego podziału kosztu zb io rn ików  pomiędzy 
energetykę i gospodarkę wodną.

S łusznym jest obciążenie energetyk i kosztem 
budow y samego budynku  zakładu (Je,), w raz z cał­
k o w ity m  wyposażeniem elektrom echanicznym  i 
urządzeń pomocniczych oraz częścią kosztów zb ior­
n ika  (k ). proporcjonalną do stosunku m artw e j ob­
jętości zb ie rr ik a  (potrzebnej ty lk o  dla u trzym an ia  
m in . spadu dla s iłow n i, a straconej dla gospodarki 
w odne j), do jego ca łkow ite j objętość. W  przecię­
ciu można dla powyższych zb io rn ików  szacować 
t -n  s~ółc7y n n ik  na 0,25. Zakładając, że k, stanow i 
200 z ł/kW , udzia ł energetyk i pow in ien  wynieść:

, 352 000 000 - ? 0 0 X  130 000
h =  200 X  130.000 -j----------------------- ;-------------------- ’ =

4

=  26 000.000 - j-  81.000.00 =107.000.000 zl (z 1939 r.),

D la  zestawienia m oż liw ych  u nas s iłow n i w od­
nych należałoby m ieć gotowe p ro je k ty  generalne 
z p rzyb liżonym  kosztorysem tak  budowy, ja k  też 
i  kasztu 1 kW h. co dopiero pozw oliłoby na rac jo ­
nalne ustalenie kole jności ich budowy, pod wzglę­
dem bezpośredniej rentowności. Uszeregowanie ta ­
k ie  by łoby jednak zbyt jednostronne i  zbyt n ieko­
rzystne d la s ił wodnych. Na kolejność budow y 
w p ływ a  rów nież położenie s iłow n i. Jak w iem y, 
msze zasoby węgla są skoncentrowane w  po łudn io ­
wo - zachodniej części k ra ju ; dostarczenie energ ii

Należy zauważyć, że w  w ie lu  wypadkach zb io r­
n ik i budowane są przede w szystk im  dla celów że­
g lug i i w tedy produkc ja  energ ii e lektryczne j mo­
że być bardzo m erów nom ierna; taka energia po­
siadać będzie daleko mniejszą wartość.

W  poszukiwaniu dalszych, korzystnych m ożliw o­
ści zainstalowania s iłow n i wodnych należy prze­
analizować plan perspektyw iczny rozbudowy dróg 
wodnych, przy czym pod względem energetycznym 
najw iększe znaczenie posiadają:



S i ł o w n i e  w o d n e  n a  W i ś l e .

Dadzą się one podzie lić w  zasadzie na dw ie grupy:

siłow nie budowane na odcinku górnym  i  siłownie 
na odcinku dolnym .

Budowa pierw szych s iłow n i może się opłacić 
jedynie, jeże li ca ły stopień p ię trzący będzie 
tw orzony równocześnie i dla innych  potrzeb. 
W  analogicznych, aczkolw iek coraz korzys t­
nie jszych w arunkach zna jdu ją  się siłownie 
wodne od K rakow a  do ujścia Bugu, t j .  budo­
wa ich opłaci się ty lko  w  w ypadku kana lizac ji 
tego odcinka W is ły . Ponieważ realizacja tego 
zamierzenia może być przew idziana dopiero 
w  dalszej przyszłości, odcinek ten dla p lano­
wania energetycznego m usi być rów nież odło­
żony do tego okresu.

O dcnek od ujścia Bugu do ujścia W is ły  do 
morza stanow i na trasie M od lin— Bydgoszcz 
część drog i wodnej wschód-zachód, zaś na tra ­
sie Bydgoszcz— Gdańsk część drogi wodnej po­
łudn ie— północ. O bydw ie te trasy m ają po­
ważne podstawy ekonomiczne, p rzem aw ia ją­
ce za ich  kanalizacją  w  na jb liższych dziesiąt- 
k :c h  la t.

’ C harakterystycznym  dla stopni kanalizacyjnych 
na tym  odoir.ku jest w iększy znacznie spad i  duże 
moce instalowane.

Jako szczegółowiej opracowany stopień w odny trze­
ba w ym ien ić  W łocławek. Koszt ca łko w ity  budowy 
zakładu łącznie z jazem i ślużą wyniesie ok.
60.000.003 z ł (1939 r .) . Jeżeli tym  kosztem obciążyć 
ca łkow ic ie  siłow nię, to  koszt 1 kW h wyniesie:

źanie się dna. rzek i i  zmuszająca do wybudow ania
następnego, poniżej położonego jazu po pew nym  
okresie czasu, prawdopodobnie nie kró tszym  niż 
30 la t; n ie jest to zwiększenie kosztów, powoduje 
jednak konieczność w ykonania  dalszej, aczkolw iek 
rentow nej inw estyc ji. Poza tym  w  obrębie n a jw y ­
żej położonego jazu rozpocznie się osadzanie rum o­
wiska. wleczonego przez rzekę, k tó re  trzeba będzie 
usuwać. W edług posiadanych danych dla ru m o w i­
ska W is ły  należy się liczyć z kcniecznośc'ą w yba- 
grow ania do 500.000 m 3 rocznie. Koszt takiego ba- 
growania w ynos ił przed w o jną  ok. 30 groszy/m 3, co 
b y  dało dodatkowo obciążenie eksploatacyjne ok. 
.150 030 z ł rocznie. P rzy  w ybudow an iu  ty lk o  np. 
W łocław ka przyrost kosztów na 1 kW h w yn iós łby:

500.000.000

t j.  znikom o mało, pom ija jąc nawet okoliczność, że 
w ybagrcw any m ate ria ł m ógłby być częściowo zu­
żytkow any w  budow nictw ie .

Poważne znaczenie posiada jeszcze możliwość 
w yzyskania s iły  wodnej na Bugu na odcinku 
Brześć— Warszawa, stanow iącym  część d rog i w od­
nej wschód— zachód. B liższych danych co do ko­
sztów energ ii na ty  m odcinku brak, jednak meżna 
przewidzieć, że p rzy  budowie te j d rog i wodnej na- 
pswno opłaci się wybudować rów nież i  s iłownie, 
k tó re  w  tych  w arunkach w in n y  dać prąd w  cenie 
ok. 1,5 gr/1 kW h.

S i ł o w n i e  n a  O d r z e .

60 000.000

500.000.000 x lO
0,012 zł.

W id z im y  więc, że p rzy  tych  w arunkach zakłady te 
będą się opłacały, jeże li budowane będą nawet n ie ­
zależnie od drog i wodnej, szczególnie gdy p rzy  po­
rów nan iu  z energią cieplną weźm iem y pod uwagę 
koszty je j przesyłania ze Śląska. K orzyści takiego 
stopnia dla żeglugi można w  p rzyb liżen iu  określić 
w  sposób następujący:

Przez w yw o łan ie  spiętrzenia możemy zaniechać 
re gu lac ji na małą wodę, k tó ra  kosztuje ok. 400.000 z ł 
,za 1 km ; w  w ypadku W łoc ław ka zaoszczędzamy na 
regu lac ji na długości ok. 45 km , t j .  45 x  400.000 z ł =  
=  18.000.000 zł, k tó rą  to kw o tą  można przy  budowie 
ta k ie j s iłow n i obciążyć żeglugę (oczywiście po w y ­
konaniu całego szlaku), p rzy czym koszt 1 kW h 
zm niejszy się do 0,0084 zł. (W szystkie powyższe ce­
ny  z 1939 r.).

P rzy  budow ie jazów  na dolnej W iśle należy jed ­
nak brać jeszcze pod uwagę zaburzenia w  koryc ie  
rzeki, k tó re  pociągną za sobą dalsze obow iązki i  ko­
szty; poniżej zbudowanego jazu zacznie występo­
wać siln ie jsza erozja, powodująca stopniowe obni-

Odra skanalizowana (od Koźla do W roc ław ia) po­
siada stopnie częściowo przestarzałe i  w inna  być 
zmodernizowana; w tedy dość stopni się zmniejszy, 
spadki się skoncentrują, a budowa s iłow n i stanie 
się aktualna.

K o l e j n o ś ć  b u d o w y  s i ł o w n i .

Z powyższych rozważań w ysuw a ją  się następu­
jące w n iosk i:

a) S iłow nie p rzy  zb iorn ikach o wysokich spadach 
w in n y  być budowane w  pierwszej kolejności, 
a równolegle można by budować e lektrow n ie

b) Na Odrze i  Bugu w in n y  powstawać siłownie
jednocześnie z rozbudową odnośnych dróg 
wodnych.

c) Przed przystąpieniem  do budow y każdej e lek­
tro w n i ciep lne j C en tra lny  Zarząd E nerge tyk i 
w in ie n  porozumieć się z Departam entem  Dróg 
W odnych M in . K om un ikac ji, czy w  danym  re ­
jon ie  n ie da się wybudować s iłow n i wodnej, 
k tó ra  by  ca łkow icie bądź częściowo zastąpiła 
s iłow nię  cieplną, p rzy  czym budowa zakładów 
szczytowo-.pompowych rów nież w inna  być 
brana pod uwagę.



PRZEGLĄD CZASOPI SM

CZASOPISMA POLSKIE.

„Drogownictwo“.
N r 10. I -iż St. Roiła — Radziecka metoda przybliżonego 

określania kohezji.

„Gazeta Obserwatora P IH M “.
N r 10, Dr inż J, Wierzbicki — Zanieczyszczenie rzek miej­

skimi i przemysłowymi wodami ściekowymi Mgr. W. Parczew­
ski — W iatry i ich podział. Inż Z. Pieślakówna — O tempera­
turze gruntu J Wysocka — Różne rodzaje energii i ich prze­
miany.

N r 11 Inż. M. Molga — Ochronne pasy leśne w walce z su­
chym klimatem obszarów stepowych, J. Wysocka — Wyzyski­
wanie energii wednej.

N r 12 Inż. L. Skibniewski —■ Ruchy wód gruntowych w do­
linie W isły. J. Wysocka — Zasoby energii wodnej.

„Gaz, Woda i Technika Sanitarna“.
N r 11. Inż, St. Wojnarowicz — Osiągnięcia Związku Ra­

dzieckiego w dz'edzinie wodociągownictwa, kanalizacji i techniki 
sanitarnej Inż. J. Stiksa — Wody wodociągowe w Polsce 
D r W. Mroziński, mgr E, Niedzielowa i mgr A. Sobota — 
Odra i jej dopływy na odcinku górno - śląskim

N r 12. D r itż  J. Wierzbicki — Pola nawadniane m, Ostro- 
wia Wikp. Inż. K. Dohnalik — .Akcja oszczędnościowa a 
współczynnik mocy zakładów pompowych,

„Gospodarka Morska“.
N r 3. L  Jankowski — Planowanie w gospodarce morskiej, 

X. W itt — Teoretyczne aspekty terminu „zaplecze portu” ,

„Gospodarka Planowa“.
N r 9, D r K. Secomski — Końcowy etap realizacji planu trzy­

letniego. Inż M. Lesz — Z zagadnień planowania technicznego.

„Horyzonty Techniki“.
N r 9. Inż. St. Szymborski — Morze I, Praca na morzu wy­

maga rachunku.
N r 10. Prof, inż. St, Hiickel — Morze I I ,  Inż. J, Roliński 

O pompie odśrodkowej.
N r 11 Inż. St, Szymborski — Morze I I I ,  Praca na morzu 

wymaga rachunku.
N r 12 Inż. J. Borowski — Torf. Prof inż. W . Tubielewicz — 

Morze IV  Morze i woda morska.

„Instruktor Rolny“.
N r S. B. Dobrzański — Gleby kwaśne a gleby podmokłe.
N r 6. T, Okniński — Melioracje i wieś.
N r 10 St, Modrzejewski —■ Konserwacja urządzeń meliora­

cyjnych.
„Inżynieria i Budownictwo“.

N r 9. Prof; inż, R. Piętkowski — (Zastosowanie prądu elek­
trycznego do konsolidacji gruntów.

„Przegląd Budowlany“.

N r 5, W . B, — Budownictwo na X X I I  Międzynarodowych 
Targach Poznańskich. T. Ciszewski — Odbudowa mostu śred­
nicowego przez Wisłę w Warszawie.

N r 7 — 8 Prof. dr inż. W . Żenczykowski — Walka z żywio­
łem zsuwu na wzgórzu kościoła Św. Anny w Warszawie, 
D r K  Gudk — Uwagi o powstaniu zsuwu w skarpie warszaw­
skiej koło kościoła Św. Anny (Trasa W  —Z ) oraz o warunkach 
jego ustalenia.

N r 9. Inż. A. Chrzanowski — Prefabrykacja w budownic­
twie morskim. Prof. inż. A. Dyżewski — Zagadnienie stosowa­
nia koparek przedslębiernych lub podsiębiernych do wykopów 
pod budynki na tle szczegółowego projektu mechanizacji.

„Przegląd Elektrotechniczny“.

N r 9. Inż, mgr H . Golański — O zadaniach inteligencji tech­
nicznej v planie sześcioletnim

„Przegląd Komunikacyjny“.

N r 10. Wielostopniowa śluza bliźniacza.
N r 11. Inż. J, Nowkuński —• Projektowanie i budowa urzą­

dzeń komu ikacyjnych w związku z organizacją przedsiębior­
stwa „B iuro Projektów i Studiów Komunikacyjnych” , D r T. 
Bissaga — Seryjna budowa statków rzecznych we Francji.

„Przegląd Ogrodniczy“.

Organ Centrali Spółdzielni Ogrodniczych i Zrzeszenia Ogrod­
niczego iZwiązku Samopomocy Chłopskiej Wydawca; Państwo­
wy Instytut Wydawnictw Rolniczych, Warszawa, ul. F iltro ­
wa 31,

N r 12. Inż. Z. Hellw ig — Jak ożywić stawy w parkach 
miejskich. T . Wojtaszewski — Deszczownia Majków k. Kalisza,

„Przegląd Rolniczy“.

N r 9. A . Doskocz-Wimowski — Zagadnienie Żuław w świe­
tle Narady Produkcyjnej w Nowym Dworze.

„Przegląd Rybacki“.

N r 7 — 8. Wytyczne dla zagospodarowania rybackiego je­
zior zaporowych.

N r 9. Inż. Zb. Wajdowicz — Zagospodarowanie rybackie 
jezior zaporowych. Cz. I I I .  Możliwości produkcyjne jezior za­
porowych.

N r 10. T , Backiel i J. Zawisza — (Zarys stosunków rybac­
kich w średnim biegu Wisły.

N r 11. D r W ł. Juszczyk — Wędrówki ryb przez przepławkę 
zapory w Rożnowie. D r inż. J. Wierzbicki — Zużytkowanie wód 
ściekowych dla nawodnień stawów, St, Bernatowicz — Roślin­
ność wodna jako wskaźnik charakteru zbiornika wodnego.

„Przegląd Techniczny“.

N r 9 — 10. Akademik S. I. W awiłow — Lenin a fizyka no­
woczesna. Prof. A, IZlmaczyński — Problemy i osiągnięcia ra­
dzieckiej techniki przemysłowej. Inż. J, E. Korytkowski — 
Przemysł radziecki dźwignią socjalizmu i pokoju. Inż. E. Frycz- 
kowski — Organizacja radzieckich władz przemysłowych, — 
Rozkwit radzieckich nauk technicznych. Inż St. Pietkiewicz — 
Biura konstrukcyjne w perspektywie planu 6-letniego. Inż, A. 
W iślicki — Naprawy sprzętu w zmechanizowanym budownic­
twie; A  W . — Koparki do rowów.



N r 11 —• 12. Myśli Stalina o nauce i technice, Inż, J, W . 
Czarnowski — Ustawa o stopniu inżyniera i zadania N O T przy 
jej realizacji. J. Bolecki — Państwowa statystyka nowej 
techn.ki

„Techn'ka Mcrza i Wybrzeża“.

N r 3 —-4 (.Numer specjalny ,,Obsługa drobnicy w portach” ),
J Rummel — Składy w partach. Inż. P. Bomas — Czy nale­

ży budować hangary portowe o typie parterowym, czy piętro­
wym T. Kapuściński — Projektowanie hangarów portowych, 
Prof. inż. S". H 'cke l — Akwatoria portowe w obsłudze drob­
nicy I  iż H. Wagner — O zabudowie nabrzeża drobnicowego. 
Rola załóg pokLdowych i bosmana na statku. E. D. Marc — 
Kruszenie się węgla przy przeładunku. Inż. P. Slomianko — 
W  spraw ie przebudowy falochronu zachodniego w Gdańsku. 
Dodatek: .B iuletyn Państwowego Biura Projektów Budow­
nictwa Morskiego”  N r 1 Powstanie i zakres Państwowego 
Biura Projektów Budownictwa Morskiego. Skale Beauforta.

„Życie Gcspcdnrcze“.

N r 12 Inż. Zb. Dziewoński — Gospodarka wodna w Pol­
sce a zagadnienie kadr specjalistów.

N r 17. Inż. Walukiewicz — Zagadnienie przemysłu to rfo ­
wego.

N r 22. T. Bissaga — Pierwsze taryfy towarowe na Wiśle 
i Odrze,

N r 23 Bolesław Bierut — Co nam- przyniosło wykonanie 
planu 3 letniego.

N r 24 Inż. D. Dworecki — Polsko - radziecka współpraca 
naukowo - techniczna. Mgr St, Mizera — Walka z sezonowo­
ścią w budownictwie. M. D .browa — .Z zagadnień przemysło­
wych Śląska (zaopatrzenie w wodę — przyp. Red,).

CZASOPISM A OBCE.

CZECHOSŁOWACJA.

„Plavebnj Cesty Dunaj —  Odra —  Labę“.
(„D rog i wodne Dunaj — Odra — Łaba” ).
N r 3. 1 .iż. KI. Velkoborsky — Odra — jej rozbudowa i że­

gluga (dok,). Inż J. Cerny — Dyrekcja dla budowy dróg wed- 
nych zanika. Modernizacja kanaiu od Charleroi do Brukseli, 
Za inż. Jerzym Millautzem.

N r 4 — 5. Inż, KI. Velkoborsky — Transportowe i żeglugo­
we znaczenie techniczne kanału O — D. Inż. VI, Veverka — 
Kanalizacja Łaby środkowej — Budowa ostatniego stopnia. 
D r inż. J. Bulicek — Drogi wodne a wody ściekowe. Pamiętny 
dokument 1949 r : Kanalizacja Wełtawy i przyszłość Powelta- 
wia. Inż. J. Żateck; — Połączenie wodne Przemszy i W isły gór­
nej Inż. T. T il li  nger — „D rogi wodne”  (recenzja).

N r 6. Doc. dr inż. J. Novotny —■ Rola stawów rybnych w.' 
gospodarce wodnej. Inż. L. Vavrouch — Organizacja służby 
gospodarki wodnej w organach krajowych (województwach 
— przyp. Red ). D r Fr. Kacirek — Budowa rumuńskiego kana­
łu Dunaj — Morze Czarne. Inż. J. Bartovsky — Planowanie 
na Wełtawie środkowej a postulaty Poweltawia. Inż. C. Ruth — 
X V I I  Kongres Żeglugi w Lizbonie Port Szczeciński.

„Techn'cky Obzcr“.
N r 10 Inż. J. H. Jirousek — Doświadczenia w zakresie

techniki rolnej w przeszłości, w dwuletnim i pięcioletnim planie* •
gospodarczym

N r 11 D r ;nż J. Buhcek — Najnowsze urządzenia dla che­
micznego oczyszczania wody, Inż. Fr. Bałatę — Zastosowanie 
luku parabolicznego w praktyce inżynierskiej Inż. Z. Schwarz
— Kola czy gąsienice przy kopaczkach do robót ziemnych. 
D r i iż. E. Molzer Nowe poglądy na bezpieczeństwo zapór. 
Dr mc. C, Patocka — Ob i Jenisej będą wpływać do Morza 
Kaspijskiego

„V e s fn ik  M in is te rs tv a  T e c h n ik y “ .

(„Biuletyn Ministerstwa Techniki” )

N r 18, Dcc, dr inż, Bratranek — Klasyfikacja małych prze­
pływów w rzekach Dr inż. L. Votruba — Mierzenie pokrywy 
śnieżnej jako podkład dla planowego gospodarowania wedą.

N r 22, Budownictwo w latach 1949 — 1950 Inż, Z, Schwarz
— Drogi do z 'n tc-śywnienia mechanizacji

N r 23. Plan pięcioletni a zadania pracowników technicznych, 
Dr inż. A. Dvorak — Geofizyka na usługach techniki

N r 24, Zwiększenie wydajności w budownictwie

FRANCJA.

„L a  H o u ille  B lanche “ .

(„B ia ły  Węgiel” )

N r 1/49, L. Barker — W ielki projekt wyzyskania sił wod­
nych w Australii M. A. Mason — Erozja i zabezpieczenie brze­
gów morskich. I:iż. M. P. Almeras — Procesy ulepszenia re- 
gu’acji grup hydroclek rycznych. Inż. A. Graya — Badania 
teoretyczne nad przepływem płynów różnej gęstości. Inż, P. 
Gariel —- Badania doświadczalne nad przepływem płynów róż­
nej gęstości, Inż. I. J. H , Van der Burgt — Wydobycie M/S 
Prins Willem V, zatopionego na jesieni 1944 r. w Nowym Ka­
nale kolo Rotterdamu.

N r 2 A. Coutagne — Studium generalne nad zmianami prze­
pływów w zależności od czynników, które je warunkują. Część 
I I I  Korelacje i przewidywania opadowe. A, Bourgin i G. Hal- 
bronn — Studum rzeki podziemnej, Badanie studni „des Bans”  
(Devoltiy) we Francji. Prof. Romanowski — Zagadnienie po­
miarów prądów morskich Inż. M. Cuenod — Wpływ uderze­
nia w.dnego na regulację szybkości turbin wodnych.

N r 3 G. Ferrard -— Nowe tendencje w konstrukcji ruro­
ciągów pod ciśnieniem. Inż. H. Beaumcl — Ruroci :gi pod ciś­
nieniem — nadziemne czy podziemne Inż, Ch Bouvet — Lód 
w rurociągach pod ciśnieniem Inż. R. Bouchayer — Zabezpie­
czenie rurociągów pod ciśnieniem od korozji, Inż. H Rey — 
Stawanie elektryczne rurociągów pod ciśnieniem. N, Dewulf — 
Odkształcenie rurociągu pod działaniem wód infiltracyjnych. 
Inż. J. Trub — Opancerzenie sztolni odprowadzającej wodę ze 
zb'ornika „de Rossens”  w Szwajcarii. Inż. F. Hauser — Uwag: 
doyczące kalkulacji ekonomicznej rurociągu doprowadzające­
go wodę i kanału ulgi, Inż. Ch. Dubin —- Studium najekono- 
micziiiejszej średnicy rurociągu. Inż, R, Bolant — Poszukiwa­
nie wielkości dopuszczalnych przepływów w rurociągach.

Numer specjalny A/49. Tnż. M, A Nizery — Uwagi na temat 
unoszenia rumowiska. Inż, Al. Bicscl — F iltr  Neyrpic. Inż. 
M. Jonte 1— Studium zamknięcia ramion Izery powyżej Gre- 
n ble, G. Remenieras — Zastosowanie clektroosmozy do nie­
których robót w warstwach wodonośnych.

Numer specjalny B/49. Prof, E, Meyer - Peter — K ilka za 
gadnień dotyczących unoszenia rumowiska w rzekach alpej­
skich i podalpejskicli. D r J. Yalembois — Określenie charak­



terystyk fa li morskiej za pomocą pomiarów zmian ciśnienia na 
dużej głębokości, D. Gaden — Wpływ niektórych charaktery­
styk na warunki stałości, w związku z automatyczną regulacją 
szybkości turbin wcd ych. Inż P, Bergeron — Skomplikowane 
zjawiska uderzenia wody w urządzeniach pompowych i próba 
k’as fikacji generalnych rozwiązań zapobiegawczych M, M Be 
Cam i Morlat — Prawa przepływu rzek francuskich. Inż, C, 
Sul :lse — Studium teoretyczne śniegu i wyniki uzyskane w Pi- 
renej ach

„Lu Navigation du Rhin“.

(„Żegluga na Renie” ).
N r 1/49 Inż. R. G raff — Port w Strasburgu. Perspektywy 

taboru francuskiego na Renie. Inż. M. Maury — Port Roppcn- 
he m na Renie Tabor rzeczny Rodanu w przebudowie. Położenie 
taboru niemieckego na Renie w francuskiej strefie okupacyjnej.

N r 2 Inż. Vuylsteke i inż. G. Willems — Odbudowa kana­
łu Alberta. Nowa zdobycz stoczni francuskich.

N r 3 Inż, M. Marchai — Nowy port w Chalon na Saonie, 
Strasburg jako pierwszy ośrodek francuskich stoczni rzecz­
nych Żegluga śródlądowa w stosunku do innych środków trans­
portu.

N r 4. Inż. F. Banette — Modernizacja strażnic na śluzach, 
Stocznia w Thourotte, Modernizacja holenderskiego taboru 
rzecznego.

N r S. Inż. D. Réville — Prefabrykacja części kadłubów ba­
rek w kuźniach fabrycznych Strasburga. Projekt zabudowy 
niemieckiej części rzeki Mozeli

N r 6 Międzynarodowa konferencja w Duisburgu na Renie.
N r 7. Otwarcie nowego portu rzecznego w Chalon na Saonie.
N r 8 D r P. Rorrius — Żegluga morska 'na Tamizie powyżej 

Londynu, Roboty regulacyjne na wschodnich drogach wodnych.
N r 9 I  :ż, G. Draily — Budowa kanału Nimy — Blaton — 

Antolng w Belgii. Odbudowa i modirnizacja jazu Poses — 
Amfreville na Sekwanie, C. J. M. Schaepman — Regime Renu. 
Koordynacja transportów w planie międzynarodowym,

N r 10 Salon międzynarodowy przemysłu morskiego i rzecz­
nego w Paryżu. X V I I  Kongres Żeglugi Śródlądowej w L iz­
bonie Przyśpieszenie transportu na drogach wodnych. Ç. J, M, 
Schaepman — Regime Renu (dok,).

„Revue Generale de l ‘Hydraulique“.

(„Główny Przegląd Hydrauliczny” ).
N r 49 Styczeń — luty 1949. P. Delattre — Zakład i zapora 

w Seyssel, J. Smetana — Studium powierzchni przepływu du­
żych zbiorników.

N r 53 Marzec — kwiecień. J. Laurent i C, Orgeron — Do­
świadczenia na modelu zredukowanym urządzeń portowych. 
J. Laurent — Studia doświadczalne przyczyn źródeł i tras 
ucieczki wody podziemnej, Cz. I. Na marginesie kilku aktual­
nych dokumentów dotyczących hydrologii Algeru,

N r 51 Maj — czerwiec. O. Kirschmer — Straty ciśnienia w 
rurociągach pod ciśnieniem i w kanałach otwartych. Maszyna 
„de M arły” . J. Laurent — Studia doświadczalne przyczyn źró­
deł i tras ucieczki wody podziemnej. Cz. I I .  Zastosowanie do 
kanału żeglugi

WĘGRY.

„Vizügyi Kozlemenyek“.
(„Przegląd Hydrotechniczny” ),
N r 3'33 Sprawozdanie Służby Wodnej Ministerstwa Rol­

nictwa za rok 1947, B, Ivanyi — Regulacja rzeki Tisza na wo­
dę niską (c,d,), D r inż L. Kreybig — Wytyczne do uregulo­

wania stosunków wodnych na Węgrzech z punktu widzenia 
gopodarki roślinnej (d o k ), I, Taraba — Ulepszenia urządzeń 
telefonicznych stowarzyszeń ochrony przed powodziami Bu­
downictwo wodne w państwach naddunajskich: Przyszłość . 
zaopatrzenia w wodę m Wiednia, Siły wod'e Słowacji, Bu­
dowa przewodów wod.iych w Słowacji. Problem nowego mo­
stu na dolnym Dunaju.

N r 4/48 K. Hock —  Prace przy odgałęzieniu rzeki Sió od 
jeziora Balaton. B. Ivanyi — Regulacja rzeki Tisza na wodę 
niską (d o k), D. Ihrig  — Określenie wydajności pompowych 
zakład iw odwadniających, S Matlus — jak wyżej. L, Hidvcghy 
— j ik wyżej. Prof, G. A. Pattantyus — Laboratorium hydra­
uliczno E. P. Tiszai — Regulowanie stosu ków wodnych w do­
rzeczu rzeki Nyisslg Doc dr inż. L. Kreybig — Uwagi o regu­
lowania stosunków wodnych w dorzeczu rzeki Nyirsfg. 
G. Cselńli — Drogi wcdne ZSRR Budownictwo wcd e w pań­
stwach naddunajskich: Melioracyjne prace doświadczalne w 
Czechosłowacji Kanał Dunaj — Save w  Jugosławii.

ZSRR. v

„G id rc tie ch n icze sko je  S tro it ie ls tw o “ .

(„Budownictwo Wodne” ).
N r 1 1949 — Do nowych zdobyczy radzieckiej energetyki 

wod ej, Inż. Laupman P. P. — Metoda rozczłonkowanych 
współczynników zapasu przy obliczaniu zbrojonych i niezbro- 
jonych betonowych budowli wodnych Inż. Berg W . A. — O ty­
pach ko ts 'rukcji hydrotechnicznych Inż. Wawiłow A. S. — 
Badan'a siłowni wodnej przed uruchomieniem. Kand. techn. 
nauk Beridze P. J. — Badania nad działaniem ostróg Inż, Wa­
leń'ini L . A. Roboty ziemne przy budowie kanałów nawodnia­
jących przy użyciu materiałów wybuchowych. Inż. Wasiliew 
A. F — Prowizoryczne tamy ochraniające przy budowie urzą­
dzeń elektrowni wodnych Inż. Griszyn A. W . — Budowa pro­
wizorycznych tam ochraniających drugiego rzędu. Inż. Satern 
E. P. — Badanie działania kierujących łożysk turbin wodnych 
z drzewoplastyku

N r 2. Inż. Czuprakow N. M — Skuteczność organizacyjno- 
techn cznych ulepszeń na siłowniach wodnych „Uzbekenergo . 
Doc Domańskij W . E. — Rozwój techniki przeprowadzania 
betonowych i żelbetonowych robót w budownictwie wodnym. 
Prof. D r Agroskin J. J. — W zór dla obliczenia współczynnika 
Chezy „C ” . Kand, techn nauk Klein G. K. Zależność mię­
dzy stanem naprężeń a deformacją gruntu w nieograniczonym 
masywie. Kand. techn, nauk, Żeleźniaków G. W , Obl.czenie 
proporcjonalnego przelewu. Kand. techn. nauk Erystow W , S 
— Osiadanie zapór z narzutu kamiennego Inż Załkindson E. J- 
Rekonstrukcja kanałów obiegowych w dnieprowskiej śluzie im. 
Lenna. Liż. Polońskij G. A- — Budowa rurociągów o średnicy 
65 m Kand, techn. nauk Łusznow N. P. — O doborze naj­
ściślejszej mieszanki wypełniającej dla betonu.

N r 3, Kand. techn, nauk Dżimszelciszwili G. A. — Normy 
obliczenia nieustalonych regindów w obrębie siłowni wednej. 
Kand. techn. nauk Kartweliszwili N. A. — O jednym wypadku 
regime’u nieus'a'onego w wyrównawczym systemie. Inż. Dawy- 
dow M. M, — Połączenie systemów wodnych Ob — Aral — 
Morze Kaspijskie.

Kand, techn. nauk Reltow B, F. — O możliwej maksymalnej 
wysokości kapilarnego podniesienia się wody w gruncie. Kand, 
techn. nauk Abelew A. S. — Zastosowanie przelewu - wiraża 
dla ochrony budowli od podmycia. Kand. techn. nauk Ibad -



Zade J. A , —. O parciu na-ścianki przelewu z szerokim pro­
giem. Inż. Kloczkow A. P. •— Praca agregatu z turbiną Kapłana 
przy jałowym ruchu i. z punktu. widzenia hamowania hydrau- 
licznego. Inż., Potapow A .. T. —• O wyborze typu zapory dla 
zbiornika, leż, Małehazjan R. S. —< Nowy typ spustów śryżu, 
Inż, W iktorów S. I, — Przyrząd do pomiaru długości lin ii przy 
pracach geodezyjnych Inż, Zagorcdnikow B. I , — Roboty przy 
ukończeniu budowli na Wołdze,

N r 4, Prof. D r IZbłotarew T. L. — Problemy nauki z za­
kresu energetyki wodnej. Kand. techn, nauk Migin S, I; — 
Podstawowe zrsidy przy układaniu zwięzłego gruntu w zapo­
rach przy niskich temperaturach Inż. Wukołow A. A. —• H y- 
dromechan'zacja ręb it na systemach irygacyjnych, Kand, techn, 
nauk Glaź A, A, — Zastosowanie leżącego ekranu jako zabez­
pieczenia się przed, filtracja Kand, techn, nauk Rożdiestwienskij 
E D — Agresywne działanie wody na beton z cementu port- 
laudzk'cgo, Kand techn. nauk Roza S. A. — Znaczenie gazu 
w gliniastych gruntach przy podnoszeniu się dna wykopów 
fundamentowych Inż. Tizdel R.. R. —- O geologicznej służbie 
przy budowie elektrowni wodnej, Inż. Stieklow W. J. — Na 
budowie Ust - Kamicnogorskiej elektrowni wodnej, Inż, Kopp 
Z. I. — Badanie zastosowania bulldożerów przy budowie Katta- 
Kurgańskiego węzła wodnego Kand. techn. nauk Ginzburg C. 
G, — Beton z zastosowaniem dodatków rozdzielających cząstki 
cementu. Kand. geol. - minerał, nauk Mazurów G. P. — O wi- 
bracyj tej metodzie uściślenia gruntów, Inż, Zawaliszin I. S. — 
Mingeczarskij węzeł wodny.

, N r 5 Inż. Gelsztein I, M. — Nowe typy żelbetowych bu­
dowli wodnych. Kand. techn. nauk Diatłowickij L. I. — W  
sprawie wyznaczenia naprężeń wewnątrz skarp. Inż. Afanasjew 
D. W. — Inż, Erochin N. A. i Kand. techn. nauk Ibad - Zade 
J, A, — O wpływie zastosowania materiałów wybuchowych na 
przepuszczalność wodną gruntu.

Inż Kotulskij W . W. —- O dopuszczalnym parciu przy ce- 
menowaniu podłoża zapór, Kand. techn. nauk Bikmamatow 
Ch. D. — O obliczaniu progów ze ścianką uderzeniową. Kand, 
geol, min. nauk Lebiediew A, W . — W  sprawie wyznaczenia 
przrsiąkliwości niewcdonośnych gruntów drogą in filtrac ji ze 
studni, Inż, Chopierskow F F. — Podwójna śluza wielostop­
niowa, Kand, techn, nauk Szankin P A. — O przeciwfiltracyj- 
mych urządzeniach w zaporach ziemnych Inż, Kopp Z. I. — 
Zastosowanie walców kułakowych . do ubijania ziemnych zapór 
z lessu Inż. Bodianskij B. A, — Styki w betonowych masy­
wach. N, Swirska szczytowa elektrownia wodna.

N r 6, Prof, dr Wostkow M, A, —1 O wzorze do obliczania 
hydraulicznych oporów w korytach otwartych, Prof, dr Niczy- 
porowicz A, A, i kand, techn, nauk Chrustalew N, J, — O obli­
czeniu stateczności zapór na nieskalistych podłożach, Kand, 
techn. nauk Siejfulła D, O, — Badanie energetycznego procesu 
agregatów wodnych metodą punktów osobliwych, Inż, Fogelson 
S. B. —- Rozwój hydromechanizacji przy budowie elektrowni 
wodnych MES. Inż, Wasiljew A. E, — Cechy charakterystycz­
ne budowy tuneli wodnych w warunkach zimowych Inż. Boro­
wiec S. A. -—• Podział podwodnych masywów na bloki do be­
tonowania. Kutler P, P. — O strukturze wydatków przy budo­
wie hydroelektrowni. Kand. techn, nauk Rolle N, L. — O współ­
czynniku przepływu spustów szybowych

„Gidrctiechnika i Melioracija“.

(„Hydrotechnika i Melioracja” ),
N r S, W. A. Szaumjan, kand. nauk roln. W , S. Stankiewicz 

i  kand. nauk roln. E. W ; Ko-kowin —- Metody melioracji i za­

gospodarowania ziem Barabii, Kand. nauk techn. A. M. Pós- 
pielow — Nowe maszyny do zraszania. Inż. M. I. Jaruszyn — 
O rozwoju plantacji ryżu w dolinie rzeki Kubań Inż. IC. Ji 
Kałabugin i J. K. Sztarew — Niezbędne ulepszenia w syste­
mie nawodhień obszaru Chorezma, Kand. nauk techn. doc. I. K. 
Fiedyczkiu — Doświadczenia przy budowie zapory ziemnej na 
grubej warstwie iłu rozrzedzonego, Inż, W, M, Dombrowskij — 
Racjonalizacja p~ojektowania budowli wodnych, Kand nauk 
tec'in’, C' D - Bigmatow — Właściwości zimowej eksploatacji 
kanałów i budowli wodnych w warunkach górskich, Kand. nauk 
tecnn. Z. I. Mietelskij — Zastąpienie armatury żeliwnej przez 
żelbetową na azbestocementowych rurociągach w systemie na- 
w-dni j cym Inż. B. K. Konopkin — Zastosowanie metody 
EDGA przy projektowaniu budowli wodnych, Inż. I, I. Budarin 
— Zagad lienie szkolenia kadr

N r 6, Inż. S. A. T.ażelow — Dokumentacja systemów na­
wodniających i odwodniających, Kand. nauk roln. A. D. Pana- 
diadi — Barabia i perspektywy jej zagospodarowania, Kand; 
nauk techn. Z. I. Mietelskij — O projektowaniu schematu na­
wodnienia d!a kołchozów w obszarach ccntralno - czarnoziem- 
nych, Kand. nauk techn. K. F. Srybrnyj —  Usunąć niepotrzeb­
ne zapasay przy budowie stawów, Inż. G. N. Pietrow - Zasto­
sowań e słomy dla podniesienia trwałości zapćr ziemnych o ma­
łych p.ętrzemach, Inż. M. I. Josilewicz — Nowa konstrukcja 
wypustu wody na tereny nawodniane w obszarach centralno -: 
czarnoziemnych. Iaż. A. K. Warban —  Zastosowanie przenoś­
nych wypustów - syfonów dla nawodnienia bruzd i zagonów, 
nz. M. F. Razunow — Z doświadczeń nad budową nasypów 

piętrzących w zimie, Kand. nauk techn. A. W. Smirnow — 
O wykorzystaniu namułów iłowych z jeziora Niero, Kand. nauk 
techn. W. S. Boganin — Akumulacja wody jeziorowej w grun­
tach porowatych, dla zaopatrzenia w wodę, Inż. W . P. Osad- 
czyj — Frezerowe ekskwatory przy budowie urządzeń nawod­
niających

W A LK A  Z SUSZĄ

W 1947 r, nawiedziła Czechosłowację, oddawna nienotowana, 
klęska suszy. W  opinii publicznej powstały wówczas podejrze­
nia, że jedną z głównych przyczyn tej klęski są nieudolnie pro­
wadzone prace hydrotechniczne

„Było to wezwaniem do mobilizacji techników wodnych do 
walki z suszą”  — pisze inż. Bartovsky 4).

W  odpowiedzi Związek Gospodarki Wodnej w Brnie zwołał 
zjazd fachowców, na którym wygłoszono następujące referaty:

Czy gospodarka wodna ma wpływ na stosunki wilgotnościo­
we kraju? — inż, Frantisek Navratil.

W pływ ob ektów wodnych w suchych latach — dr 
chard Halada.

Susza a problemy gospodarki wodnej na południowych Mora­
wach — inż, Rudolf Zaorał.

W yniki doświadczeń przeprowadzonych nad obiektami melio­
racyjnymi na Małe Hane — inż, Josef Polacek,

Materiał ten opatrzony tytułem . Referaty wedno-gospodar- 
cze hydrotechników Związku Gospodarki. Wodnej w Brnie wy­
głoszone na zebraniach Związku, poświęconych walce z suszą” , 
zebrany został w broszurze, z której wyćiąg dajemy poniżej.

P r z y c z y n y  p o w s t a w a n i a  s u s z y .
Inż, Navratil mówi o nurtujących społeczeństwo przyczynach 

suszy Przypuszcza się, że największą winą są melioracje i re­

1) Ing. Josef Bartovsky — Boj se suchem, Plavebni cesty 
Dunaj — Odra — Labę. N r 1/1949



gulacje rrek, prowadzone szablonowo, beż względu na .potrzeby 
terenu i bez względu na następstwa, jakie wywołają. Dowie­
dziono nawet, że między kilkakrotnie w tym stuleciu pojawia­
jącymi się suszami a rozwojem gospodarki wodnej istnieje 
przyczynowy związek. Na potwierdzenie tych głosow przyta­
cza inż Navratil jedną z prac prof, Uniwersytetu Brońskiego 
dra U l.h ly , gdzie ten uważa technikę wodną za winną tworze­
nia się klimatu kontynentalnego i powstawania pustyni na M o­
rawach,

Także dr Halada przytacza artykuł prof. Ulehly w prasie 
codziennej, omawiający szkodliwą jakoby działalność inżynie­
rów wodnych, szczególnie w zakresie odwodnienia gruntów i re­
gulacji rzek, Prof. Ulehla twierdzi, że tak drogocenny żywioł, 
jakim jest woda, odpływa zbytecznie z terenu, który i tak jest 
ubogi w wilgoć. Potwierdzać ma to rzekomo coraz częstsze w y­
stępowanie w Czechach stepowych gatunków roślin i znaczny 
rozdział między ilościami przepływu dawniej a dziś. Twierdze­
nia te wywołały duży rozgłos w społeczeństwie.

Inż, Zaorał mówi, że w 1947 r. uderzyły ogół dwa wypadki: 
kał astrofalna powódź na wiosnę i katastrofalna suszą w lecie. 
Podczas, gdy pierwszą spowodowała nieuregulowana dotąd rze­
ka Dyje, to druga wywołana była zjawiskami kosmicznymi, 
chociaż i regulacje wodne podawano także za przyczynę suszy.

Inż. Polacek: Suche lato 1947 r. wywołało w kręgach laików 
sensacyjne artykuły i referaty, w których atakuje się starą ge­
nerację hydrotechników za bezplanową gospodarkę wodną, a to : 
usuwanie niewykorzystanej wody, odwodnianie gruntów, zamia­
nę kraju w pustynię i nieurodzaje w latach suchych.

S t a n o w i s k o  m e l i o r a n t ó w  i r o l n i k ó w
w w a l c e  z s u s z ą .

Inż Navratil przyznaje rację prof. Ulehly w twierdzeniu, iz 
Morawom brak jest równowagi regime’u wodnego i klimatycz­
nego, równowagi, od której zależy właściwa wilgotność po­
wietrza ; gleby. Dalej przytacza słowa dra Gregora mówiące, 
iż czas nadejścia suszy spowodowany jest cyklicznymi przemia­
nami suchych i mokrych lat, którym podlega cały świat i każde 
wnikanie do tego cyklu jest bezcelowe. IZasięg opadów i ich in­
tensywność zależne są od cyrkulacji powietrza w wyższych 
warstwach atmosfery a gatunek poprostu gra tu rolę podrzędną.

W  dalszym ciągu swego referatu inż. Navratil twierdzi, ze 
odwodnienia gruntów prowadzimy rowami i drenami, tak ab> 
poziom wody gruntowej w  glebie utrzymać na wysokości po 
trzeb.iej dla wegetacji rośiin. Celem drenowania jest me tylko 
odprowadzenie wody zbytecznej w gruncie, ale i napowietrzenie 
gruntu, co głównie w glebach ciężkich powoduje lepszy wzrost 
roślin Niezaprzeczalnym faktem jest, że grunty zmeliorowane 
można obrabiać wcześniej, a to znów ma wielkie znaczenie 
właśnie w terenach suchych o niewielkich opadach. Gleby od­
wodnione mają większą zdolność nasycania się wodą, a więc 
magazynowania jej oraz powolnego odprowadzania. Gleby te 
ponadto są złymi przewodnikami ciepła, powodują większe róż­
nice ciepła przy powierzchni, czym się tłumaczy większa kon­
densacja pary wodnej i tworzenie rosy.

Regulacje rzek i potoków prowadzi się zwykle w okolicach 
osiedli, aby uchronić je oraz grunty przyległe od klęski powo­
dzi Regulacja zresztą ma jedynie wpływ na stosunkowo wąski 
pas przybrzeżny i nie obejmuje dalszych terenów. W  wielu wy­
padkach daje się wyraźnie zauważyć, że regulacja rzeki uzdra­
wia dolinę Dziś buduje się przegrody na potokach, które za­
trzymują wody powodziowe i służą jednocześnie dla wyzyska­
nia energii elektrycznej i poprawienia żeglugi.

Dla podniesienia wilgotności naszego kraju musimy stosować 
skuteczne środki, jak zalesianie i zamurawianie stoków, zakaz 
wycinania Jasów ,j zamiany ich na pola. Potrzeba nam więcej

użytków zielonych, gdyż obecnie przy intensywnej gospodarce 
wodnej istnieje zbyt duża różnica między powierzchnią zajętą 
przez pola a powierzchnią trwale zarośniętą, przez co woda 
szybko paruje a niedostatek opadów powoduje stepowienie 
okolicy.

Inż. Halada twierdzi, że gospodarka wodna rozwiązuje sze­
reg problemów w harmonijnej zgodzie z prawami natury i to 
problemów wielce złożonych, które są zależne od zjawisk atmo­
sferycznych. Twierdzenie, że odwodnienia terenów spowodowa­
ły  suszę i nawrót do klimatu stepowego — jest stronnicze 
i uprzedzone. Kampania przeciw odwodnieniom i gospodarce 
wodnej w ogóle powstała na mylnych wnioskach.

Inż. ¡Zaorał wzywa do wyjaśnienia problemu suszy i przeciw­
stawieniu się jej przez budowę przegród i uchwycenia wód dla 
nawodnień i innych celów gospodarczych.

Byłoby to bezskuteczne, gdyby przyczyną suszy były tylko 
zjawiska kosmiczne. Tymczasem mieliśmy już dwukrotnie czas 
lodowy, poprzedzany okresem lat stepowych. Zmian tych bę­
dzie u nas prawdopodobnie jeszcze nie mało, bowiem nie jest 
możliwe, aby przy wpływach kosmicznych utrzymał się obecny 
klimat. Także roślinność stepowa na Morawach istnieje już od 
stuleci.

Nieuświadomieni twierdzą, że roboty wodne prowadzono 
błędnie, bez zasięgania rady rolników i rzeczoznawców, Tym­
czasem rolnicy bardzo energicznie domagali się melioracji a na 
zjeździć w Brnie, poświęconym suszy 1947 r., uchwalili m. in. 
rezolucję:

„ O g ó ł  r o l n i k ó w  u z n a j e  w y s o k ą  w a r t o ś ć  
g l e b  z m e l i o r o w a n y c  h” .

Mówiono, że nawet w najbardziej ciężkich i zabagflionych 
glebach, grunty drenowane zatrzymywały więcej wilgoci i mia­
ły niepomiernie większą wydajność niż niedrenowane. Doma­
gamy się nawodnień, ochrony pól na zboczach i leśnych pasów 
ochronnych,

Inż. Polacek mówi, że rolnicy uznają konieczność melioracji, 
twierdząc, że grunty zmeliorowane zachowują się lepiej, za­
równo w latach suchych, jak i mokrych. Nawodnienia cierpią 
tym, że program prac terenowych, mający na celu danie dosta­
tecznej ilości wody, nie był w pełni zrealizowany.

B i l a n s  g o s p o d a r k i  w o d n e j  w  w a l c e  
z s u s z ą .

Na podstawie dotychczasowych studiów stwierdzono, że pla­
nowane w dorzeczu Odry i Morawy zbiorniki wodne, głównie 
dla alimentacji kanału Odra—Dunaj, byłyby znacznie zmniej­
szyły wpływ suszy, przez zaopatrzenie w wodę terenów obję­
tych suszą.

W  nowym państwowym planie gospodarki wodnej rozważo­
no wykonanie: zbiorników, stawów rybnych, zalesienia, wiatro- 
chronnych pasów leśnych (wg wzorów radzieckich i innych 
dostosowanych do miejscowych warunków), regulacji i uspław- 
nienia rzek, kanałów nawodniających, io  wszystko mogłoby 
zlikwidować lub obniżyć straty spowodowane przez suszę. Po­
zwoliłaby na wykorzystanie sil wodnych, wyrównanie odpływu 
w rzekach i ograniczyłoby szkodliwe wpływy powodzi.

Dopóki plan państwowy w dziedzinie gospodarki wodnej nie 
będzie zrealizowany w całym kraju, musimy się zadowolić tylko 
częściowymi wynikami w walce z suszą, a często staniemy bez­
radni przed tym problemem, Tymczasem do osiągnięcia celu 
nie jesteśmy nawet w połowie drogi.

Wskutek wrogiej polityki Austrii przed I  wojną światową, 
następnie I  wojny światowej i je j następstw, I I  wojny świato­
wej, nie mogliśmy wybudować potrzebnych zbiorników, dokoń­
czyć regulacji rzek Morawy, Odry, Vahu, Łaby i Wełtawy 
i innych mniejszych oraz rozwinąć melioracji, wykorzystać 
w pełni energii wodnej itp.



O tym zapomina się przy krytyce dotąd wykonanych urzą­
dzeń wodnych i przedsięwzięć. Jest to jednak krytyka z pier­
wiastkiem konstruktywnym, bowiem żąda zwiększenia tempa 
pracy, Zwraca uwagę na niebezpieczeństwo w prowadzeniu

K R O N I K A

W Y D ZIA Ł  GOSPODARKI W ODNEJ W PKPG

W  grudniu ub, roku, jako w ostatnim miesiącu poprzedzają­
cym rozpoczęcie planu 6-letniego, został utworzony w Państwo­
wej Komisji Planowania Gospodarczego, w Departamencie Pla­
nów Regionalnych i Lokalizacji — Wydział Gospodarki Wodnej. 
Zdaniem Redakcji można się spodziewać, że gospodarka wodna, 
jako część gospodarki narodowej z jednej strony, a jako całość 
integra'na w stosunku do rozczłonkowanych swoich części w re­
sortach branżowych z drugiej strony, znajdzie obecnie odpo­
wiednią skoordynowaną opiekę

K O M IT E T  D LA  SPRAW POSTĘPU TECHNICZNEGO  
ORAZ IN S T Y TU T  D O K U M EN TA C JI NA UK O W O - 

TECHNICZNEJ

W styczniu br, Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów po­
wołał do życia Komitet dla spraw postępu technicznego i In ­
stytut Dokumenacji Naukowo-Technicznej.

Wykonan.e zadań planu 6 letniego wymaga unowocześnienia 
procesów produkcji i stosowania w jak najszerszym zakresie 
osi gnięć postępu technicznego w budownictwie, transporcie, 
rolnictwie, przemyśle itp

W  związku z tym Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
powołał Komitet d’a spraw postępu technicznego, którego zada­
niem bidzie m. in. wprowadzenie do gospodarki narodowej no­
wych metod wytwórczych, mechanizacji, automatyzacji, przy­
śpieszenie procesów produkcyjnych itp.

Komitet dla spraw postępu technicznego czuwać będzie nad 
realizacją w naszym życiu gospodarczym wyników prac insty­
tutów naukowo badawczych i innych placówek naukowych, nad 
właściwym zastosowaniem uprawnień i wynalazków pracow­
niczych, posiadających szersze znaczenie oraz nad rozszerze­
niem doświadczeń produkcyjnych przodujących zakładów na 
inne zakłady o podobnej produkcji.

Przewodnictwo Komitetu obejmie zastępca przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego, minister Eu­
geniusz Szyr. W  skład Komitetu wejdą m. in. przedstawiciele 
swata naukowego i technicznego z różnych resortów gospo­
darczych.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów powziął również 
uchwałę o utworzeniu Instytutu Dokumentacji Naukowo-Tech­
nicznej Zadaniem Instytutu będzie gromadzenie, rejestrowanie 
i rozpowszechnianie informacji, prac naukowych itp. z zakresu 
tcchn.ki, nauki i zagadnień gospodarczych, związanych z techni­
ką oraz udostępnianie zdobyczy naukowo-technicznych, tak kra­
jowych jak i zagranicznych — urzędom, instytucjom, przedsię­
biorstwom, wyższym uczelniom, placówkom naukowo-badaw­
czym itp.

Instytut Dokumentacji Naukowo-Technicznej będzie rów­
nież udzielał informacji i udostępnia! materiały naukowo-tech­
niczne racjonalizatorom i wynalazcom.

Ins ytut będzie utrzymywl łączność i współpracował z po­
dobnymi instytutami zagranicznymi, w szczególności iZSRR 
i krajów  demokracji ludowej.

walki z suszą i przeciw tworzeniu się suszy, „Jest to gospodar­
czo-wodne SOS z Moraw” .
(„Plavebni cesty Dunaj—Odra—Labę” , nr 1/1949).

Z. M.

ZE STO W ARZYSZENIA
IN ŻY N IE R Ó W  I  TEC H N IK Ó W  K O M U N IK A C JL R. P.

Działalność Stowarzyszenia w 1949 r. poszła w kierunku roz­
pracowania zagadnień szkolenia, współpracy ze Związkami Za­
wodowymi na ode nku współzawodnictwa pracy i ruchu racjo­
nalizatorskim oraz realizacji ustawy o stopniu inżyniera.

Ponieważ działalność całego Stowarzyszenia obejmowała 
również prace Sekcji Dróg Wodnych, przeto zamieszczając po­
niższy komun kat Zarządu Głównego Stowarzyszenia, informu­
jemy czytelników o działalności Sekcji.

1. (Zarząd Główny delegował swego przedstawiciela do Głów­
nego Komitetu Współzawodnictwa Pracy przy Zarządzie Głów­
nym Z.Z.K. Przedstawiciel ten wszedł w skład Prezydium 
Głównego Komitetu Współzawodnictwa Pracy i objął funkcję 
przewodniczącego Komisji Tcchni.czno-Ekonomicznej Poza tym 
na każde plenarne posiedzenie Gł. Kom, Wsp, Pracy Oddziały 
Stowarzyszenia delegują swoich przedstawicieli dla wzięcia 
udziału w obradach.

2. W  ltpcu 1949 r Zarząd Główny Stowarzyszenia polecił 
swoim Oddziałem utworzenie w większych ośrodkach pracy 
poradni technicznych, zadaniem których jest niesienie pomocy 
racjonalizatorom i wynalazcom przy opracowywaniu ich pomy­
słów pod względem technicznym.

W  10 Oddziałach Stowarzyszenia utworzono ogółem 169 po­
radni technicznych, obsługiwanych przez 336 członków naszego 
Stowarzyszenia.

3. W  lipcu 1949 r. została powołana przy Zarządzie Głów­
nym Stowarzyszenia Komisja do spraw ustawy o stopniu inży­
niera. O utworzeniu tej Komisji i przystąpieniu do prac, podany 
zostat do prasy codziennej komunikat.

Zadaniem tej Komisji jest zgodnie z postanowieniami usta­
wy o s opniu inżyniera, rozpatrywanie wniosków członków Sto­
warzyszenia ubiegających się o stopień inżyniera, opiniowanie 
odbytej praktyki i przesyłanie tych wniosków ze swą opinią do 
właściwych wyższych uczelni, przy których powołane zostały 
przez Ministra Oświaty Komisje Weryfikacyjno-Egzamina- 
cyjne.

Dotychczasowe wyniki prac tej Komisji przedstawiają się 
jak następuje:

Nadesłano wniosków do dn. 15.1, br, ogółem 76
R ozpa trzono .................................................... 69 tj, 90,8%
Zakwalifikowano . . . . . . 63 tj , 83%
Z d y s k w a l if ik o w a n o ................................... 4 tj, 5 3%
Odłożono d) wyjaśnienia . . , . 2 tj, 2,6%
Pozostaje do rozpatrzenia nowych wniosków 7 tj, 9,2%
IZ wniosków zakwalifikowanych przesłano:
na Politechnikę Warszawską 35
„  „  Gliwicką . . . . 10
„  „ Gdańską . . . . 7

do Szkoły Inżynierskiej w Poznaniu , 8
„/Akadem ii Górniczej w Krakowie . 3

w tym na Wydziały Inżynierii , 40 tj, 63 5%
„ „  „ Architektury 3 tj. 4,5%
„  „  „  Mechaniczne 15 tj. 23,8%
„  „  „ Elektrotechniczne 5 tj. 7,9%



„ inżynierów kolejowych
drogowców
wodnych

„ „ innych

18 tj. 28 5% 
27 tj. 42 8% 
4 tj. 6,1% 

14 tj. 22,4%

4 . W  porozumieniu z Departamentem Kadr M. K „  ¡Zarząd 
Główny powołuje Komisję do opracowąnia szczegółowych pro­
gramów dla organizowanych przez Ministerstwo Komunikacji 
kursów dokształcających dla pracowników resortu komunikacji, 
ubiegających się o stopień inżyniera według następujących spe­
cjalności :

Inżynier budowlany (z ewent. podziałem na budownictwo 
mieszk i przemysł,),

Inżynier dróg żelaznych, 
dróg kołowych,

„  mostowy,
„  wodny,

mechanik warsztatowy,
„  mechanik trakcyjny (kolejowy),
„  mechanik samochodowy,

mechanik tclctechnik,
mcchanlk-elekTyk (zabezpieczenia ruchu pociągów), 

,, elektryk frakcji kolejowej,
,, ruchu kolejowego.

Uczestnikami kursów będą w zasadzie pracownicy posiadający 
średnie wykształcenie techniczne (technicy).

5. Stowarzyszenie Inżynierów i Icchników Komunikacji 
wzięło b. czynny udział w organizowanej przez Naczelną Orga­
nizację Techniczną akcji odczytowej w miesiącu pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej w październiku 1949 r.

Opracowano następujące referaty, omawiające osiągnięcia 
techniki radzieckiej, a to:

Osiągnięcia radzieckiej techniki budownictwa drogowego —
Kol, inż, Aleksander Gajdowicz,
„Osiągnięcia kolejnictwa radzieckiego”  —
Kol inż. Leon Gehorsam,
,.Osiągn'ęcia motoryzacji w IZwiązku Radzieckim”  —
Kol inż. Ludwik Blatton,
„Drogi Wodne i Żegluga śródlądowa w ESRR”  —
Kol. inż. Roman Barnycz.
Referaty te wygłoszone zostały oprócz Warszawy, również 

i n i terenie całego kraju. Ogółem poza Warszawą wygłoszono 
te referaty w 141 miejscach pracy przy frekwencji 11,100 osób.

6. W celu ustalenia konkretnych form współpracy naszego 
Stowarzyszenia ze Związkam Zawodowymi resortu komunika­
cji, na odcinku współzawodnictwa pracy i racjonalizatorstwa. 
Zarząd Główny zwołuje w połowie lutego br. Naradę Krajową 
z poszczególnymi Związkami Zawodowymi (Kolejarzy, Dro­
gowców i Transportowców),

7. Stan członków Stowarzyszenia stale wzrasta, aczkolwiek 
jeszcze pewna ilość techników i inżynierów resortu komunikacji 
pozos aje poza szeregami naszego Stowarzyszenia. Jednak po­
woli nasze szeregi zwiększają się; stan członków na dn, 1.149 r. 
wynosił 2 805, w ciągu roku 1949 przybyło 1250 członków 
tj. 44,6'%, — ubyło 178, tj. 6,1%, wobec czego stan członków 
na dn, l.L '950 wyniósł 3,883 członków, tj. wzrósł w ciągu ro­
ku o 1077 członków, co stanowi 38,3%- wzrostu.

N A RA D A  W YTW Ó RCZA
PAŃSTW OWEJ SŁUŻBY W O DNO-M ELIORACYJNEJ

W  dniach 9 i 10 stycznia br, odbyła się w Poznaniu pierwsza 
ogólno krajowa narada wytwórcza państwowej służby wodno- 
melioracyjnej, w której wzięli udział robotnicy przodownicy 
pracy oraz pracownicy Rejonowych Kierownictw Robót Wodno- 
Mclioracyj tych, Wydziałów Wodno-Melioracyjnych Urzędów 
Wojewódzkich i Departamentu Wodno-Melioracyjnego M R.

i R. R W  naradzie wziął udział Minister Rolnictwa i Reform 
Rolnych, Obywatel Jan Dąb Kocioł, który w swoim przemó­
wieniu poda! zadania, jakie stoją przed służbą wodno meliora­
cyjną w nadchodzącym 6 letnim okresie budowy podstaw socja­
lizmu, podkreślając poważną rolę, jaką spełniają melioracje w 
gospodarce narodowej na odcinku produkcji roi tej i potrzebę 
ścisłej współpracy z chłopem i robotnikiem oraz z organizacja­
mi społecznymi i politycznymi w terenie. Na naradzie omówio­
no wyniki dotychczasowych prac i osiągnięć na odcinku reali­
zacji rebót. Szczególną uwagę zwrócono na dotychczasową or­
ganizację i wyniki współzawodnictwa pracy i racjonalizator­
stwa oraz przedyskutowano wytyczne w tym zakresie na naj­
bliższą przyszłość.

Szczegółowe sprawozdanie z tej narady będzie zamieszczone 
w  następnych numerach naszego czasopisma.

K U R SY W O DNO -M ELIO RACYJNE

W  ramach planu szkolenia kadr w okresie zimowym będą 
przeprowadzone we wszystkich województwach 6 tygodniowe 
kursy d'a konserwatorów oraz 3 miesięczne kursy dla nadzor­
ców wod to melioracyjnych, rekrutujących się z robotników, 
którzy pracowali od dłuższego czasu przy robotach wodno-me­
lioracyjnych. Prócz tych kursów w styczniu rozpoczynają pracę 
3 szkoły 11 miesięczne w Olsztynie, Gdańsku i Wrocławiu dla 
nadzorców wodno-melioracyjnych. Szkoły te przygotowują mło­
dzież robotniczą i chłopską do zawodu

W  Warszawie i Krakowie czynne są 2 letnie kursy wodno- 
mcl oracyjne dla pomocników technicznych.

Dla umożliwienia uzyskania tytułu technika wodno meliora­
cyjnego przez nadzorców i pomocników technicznych przy L i­
ceum Wodno Melioracyjnym w Krakowie został uruchomiony 
jesienią ub. roku 6 miesięczny kurs przygotowawczy do ekster­
nistycznego egzaminu z zakresu liceum.

Dla podniesienia kwalifikacji techników wodno-melioracyj­
nych do poziomu inżynierskiego i uzyskania tytułu inżyniera 
zawodowego w drugiej połowie stycznia br, zostaje otwarty 
przy Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie 
Wyższy Kurs Wcdno-Mclioracyjny (2 x po 5 mieś. w okre­
sach zimowych), Na ten kurs są delegowani technicy z pań­
stwowej służby wodr.o melioracyjnej.

Informacji o kursach udzielają urzędy wodno-melioracyjne 
względnie wymienione szkoły,

Należy nadmienić, że organizacja i szkolenie na kursach wod­
no melioracyjnych przy równoczesnej praktyce terenowej po­
zwalają robotnikowi kolejno osiągać coraz wyższy stopień kwa­
lifikac ji zawodowej i dojść do stanowiska i tytułu inżyniera.

ZJA ZD  PAŃSTW OW EJ A D M IN ISTR A C JI ROLNEJ

W  Piasecznie pod Warszawą w dniach 16—18 stycznia br. 
odbył się zjazd państwowej administracji rolnej dla przedysku- 
towana całości planu rolnictwa na 1950 r. oraz organizacji pra­
cy W  zjeździe tym wzięli udział również przedstawiciele pań­
stwowej służby wodno-melioracyjnej.

SPRAW A PO DRĘCZNIKÓ W  
D LA  SZK O LN IC TW A  ZAW ODOW EGO

Głębokie przeobrażenia ustrojowe naszego życia gospodar­
czego oraz szybki rozwój techniki w ostatnich latach, stawiają 
nasze szko'nictwo zawodowe wobec zagadnienia gruntownej re­
w iz ji obowiązujących programów nauczania, ich modernizacji 
i przystosowania do nowych potrzeb przemysłu, handlu, ad­
ministracji.



Wraz ze zmianami programów nauczania i pogłębianiem się 
specjalizacji szkolnictwa, wyłania się zagadnienie zaopatrzenia 
szkól w odpowiednie podręczniki naukowe i wydawnictwa po­
mocnicze uwzględniające najnowsze zdobycze nauki i techniki 
oraz osiągnięcia nowoczesnej pedagogiki.

Obecna sytuacja szkolnictwa zawodowego na tym odcinku 
nie przedstawia się świetnie, Wydane dotychczas prace nie za­
wsze odpowiadają potrzebom, a niewystarczająca ich ilość zmu­
sza nauczycieli do korzystania z przestarzałych i trudno dostęp­
nych książek przedwojennych. W  wielu gałęziach szkolnictwa, 
zwłaszcza w tych, które nie istniały przed rokiem 1939, pod­
ręczników nie ma w ogóle.

W  związku z tym, Biuro Głównej Komisji Programowej 
Centralnego Urzędu Szkolenia iZawodowego, które w ciągu naj­
bliższych kilku lat zamierza wydać około tysiąca podręczników, 
apeluje do wykładowców przedmiotów zawodowych i wybit­
nych fachowców z rozmaitych dziedzin życia gospodarczego o 
współudział w szeroko zakrojonej akcji wydawniczej i opraco­
wywanie nowych podręczników, kompilacji i tłumaczeń z ję­
zyków obcych, w ramach ustalonych programów nauczania, 
z uwzględnieniem najnowszych osiągnięć naukowych i aktual­
nych zagadnień.

(Z przedmiotów, dla których nowy program nie został jeszcze 
określony, autorzy mogą opracowywać podręczniki zastępcze, 
kierując się istotnymi potrzebami szkoły i zawodu, do którego 
uczniowie mają być przygotowani, z tym zastrzeżeniem, że dru­
gie wydanie zostanie przystosowane do nowego programu, łub 
że autor będzie miał pierwszeństwo w opracowaniu nowego 
podręcznika^

Honoraria autorskie będą w pełni odpowiadały włożonym w 
pracę wysiłkom, przy czym przy ocenie podręczników wzięta 
będzie pod uwagę zarówno ich wartość naukowa, jak również 
językowa i opracowanie graficzne (rysunki, zdjęcia, dyspozy­
cje autora).

Zainteresowani mogą kierować zgłoszenia do Dyrekcji Okrę­
gowych Szkolenia (Zawodowego (we wszystkich miastach wo­
jewódzkich) lub bezpośrednio do Biura Głównej Komisji Pro­
gramowej CUS0, w Warszawie, Al^ I  A rm ii W. P. N r 25.

—  o  —

Treść powyższego komunikatu nadesłanego do Redakcji przez 
Centralny Urząd Szkolenia iZawodowego w Warszawie poda­
jemy do wiadomości naszych czytelników. Redakcja, doceniając 
znaczenie podręczników dla szkolnictwa zawodowego, pragnie 
zwrócić uwagę, iż w zakresie szkolenia hydrotechnicznego spra­
wa ta jest jedną z poważniejszych bolączek Apelujemy do na­
szych fachowców, szczególnie do wykładających przedmioty 
wodne w szkołach, o możliwie szybkie zlikwidowanie tego sta­
nu rzeczy i przystępowanie do akcji opracowania podręczników 
z  zakresu swych specjalności.

Z Ż Y C IA  SEKCJI GŁÓWNEJ DRÓG W O DNYCH  

STÓW. IN ŻY N IE R Ó W  I  TECHN. K O M U N IK A C JI.
W  dniu 16,11 br. odbyło się pod przewodnictwem inż. Riedla 

zebranie Zarządu Sekcji Głównej Dróg Wodnych S.I. i T  K.
Na czoło omawianych zagadnień wysunęły się następujące 

sprawy:

1 Konieczność zrzeszenia się wszystkich fachowców w Stów. 
Inż. i Techn, Kom, jako stowarzyszeniu branżowym, 
iZ dokonanej rejestracji wynika, że znaczny procent nie 
należy dotychczas do Stowarzyszenia,

2. Wciągnięcie — dla rozwoju wiedzy technicznej — jak naj­
szerszego grona czytelników „Gospodarki Wodnej”  do 
współpracy z redakcją pisma.

3. Powierzenie — w ramach przyznanych na ten ceł kredy­
tów — fachowcom opracowanie skryptów dla tamiarzy, 
wikliniarzy, motorzystów, palaczy itp_ specjalistów — oraz 
wydanie przewodnika technicznego dla majstrów i nadzor­
ców wodnych,

4. Opracowanie w związku z akcją racjonalizatorską tematy­
ki pomysłów racjonalizatorskich — przez specjalną komi­
sję, złożoną z przedstawicieli Departamentu Techniki, NOT, 
Departamentu Dróg Wodnych, Biura Studiów i Projektów 
Komunikacyjnych i PPRK,

5. Wprowadzenie do „Gospodarki Wodnej”  stałego działu 
podającego schematy obliczeń statycznych z dziedziny ro­
bót technicznych,

6. Popieranie badań i doświadczeń, mających na celu wpro­
wadzenie w życie tańszego systemu wykonywania robót 
ziemnych sposobem hydraulicznym (na miejsce dotychczas 
stosowanego — sprzętowego) — przy pomocy otwartych 
koryt i pomp
Konieczne jest wyszkolenie specjalistów w tej dziedzinie.

Członkowie 'Zarządu podzielili pomiędzy siebie wyżej wymie­
nione zagadnienia, podejmując się opracować i przedstawić na 
najbliższe zebranie Sekcji konkretne wnioski co do ich realizacji

SPROSTOW ANIE

W  arykułach Prof. K, Dębskiego pt, „Prędkość dopuszczalna 
i siła poruszająca w korycie W is ły”  (1946, N r 3) oraz „H y- 
drau’ iczne podstawy projektu regulacji W isły środkowej na 
wodę średnią roczną”  (1947, N r 6 i 7) w kilku miejscach mylnie 
.wydrukowano wymiar siły poruszającej, a mianowicie podano 
w t/m 2, a powinno być w kgjm2.
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P A Ń S T W O W A  K O M IS J A  Dn- 15 «rudau 1949 r’
P L A N O W A N IA  GOSPO DARCZEG O  

D E P A R T A M E N T  T E C H N IK I  
¡Znak: T E 8-1-141

DO AUTO RÓ W  I  T Ł U M A C ZY  K S IĄ Ż E K  TEC H N IC ZN YC H
Departament Techniki Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego, pragnąc skoordynować działalność autorów 

i tłumaczy pracujących nad książkami technicznymi dla potrzeb gospodarki narodowej i podręcznikami dla wyższych 
i średnich szkól technicznych oraz zapewnić ewentualne wydanie ich prac w ramach planów państwowych przedsię­
biorstw wydawniczych, prosi autorów i tłumaczy posiadających prace w toku o zgłoszenie ich do Departamentu Tech- 
nikł Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego.

Zgłoszenia winny zawierać: Tytuł, krótkie omówienie treści (w  wypadku tłumaczenia również nazwisko autora, nazwę 
wydawnictwa, rok wydania), stan pracy, przypuszczalny termin jej ukończenia, objętość pracy, ilość rysunków oraz 
przeznaczenie książki (dla robotników, techników, inżynierów, naukowa, podręcznik dla szkół wyższych lub średnich).

Książki, na które zostały zawarte umowy z instytucjami wydawniczymi zgłoszeniu n ie  pod lega ją .

Równocześnie Departament Techniki prosi autorów i tłumaczy zamierzających przystąpić do prac nad książkami 
technicznymi, by swe zamierzenia wstępnie zgłaszali do Dep. Techniki P.K.P.C. Zgłoszenia winny zawierać wszystkie 

dane, wymienione powyżej.
Zgłoszenia należy kierować pod adresem: Departament Techniki Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego, 

Warszawa, PI. 3 Krzyży 5,

K O M U N I K A T .

Stowarzyszenie Inż i Techn. Wodno-Melioracyjnych R. P. niniejszym podaje do wiadomości zainteresowanych, że 
podania o nadanie stopnia inżyniera technikom na zasadzie ustawy o stopniu inżyniera z dnia 28 stycznia 1948 r. należy 
składać za pośrednictwem Oddziałów Stowarzyszenia do Zarządu Głównego Stowarzyszenia Inż. i Techników Wodno- 
Melioracyjnych w Warszawie, ul. Czackiego 3/5.

Do podania należy załączyć następujące dokumenty: 
1, Świadectwo ukończenia zakładu naukowego,

-2, Sprawozdania z odbytych praktyk,
3. Zaświadczenia z odbytych praktyk,
4. Dowód obywatelstwa,
5. Świadectwo urodzenia,

6. Życiorys,
7. Świadectwo niekaralności,
8. Zaświadczenie z obecnego miejsca pracy,
9. 2 fotografie z poświadczeniem tożsamości,

10. Dowód uiszczenia opłaty egzaminacyjnej w wysokości 
2.500 zł w Urzędzie Skarbowym.

Składając podanie wraz z załącznikiem do odnośnego Oddziału Stowarzyszenia, zainteresowani winni jednocześnie 
uiścić opłatę w wysokości 500 zł tytułem kosztów manipulacyjnych, z czego 150 zł zatrzymuje Oddział, zas resztę 

350 zł Oddział przekazuje Zarządowi Głównemu.
Po załatwieniu podania przez Prezydium Oddziału i stwierdzeniu wiarogodności złożonych dokumentów, Oddzia 

przesyła akta Zarządowi Głównemu, który po zaopiniowaniu skierowuje je na ręce Przewodniczącego omisji ery i- 
kacyjno - Egzaminacyjnej przy Politechnice Warszawskiej, r ro f. Nowaka.

O ile podania zainteresowanych wpłyną do Zarządu Głównego do dnia 20 marca rb., będą one mogły być rozpatrzone 
przez Komisję Weryfikacyjno-Egzaminacyjną natymiast po 1 kwietnia rb.




